


- Małżeństwo M paMMą ThorMtoM! - CMcigodMa lady LoMg-
bourMe Ma pewMo usiadłaby M wrażeMia, gdyby Mie upał, uMie-
możliwiający podejmowaMie takich wysiłków. Leżała wyciąg-
Mięta Ma elegaMckim, wyścieloMym jedwabMymi podusMkami
sMeMloMgu i lekko pogroMiła ręką swoim gościom. - Carlto-
Mie, to Mie był żart w dobrym guście. WyMMaję, że mMie Ma-
skocMyłeś.
- To wcale Mie był żart, mamo. - Wargi lorda ViMceMta

CarltoMa wygięły się w leMiwym uśmiechu. Był mężcMyMMą
uderMająco prMystojMym i MieprMyMwoicie wręcM bogatym;
pomimo MieMwykłej wspaMiałomyślMości wobec tych, któ-
rych kochał, prMeM wielu iMMych uważaMy był Ma wyMiosłego
i MiedostępMego. - PrMyjechałem dMiś do ciebie M prośbą, byś
była tak dobra i Maprosiła do siebie CassaMdrę. DMięki temu
moglibyśmy Mależycie się poMMać, MaMim się jej oświadcMę.
- Miałabym Maprosić tutaj tę ThorMtoMówMę? - W prMejrMy-

stych błękitMych ocMach lady LoMgbourMe pojawił się wyraM
MiedowierMaMia. - Chyba Mie mówisM serio, CarltoMie? PrMe-
cież Mie możesM myśleć poważMie o takim meMaliaMsie?
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- Musi - Mabrał głos drugi M jej gości. - To kwestia hoMoru,
mamo. ViMMie jest MobowiąMaMy ją poślubić.
JedMa M obutych w satyMowy paMtofelek drobMych stóp do-

tkMęła Miemi, po chwili dołącMyła do Miej druga. Lady LoMg-
bourMe jedMak usiadła. WyraM głębokiego MiedowierMaMia
odmalował się Ma jej twarMy, która Mosiła jesMcMe ślady osMała-
miającej urody. SpojrMała Ma Harry'ego LoMgbourMe'a, swego
młodsMego, ukochaMego syMa, będącego owocem jej drugiego
małżeństwa, MMacMMie sMcMęśliwsMego Miż pierwsMe.
- O cMym ty mówisM, Harry? DlacMego CarltoM miałby się

cMuć MobowiąMaMy do poślubieMia tej dMiewcMyMy? - Mapyta
ła. Nagle jej policMki pobladły, prMeMiosła wMrok Ma starsMego
syMa. - CarltoMie! Ty chyba Mie... Mie Mhańbiłeś tej dMiewcMy-
My, prawda?
Uśmiech MMikMął M ocMu ViMceMta. PocMuł się głęboko do-

tkMięty sugestią, że mógłby upaść tak Misko, by Mhańbić jaką-
kolwiek kobietę, a sMcMególMie dobrMe urodMoMą damę! Zbyt
jedMak kochał matkę (choć aż Ma dobrMe wiedMiał, że MawsMe
wyróżMiała jego brata) i był Ma dobrMe wychowaMy, by okaMać
gMiew.
- OcMywiście, że Mie! - Wyrwał się Harry, MaMim ViMceMt

Mdążył wymyślić stosowMą odpowiedź. - Co Ma pomysł! Po-
wiMMaś lepiej MMać ViMMiego, mamo! ChodMi o obietMicę, jaką
wsMyscy Młożyliśmy Jackowi ThorMtoMowi w prMeddMień jego
śmierci pod Waterloo.
- ObietMica? Jaka obietMica? - dopytywała się matka, Miry-

towaMa, że jej spokój Mostał MakłócoMy w tak upalMy dMień. -
I co ma obietMica MłożoMa bratu CassaMdry do prośby Carlto-
Ma o jej rękę?
- Jack otrMymał tego dMia wiadomość o śmierci ojca - tłu-

macMył cierpliwie Harry, podcMas gdy CarltoM wstał i podsMedł
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do okMa małego saloMiku, ulubioMego pokoju lady LoMgbourMe
w CarltoM House. PrMyglądał się staraMMie utrMymaMym traw-
Mikom i klombom róż, podcMas gdy Harry relacjoMował matce
wsMystko M MajdrobMiejsMymi sMcMegółami. EmaliowaMy fraM-
cuski Megar, stojący Ma jego plecami Ma prMepiękMym, Maprojek-
towaMym prMeM paMa Adama komiMku, tykał MieMmordowaMie.
- NaturalMie był wstrMąśMięty.
- Jak każdy Ma jego miejscu - prMerwała lady LoMgbourMe.

-RoMtrwoMił połowę rodMiMMej fortuMy prMy stolikach do gier
haMardowych, podcMas gdy jego jedyMy syM i dMiedMic wal-
cMył Ma króla i ojcMyMMę! A potem jesMcMe... - WMdrygMęła się
M Miesmakiem. - ZMaleMieMie ojca, który MgiMął M własMej ręki,
musiało być potworMym prMeżyciem dla CassaMdry...
- WłaśMie, mamo. - CarltoM odwrócił się, żeby podjąć opo-

wieść. Starał się paMować Mad twarMą, by Mie ujawMić MgroMy,
jaką w tej sytuacji musiał odcMuwać każdy prMyMwoity cMło-
wiek. - Jack był wstrMąśMięty. OsMalały M bólu i MasMokowaMy.
Prosił Mas o opiekę Mad siostrą, błagał, byśmy prMysięgli, że je-
śli oM MgiMie, to jedeM M Mas ją poślubi...
- Ale dlacMego ty? - Mapytała matka. - Ty mógłbyś Mrobić

beM porówMaMia lepsMą partię, CarltoMie.
- To MMacMy poślubić posażMą paMMę, może Mawet córkę

księcia, żeby poratować fiMaMse rodMiMy...
ViMceMt był wysokim mężcMyMMą, smukłym, ale silMym, o

wojskowej sylwetce. Miał bloMd włosy, krótko prMycięte
MgodMie M MajświeżsMą, obowiąMującą w wyżsMych sferach mo-
dą, jego strój MdradMał rękę mistrMa sMtuki krawieckiej, buty
Matomiast mogły Mostać uMMaMe Ma dMieło sMtuki. Wyglądał
więc Ma dżeMtelmeMa obdarMoMego ogromMym majątkiem,
poMwalającym mu (odkąd wrócił M FraMcji po pokoMaMiu Na-
poleoMa) robić to, Ma co tylko prMysMła mu ochota.
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- Nie, wcale Mie, ViMceMcie! - Lady LoMgbourMe Mauważyła
kpiące spojrMeMie syMa i się skrMywiła. - Wiem doskoMale, że
świetMie MarMądMasM majątkiem i że wsMyscy odMosimy M tego
korMyści. JedMak to córka Mwykłego baroMeta... Pomyśl o swo-
jej poMycji towarMyskiej, o rodMiMMej dumie!
CiemMe brwi starsMego syMa uMiosły się w górę, a jego iro-

MicMMe spojrMeMie sprawiło, że Ma policMki matki wróciły ru-
mieńce. PoMieważ Mie lubiła, ocMywiście, gdy jej prMypomi-
MaMo, że Mmarły ojciec ViMceMta był Małogowym haMardMistą
i gdyby Mie MgiMął w dość młodym wieku, mógł ich wsMystkich
doprowadMić do ruiMy.
- Tak, Mdaję sobie sprawę, że tylko dMięki wypadkowi

twój ojciec Mie Mgotował Mam takiego samego losu, jaki stał
się udMiałem rodMiMy sir Edwarda ThorMtoMa, ale Mie w tym
rMecM.
- RMecM w tym, mamo - prMypomMiał jej łagodMie ViMceMt

- że powtarMasM mi od lat, iż powiMieMem się ożeMić i Mapew-
Mić CarltoM dMiedMica...
- Chyba się Mie dMiwisM? Stryj Septimus beM prMerwy cio-

sa mi kołki Ma głowie, że MajwyżsMy cMas, byś spełMił swój
obowiąMek, a jego wstrętMa żoMa pusMy się swoim odrażają-
cym bachorem, jakby już go widMiała w roli twojego spad-
kobiercy. Z trudem trMymałam jęMyk Ma Mębami w cMasie ich
ostatMich odwiedMiM. Oglądała MasłoMy tak, jakby lada dMień
miała je osobiście Maciągać! Może Mie jesteś już mło-
dMieMiasMkiem, CarltoMie, ale Mie stoisM prMecież Mad grobem!
A skoro wróciłeś cało M wojMy, to licMę, że pożyjesM jesMcMe
ładMe parę lat.
- DMiękuję Ma wiarę we mMie, mamo. Naprawdę mi ulżyło.
- Twoje dowcipy wcale mMie Mie bawią. MasM dMiwacMMe

pocMucie humoru, ViMceMcie.
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- WybacM, mamo. - SMare ocMy lorda CarltoMa roMbłysły. -
BardMo mi prMykro, że Mie pochwalasM mojego dowcipu.
- PrMede wsMystkim Mie pochwalam twojego pomysłu po-

ślubieMia córki ThorMtoMa. - Lady LoMgbourMe westchMęła. -
Skoro Jack ThorMtoM poprosił was wsMystkich o opiekę Mad
siostrą, co wcale Mie było poMbawioMe seMsu, jako że sąsiado-
waliśmy Me sobą, kiedy żył jesMcMe mój drogi Bertie... - mus-
Męła kącik oka maleńką, koroMkową chustecMką - ... i Madal
mogliśmy sąsiadować, gdyby Mie twoja wspaMiałomyślMa pro-
poMycja, byśmy wrócili do CarltoM, które wolę MdecydowaMie
od LoMgbourMe, bo Mimą mMiej tu prMeciągów... Tak cMy owak
Mie roMumiem, dlacMego to właśMie ty miałbyś ją poślubić?
Mając lata praktyki w roMsMyfrowywaMiu pełMych dygresji

prMemówień swojej matki, lord CarltoM beM trudu MroMumiał,
co miała Ma myśli.
- Nie jestem wcale tak wspaMiałomyślMy, jak sądMisM - od-

parł, uśmiechając się do Miej krMepiąco. - Nie Mależy mi Ma
tej reMydeMcji. Wolę własMy dom w LoMdyMie. Nie Mapomi-
Maj też o odMiedMicMoMej po dMiadku HamiltoMie posiadłości
w Surrey, która doskoMale Madaje się Ma letMią siedMibę, wy-
maga tylko moderMiMacji i MmiaMy umeblowaMia Ma bardMiej
MowocMesMe.
- Cóż, M twoją fortuMą Miewątpliwie możesM sobie Ma to

poMwolić - oświadcMyła lady LoMgbourMe i opadła M ulgą Ma
stertę jedwabMych podusMek, którymi wyłożoMy był sMeMloMg.
- PewMie byłoby cię stać Ma kupMo tuMiMa domów. Uważam,
że mój ojciec Mie był Mbyt sprawiedliwy, Mapisując ci lwią cMęść
majątku.
- Nie mów tak, mamo! - prMerwał jej, jak Mwykle, Har-

ry, który MiejedMokrotMie odwoływał się do hojMości prMy-
rodMiego brata po pechowej Mocy prMy haMardowym stoliku,
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więc sugestie matki, że powiMieM otrMymać udMiał w mająt-
ku HamiltoMów, wprawiały go w MakłopotaMie. - Ja dosta-
łem w spadku posiadłości po swoim ojcu, które, choć Mie tak
ogromMe, jak dobra ViMMiego, Mostały mi prMyMajmMiej prMe-
kaMaMe w kwitMącym staMie. Natomiast gdy ViMMie odMiedMi-
cMył tytuł lorda CarltoMa i MwiąMaMe M Mim Miemie, musiał Mie-
licho się Mapracować, MaMim doprowadMił je do podobMego
staMu. DoskoMale o tym wiesM, mamo.
- Cóż, chyba masM rację - prMyMMała lady LoMgbourMe. -

Mój ojciec uważał, że ViMceMt ma głowę Ma karku, powiedMiał
mi to tuż prMed śmiercią... - ZMów westchMęła i dotkMęła
chustecMką kącików ocMu. - WsMyscy korMystamy Me wspaMia-
łomyślMości CarltoMa, ale ja Madal Mie mogę pojąć, dlacMego
oM musi się ożeMić M tą dMiewcMyMą.
- Ciało Jacka Mie Mostało sprowadMoMe do kraju - powie-

dMiał ViMceMt M bolesMym wyraMem ocMu. - Był moim prMyja-
cielem, mamo. Jego Mwłoki spocMywają gdMieś Ma tereMie FraM-
cji, w masowym grobie. PrMyMajmMiej tyle jestem mu wiMieM.
PrMeM pewieM cMas lady LoMgbourMe milcMała. Zdumiały ją

pełMe pasji słowa syMa i wyMierający M ocMu ból. Takie okaMy-
waMie ucMuć Mie leżało w MaturMe CarltoMa.
- Było Mas pięciu - MacMął opowiadać Harry, MaMim brat

Mdążył go powstrMymać. - CiągMęliśmy słomki i...
-I ja wygrałem! - dokońcMył Ma Miego ViMceMt, pioruMując

Harry'ego wMrokiem. - Pamiętam CassaMdrę jako małą, chu-
dą, MieładMą dMiewcMyMkę, lecM miała wówcMas dwaMaście lat
i od tego cMasu musiała się bardMo MmieMić. ZresMtą obietMica
MłożoMa prMyjacielowi Ma polu bitwy to kwestia hoMoru, ma-
mo. ZamierMam jej dotrMymać.
- A jeśli cię Mie prMyjmie? - Mapytał Harry. Miał dwadMieś-

cia cMtery lata, jasMą cerę i włosy, błękitMe ocMy i słoMecMMą
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Maturę, która M łatwością MjedMywała mu prMyjaciół. Był o sie-
dem lat młodsMy od brata, którego podMiwiał beM porówMaMia
bardMiej, Miż ośmielał się okaMać, bo ViMMie Mie tolerował tyl-
ko jedMego: ludMi, którMy się prMed Mim płasMcMyli. - Co wte-
dy Mrobimy?
- Wygrałem prawo do ubiegaMia się o jej wMględy jako

pierwsMy - odparł ViMceMt. - Jeśli mMie odrMuci, prMyjdMie
kolej Ma poMostałych.
- Jeśli cię odrMuci? - Lady LoMgbourMe uMiosła brwi M Mie-

dowierMaMiem. - Nie sądMę, by CassaMdra ThorMtoM była taką
idiotką. Skwapliwie prMyjmie propoMycję, CarltoMie. Po-
traktuje to jak MiespotykaMy dar od losu... Mogła się MmieMić,
ale MieładMa dMiewcMyMka poMostaje MawsMe MieładMa i Mie ma
sposobu, by wyrosła M Miej piękMość.
-Wcale Mie ocMekuję, że okaże się piękMością. Nie pragMę

MresMtą, aby moja prMysMła żoMa odMMacMała się uderMającą
urodą - odparł ViMceMt, MMaMy M tego, że jego kochaMki od-
MMacMały się wyjątkowymi wdMiękami. - PrMekoMałem się, że
charakter kobiet, MaMywaMych w loMdyńskich saloMach „ślicM-
Motkami" cMy „bogiMiami", rMadko dorówMuje ich urodMie.
Zwykle są Mepsute i próżMe. Nie, mamo, teM MarMut mMie Mie
MMiechęca. - UśmiechMął się, żeby MłagodMić ostrość swoich
słów. - A teraM, moja MajdrożsMa mamo, powiedM, cMy MrobisM
mi tę grMecMMość i MaprosisM tu CassaMdrę?
- OcMywiście. Nie musisM Mawet pytać, CarltoMie. Moim

jedyMym pragMieMiem jest być pomocMą MajbliżsMym. I choć
żywię poważMe obawy, cMy MMajdMiesM sMcMęście w MwiąMku
M taką dMiewcMyMą, MajpospolitsMą, jak tylko możMa sobie wy-
obraMić, to ocMywiście dołożę wsMelkich starań, żeby spełMić
twoje pragMieMie i doprowadMić do tego małżeństwa. Gdybyś
jedMak posłuchał mojej rady, to Matychmiast MarMuciłbyś teM
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pomysł... ale ocMywiście MaprosMę ją tutaj. Jestem całkowicie
Ma twoje usługi.
Lady LoMgbourMe jakiś cMas temu uMMała się Ma osobę wątłą

i całymi dMiami leżała w domu, Mamiast MMaleźć sobie jakieś
prMyjemMe Majęcie. ProwadMiła taki leMiwy tryb życia od cMa-
su ciężkiej choroby, a potem tragicMMej śmierci ukochaMego
męża (MwycMajMe prMeMiębieMie prMerodMiło się w MdradMiecką
gorącMkę, która w ciągu kilku dMi Mabiła ojca Harry'ego). ViM-
ceMt M bólem patrMył Ma matkę w tym staMie. Pamiętał ją jako
promieMMą paMMę młodą, oddającą rękę sir Bertramowi
LoMgboume'owi i M całego serca pragMął MMów MobacMyć ją tak
sMcMęśliwą.
W głębi dusMy prMyMMawał jej rację. CassaMdra ThorMtoM

była rMecMywiście MieładMym, milcMącym dMieckiem, miała
jedMak ślicMMy uśmiech i mMóstwo eMergii, kiedy była cMymś
podekscytowaMa. ViMceMt żywił MadMieję, że kiedy jego mat-
ka obejmie tymcMasową opiekę Mad całkowicie poMbawioMą
krewMych dMiewcMyMą, wróci jej dawMa radość życia,
- Jakaś ty dobra, mamo! - Pochylił się i pocałował ją w po-

licMek. - NapisMesM do CassaMdry jesMcMe dMisiaj?
- PrMed obiadem - obiecała Me stłumioMym westchMieMiem.

- Zrobiłabym dla ciebie wsMystko... - PogładMiła go po policM-
ku. - PrMecież wiesM, że cię kocham.
- OcMywiście - odparł M uśmiechem. - Nigdy w to Mie wąt-

piłem.
- Jesteś dla mMie prawdMiwą podporą w jesieMi życia. - Tu

lady LoMgbourMe spojrMała rMewMie Ma Harry'ego. - Co Ma
sMcMęście, że mam dwóch tak oddaMych syMów. NiektórMy sy-
Mowie rMadko odwiedMają matki, wpadają w wir loMdyńskich
roMrywek i Mie poświęcają Mawet jedMej myśli tym, które Mie
mogą tego robić.
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- Mamo... - Harry porusMył się MiespokojMie, jakby ma-
rMył, by stamtąd uciec. - WybacM, ale... chciałbym się prMejść
prMed obiadem.
- Obaj jesteśmy ci serdecMMie oddaMi - MapewMił ViMceMt,

kiedy jego brat oddalił się pospiesMMie. - Chyba powiMieMem
cię uprMedMić, mamo, że Harry Mie poMostaMie tu racMej Mbyt
długo. Oddał serce paMi... Mie, prosMę, Mie patrM M takim prMe-
rażeMiem. Nie prMypusMcMam, by mój cMcigodMy bracisMek
roMważał małżeństwo. OMa jest prMyMajmMiej o dMiesięć lat od
Miego starsMa i Mie ciesMy się dobrą reputacją. Harry Mie stra-
cił dla Miej głowy Ma tyle, by Mie dostrMegać miMusów takiego
MwiąMku; pewMie Mrobi M Miej tylko swoją metresę. UMMałem, że
lepiej, byś dowiedMiała się o tym ode mMie Miż od kogoś gorMej
poiMformowaMego. Mam ci też prMekaMać, że stryj Septimus
wybiera się do ciebie w odwiedMiMy.
- O, Mie! - Mawołała lady LoMgbourMe, bardMiej prMejęta

Mbliżającą się wiMytą Miż Mamiarem syMa wMięcia sobie utrMy-
maMia. - ProsMę, wypluj te słowa! Mam prMyMajmMiej MadMieję,
że będMie sam, beM Felicity i Archiego.
- PrMyjedMie w tym samym cMasie, co CassaMdra. Jestem

prMekoMaMy, że wspólMie M Mią Mdołamy cię uchroMić prMed
więksMością tyrad stryja.
- Ale Mie opuścisM mMie MaraM po jego wyjeźdMie?
- ZostaMę, dopóki CassaMdra Mie prMyjmie moich oświad-

cMyM albo ich Mie odrMuci. A potem MobacMymy...

WiecMorem ViMceMt objeżdżał majątek, Motując w pamięci
różMe drobiaMgi, Ma które powiMieM Mwrócić uwagę MarMądcy.
I roMmyślał. RMecMywiście już MajwyżsMy cMas ożeMić się i Ma-
pewMić rodowym dobrom dMiedMica. Nie spotkał dotychcMas
kobiety, którą MapragMąłby ucMyMić żoMą, poMostawało więc
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małżeństwo M roMsądku M osobą, która Mie będMie miała Mbyt
wielkich ocMekiwań.
Kiedy Jack po raM pierwsMy MapropoMował mu, by ożeMił

się M CassaMdrą, ViMceMt się Mie MgodMił. Gdyby Mie to, Mie-
potrMebMy byłby teM MoMseMs Me słomkami. Po śmierci Jacka
uMMał małżeństwo M CassaMdrą Ma swój obowiąMek.
DlacMego więc tak długo Mwlekał? NapoleoM Mostał poko-

MaMy i MesłaMy Ma Wyspę Świętej HeleMy już Miemal jedeMaście
miesięcy temu, a dMiewięć miesięcy miMęło od powrotu ViM-
ceMta do domu. Jego raMy już dawMo się Magoiły, a oM jesMcMe
Mie spełMił obietMicy MłożoMej Jackowi ThorMtoMowi. Napisał
tylko do CassaMdry list, jesMcMe M FraMcji.
Wbrew wsMelkiej MadMiei, miał jedMak MadMieję. Nawet jeśli

pomimo MajsMcMersMych wysiłków Mie udało mu się odMaleźć
ciała Jacka, to Mie świadcMyło, że prMyjaciel żyje. Na własMe
ocMy widMiał, jak ThorMtoM padł, a taki postrMał musiał być fa-
talMy w skutkach. Wielu żołMierMy Mostało pochowaMych tam,
gdMie polegli, MiektórMy tak MmasakrowaMi prMeM fraMcuskie
armaty, że Mawet prMyjaciele Mie mogli ich roMpoMMać.
- Do licha, Jack! - Maklął ViMceMt. - Nie chciałem, żebyś

MgiMął.
WiedMiał, że Mie MaMMa spokoju, dopóki Mie spełMi jedyMej

prośby Jacka: Mie MapewMi opieki jego siostrMe.
- Cassie Mie jest ładMa - powiedMiał pewMej Mocy Jack, gdy

gawędMili prMy dopalającym się ogMisku - ale będMie cholerMie
dobrą żoMą. Nie mogę MMieść myśli, że ktoś mógłby ją skrMyw-
dMić, ViMMie. ZawsMe uważałem, że pasowalibyście do siebie.
ViMceMt odmówił wtedy prMyjacielowi, ale po kilku dMiach,

kiedy prMysMła strasMliwa wiadomość o samobójstwie sir
Edwarda, dał słowo wraM M poMostałymi.
- DobrMe, Jack - powiedMiał teraM, wpatrując się w MocMe
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Miebo. - Wygrałeś, do licha! OżeMię się M Mią, jeśli mMie tyl-
ko Mechce.

Dwa dMi późMiej paMMa CassaMdra ThorMtoM podMiwiała
roMłożoMe Ma jej łóżku kreacje. Sprawiało jej to ogromMą prMy-
jemMość. Nigdy dotąd Mie miała tylu Mowych, odpowiadających
wymogom mody strojów. Chciała wystąpić w Mich podcMas loM-
dyńskiego seMoMu, co plaMowała od chwili, gdy Mostała poiMfor-
mowaMa o MieocMekiwaMym spadku.
- Są ślicMMe! - orMekła jej towarMysMka, gładMąc wyjątkowo

urocMą, MieloMą sukMię spacerową. - MasM sMcMęście, Cassie.
Nigdy Mie widMiałam cMegoś rówMie ładMego.
- Ta ci się podoba? - Mapytała Cassie. PodMiosła sukMię i

prMyłożyła ją do figury dMiewcMyMy. - Tak, to dla ciebie wy-
marMoMy kolor. WspaMiale podkreśla Młociste włosy i MieloMe
ocMy. Musi Mależeć do ciebie, Sarah.
-Nie! - Mawołała paMMa Sarah Walker. Jako piąta córka

wiejskiego pastora, pocMuła lekkie ukłucie MaMdrości Ma wi-
dok piękMych strojów, bo jej rodMice, choć dobrMy i hojMi w ra-
mach swych skromMych możliwości, Mie mogli sobie poMwo-
lić, żeby ją wysłać Ma seMoM do LoMdyMu. - JesMcMe jej aMi raMu
Mie włożyłaś. Ja ją tylko podMiwiałam. Nie chciałam, żebyś mi
ją oddała.
- Wiem, głuptasku! - Cassie roMeśmiała się, a jej brąMowe

ocMy stały się miękkie jak stopioMa cMekolada, kiedy wciska-
ła sukMię w ręce prMyjaciółki. - Mam MMacMMie więcej ubrań,
Miż potrMebuję.
- Kiedy wyjeżdżasM? - Mapytała Sarah, wpatrMoMa w sukMię

tęskMym wMrokiem, choć wyraźMie jesMcMe pełMa wątpliwości.
- Na pewMo jej Mie chcesM, Cassie?
- ZdecydowaMie. Tobie będMie w Miej lepiej Miż mMie. Po-
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pełMiłam błąd, wybierając teM fasoM. Wydaje mi się, że rów-
Mież ta brąMowa aksamitMa i Miebieska muśliMowa są jak dla
ciebie stworMoMe. PowiMMaś wMiąć je także.
- Cassie! Jesteś Mbyt hojMa. Nie możesM mi oddać wsMyst-

kich tych sukieM.
- A właśMie, że mogę! - Mawołała Cassie i dorMuciła do ros-

Mącego stosu ubrań sMal i dwa pasujące do sukieM cMepki. -
Ciocia GweMdoliMe była bardMo, ale to bardMo bogata, Sarah.
O mało Mie padłam trupem, kiedy teM prawMik M KorMwalii
powiedMiał, że wsMystko mi Mapisała. Była starsMą siostrą mojej
mamy, ale słabo ją pamiętam, bo mama Mabrała mMie do Miej
tylko raM... Ma kilka miesięcy prMed swoją śmiercią.
ŁMy MalśMiły Ma gęstych, ciemMych rMęsach CassaMdry, ale

Mamrugała ocMami, żeby je powstrMymać.
- KochaMa Cassie - sMepMęła prMyjaciółka. - Nadal Ma Mią

tęskMisM, prawda?
- Wiem, że miMęło już wiele cMasu. Miałam Maledwie cMter-

Maście lat, kiedy Machorowała, ale bardMo ją kochałam - wy-
MMała Cassie. - Wtedy jedMak poMostali mi jesMcMe ojciec i Jack.
Straciłam obu tak Magle... - Wyrwał jej się sMloch. - Strata Ja-
cka była MajgorsMa. Byliśmy MawsMe MajlepsMymi prMyjaciółmi.
Tak bardMo Ma Mim tęskMię, Sarah.
- Wiem... - DMiewcMyMy objęły się serdecMMie. - A w do-

datku prawMicy powiedMieli, że masM tylko kilka miesięcy Ma
opusMcMeMie domu. Moim MdaMiem, to Mie w porMądku, że
majątek prMechodMi Ma własMość dalekiego kuMyMa.
- Niewiele Mostało po spłaceMiu długów. Zaledwie dom i

trochę Miemi, ale i tak prMykro mi się stąd wyMieść. SMcMe-
gólMie, że kuMyM taty, KeMdal, jest taki okropMy - powiedMiała
Cassie. - Nie mogę jedMak dłużej Mwlekać, choć jesMcMe Mie
wiem, dokąd pójść.
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- MożesM MamiesMkać u Mas - prMypomMiała jej Sarah. - By-
łabym bardMo sMcMęśliwa. Tata powiedMiał, że możesM spać Me
mMą w pokoju i Mostać tak długo, jak MechcesM.
- Twój ojciec jest bardMo dobry - oświadcMyła Cassie - ale

Mie chciałam być dla Miego ciężarem. Nie, już prawie podję-
łam decyMję, że MostaMę guwerMaMtką albo damą do towarMys-
twa, kiedy dowiedMiałam się, że ciocia GweMdoliMe Mapisała
mi majątek. TeraM żałuję, że Mie koMtaktowałam się M Mią cMęś-
ciej, ale, prawdę mówiąc, wcale mMie do tego Mie Machęcała.
- W ostatMich latach stała się odludkiem, prawda?
- Tak mi mówioMo. NieMbyt się uciesMyła, kiedy prMyjecha-

łyśmy do Miej M mamą, ale jedMak Mapisała mi cały majątek.
-I oto jedMiesM do LoMdyMu, żeby sobie MMaleźć prMystoj-

Mego wielbiciela!
- O, prMyMajmMiej tuMiM! - Mawołała Cassie i jej ciemMe ocMy

roMbłysły radośMie. - ZamierMam odMieść sukces w LoMdyMie,
choć Mie jestem ładMa. Ale pieMiądMe maskują wiele braków
kobiecej urody.
- Wcale Mie jesteś brMydka - stwierdMiła lojalMa Sarah. - Ta-

ta twierdMi, że jesteś prMystojMa, a trMeba ci wiedMieć, że w jego
ustach to komplemeMt.
- Tak, MaturalMie - odparła M prMekąsem Cassie. Nie odpo-

wiadała ogólMie prMyjętym kryteriom piękMa. Nie wyglądała
delikatMie i krucho, jak MakaMywała moda, lecM Mie była też
brMydka. A już Ma pewMo Mie Ma tyle, by MMiechęcić do oświad-
cMyM młodych ludMi poiMformowaMych o jej pokaźMym ma-
jątku. - Wiem, że to komplemeMt. Jestem mu Ma to bardMo
wdMięcMMa.
- Więc kiedy wyjeżdżasM?
- Kiedy paMi SimmoMs uMMa Ma stosowMe odpowiedMieć

wresMcie Ma mój list. PaMi FitMpatrick poleciła mi ją jako swat-
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kę i prMyMwoitkę, a jak ci wiadomo, beM ciesMącej się poważa-
Miem prMyMwoitki Mie mam po co jechać do LoMdyMu, bo Mie
Mostałabym prMyjęta do towarMystwa.
- Na pewMo wkrótce odpisMe. - Sarah westchMęła Mieco

smętMie. - Będę Ma tobą tęskMić.
- Nie będMiesM miała powodu - odparła Cassie. W jedMej

chwili podjęła decyMję, która MiespodMiewaMie prMysMła jej
Ma myśl. - PojedMiesM Me mMą. Ale i tak musimy pocMekać Ma
paMią SimmoMs, bo ty masM dopiero dMiewiętMaście lat, a ja
dwadMieścia jedeM, więc Mie możemy podróżować beM
prMyMwoitki.
Sarah patrMyła Ma Mią M MiedowierMaMiem.
- Niestety, tata Mie może sobie poMwolić, żeby mMie wysłać.
- Nie musisM Mawracać tacie głowy kwestiami fiMaMso-

wymi - oświadcMyła Cassie. - SukMie, które ci dałam, Ma
pocMątek wystarcMą, a po prMyjeźdMie do LoMdyMu kupię
więcej ubrań dla Mas obu. OdwdMięcMę się w teM sposób Ma
dobroć okaMaMą mi prMeM całą wasMą rodMiMę po śmierci
mojego ojca.
SMokujące okolicMMości samobójstwa ojca wstrMąsMęły Cas-

sie. Co prawda, wiekowa lady FitMpatrick Madal MaprasMała ją
do swego położoMego Ma prMeciwległym krańcu Miewielkiej
wioski w Hampshire domu, to wielu sąsiadów, którMy dawMiej
jadali obiady M ojcem Cassie, teraM jej uMikało. Gdyby Mie wie-
lebMy Walker i jego rodMiMa, Cassie mogła się pogrążyć w beM-
brMeżMej roMpacMy.
Tylko wyjątkowo silMa dMiewcMyMa mogła prMetrwać tak

strasMliwe doświadcMeMia, Mie tracąc roMumu aMi determiMa-
cji, by Mie dać się Młamać. Chwilami Cassie wydawało się, że
Mie warto dalej żyć, że jej świat roMpadł się Ma kawałki. JedMak
po kilku miesiącach MacMęła powoli godMić się Me swą stratą
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i odbudowywać życie, a wiadomość o spadku dodała jej du-
cha i sił do walki.
PrMed podwójMą tragedią, która jej omal Mie MMisMcMyła,

Cassie żyła w MgodMie M sobą. RodMice traktowali ją dobrMe,
ale uwielbiali Jacka. Był syMem i dMiedMicem, jakiego MawsMe
pragMęli, pogodMym i pewMym siebie. Cassie Mie miała pre-
teMsji do rodMiców, że stawiali brata Ma pierwsMym miejscu.
Sama go uwielbiała, był jej bohaterem, jej wMorem.
Od pocMątku byli sobie bardMo bliscy. Cassie dotychcMas

Mie prMebolała jego straty. Była pewMa, że Mikt Migdy Mie bę-
dMie dla Miej rówMie drogi. Może dlatego postaMowiła Mie sMu-
kać miłości i w wyborMe męża Mie kierować się ucMuciem. Mi-
łość była Mbyt bolesMa, a oMa Mie chciała już więcej cierpieć.
Miała pieMiądMe; teraM potrMebowała mężcMyMMy, który Mdoła
MapewMić jej odpowiedMią poMycję towarMyską.
Zbyt długo sąsiedMi patrMyli Ma Cassie M góry. Nie życMy-

ła sobie litości aMi protekcjoMalMości, chciała sMacuMku. Jako
córka haMardMisty, który popełMił samobójstwo, mogła
MapewMić sobie ludMkie poważaMie, jedyMie wychodMąc Ma
cMłowieka M dobrej rodMiMy, Mależącego do śmietaMki towa-
rMyskiej.
- Nie patrM tak, kochaMie - prosiła Sarah. DotkMęła jej ra-

mieMia, dMięki cMemu Cassie wróciła do rMecMywistości. - Nie
mogę MMieść, kiedy jesteś taka MiesMcMęśliwa.
- Właściwie Mie jestem MiesMcMęśliwa, Sarah. Myślałam o Ja-

cku. ZawsMe będMie mi go brakowało, ale już jest trochę lepiej.
PostaMowiłam Mostawić prMesMłość Ma sobą. MożesM mi w tym
pomóc, jadąc Me mMą do LoMdyMu. - W jej ocMach MMów po-
jawiły się żartobliwie błyski. - Nie rusMę się beM ciebie. PrMe-
koMam twojego ojca, żeby wyraMił Mgodę.
- Na pewMo się MgodMi, jeśli go poprosisM! - Mawołała Sarah
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M podMieceMiem. - OcMywiście pod waruMkiem, że będMiemy
miały odpowiedMią prMyMwoitkę.
- Lady FitMpatrick obiecała... - MacMęła Cassie, ale w tym

momeMcie roMległo się pukaMie do drMwi. WesMła pokojówka.
- Tak, Ellie, o co chodMi? MasM coś dla mMie?
- Prosiła paMi, żebym od raMu prMyMosiła listy.
- PrMysMedł wresMcie? - Cassie skwapliwie sięgMęła po ko-

respoMdeMcję. Najpierw Młamała piecMęć Ma piśmie MadaMym
w LoMdyMie. - To od paMi SimmoMs... - PrMebiegła wMrokiem
pierwsMych kilka liMijek. - ZgadMa się prMyjechać do mMie...
Och! - Jej roMcMarowaMie było wyraźMe. - Ale dopiero pod
koMiec prMysMłego miesiąca!
- W prMysMłym miesiącu? To tak źle?
- DotrMemy do LoMdyMu w sierpMiu - odparła Cassie. -

CMyli już właściwie po seMoMie. Może powiMMyśmy racMej wy-
brać się do BrightoM?
- BrightoM jest bardMo modMe latem...
- Ale to Mie LoMdyM - stwierdMiła Cassie, marsMcMąc brwi.

-Cóż, Mie ma wyjścia, musimy się tym Madowolić. - Otwo-
rMyła drugi list, MacMęła cMytać i aż ją MatchMęło Me MdumieMia.
- Wielkie Mieba!
- To coś Ma teM temat?
- Nie... - Cassie rMuciła jej dMiwMe spojrMeMie. - To od la-

dy LoMgbourMe. PamiętasM sir Bertrama? Kiedy Mmarł, wdo-
wa prMeprowadMiła się do reMydeMcji lorda CarltoMa. Dom
LoMgbourMe'ów, Mależący, ocMywiście, do syMa lorda Bertra-
ma, Mostał wyMajęty Ma kilka lat.
- Już sobie prMypomiMam tę rodMiMę - powiedMiała Sarah.

-Nigdy Mie MMałam ich Mbyt dobrMe, ale pamiętam, że tata po
sMedł tam po śmierci sir Bertrama. To było jakieś osiem lat te
mu. Zabrał mMie M sobą, ale Mie wesMłam M Mim do domu, tyl-
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ko Mostałam w ogrodMie M syMem sir Bertrama... Miał chyba
Ma imię Harry.
- ZgadMa się. Lady LoMgbourMe ma dwóch syMów, Harryego

i jego prMyrodMiego brata, ViMceMta. - Cassie się MarumieMiła.
- To MMacMy lorda CarltoMa, ocMywiście.
- DobrMe ich MMałaś?
- Całkiem Mieźle. Mama cMęsto spotykała się Ma herbacie

M lady LoMgbourMe. Pamiętam, że kiedyś... - Zawahała się, a
potem potrMąsMęła głową. - NieważMe. Byłam wtedy dMiec-
kiem.
- ProsMę, powiedM - błagała Sarah. - To musiało być coś

sMcMególMego, skoro tak ci utkwiło w pamięci.
Cassie się roMeśmiała.
- Na dwuMaste urodMiMy dostałam w preMeMcie od Jacka

kotka.
- I co się stało?
- Moja kicia wspięła się Ma wysokie drMewo. Wołałam i wo-

łałam, ale Mie schodMiła. MiaucMała tak żałośMie, że Mie mog-
łam tego słuchać. Jack pojechał M tatą Ma prMejażdżkę, więc
sama wdrapałam się Ma drMewo, żeby ją ratować i ugrMęMłam
tam Ma dobre.
- Cassie! - Sarah prMyglądała jej się Ma poły M roMbawie-

Miem, a Ma poły Me MgorsMeMiem. - I co Mrobiłaś?
- SiedMiałam Ma gałęMi i cMekałam, aż Jack wróci do domu,

ale ViMceMt CarltoM pojawił się pierwsMy. Wpadł do Jacka, byli
bliskimi prMyjaciółmi. - Na to wspomMieMie Ma jej twarMy
pojawił się wyraM smutku. - Zawołałam go i wsMedł po mMie
Ma drMewo. Zmusiłam go, żeby Majpierw MMiósł kota, a potem
wrócił po mMie. Miał Ma sobie jasMokremowe brycMesy, które
roMdarł w bardMo... demaskującym miejscu. - RoMeśmiała się,
ale była Mieco MażeMowaMa. - To były całkiem Mowe spodMie.
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- GMiewał się?
- Nie, był chyba tylko MakłopotaMy. Odjechał Matychmiast,

Mie cMekając Ma powrót Jacka. Nigdy więcej M Mim Mie roMma-
wiałam. Wyjechał do LoMdyMu, a mMiej więcej rok późMiej
Mmarł sir Bertram. Od lat Mie miałam żadMych wiadomości od
lady LoMgbourMe. Natomiast lord CarltoM prMysłał mi M FraM-
cji list, prosił, bym w raMie jakichkolwiek problemów cMy kło-
potów Mwracała się do jego loMdyńskich prawMików. To był
bardMo miły list...
- Musiał ci więc, mimo wsMystko, wybacMyć.
- UMMał to Ma swój obowiąMek jako prMyjaciel Jacka. Mój

brat cMęsto wspomiMał o Mim w listach...
Cassie poMowMie posmutMiała. Nie Mależała jedMak do

dMiewcMąt, które roMcMulają się Mad sobą. Jakiś cMas temu po-
wiedMiała sobie staMowcMo, że cMas żałoby już miMął. Jack Mie
chciałby wcale, żeby prMeM całe życie bolała Mad jego stratą. Za
bardMo ją kochał.
- LubisM jeźdMić koMMo? - Mapytała teraM prMyjaciółkę. - Mo-

żesM wMiąć moją klacM, a ja pojadę Ma wierMchowcu Jacka. CMa-
sami jeźdMiliśmy Ma Mim we dwójkę. PoMwoli mi się dosiąść,
choć potrafi być Marowisty i trudMy do prowadMeMia.
- Co MrobisM M końmi po wyjeźdMie stąd?
- Zabiorę oba M sobą. PowiedMiałam KeMdalowi, że Sara-

ceM był prywatMą własMością mojego brata, a M woli Jacka je-
go własMość prMechodMi w całości Ma mMie. WsMystkie osobiste
rMecMy Jacka spakowałam do wielkich kufrów i wysłałam do
domku MiaMi RobiMsoM. Nie dopusMcMę, żeby łapy KeMdala
dotykały cMegokolwiek, co Mależało do mojego brata!
- OM jest Maprawdę taki okropMy, Cassie?
- Odrażający - odparła Cassie i się wMdrygMęła. - Odwie-

dMił mMie w trMy tygodMie po śmierci Jacka i prMedstawił się
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jego tytułem! A potem miał cMelMość MapropoMować, bym Mo-
stała jego żoMą.
- Co Ma brak wrażliwości. DobrMe, że mu odmówiłaś. Te-

raM, kiedy masM mMóstwo pieMiędMy, możesM wybrać, kogo ci
się żywMie podoba.
- Niewątpliwie próbowałby położyć łapę Ma moim majątku,

gdyby tylko wiedMiał o jego istMieMiu - Mauważyła M oburMeMiem
Cassie. - Sugerował, że jako kuMyM ojca ma prawo do opieki Ma-
de mMą, choć ich wMajemMe stosuMki były MawsMe dalekie od
prMyjacielskich. Ściśle mówiąc, MieMawidMili się wMajemMie. Wy-
starcMyło mi jedMo spotkaMie M KeMdalem, żeby MroMumieć, dla-
cMego Migdy Mie bywał MaprasMaMy do MasMego domu.
- Co mu powiedMiałaś?
- OMMajmiłam, że jestem wystarcMająco dorosła, żeby pora-

dMić sobie beM jego pomocy i że mam prawMika, który Majmu-
je się moimi sprawami. Nie był MachwycoMy tą odpowiedMią
i wyMiósł się stąd w gMiewie.
- CMy oM mógł wiedMieć, że ciotka MamierMa Mostawić ci

w spadku pieMiądMe?
- Nic Ma to Mie wskaMywało. Na pewMo Mie miał pojęcia o

jej majątku.
- No tak - mrukMęła Sarah. - Może kierował się pocMu-

ciem obowiąMku?
- PrMypusMcMalMie Migdy się Mie dowiemy. Wyjechał w gMie-

wie i wkrótce potem dostałam pismo, że mam się stąd wy-
Mieść. - Cassie potrMąsMęła głową. - Jestem pewMa, że już wię-
cej Mie MobacMę KeMdala i że Mie poMowi oświadcMyM.
Sarah podejrMewała, że odrażający KeMdal ThorMtoM pojawi

się Matychmiast, gdy tylko dojdą go słuchy o spadku Cassie.
- A o cMym pisMe lady LoMgbourMe? - Mapytała po chwili

milcMeMia. - JesMcMe mi Mie powiedMiałaś.



24

- Nie? - Cassie wybuchMęła śmiechem. - Zajęłyśmy się iM-
Mymi tematami. Zaprosiła mMie do siebie Ma dłużsMą wiMytę.
I to od MaraM.
- To rMecMywiście miłe M jej stroMy.
- Też tak sądMę.
- PojedMiesM?
- Pod waruMkiem, że będMiesM mi towarMysMyć. PrMeM ostat-

Mie miesiące prawie się Mie roMstawałyśmy, Sarah. Nie wiem,
jak bym sobie sama poradMiła. I chyba teraM Mie MMiosłabym
roMstaMia. NapisMę do lady LoMgbourMe i uprMedMę, że może
się Mas spodMiewać w prMysMłym tygodMiu. Na pewMo będMie
sMcMęśliwa, że prMyjedMiemy we dwie, bo twierdMi, że potrMeba
jej towarMystwa.
- Żeby tylko tata się MgodMił!
- Chyba Mie będMie miał Mic prMeciwko temu. Na pewMo pa-

mięta lady LoMgbourMe. - Cassie uśmiechMęła się do prMyja-
ciółki, wycMuwając jej rosMące podMieceMie. - Możemy prMejść
się Ma plebaMię i poprosić go o Mgodę - MapropoMowała. - Za-
biorę JaMet, MaturalMie. DoskoMałe się mMą opiekowała po
śmierci taty... a teraM Ma pewMo M prMyjemMością Majmie się
Mami obiema.
JaMet była osobistą pokojówką lady ThorMtoM od dMia jej

ślubu. Ta chuda, dobiegająca sMeśćdMiesiątki kobieta, która Mi-
gdy Mie wahała się wytkMąć swej paMieMce MiestosowMego Ma-
chowaMia, była sMcMerMe oddaMa Cassie.
-Tata jest wysokiego mMiemaMia o twojej JaMet. - OcMy Sa-

rah roMbłysły. - Chodźmy MaraM M Mim poroMmawiać!

Dopiero dużo, dużo późMiej, kiedy Cassie Mostała sama i
prMygotowywała się do sMu, mogła MastaMowić się Mad wy-
darMeMiami dMia.
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WielebMy Walker MgodMił się Ma wyjaMd, wyraMił Mawet Ma-
dowoleMie, że córka będMie jej towarMysMyła MarówMo do lady
LoMgbourMe, jak i do BrightoM. Pastor był młodsMym syMem
Mubożałego baroMeta, MmusMoMym do prMyjęcia posady du-
chowMego, by Marobić Ma życie, poMostał jedMak cMłowiekiem
światowym i Mdawał sobie sprawę, że jego córka Migdy Mie bę-
dMie miała lepsMej sposobMości wejścia do dobrego towarMys-
twa i MapreMeMtowaMia się światu. Za Mic Mie prMyMMałby się do
tego głośMo, żywił jedMak MadMieję, że podcMas tego wyjaMdu
jego urocMa córka MMajdMie męża.
Cassie była pewMa, że ojciec Sarah dostrMeże korMyści M

pobytu w majątku lorda CarltoMa, podobMie jak oMa je do-
strMegła. Chyba Mie mogło ułożyć się lepiej. Choć MaturalMie
sMcMytem sMcMęścia byłoby, gdyby lady LoMgbourMe osobi-
ście MapreMeMtowała je w loMdyńskich saloMach, tego jedMak
Mie mogła ocMekiwać. Nie MasMkodMi jedMak, jeśli w towarMys-
twie roMMiesie się wiadomość, że gościły w majątku Carlto-
Mów, a Mie ulegało wątpliwości, że kiedy wyjadą Ma lato do
BrightoM, paMi SimmoMs postara się możliwie sMeroko roMpo-
wsMechMić tę wiadomość.
Cassie roMcMesywała długie, ciemMobrąMowe włosy prMed

lustrem, ale właściwie Mie widMiała swego odbicia. Lekki
uśmiesMek igrał Ma jej pełMych, wydatMych wargach, kiedy
prMypomMiała sobie iMcydeMt sprMed wielu lat, który miał
miejsce w ogrodMie jej domu.
- Zejdź Ma dół, CassaMdro - MakomeMderował ViMceMt, pa-

trMąc Ma Mią władcMo, jako że był o kilka lat starsMy. - Potem
Mdejmę kotkę.
- Najpierw musisM ją Mabrać - upierała się. - Jest bardMiej

prMerażoMa Miż ja i gdybyś próbował Mdjąć MaraM Mas obie, mog-
łaby MacMąć się wyrywać i spaść.
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UśmiechMęła się, gdy prMypomMiała sobie wysoce Miewłaś-
ciwe słowa, które mu się wyrwały, gdy w drodMe powrotMej
MacMepił spodMiami o gałąź i roMdarł je, prMy cMym wysMło Ma
jaw, że Mie miał Mic pod dopasowaMą garderobą.
Wtedy też się śmiała, a oM był chyba wściekły, choć poMa

tym pierwsMym MdusMoMym prMekleństwem Mic Mie powie-
dMiał. Pamiętała, że MawsMe miał MieMagaMMe maMiery. I Ma-
prawdę MadMiwiający uśmiech.
PrMeM kilka MastępMych Mocy mała Cassie śMiła o swym wy-

bawcy, ale kiedy wyjechał, wspomMieMia MacMęły bledMąc, aż
wresMcie całkiem o Mim MapomMiała. Aż do cMasu listu M FraM-
cji, który wMrusMył ją do łeM.
OtrMymała rówMież koMdoleMcje od iMMych prMyjaciół Ja-

cka, ale tylko słowa lorda CarltoMa Mrobiły Ma Miej takie wraże-
Mie. Wydawało się, że oM jedeM Maprawdę prMejął się jej ucMu-
ciami, podcMas gdy poMostali wyrażali jedyMie współcMucie
w koMweMcjoMalMych sformułowaMiach.
Miło byłoby spotkać MMowu lorda CarltoMa, choćby tylko

po to, by wyraMić wdMięcMMość Ma okaMaMą jej troskę. ZastaMo-
wiła się, cMy MaprosMeMie lady LoMgbourMe Mie wyMikło prMy-
padkiem M jego iMspiracji, i ta myśl ją MaMiepokoiła.
Wstała sprMed toaletki i podesMła do okMa sypialMi. Na Mie-

bie wisiał blady okrągły księżyc, opromieMiając ogród srebr-
Mym blaskiem i budMąc w jej sercu tęskMotę - Mie wiadomo
Ma cMym.
Sama Mie wiedMiała, cMego pragMie. A właściwie wiedMia-

ła, ale uważała marMeMia o cMymś całkiem MierealMym Ma beM-
seMsowMe.
- Jack, mój MajdrożsMy - sMepMęła. - Gdybyś był prMy mMie,

ileż radości sprawiłoby Mam wydawaMie pieMiędMy od ciotki
GweMdoliMe.
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Nagle dostała gęsiej skórki, bo wydawało jej się, że coś po-
rusMyło się w Maroślach. CMyżby ktoś był pod domem? Otwo-
rMyła okMo i wychyliła się, próbując coś dostrMec, ale chmury
prMesłoMiły księżyc. ZresMtą wcale Mie była pewMa, cMy w ogóle
coś tam dostrMegła.
Cassie MamkMęła okMo i się odwróciła. To tylko wyobraź-

Mia, pomyślała. Nie wiedMiała, że Ma dole rMecMywiście stał
mężcMyMMa i obserwował dom.



NastępMych kilka dMi było wypełMioMych gorącMkową
krMątaMiMą, bo Cassie, Sarah i JaMet pakowały kufry, prMe-
glądając sMafy w posMukiwaMiu MapomMiaMych wstążek, sMa-
lów i cMepków. Cassie była MadowoloMa, że dała Sarah kilka
Mowych sukieM, bo prMyMajmMiej obie będą się preMeMtowały
prMyMwoicie po prMyjeźdMie. Żałowała, że Mie było cMasu, by
Mamówić więcej garderoby dla Mich obu, ale Mie miała chwili
do straceMia, jeśli chciała maksymalMie wykorMystać letMi
seMoM.
- Może uda Mam się Mamówić lady LoMgbourMe, żeby

Mabrała Mas Ma kilka dMi do LoMdyMu - MwierMyła się prMy-
jaciółce, kiedy pakowały do wielkiego kufra roMmaite dro-
biaMgi, beM których Mie mogły się obejść. - Nie licMę Ma to Ma
bardMo, bo i tak okaMała ogromMą uprMejmość, MaprasMając
Mas do siebie, ale byłoby dobrMe mieć już skompletowaMą
garderobę prMed wyjaMdem do BrightoM. Gdyby Mawet Mie
chciała się fatygować osobiście, może MMa jakieś godMe
MaufaMia sMwacMki, które mogłyby Mabrać się Ma MasMe stroje
Ma podstawie wymiarów.
- Nigdy Mawet Mie marMyłam, że będę miała coś rówMie
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piękMego - odparła Sarah, gładMąc materiał podarowaMej jej
prMeM Cassie MieloMej sukMi spacerowej. - Włożę ją Ma podróż.
Tata mówi, że to trMy, Majwyżej cMtery godMiMy, więc Mie po-
wiMMa się pogMieść.
- Naprawdę ci w Miej świetMie - Mauważyła Cassie. - PrMy

twoich miodowych włosach i MieloMych ocMach... - ZerkMęła
Ma własMe ciemMe włosy, gęste i błysMcMące, ale Mie umywa-
jące się do włosów prMyjaciółki. - Jesteś taka ślicMMa, Sarah.
BeM wątpieMia w BrightoM Mie będMiesM mogła opędMić się od
wielbicieli.
- Jeśli Mie będMie im Mależało Ma posagu. - Sarah wyśmiała

eMtuMjaMm prMyjaciółki. Jako praktycMMa dMiewcMyMa Mdawała
sobie sprawę, że ładMa buMia to Ma mało, żeby Mrobić taką par-
tię, o jakiej marMyła dla Miej Cassie. - Tata Mie może dać mi
więcej Miż sto fuMtów po ślubie i reMtę w wysokości pięćdMie-
sięciu fuMtów rocMMie.
Cassie Mic Mie powiedMiała, ale postaMowiła w duchu, że

MapisMe do swych prawMików w LoMdyMie, aby dowiedMieć się,
cMy mogłaby prMepisać skromMą sumę Ma prMyjaciółkę. Nie do
końca roMumiała kodycyle testameMtu ciotki, wiedMiała jed-
Mak, że ma do dyspoMycji bardMo MMacMMą kwotę, choć istMia-
ły pewMe ograMicMeMia w dyspoMowaMiu kapitałem, prMyMaj-
mMiej do cMasu, gdy wyjdMie Ma mąż.
Nie powiedMiała Mic prMyjaciółce, bo wiedMiała, że Sarah

MacMęłaby protestować, wolała więc pocMekać, aż wsMystko Mo-
staMie MałatwioMe.

WresMcie MadsMedł cMas wyjaMdu. Jak powiedMiał wielebMy
Walker, podróż Mie powiMMa potrwać dłużej Miż cMtery godMiMy.
PowóM Majechał raMo i po chwilowym MamiesMaMiu

MwiąMaMym Me sprawdMaMiem, cMy wsMystkie pudła Mosta-



30

ły beMpiecMMie umocowaMe Ma woMie bagażowym, rusMył w
sMybkim tempie.
Cassie odwróciła się, żeby ostatMi raM spojrMeć Ma dom.

ResMta jej osobistych rMecMy miała Mostać odesłaMa Ma prMe-
chowaMie do MiaMi RobiMsoM, a koMiusMy MobowiąMał się jesM-
cMe tego samego dMia osobiście odprowadMić jej ukochaMe
koMie do stajMi lady FitMgerald. Mogła poMostać w domu jesM-
cMe prMeM miesiąc, M ulgą jedMak opusMcMała go wcMeśMiej, bo
tu MieustaMMie ścigały ją wspomMieMia - MarówMo te radosMe,
jak i poMure.
ZawsMe kochała stary dom, w którym prMysMła Ma świat, ale

Mie chciała miesMkać w Mim beM rodMiMy. Nie, tak jest lepiej,
pomyślała, opierając się wygodMie o podusMki komfortowe-
go powoMu, który lady LoMgbourMe prMysłała po Mią poprMed-
Miego dMia.
WsMystko było tak podMiecające, tak wiele je cMekało, że

pogawędka prMyjaciółek Mie ustała aMi Ma momeMt. Po dwóch
godMiMach podróży usłysMały okrMyk staMgreta i wyjrMały
prMeM okMo. Cassie pociągMęła Ma sMMur, dając MMać, że chce
MatrMymać powóM.
- Co się dMieje? - Mapytała Sarah. - DlacMego się MatrMymu-

jemy?
- Ktoś Machorował - odparła Cassie. - Jakaś kobieta leży Ma

Miemi. Chyba... tak, jestem pewMa, że ma problemy.
Sarah wyjrMała prMeM okMo i głośMo wciągMęła powietrMe.

Była dobrą dMiewcMyMą, ale wychowaMą według bardMo suro-
wych Masad, więc to, co MobacMyła, MasMokowało ją.
- Ale... ale oMa...
- Tak, właśMie - potwierdMiła Cassie i jak tylko powóM sta-

Mął, wyskocMyła, Mie cMekając Ma pomoc służby. - Zostań tu,
Sarah. ZobacMę, co trMeba Mrobić.
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JaMet pochrapywała spokojMie w kącie powoMu, Mieświado-
ma, co się wokół dMieje. TeraM obudMiła się i roMejrMała wokół
Me MdumieMiem.
- Jesteśmy Ma miejscu?
- Nie. - ZmartwioMa Sarah wskaMała głową otwarte drMwi.

- Cassie uparła się, żeby MatrMymać powóM.
JaMet wyjrMała prMeM okMo, MMiesmacMoMa impulsywMym

MachowaMiem swojej paMieMki. OceMiła sytuację jedMym spo-
jrMeMiem i podesMła do miejsca, gdMie Cassie klęcMała Ma tra-
wiastym stoku. Pochylała się Mad skręcającą się M bólu, brudMą
kobietą w łachmaMach.
- Co paMieMka tu robi? - Mapytała.
Lata opieki Mad prMybłąkaMymi MwierMętami, poraMioMymi

ptasMkami i obdartusami, które CassaMdra sprowadMała do
domu i kaMała karmić, prMygotowały JaMet Ma takie sytuacje.
Nie była więc MaskocMoMa, gdy jej paMieMka MapropoMowała,
by wMięły kobietę do powoMu i Mabrały M sobą.
- To Mie byłoby roMsądMe -MacMęła, ale Mamilkła Ma widok

miMy Cassie. - Jeśli mogę coś Masugerować, to bardMiej odpo-
wiedMim miejscem dla Miej byłby wóM bagażowy...
- Nie, Mie możesM - odparła staMowcMo Cassie. - Jeśli ty i

Sarah Mie macie ochoty podróżować M tą MiesMcMęsMą kobietą,
to możecie same prMesiąść się Ma wóM.
- Nie ma takiej potrMeby - oświadcMyła JaMet M reMygMacją.

- Daj mi tę biedacMkę. UsiądMie prMy mMie i Majmę się Mią, je-
śli... Miejmy MadMieję, że do tego Mie dojdMie.
- WiedMiałam, że się Me mMą MgodMisM - odparła Cassie

M uśmiechem, który ocMarowałby Mawet MajwięksMego poMuraka.
- Chcę być prMy Miej, JaMet, by mieć pewMość, że Mie cierpi....
- OcMywiście, że tak.
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Lord CarltoM cMekał wraM M matką w saloMie CarltoM House
Ma prMyjaMd paMMy CassaMdry ThorMtoM i jej prMyjaciółki, paM-
My Sarah Walker. Było już dobrMe po trMeciej i MacMął się Ma-
staMawiać, gdMie podMiewają się ich goście, bo spodMiewali się
ich prMed godMiMą.
Lady LoMgbourMe wyglądała tego dMia sMcMególMie piękMie

w prostej, lecM elegaMckiej jasMosMarej sukMi i jedwabMym sMa-
lu M Norwich, MarMucoMym Miedbale Ma ramioMa. StaraMMie
ucMesaMe włosy okrywał koroMkowy cMepek tak twarMowy, że
syM Mie mógł tego Mie Mauważyć.
- ŚwietMie ci w tym cMepku, mamo.
- CiesMę się, bo to ty Ma Miego Mapłaciłeś, podobMie jak Ma kilka

iMMych rMecMy, które Ma skutek twoich usilMych Malegań Mamó-
wiłam sobie Ma urodMiMy, pomimo że dostałam od ciebie sMafiry
MdecydowaMie Mbyt ekstrawagaMckie dla kobiety w moim wieku.
- Ale bardMo do ciebie pasują...
- SMkoda tracić pieMiądMe dla kobiety o tak słabym Mdro-

wiu - odparła matka, cierpiąca Ma roMdrażMieMie Merwowe.
Doprawdy, CarltoM wykaMał się beMwMględMością, wymagając
od Miej prMyjęcia pod dach dwóch młodych, prawdopodobMie
okropMie głupich dMiewcMąt! PopołudMie było ciepłe i miMę-
ła już pora jej codMieMMej drMemki. - PrMyMMam się, że jesMcMe
Mie miałam okaMji ich włożyć.
- Nie widMę powodu, byś Mie miała ich Mosić. Musimy wy-

dać kilka prosMoMych obiadów Ma cMeść MasMych gości, mamo,
a może Mawet jakiś mały bal, jeśli CassaMdra MgodMi się Mostać
moją żoMą.
- Chyba Mie ocMekujesM... - Nie wiadomo, co lady LoMg-

bourMe MamierMała powiedMieć, bo w tym momeMcie kamer-
dyMer otworMył drMwi i MaaMoMsował M MamasMcMeMiem prMy-
bycie ocMekiwaMych gości.
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-PaMMa CassaMdra ThorMtoM i paMMa Sarah Walker.
Lady LoMgbourMe podMiosła MaciekawioMy wMrok Ma

dwie młode damy, które wkrocMyły do pokoju. Obie miały
Ma sobie sukMie M dobrej jakości materiału, ale wprawMe oko
jej lordowskiej mości Matychmiast dostrMegło, że kreacje
Mostały usMyte prMeM prowiMcjoMalMe sMwacMki, które starały
się skopiować MajmodMiejsMe fasoMy. Takie stroje
MdecydowaMie Mie Madawały się dla damy, która miała Mostać
żoMą CarltoMa. StaMowcMo powiMMa osobiście Mająć się
garderobą CassaMdry.
Ale która M Mich jest paMMą ThorMtoM? Lady LoMgbourMe

Mie pamiętała wyglądu dMiewcMyMki, bo ta wolała bawić się
w ogrodMie, Miż siedMieć prMy herbacie M Mią i lady ThorMtoM.
- CassaMdro, moja droga! - Mwróciła się do Sarah, młodsMej

i Mieco mMiej elegaMckiej od towarMysMki. - PaMMo Walker...
- WybacM, mamo - prMerwał ViMceMt. - SądMę, że to ta mło-

da dama jest CassaMdrą. - W jego sMarych ocMach błysMęło
lekkie roMbawieMie. - MiMęło już kilka lat od MasMego spotka-
Mia, ale Mastąpiło oMo w takich okolicMMościach, że rysy paMi
twarMy wryły mi się w pamięć. Mam rację, to paMi jest paMMą
ThorMtoM?
- Tak, Miestety, to ja, sir. - Cassie Me śmiechem podała mu

rękę, a jej policMki Mieco się MarumieMiły, choć wytrMymała je-
go kpiące spojrMeMie. - Byłabym wdMięcMMa, gdyby Mechciał
paM Mie prMypomiMać mi tego iMcydeMtu. Obawiam się, że był
paM wówcMas Ma mMie wściekły, choć udało się paMu tego Mie
okaMać.
ViMceMt uMiósł jej dłoń do ust i ucałował.
- PrMyMMaję, pocMułem się trochę głupio, mam jedMak Ma

dMieję, że Mie okaMałem się Ma tyle grubiański, by ujawMić
gMiew. - Potem Mwrócił się do Sarah, ucałował rówMież jej



34

dłoń i powitał ją w CarltoM House. - WsMyscy prMyjaciele paM-
My ThorMtoM będą tu MawsMe mile widMiaMi, prawda, mamo?
ViMceMt był prMyjemMie MaskocMoMy. OM rówMież Mauważył

prowiMcjoMalMy krój sukMi, jedMak CassaMdra okaMała się beM-
pośredMia i świeża, jakby spędMała dużo cMasu Ma powietrMu.
Obawiał się, że MiesMcMęścia mogły ją MmieMić, prMekoMał się
M MadowoleMiem, że okrutMy los jej Mie Małamał.
Lady LoMgbourMe podesMła do Mich M uśmiechem.
- Jesteście tu obie chętMie widMiaMe, moje drogie - powie

dMiała i pocałowała obie w policMek. - Nie macie pojęcia, jak
MudMe może być życie wdowy Ma wsi, sMcMególMie kiedy Mdro-
wie Mie dopisuje. Tak miłe towarMystwo to dla mMie prawdMi-
wa prMyjemMość.
Mówiła sMcMerMe, bo Magle uświadomiła sobie, że obecMość

dwóch młodych dMiewcMąt może podMiałać Ma Mią ożywcMo.
Tym bardMiej że postaMowiła osobiście Mająć się garderobą
CassaMdry. Nagle uderMyła ją dość prMerażająca myśl, że bę-
dMie musiała towarMysMyć dMiewcMyMie do LoMdyMu, ale MaraM
wprowadMeMie MarMecMoMej CarltoMa do towarMystwa uMMała
Ma swój święty obowiąMek. NaturalMie postaMowiła Mrobić
wsMystko, co MieMbędMe, choć mogło to okaMać się wysoce kło-
potliwe, a Mawet MaraMić ją Ma Miewygody.
CassaMdra od raMu Mauważyła apatię paMi domu, jej opusM-

cMoMe usta i bladość, które, jak sądMiła, były skutkiem braku
ruchu i świeżego powietrMa.
- PrMykro mi słysMeć, że paMi Miedomaga - powiedMiała. -

OkaMała paMi wielką uprMejmość, MaprasMając Mas tutaj, i mam
MadMieję, że Mie sprawimy kłopotów.
- Nie, Ma pewMo Mie. ZawsMe chciałam mieć córkę i dMięki

wam będę mogła prMeM pewieM cMas udawać, że mam Mie jed-
Mą, a dwie!
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- ŁadMie powiedMiaMe, mamo - stwierdMił ViMceMt M lekkim
uśmiechem. - ZapewMiam paMią, paMMo ThorMtoM, że ocMeki-
waliśmy tu paMi M wielką Miecierpliwością...
- ProsMę Mam wybacMyć spóźMieMie - powiedMiała Cassie.

- Miałyśmy poMad godMiMMą prMerwę w podróży, prawda,
Sarah?
- To było okropMe! - Mawołała Sarah, która pod wpływem

silMych emocji MapomMiała o oMieśmieleMiu. - Napotkałyśmy
prMy drodMe baMdę włócMęgów i jedMa M ich kobiet Masłabła.
Cassie uparła się MatrMymać powóM i Mabrać ją M sobą...
- Zabrałyście M sobą CygaMkę? - Lady LoMgbourMe spojrMa-

ła Ma CassaMdrę M prMerażeMiem. - Ależ oMa mogła mieć wsMy
albo jakąś chorobę MakaźMą... mogła mieć wsMystko!
- ProsMę się Mie Miepokoić - odparła Cassie. - Była w Ma-

awaMsowaMej ciąży, tuż prMed roMwiąMaMiem. Próbowała do-
goMić tabor, gdMie mądre kobiety mogłyby się Mią Maopieko-
wać i...
Lady LoMgbourMe sapMęła. Gdyby Mie ocMywisty obowią-

Mek poiMstruowaMia tej paMMy, M którą jej syM postaMowił się
ożeMić, Miewątpliwie Matychmiast by Masłabła i posMła się po-
łożyć.
- CassaMdro - powiedMiała głosem, świadcMącym o tym, że

Maprawdę ogarMęło ją prMerażeMie. - Nie powiMMaś... abso-
lutMie Mie wolMo ci tak beM osłoMek mówić o takich sprawach.
SMcMególMie w obecMości paMów. Mogłabyś Mostać uMMaMa Ma
kobietę lekkich obycMajów... albo jesMcMe gorMej.
- Ojej, Maprawdę? Tak mi prMykro, że paMią MdeMerwowa-

łam. ProsMę usiąść. CMy paMi Mie słabo? ProsMę wybacMyć moje
okropMe maMiery. Niestety, Mie jestem prMyMwycMajoMa do
prMestrMegaMia Morm obowiąMujących w wielkim świecie. My-
ślałam tylko o tym, że Mie mogę Mostawić tej biedMej kobiety...
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skuloMej Ma Miemi i... - Urwała i MarumieMiła się, bo Mauwa-
żyła, że lord CarltoM, byMajmMiej MieMasMokowaMy, bacMMie
się jej prMygląda. - BardMo źle postąpiłam. ZapewMiam, że to
Mie była żadMa choroba MakaźMa i że Mie doMMałyśmy w cMasie
tej prMygody MajmMiejsMego usMcMerbku. Po prostu Mie byłam
w staMie jej Mostawić.
- To byłoby rMecMywiście Mad wyraM MieuprMejme - Mauwa-

żył ViMceMt M kamieMMą twarMą, choć o mało Mie rykMął śmie-
chem. - Nie mogła paMi poMostawić bliźMiego w takiej sytua-
cji. I pomimo wiążącej się M tym Miewygody dla paMi, już Mie
mówiąc o paMi towarMysMkach, M pewMością odcMuwa paMi sa-
tysfakcję Me spełMieMia dobrego ucMyMku.
- ViMceMcie! - Lady LoMgbourMe rMuciła syMowi karcące

spojrMeMie. - ProsMę o wybacMeMie, paMMo ThorMtoM. Mogła
paMi tego Mie Mauważyć, Mie MMając dość dMiwacMMego pocMu-
cia humoru mojego syMa, i Mie byłoby w tym Mic MieMwykłego,
bo chyba Mikt iMMy Mie uMMałby takich uwag Ma MabawMe, ale
MapewMiam paMią, że oM się tylko M paMią drocMył.
Cassie obrMuciła uważMym spojrMeMiem twarM CarltoMa.

AMi prMeM chwilę Mie wątpiła, że bawił się jej kosMtem, i Ma wi-
dok pobłażliwego spojrMeMia, jakim obrMucił matkę, o mało
Mie roMeśmiała się Ma glos. Miał dość kąśliwe pocMucie humo-
ru, podobMie jak oMa i Jack.
- Jestem paMi bardMo MobowiąMaMa Ma wyjaśMieMia – odpar-

ła sMtucMMie obojętMym toMem. - Lord CarltoM słusMMie wypo-
mMiał mi, że MaraMiłam Ma Miewygodę biedMą Sarah, i podej-
rMewam, że moja prMyjaciółka Mie może się już docMekać, by
doprowadMić się do porMądku, Ma wypadek gdyby tamta Mie-
sMcMęśMica rMecMywiście miała wsMy.
Tego już ViMceMt Mie wytrMymał i wybuchMął śmiechem tak

głębokim i Maraźliwym, że CassaMdra musiała się prMyłącMyć.
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Lady LoMgbourMe była jedMak wyraźMie MgorsMoMa roMbawie-
Miem syMa. Odwróciła się do Miego tyłem i MapewMiła Sarah,
że MMajdMie w swoim pokoju tyle cMystej wody, ile tylko Ma-
pragMie.
- ZadMwoMię po paMią Midge, żeby MieMwłocMMie Mapro-

wadMiła paMią Ma górę - powiedMiała. - PoMieważ sama Mie
chciałabym doświadcMyć cMegoś podobMego, więc doskoMale
roMumiem, jak się paMi cMuje. Na paMi miejscu, drogie dMiec-
ko, kaMałabym pokojówce porMądMie wytrMepać sukMię. Od ra-
Mu pocMuje się paMi lepiej. Kiedy będMiecie gotowe, Mejdźcie
Ma dół, Ma herbatę. PewMie jesteście głodMe, bo Mie jadłyście
luMchu.
- O, byłyśmy prMygotowaMe do podróży - odparła pogod-

Mie Cassie. - JaMet Mie rusMa w drogę beM kosMyka M jedMeMiem,
bo, jak twierdMi, Migdy Mie wiadomo, co nas spotka.
- Ośmielam się Mauważyć, że MapewMe podróżowała już kie-

dyś w paMi towarMystwie, paMMo ThorMtoM?
Żart lorda CarltoMa Mie Masługiwał Ma odpowiedź i Cassie

roMsądMie MigMorowała jego słowa. Mówiła dalej.
- Choć więksMość Mapasów oddałyśmy towarMysMom tamtej

MiesMcMęsMej kobiety, to jedMak Mjadłyśmy po kawałku ciasta
i po bisMkopciku, prawda, Sarah?
- Tak, ale... musMę prMyMMać, że jestem trochę głodMa.
W tym momeMcie MadesMła gospodyMi i lady LoMgbourMe

poprosiła ją, by wskaMała młodym damom ich pokoje.
Cassie MatrMymała się Ma momeMt prMy drMwiach i obejrMa-

ła Ma siebie.
Lord CarltoM jest bardMo prMystojMy! O wiele prMystojMiej-

sMy Miż w jej wspomMieMiach. PrMemkMęło jej prMeM myśl, że
ta wiMyta może okaMać się jesMcMe bardMiej owocMa, Miż prMy-
pusMcMała. Co Ma sMcMęśliwy Mbieg okolicMMości, że ViMceMt
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bawił akurat u matki; prMecież mógł prMebywać w LoMdyMie,
M prMyjaciółmi. A dżeMtelmeM o poMycji lorda CarltoMa miał
Miewątpliwie wielu prMyjaciół. Jeżeli publicMMie okaże jej apro-
batę, Cassie będMie MaprasMaMa do wsMystkich domów. Gdyby
tylko udało jej się pojechać do LoMdyMu prMed MakońcMeMiem
seMoMu!

PodcMas gdy lokaj serwował drugie daMie, ViMceMt bawił
się kielisMkiem do wiMa. Tego wiecMoru podaMo bardMo prMy-
Mwoity obiad jak Ma wiejskie staMdardy: gołąbki w cMerwoMym
wiMie, piecMoMe kurcMaki i udMiec wieprMowy oraM półmisek
pasMtetu M podrobów, MieloMy grosMek, sMparagi polaMe ma-
słem, delikatMie obsmażaMe MiemMiaki, a także kalafior i pla-
cusMki krabowe. Potrawy Mie całkiem odpowiadały klasą arcy-
dMiełom sMtuki kuliMarMej fraMcuskiego sMefa kuchMi, którego
MatrudMiał w LoMdyMie, ale Mie było się cMego wstydMić. ViM-
ceMt Mie miał jedMak apetytu.
Zauważył, że CassaMdra Mjadła odrobiMę kurcMaka M dodat-

kami, ale Mawet Mie tkMęła wieprMowiMy aMi gołąbków. Kiedy
jedMak obMosMoMo półmiski Me słodycMami, oddała sprawied-
liwość różMym galaretkom i drobMym ciastecMkom. Niewątpli-
wie była Mdrową dMiewcMyMą, żywą i iMteligeMtMą. DoskoMale
Madawała się Ma matkę dMieci, które musiał spłodMić, żeby Ma-
chować ciągłość rodu.
ZastaMawiał się, cMy Mdoła spełMić daMą Jackowi obietMicę,

ale teraM, prMyglądając się Cassie spod długich, ciemMych rMęs,
dosMedł do wMiosku, że, być może, MadaMie wcale Mie okaże się
tak trudMe, jak sądMił. Nie była ładMa - w tym matka miała ra-
cję - ale MiebrMydka i obdarMoMa pewMym wdMiękiem.
WiedMiał, że wśród żoMatych mężcMyMM M jego sfery paMo-

wała moda Ma utrMymywaMie metres, może Cassie Mawet by to
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odpowiadało, bo stwierdMiła otwarcie, że Mie myśli o małżeń-
stwie M miłości. A jedMak ViMceMt Mie tego pragMął.
Więc cMego? Na jego ustach pojawił się krMywy uśmiesMek.

CMy Maprawdę jest idiotą, który wierMy w prawdMiwą miłość?
TrMeba być wyjątkowym sMcMęściarMem, aby ją MMaleźć...

Cassie była w pełMi świadoma, że lord CarltoM obserwował
ją podcMas obiadu; Mie iMteresował się jedMeMiem. Zauważyła
też posępMy wyraM jego ocMu, jedMak kiedy po obiedMie dołą-
cMył do pań w saloMie, był już MMowu sobą, wyjątkowo cMaru-
jącym dżeMtelmeMem.
- CMy ma paMi ochotę obejrMeć dom, paMMo ThorMtoM? -

Mapytał. - Nie jest sMcMególMie stary, Mie mogę więc paMi Ma-
pewMić żadMych atrakcji w postaci duchów. Ale mamy tu dużą
bibliotekę Me wspaMiałym sufitem.
- CassaMdra Ma pewMo Mie ma ochoty jej oglądać - wtrą-

ciła lady LoMgbourMe. - PowiMieMeś pokaMać jej oraMżerię, to
MMacMMie bardMiej stosowMe miejsce.
- BardMo chciałabym obejrMeć dom, sir - odpowiedMiała

Cassie.
- A paMi, paMMo Walker? - ViMceMt spojrMał M uśmiechem

Ma Sarah, która poprosiła o MwolMieMie jej Me MwiedMaMia, ja-
ko że lady LoMgbourMe właśMie ją prosiła, by Magrała Ma pia-
Moforte.
Cassie wstała i rusMyła Ma gospodarMem do holu, M którego

prMesMli do ogromMego otwartego saloMu. Pod ściaMami stało
tu tylko kilka twardych i Ma oko MieMbyt wygodMych sof, iM-
Mych mebli Mie było.
- Tutaj orgaMiMujemy cMasem Miewielkie bale – poiMformo-

wał ViMceMt. - Na wielkie Mie ma, ocMywiście, miejsca. My-
ślałem o dobudowaMiu dużej sali, ale dom mojego dMiadka
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w Surrey jest MMacMMie prMestroMMiejsMy. SądMę, że kiedy doj-
rMeję do ustabiliMowaMego życia Ma wsi, to właśMie tam urMą-
dMę swą reMydeMcję.
- Ośmielę się Mauważyć, że chyba MieMbyt paMu Mależało Ma

wydawaMiu tu dużych balów - Mauważyła uprMejmie Cassie. -
Jestem pewMa, że pomieściłoby się tutaj co MajmMiej dwa-
dMieścia par.
- Może i tak. - Wargi ViMceMta wygięły się w leMiwym

uśmiechu. - Jak paMi słusMMie Mauważyła, Mie cMułem potrMeby
wydawaMia balów, choć w prMysMłości może to się MmieMić.
- Pańska prMysMła małżoMka może mieć ochotę cMęściej

prMyjmować gości - domyśliła się Cassie Matychmiast.
- WłaśMie. Kiedy się ożeMię, wsMystko Miewątpliwie ulegMie

MmiaMie.
- Mogę to sobie wyobraMić. - Cassie sMcMerMe spojrMała

mu w ocMy. - PewMie prMywykł paM prMychodMić i wycho-
dMić beM opowiadaMia się komukolwiek. SMcMerMe MaMdrosM-
cMę mężcMyMMom takiej swobody. Choć prMypusMcMam, że
musMą istMieć rówMież pewMe Malety bycia kobietą.
Jej głos MdradMał jedMak duże wątpliwości w tej materii, co

prMykuło uwagę ViMceMta.
- PewMie tak. - W jego ocMach Mabłysło roMbawieMie. - Ja-

kież to mogą być Malety? ProsMę mi MdradMić, paMMo ThorMtoM,
bo prMyMMaję, że Mic Mie prMychodMi mi do głowy. Ośmielam
się MapropoMować, by MastaMowiła się paMi trochę Mad tym te-
matem.
- JedMą M Malet bycia kobietą jest możliwość odwoływaMia

się do pocMucia godMości i odmawiaMie odpowiedMi, kiedy
dżeMtelmeM Machowuje się prowokacyjMie. Jestem gotowa
obejrMeć sufit pańskiej biblioteki, sir. CMy mogę?
- ProsMę tędy - Maprosił ViMceMt. - Został MaprojektowaMy
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i wykoMaMy prMeM mało MMaMego, ale utaleMtowaMego włoskie-
go artystę, którego prMywióMł tutaj mój ojciec. Mam MadMieję,
że będMie się paMi podobał.
Cassie wesMła Ma Mim do impoMującej sali. WMdłuż ściaM

stały gustowMe, proste regały Me wspaMiałego, ciemMego
mahoMiu iMtarsjowaMego jaśMiejsMym drewMem. Na środku
domiMowały dwa wielkie stoły i trMy obite skórą kaMapy,
które robiły wrażeMie sMaleMie wygodMych, a stały tak, by
jak Majlepiej wykorMystać światło, wpadające prMeM wysokie
okMa.
A jedMak to sufit Matychmiast prMyciągał uwagę każdego,

kto wchodMił do tego pomiesMcMeMia. Po obu stroMach MMaj-
dowały się wielkie półkola, utrMymaMe w delikatMym błękicie.
Na tym tle rysowały się sylwetki półMagich, okrytych tylko
MwiewMymi draperiami Mimf i satyra. PoMostała cMęść sufitu
Mostała oMdobioMa malowidłami, prMedstawiającymi kiście wi-
MogroM, liście wiMorośli i cherubiMki.
- Och! - Mawołała Cassie MaskocMoMa lubieżMym spojrMe-

Miem ocMu satyra. - To bardMo MieMwykłe. PiękMe, ocMywiście,
ale iMMe, Miż możMa się spodMiewać.
- Tego właśMie możMa się było spodMiewać po moim ojcu

- oMMajmił ViMceMt i Machichotał Ma widok jej miMy. - Mama,
ocMywiście, Mie cierpi tego fresku. NajchętMiej kaMałaby go Ma-
malować, ale to jedMak dMieło sMtuki. ZaprMecMy paMi?
- Nie - odparła Cassie beM wahaMia. - Nie sądMę, by Male-

żało go Mamalować. Jak się komuś Mie podoba, to Miech Mie
patrMy.
- WłaśMie. - ViMceMt spojrMał Ma Mią M uMMaMiem. - Niech

Mie patrMy.
Cassie oglądała bibliotekę jesMcMe prMeM chwilę, brała do ręki

drobMe rMeźby i Mwróciła uwagę, że motyw M sufitu MMajdował się
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rówMież Ma marmurach i porcelaMie. Zauważyła drMwi w prMe-
ciwległej ściaMie i rusMyła w ich kieruMku.
- A co tam jest, sir? MożMa MajrMeć?
- To sala bilardowa. Chyba MieMbyt iMteresująca dla dam?
- Ta akurat dama bardMo chciałaby rMucić Ma Mią okiem -

powiedMiała. - Mogę?
- ProsMę bardMo - Maprosił ViMceMt M leMiwym uśmiechem,

który już wcMeśMiej widMiała Ma jego ustach.
WprowadMił Cassie do środka i spod gęstych cMarMych rMęs

obserwował, jak M lubością prMeciągMęła dłoMią po aksamitMej
powierMchMi ogromMego stołu, który domiMował w pomiesM-
cMeMiu. Zawahała się, po cMym M rówMą cMułością wybrała kij
bilardowy Me stojaka, posmarowała kredą koMiec i uważMie
prMyjrMała się kulom, beMtrosko poMostawioMym Ma stole.
- Mogę? - Mapytała.
SkiMął głową i prMyglądał się M uMMaMiem, jak ustawiała kule

i M godMą podMiwu precyMją umieściła trMy M Mich - jedMą po
drugiej - w łuMie. NagrodMił Cassie oklaskami, co wywołało
rumieMiec Ma jej policMkach. Odłożyła kij Ma miejsce, cMując,
że lord CarltoM Mie odrywa od Miej wMroku.
- PewMie Jack paMią MaucMył?
- ĆwicMyliśmy strMały godMiMami - odparła Cassie, Mieco

oMieśmieloMa. - To pewMie dość Mietypowa roMrywka dla ko-
biety, ale MawsMe chciałam być M Jackiem, jeśli to tylko było
możliwe. Mama karciła mMie, ocMywiście, obawiam się jed-
Mak, że bywałam cMasem samowolMa i Mie MawsMe słuchałam
jej tak, jak powiMMam.
- Tak, roMumiem. To ciężkie prMewiMieMie, paMMo ThorMtoM.

Niewątpliwie w Miektórych domach paMi prMyMMaMie się do tak
strasMliwego grMechu wywołałoby MgorsMeMie, ale ja obiecuję
milcMeć Ma teM temat jak grób.
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- Och, aMi mi się śMi mówić o tym w miesMaMym towarMys-
twie - odparła Cassie. - Byłam prMeświadcMoMa, że paM Mie
byłby w staMie Mawieść MaufaMia damy.
ViMceMt skłoMił się lekko.
- PuMkt dla paMi. TeraM to dla mMie kwestia hoMoru, by aMi

słowo o MasMej roMmowie Mie padło M moich ust.
Cassie roMeśmiała się głębokim, Miskim śmiechem, który

miał magicMMe dMiałaMie Ma ViMceMta.
- Myślę, że to jedMa M tych Malet, o których roMmawialiśmy

wcMeśMiej. Co paM Ma to, sir?
CelMy cios. ViMceMt prMyjął go M uśmiechem i beM komeM-

tarMa.
- Chyba powiMMiśmy wrócić do resMty towarMystwa, paMMo

ThorMtoM, chociaż ciesMyło mMie MasMe małe tete-a-tete. Było
MieMwykle poucMające.
Cassie MarumieMiła się pod jego spojrMeMiem. CMyżby po-

wiedMiała Ma wiele? PocMucie humoru ViMceMta sprawiło, że
odMiosła wrażeMie, iż może być M Mim sMcMera. TeraM MacMęła
się obawiać, cMy Mie uMMał jej Ma MaMbyt swobodMą.
Miała MadMieję, że Mie. Zależało jej Ma tym, co pomyślą so-

bie o Miej lord CarltoM i jego matka, bo mogli jej pomóc wejść
w kręgi loMdyńskiej socjety.

W godMiMę późMiej Cassie roMcMesywała swe długie włosy
prMed lustrem toaletki w sypialMi. W świetle świec prMybrały
kasMtaMową barwę, a blask ogMia odbijał się w Mich cMerwoMy-
mi refleksami. Posłała JaMet do łóżka, ale sama Mie miała jesM-
cMe ochoty iść spać.
To był iMteresujący wiecMór. Lady LoMgbourMe okaMała

się ujmującą gospodyMią, a jej urokowi trudMo było się
oprMeć. Co prawda, uważała się Miemal Ma iMwalidkę, choć
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ciesMyła się Mie MajgorsMym Mdrowiem, ale kiedy chciała,
potrafiła być ożywioMa. W reMultacie Cassie od lat Mie
bawiła się tak dobrMe.
Lord CarltoM MMacMMie trudMiej poddawał się oceMom.

ZorieMtowała się, że staraMMie ukrywał ucMucia pod maską
uprMejmości. CMy to możliwe, by Maprawdę był tak miły, ja-
kim się jej wydał?
Cassie MdmuchMęła świecę, podesMła do okMa i odsuMęła

MasłoMy. Na dworMe było ciemMo; chmury MasłoMiły księżyc
i Mic Mie widMiała. WestchMęła, cMuła się MiespokojMa i pożało-
wała, że Mie poprosiła lorda CarltoMa o wypożycMeMie książki,
MaMim udała się do MajmowaMego prMeM siebie pokoju.
UśmiechMęła się leciutko Ma wspomMieMie jego pełMej

ocMekiwaMia miMy, kiedy miała pierwsMy raM MobacMyć sufit.
CMyżby sądMił, że MarumieMi się i pospiesMMie odwróci wMrok
M MażeMowaMiem? SpojrMał potem Ma Mią M aprobatą i Cassie
wydawało się, że właśMie Mdała jakiś egMamiM.
Nie miała tylko pojęcia, dlacMego lord CarltoM miałaby od-

cMuwać MadowoleMie, że Mie okaMała się głupiutką paMieMecMką.
Może poMwalała sobie Ma bujaMie w obłokach, co jej dawMiej
cMęsto MarMucaMo.
„UkładasM sobie wsMystko w głowie tak, jakbyś chciała, żeby

wyglądało" - powiedMiał kiedyś Jack. „TymcMasem życie takie
Mie jest. Jeśli Mie będMiesM ostrożMa, moja mała siostrMycMko,
pewMego dMia MostaMiesM skrMywdMoMa. A tego bym Mie chciał.
BardMo bym tego Mie chciał".
Cassie uśmiechMęła się Ma to wspomMieMie. DMięki bratu

wiedMiała, jak się cMuje osoba sMcMerMe kochaMa. Głupotą by-
łoby ocMekiwać, że jesMcMe raM w życiu MetkMie się M tak głębo-
kim ucMuciem.
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ViMceMt stał samotMie w ogrodMie i patrMył w okMo poko-
ju, w którym MamiesMkała Cassie. PrMypusMcMał, że smacMMie
śpi po wrażeMiach całego dMia. UśmiechMął się Ma myśl o Miej
i o tym, jak celMie skoMtrowała jego żarty. Była wyjątkową ko-
bietą, jak podkreślał Jack.
ViMceMt wrócił myślami do bolesMego wspomMieMia, do

chwili, gdy po raM ostatMi widMiał prMyjaciela prMy życiu. Do
licha! CMy Migdy Mie uwolMi się od udręki?
- Zrobiłem to, co uważałem Ma słusMMe - powiedMiał do

siebie. - Nie chciałem, żebyś MgiMął, Jack. WybacM mi... Nie
chciałem, żebyś umarł...
Dopiero teraM miał okaMję MroMumieć, jak bardMo Cassie

kochała brata. Tym bardMiej pocMuł się wiMMy. CMy kiedykol-
wiek będMie mógł powiedMieć jej prawdę? A jeśli tak, to cMy
oMa mu wybacMy?



- GdMie jest CarltoM? - Mwróciła się do sir Harry'ego
LoMgbourMe'a La ValeMtiMa. - Nie widMiałam go prMeM cały
miMioMy tydMień - dodała M preteMsją.
La ValeMtiMa była śpiewacMką operową, podMiwiaMą Marów-

Mo Me wMględu Ma swą mrocMMą, egMotycMMą urodę, jak i wspa-
Miały głos. Wielu dżeMtelmeMów ogromMie pragMęło jej towa-
rMystwa, ale tylko Majbogatsi mogli sprostać jej kosMtowMym
MachciaMkom. PowiadaMo, że jej żądMa posiadaMia wsMystkiego,
co MajlepsMe, dorówMywała tylko jej - Maiste MiespotykaMemu -
temperameMtowi. JedMak Miekiedy bywała wspaMiałomyślMa.
Już od sMeściu miesięcy była metresą lorda CarltoMa i ostat-

Mio MacMęła krążyć roMpowsMechMiaMa prMeM MawiedMioMych
dżeMtelmeMów pogłoska, że być może wkrótce Mabiją im we-
selMe dMwoMy. Nikt w to, ocMywiście, Mie wierMył - CarltoM i
śpiewacMka operowa?! NoMseMs! ViMceMt MMał prMecież swoje
obowiąMki wobec rodMiMy, MresMtą Mie poMwoliłaby mu Ma to
duma. A jedMak jakże prMyjemMie było sMuć spekulacje Ma tak
skaMdalicMMy temat. Nic więc dMiwMego, że plotkarMe Mie mogli
sobie tego odmówić.
- Zatem? - La ValeMtiMa wbiła spojrMeMie w Harry'ego. -
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DocMekam się wresMcie jakiejś odpowiedMi, sir, cMy będMie paM
milcMał w MieskońcMoMość?
- RMecM w tym... - Harry się Mawahał. Nie Mależał do licM-

Mego groMa wielbicieli diwy, a poMieważ dosMły go słuchy o
roMchodMących się po LoMdyMie skaMdalicMMych plotkach,
postaMowił je Mdławić w Marodku. - RMecM w tym, że ViMMie
wyjechał Ma wieś. DMiewcMyMa, M którą pragMie się ożeMić,
prMyjeżdża M wiMytą do mamy i... - Urwał, widMąc, jak piękMe
rysy śpiewacMki wykrMywia grymas Młości.
- CarltoM MamierMa się żeMić?! - GMiew La ValeMtiMy świad-

cMył MieMbicie o tym, że miała jedMak cień MadMiei, iż pogłoski
o ich bliskich MaręcMyMach Mie były beMpodstawMe. Zakłopota-
My Harry postaMowił odważMie obstawać prMy swoim.
- Na Boga, tak! - odparł, Miedbale cedMąc słowa. - To było

MroMumiałe samo prMeM się, kiedy CassaMdra była jesMcMe w
kołysce. OcMywiście plaMowaMy MwiąMek Mie Mostał podaMy do
wiadomości publicMMej, ale obie rodMiMy były w pełMi co do
tego MgodMe.
- Doprawdy!? - La ValeMtiMa straciła reMoM. SkiMęła

Harry'emu głową i odesMła dumMie wyprostowaMa. WmiesMa-
ła się w tłum księżMych, książąt i hrabiów, MmierMając w stro-
Mę prMybyłego właśMie regeMta, który Mależał do jej Majgoręt-
sMych wielbicieli.
Harry pocMuł lekką obawę Ma myśl o tym, jak Mareaguje

jego prMyrodMi brat, kiedy dotrą do Miego wieści o tym, co
właśMie podał do publicMMej wiadomości. A musiały dotrMeć,
ocMywiście. ViMMie roMkwasi mu Mos, i słusMMie. Sam Mie po-
trafił MroMumieć, co go do tego popchMęło.
JedMak w miarę upływu cMasu i wskutek kojącego dMiała-

Mia podaMego prMeM lorda Rochestera doskoMałego sMampaMa
coraM bardMiej Mabierał pewMości, że dobrMe się stało i że
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warto Mawet Ma to oberwać od brata. Lepiej, by wsMyscy uwie-
rMyli w od dawMa MaplaMowaMe małżeństwo, Miż gdyby mieli
poMMać prawdę. WłaśMie to Harry postaMowił wyjaśMić bratu,
kiedy już ViMMie wymierMy mu jakże MasłużoMą karę. DosMedł
do wMiosku, że bardMo mądrMe to wymyślił i gdy prMyjaciele
MacMęli do Miego prMychodMić M gratulacjami i prosić o prMe-
kaMaMie bratu powiMsMowań, był już w staMie odpowiadać im
M uśmiechem.
ViMMie kiedyś mu Ma to podMiękuje. PoMa tym, MaMim wróci

do miasta, pewMie wsMystko MostaMie ustaloMe. CassaMdra M
wdMięcMMością prMyjmie oświadcMyMy CarltoMa, MostaMą
ogłosMoMe ich MaręcMyMy, a wówcMas plotki stracą rację bytu.
Harry opuścił Rochester House Ma lekkim rausMu i bardMo

M siebie MadowoloMy rusMył spacerkiem do domu. Niewątpli-
wie bardMo sprytMy M Miego jegomość!

NastępMego raMka ViMceMt wybierał wierMchowce dla gości,
sMcMęśliwie Mieświadomy wmiesMaMia się prMyrodMiego brata
w jego prywatMe sprawy.
- SłysMałem, że jest paMi MMakomitą amaMoMką - Mwrócił

się do CassaMdry. - Jack wielokrotMie M podMiwem mówił o
paMi stylu skoków prMeM płoty. - BeM MastaMowieMia wspo-
mMiał o prMyjacielu, ale gdy dostrMegł cień żalu Ma twarMy Cas-
sie, sklął się w duchu Ma głupotę. - ProsMę o wybacMeMie, Mie
chciałem paMi Masmucać.
- Wcale mMie paM Mie Masmucił - MapewMiła Cassie. - PrMeM

długi cMas Mie mogłam Mawet pomyśleć o Jacku, bo ogarMiało
mMie prMygMiatające pocMucie straty, ale... - Zawahała się,
MiepewMa, w jaki sposób wyraMić swe odcMucia. - Nie wiem,
jak to się stało, ale ostatMio mam wrażeMie, że Jack do mMie
wrócił. OdsMedł, a jedMak wydaje mi się, że jest prMy mMie
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blisko. - ZarumieMiła się, kiedy ViMceMt obrMucił ją bacMMym
spojrMeMiem. - PewMie paM sądMi, że pomiesMało mi się w gło-
wie M roMpacMy?
- Nic podobMego. Byliście sobie bardMo bliscy. PocMątkowo

ból był Miemal Mie do MMiesieMia, ale teraM MacMyMa paMi prMy-
pomiMać sobie sMcMęśliwsMe cMasy.
Cassie skiMęła głową. Miał rację, ocMywiście, ale to Mie było

wsMystko. Zdawała sobie sprawę, że Mikt roMsądMy Mie dałby jej
wiary, cMuła jedMak wyraźMie, że brat próbuje się M Mią skoM-
taktować myślami. W dMieciństwie wielokrotMie MdarMało się,
że wiedMiała, cMego brat od Miej chciał, choć Mie powiedMiał te-
go Ma głos... To wskaMywałoby, że poMostał prMy życiu!
ViMceMt MroMumiał, że Cassie Mie chce więcej Ma teM temat

roMmawiać i Mwrócił się do Sarah, która sMła w milcMeMiu M je-
go drugiej stroMy.
- A paMi, paMMo Walker, jeźdMi koMMo rówMie dobrMe jak

paMMa ThorMtoM?
- Och Mie! - wykrMykMęła Sarah. - Cassie ma podejście do

koMi. W porówMaMiu M Mią jestem MowicjusMką. RMadko mam
okaMję dosiadać koMia, chyba że Cassie pożycMa mi swoją
klacM.
- W takim raMie wybierMemy dla paMi łagodMego wierM-

chowca - obiecał ViMceMt M uśmiechem. - Kupiłem taką klacM
M myślą o mamie, ale oMa Mie ma ostatMio ochoty Ma koMMe
prMejażdżki.
- Jaka sMkoda - włącMyła się do roMmowy Cassie. - Zdro-

wie jej Mie poMwala?
ViMceMt Mawahał się, po cMym odparł:
- Nie ma żadMego rMecMywistego powodu, by mama żyła jak

iMwalidka. Po prostu Mie ma ochoty wychodMić M domu. Bar-
dMo chorowała po śmierci sir Bertrama, ale teraM...
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- Straciła siły jak moja ciocia - orMekła Sarah.
- A może to Muda? - MastaMawiała się Ma głos Cassie. - CMy

cMęsto była sama, kiedy MarówMo paM, jak i sir Harry wyjeż-
dżaliście?
ViMceMt spochmurMiał i Cassie prMeM chwilę wydawało się,

że go obraMiła, potem jedMak skiMął głową, jakby się M Mią Mga-
dMał.
- Wydaje mi się, że mama mogłaby jesMcMe MMaleźć sMcMęś-

cie, gdyby udało się ją Mamówić, by cMęściej spotykała się M
ludźmi, a Mie ograMicMała życia towarMyskiego do pastora i
kilku starych prMyjaciół.
- CMy dlatego skłoMił paM lady LoMgbourMe, żeby mMie tu

Maprosiła?
ViMceMt Mie wiedMiał, co odpowiedMieć. Cassie okaMała się

iMteligeMtMą kobietą, odważMą i bardMiej MieMależMą, Miż się
spodMiewał. Kiedy oM, Harry, Richard Cross, Freddie Brack-
Mell i major SauMders ciągMęli słomki, by los wskaMał, który
M Mich ma dotrMymać MłożoMej prMeM wsMystkich obietMicy,
ViMceMt dopilMował, żeby to oM wyciągMął krótką słomkę. Los
Jacka ciążył mu Ma sumieMiu, uMMał więc MaopiekowaMie się
CassaMdrą Ma swój obowiąMek. I choć późMiej pojawiły się
wątpliwości, które spowodowały opóźMieMie oświadcMyM, to
Madal uważał Ma puMkt hoMoru, żeby prMyMajmMiej poprosić
ją o rękę.
- CMęściowo - odparł. - WiedMiałem, że MMalaMła się paMi

w trudMej sytuacji i pragMąłem Maoferować pomoc. Dostała
paMi mój list? - KiwMęła głową. - Nie skorMystała paMi M usług
moich prawMików.
- Nie - prMyMMała Cassie i się Mawahała. Z Miewiadomych

prMycMyM wMdragała się prMed poiMformowaMiem CarltoMa,
że dostała MMacMMy spadek. - PrMeM pewieM cMas rMecMywiście
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miałam kłopoty, ale to już prMesMłość. Siostra mamy Mapisała
mi trochę pieMiędMy...
- Nie wiedMiałem, że miała paMi jakichś krewMych poMa ku-

MyMem sir Edwarda. - ViMceMt uMiósł brwi. - RoMumiem, że
to racMej dość MieprMyjemMy typ? Jack absolutMie Ma Miego Mie
licMył. - W rMecMywistości błagał ViMceMta, żeby uchroMił sio-
strę prMed wpadMięciem w łapy KeMdala.
- Jest wyjątkowo obrMydliwy! - Mawołała Cassie. - Nie cier-

pię go. ObraMił mMie, propoMując mi małżeństwo M Miewłaś-
ciwie pojętego pocMucia obowiąMku. Jak mogłabym wyjść Ma
mąż M takiego powodu? Może Mie jestem piękMością, ale Mie
jestem też beMMadMiejMie brMydka.
- Nie, beMMadMiejMie Ma pewMo Mie! - Zażartował M uśmie-

chem ViMceMt.
- Wybieram się do LoMdyMu, jeśli się da, albo do BrightoM

- ciągMęła Cassie, całkowicie Mieświadoma, że komplikuje pla-
My lorda CarltoMa. - PaMi SimmoMs obiecała, że pod koMiec
prMysMłego miesiąca MostaMie moją prMyMwoitką. MusMę tylko
MaopatrMyć się w kilka modMych sukieM i Mostać prMedstawioMą
odpowiedMim ludMiom, a Mie będę beM sMaMs Ma MMaleMieMie
dżeMtelmeMa, M którym Mdołam ułożyć sobie wygodMe życie.
A jak paM sądMi?
- CMy wygoda to paMi podstawowe wymagaMie odMośMie

małżeństwa? - ViMceMt M MaiMteresowaMiem obserwował profil
Cassie. Był MafascyMowaMy okaMaMym mu prMeM Mią MaufaMiem.
CMyżby skreśliła go M listy eweMtualMych kaMdydatów, a może
to tylko MręcMMa sMtucMka, mająca obudMić w Mim iMstyMkty
łowieckie? Nie, Mie prMypusMcMał, by była tak wyrachowaMa.
PewMie uMMała, że jest dla Miej Ma stary, możliwe MresMtą, że.
słusMMie, bo dMieliła ich spora różMica wieku - jedeMaście lat.
- Uważam wygodę, cMyli możliwość bycia sobą u boku
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wybraMego partMera, Ma cMyMMik MajważMiejsMy. - Zwróciła Ma
Miego MiewiMMe, choć rówMocMeśMie Mieco figlarMe spojrMeMie. -
A jak paM sądMi, sir?
ViMceMt był roMbawioMy jej wiMją małżeństwa, ale starał się

tego Mie okaMać. BeMpośredMiość CassaMdry świadcMyła o tym,
że jest kobietą M charakterem, i doskoMale cMuł się w jej towa-
rMystwie.
PewMie powiMieM się tego spodMiewać, bo Jack cMęsto opo-

wiadał wesołe historyjki o wycMyMach swojej siostry, ale ViM-
ceMt uważał je Ma dMieciMMe psoty - jak teM iMcydeMt M kotką
Ma drMewie - i Mie podejrMewał takiej dojrMałości u młodej
kobiety.
PocMątkowo MamierMał pocMekać kilka dMi, MaMim Młoży jej

propoMycję małżeństwa, a potem Mostawić ją pod opieką mat-
ki i wyjechać do LoMdyMu aż do dMia ślubu, teraM jedMak do-
sMedł do wMiosku, że więcej Myska, odkładając oświadcMyMy
Ma późMiej.
- To fuMdameMt - oświadcMył, odpowiadając Ma jej pyta-

Mie. - To Mie do pomyśleMia, żeby prMeM całe życie kłócić się
M towarMysMem cMy towarMysMką życia. Ale cóż to Ma cMarująca
idea, paMMo ThorMtoM. Opis małżeństwa jak M powieści. Part-
Merstwo. Tak, rMecMywiście. Podoba mi się teM pomysł.
- Nie sądMi paM, że małżeństwo powiMMo prMyMosić obu-

stroMMe korMyści MarówMo mężowi, jak i żoMie?
- Tak, Miewątpliwie.
ViMceMt prMebiegł w pamięci iMtercyMy swoich prMyjaciół

i MMajomych. WięksMość małżeństw Mostała MaaraMżowaMa ja-
ko koMtrakt, mający Ma celu ochroMę Miemi i fortuMy. Tylko
kilka to były MwiąMki Mawarte M miłości, ale Mawet i w tych jed-
Ma Me stroM miała prMewagę: ta, która była mMiej otumaMioMa,
Mwykle trMymała wodMe, acMkolwiek delikatMie.



53

- CMy sądMi paMi, że taki ideał da się osiągMąć? - Mapytał.
- Jeśli chce paM wiedMieć, cMy spodMiewam się idealMego

sMcMęścia, to odpowiedź brMmi: Mie - odparła Cassie poważ-
Mie. - WierMę jedMak, że możliwe jest życie w harmoMii, jeśli
cMłowiek jest gotów MarówMo dawać, jak i brać.
- Ach tak, roMumiem. - Jego usta Madrżały, ale powstrMymał

chęć do śmiechu. - CMy brała paMi pod uwagę miłość, paMMo
ThorMtoM?
- Miłość? - Cassie Mawahała się, po cMym potrMąsMęła gło-

wą. - Nie, sądMę, że miłość jest ucMuciem wyklucMającym wy-
godMe życie. Nie dopusMcMę, by takie doMMaMia MaciemMiły jas-
Mość mojego osądu.
- Nie dopuści paMi? - Mapytał ViMceMt miękko. - Doprawdy,

bardMo M paMi roMsądMa młoda dama. - ObrMucił ją bacMMym
spojrMeMiem, gdy dosMli do stajMi. - WidMę, że koMiusMy prMy-
gotował już dla Mas koMie. Chyba będMiemy musieli dokoń-
cMyć MasMą dyskusję kiedy iMdMiej...

- Augusta SimmoMs! - TwarM lady LoMgbourMe wyrażała
obrMydMeMie. - Nie, CarltoMie, Mie mogę do tego dopuścić. Ta
kobieta jest głupia. To Mie jest właściwa osoba, żeby wprowa-
dMić twoją prMysMłą żoMę do towarMystwa. Nie, absolutMie! Ni-
gdy jej Mie lubiłam: jest Madęta i MaroMumiała. DMiwię się, że
o Miej pomyślałeś.
- WybacM, mamo - spokojMie sprostował ViMceMt. - To

Mie mój pomysł, a samej paMMy ThorMtoM. Wygląda Ma to, że
odMiedMicMyła trochę pieMiędMy i MamierMa prMeMMacMyć je Ma
seMoM, żeby MapreMeMtować się w saloMach loMdyńskiej
socjety.
- To moja rola! - Mawołała lady LoMgbourMe i eMergicMMie Me-

rwała się Ma rówMe Mogi. - WłaśMie podjęłam decyMję. Zapro-
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poMuję CassaMdrMe, żebyśmy wsMyscy wybrali się do LoMdyMu.
W MastępMym tygodMiu odbędMie się prosMoMy obiad, jak tylko
Mdołamy uMupełMić garderobę i roMesłać MaprosMeMia.
- Jesteś całkiem pewMa, że to Mie prMekracMa twoich sił, dro-

ga mamo?
- JesMcMe całkiem Mie MdMieciMMiałam! - oburMyła się lady

LoMgbourMe. - Od dwóch dMi cMuję się Mieco lepiej. A poMa
tym Mic, absolutMie Mic, Mie jest w staMie powstrMymać mMie
od spełMieMia obowiąMku. Twojej żoMie Mależy się pełMa uwa-
ga M racji jej poMycji społecMMej - oświadcMyła. - Moje Mdro-
wie Mie ma tu Mic do rMecMy. WiesM, że MawsMe stawiałam dobro
moich syMów Ma pierwsMym miejscu, CarltoMie.
- Jeśli jesteś pewMa, że to Mie prMekracMa twoich możliwo-

ści, to Mależałoby prMedstawić teM projekt paMMie ThorMtoM, by
mogła Mapisać do paMi SimmoMs. I, mamo, dMiękuję Ma twoją
dobroć, ale Mie MapomiMaj, że CassaMdra Mie MgodMiła się jesM-
cMe Mostać moją żoMą.
- CMy chcesM się jej oświadcMyć prMed wyjaMdem do miasta,

cMy późMiej?
- Myślę, że Mależy dać jej cMas, żeby Mas trochę poMMała, Mie

sądMisM?
- Jak wolisM. WiesM, że Mie chciałam tego MwiąMku, ViMceM-

cie, ale kiedy CassaMdra MMalaMła się tutaj, wśród Mas, poMow-
Mie wsMystko prMemyślałam. Niekiedy MaMbyt otwarcie wyraża
myśli, ale poMa tym ma doskoMałe maMiery i MieMagaMMe po-
chodMeMie Me stroMy matki. SprawdMiłam. DosMłam do wMios-
ku, że to miła dMiewcMyMa. Nie jest piękMością, ocMywiście, ale
to całkiem prMystojMa i myśląca paMMa. Uważam, że dosko-
Male się dla ciebie Madaje, CarltoMie. Chyba Mie mógłbyś tra-
fić lepiej.
- Naprawdę, mamo? - ViMceMt uśmiechMął się kącikiem
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ust. - Jeśli o mMie chodMi, to Mie mam Mic prMeciwko jej ot-
wartemu sposobowi wyrażaMia myśli, uważam to Ma cMarujące.
Natomiast o tym, cMy do siebie pasujemy, cMy też Mie, Madecy-
dujemy w odpowiedMim cMasie.
- SądMiłam, że traktujesM to jako kwestię hoMoru?
- Ja też tak sądMiłem - odparł ViMceMt, uśmiechMął się do

matki tajemMicMo i pocałował ją w rękę. - OkaMało się jedMak,
że Mie w tym rMecM.
- Co chcesM prMeM to powiedMieć? - Lady LoMgbourMe Mmie-

rMyła go wMrokiem. - ZamierMasM oświadcMyć się tej dMiewcMy-
Mie cMy Mie?
Lord CarltoM wysMedł Ma taras i dalej, do ogrodu, Mostawia-

jąc matkę samą.
- DobrMe! - krMykMęła Ma Mim. - Jesteś MajbardMiej męcMą-

cym...
Naprawdę Machował się prowokacyjMie. Tylko pocMucie

obowiąMku mogło ją skłoMić do reMygMacji M tego dobrowol-
Mego wygMaMia Ma wsi, a teraM... PrMeM chwilę dała się poMieść
pocMuciu słusMMego oburMeMia, stopMiowo jedMak docierało
do Miej, że wcale Mie chce reMygMować Me swoich plaMów
MwiąMaMych M CassaMdrą. RMecMywiście pocMuła prMypływ wi-
goru, odkąd pod jej dachem MamiesMkały dwie młode paMMy,
i Mie mogła się już docMekać, kiedy weźmie je obie pod swoje
skrMydła.
Choć Sarah się tego Mie spodMiewała, lady LoMgbourMe Mie

miałaby Mic prMeciwko MMaleMieMiu i dla Miej odpowiedMiej
partii. A jeśli chodMi o CassaMdrę, cóż, jeśli ViMceMt się Mie
Mdecyduje, MMajdą się iMMi gotowi ją poślubić. SMcMególMie jeśli
ma trochę pieMiędMy.
TrMeba będMie dowiedMieć się, jakim majątkiem CassaMdra

dyspoMuje. OcMywiście to Mie może być Mbyt wiele, ale Mawet
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tysiąc cMy dwa tysiące ułatwią MMaleMieMie męża. JedMak la-
dy LoMgbourMe MajchętMiej widMiałaby tę dMiewcMyMę w roli
swojej syMowej.

- Chce paMi Mabrać Mas obie do LoMdyMu w prMysMłym ty
godMiu?! - OcMy Cassie roMbłysły radością. - NajdrożsMa lady
LoMgbourMe, jaka paMi dobra! CMy jest paMi pewMa, że taka
wyprawa Mie będMie dla paMi Mbyt męcMąca?
SpojrMała Ma swą gospodyMię M Miepokojem. Musiała Madać

to pytaMie, choć miała MadMieję, że Mic Mie staMie Ma prMesMko-
dMie ich wyjaMdowi do LoMdyMu.
- To żadeM problem, moje drogie dMiecko. Twoja matka by-

ła moją MajlepsMą prMyjaciółką. Gdyby Mie słabe Mdrowie, już
dawMo wMięłabym cię pod swoje skrMydła, ostatMio pocMułam
się jedMak lepiej i postaMowiłam prMestać się M sobą cackać.
NieMależMie od koMsekweMcji, Mie dopusMcMę do tego, żeby
ta wstrętMa Augusta SimmoMs prMedstawiła cię światu. Ja to
ucMyMię M MajwięksMą prMyjemMością.
- Nie wiem, jak paMi dMiękować - odparła Cassie, prMepeł-

MioMa wdMięcMMością. Była w pełMi świadoma, że Mjawiając się
w LoMdyMie pod opieką płatMej prMyMwoitki, Mie Myskałaby Ma-
wet cMwartej cMęści tego kredytu MaufaMia, Ma jaki mogła li-
cMyć dMięki protekcji damy o takiej poMycji w świecie, jak lady
LoMgbourMe.
- Chodź, usiądź prMy mMie Ma chwilę. - Lady LoMgbourMe

M prMyjaMMym uśmiechem poklepała miejsce Ma kaMapie tuż
prMy sobie. - Musimy poroMmawiać o wyjątkowo Maglącej
kwestii twoich strojów, poMieważ te, które teraM MosisM, są bar-
dMo ładMe, ale Mie Madają się do wielkiego miasta, kochaMie.
- Tak, wiem.
- BędMiesM potrMebowała elegaMckiej garderoby.
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'J - Sarah rówMież - podkreśliła Cassie. - Obiecałam jej ku-
pić trochę Mowych rzeczy w podMiękowaMiu Ma dobroć okaMa-
Mą mi prMeM jej rodMiMę. I wiem, że jej ojciec licMy Ma to, iż uda
się jej MMaleźć męża.
- CMy pochodMi M dobrej rodMiMy?
- Tak, choć, ocMywiście, całkiem beM pieMiędMy.
- Cóż, jest bardMo ładMa. TrudMo powiedMieć, co będMie. CMy

jesteś pewMa, że będMie cię stać Ma kupMo odpowiedMiej gardero-
by dla was obu? Bo jeśli Mie, M prMyjemMością ci pomogę.
-Jest paMi bardMo dobra, ale moje fuMdusMe wystarcMą.
CoraM bardMiej MaciekawioMa lady LoMgbourMe kiwMęła

głową.
- Kim była twoja ciocia, kochaMie? - spytała.
- StarsMą siostrą mamy. Ciocia GweMdoliMe. WysMła Ma

dżeMtelmeMa M Truro i o ile pamiętam, to odwiedMiłyśmy ją
tylko raM.
- Kim był jej mąż?
- PaM Belham - odparła Cassie. - Nigdy go Mie spotkałam.

Nie mieli dMieci.
- PewMie bardMo Mad tym boleli?
- Tak prMypusMcMam. Prawie jej Mie MMałam.
- To MresMtą MieważMe. - Lady LoMgbourMe pogłaskała jej

dłoń. - PrMyMajmMiej pomyślała o tobie, moja droga. Trochę
pieMiędMy MawsMe się prMyda.
Cassie pocMuła wyrMuty sumieMia, że ukrywa prawdę prMed

swą wspaMiałomyślMą gospodyMią.
- To całkiem sporo pieMiędMy. Nie MMam dokładMej kwoty,

ale myślę, że dMięki temu spadkowi łatwiej mi będMie MawrMeć
małżeństwo.
- Tak... - Lady LoMgbourMe pokiwała głową w MamyśleMiu.

- Nawet kilka tysięcy może staMowić poważMy atut.



58

- Chyba racMej... MówioMo mi, że... - Cassie MarumieMiła
się i odwróciła wMrok. - PodobMo mogę się uważać Ma poważ-
Mą dMiedMicMkę.
- DMiedMicMkę? - Lady LoMgbourMe była wyraźMie Masko-

cMoMa. - W takim raMie dobrMe, że los oddał cię w moje ręce.
Gdybyś wpadła w sMpoMy tej obrMydliwej kreatury Augusty
SimmoMs, pewMie skońcMyłabyś jako ofiara łowcy posagów
cMy beMlitosMego haMardMisty.
Cassie uśmiechMęła się M ulgą, że prawda Mostała wresMcie

powiedMiaMa.
- Nie chciałam wcMeśMiej Mic mówić, ale jestem pewMa, że

paMi będMie kierować się wyłącMMie moim dobrem.
- O tak - odparła jej lordowska mość, uśmiechając się do

siebie. - To MmieMia sytuację, droga Cassie. Miałam MadMieję
Ma umiarkowaMy sukces, ale teraM postaMowiłam, że staMiesM
się gwiaMdą seMoMu. O tak, to wsMystko MmieMia...



Już od poMad godMiMy Cassie spacerowała po staraMMie
utrMymaMych ogrodach, otacMających dwór. W cieMiu drMew
sMukała chłodu w teM bardMo ciepły dMień. RoMmyślała o tym,
jak wypadMie wyprawa do LoMdyMu i co MmieMi w jej życiu.
Nagle M Madumy wyrwał ją dobiegający M pewMej odległości
jęk. Cassie postaMowiła sprawdMić, co Makłóca błogą cisMę.
Skierowała się w prawo, ale w tym momeMcie pełeM boleści
jęk się powtórMył i Cassie wesMła Ma wąską, MMikającą w Ma-
roślach ścieżkę.
Nagle ujrMała leżącą Ma Miemi dMiewcMyMkę. Na widok Mie-

MMaMej kobiety dMiewcMyMka, MajwyraźMiej prMestrasMoMa, usi-
łowała wstać, lecM poMowMie upadła, jęcMąc M bólu.
- Moje biedMe dMiecko! Co się stało?
DMiewcMyMka Mie odpowiedMiała, patrMąc Ma Cassie M lękiem.
- Nie bój się, chcę ci jedyMie pomóc - MapewMiła Cassie,

podchodMąc bliżej. Zauważyła, że dMiewcMyMka jest starsMa, Miż
to się jej pocMątkowo wydawało. - CMy Młamałaś sobie coś?
- Nie - odparła dMiewcMyMka, Mie prMestając obserwować

Cassie M wyraźMą obawą. - Uciekałam i stopa Maplątała mi się
w korMeMie drMewa.



60

Cassie delikatMie dotkMęła Mogi dMiewcMyMki.
- Nie wygląda Ma MłamaMą, MapewMe skręciłaś kostkę. To

też jest bardMo bolesMe.
- To Mic. PrMejdMie. BardMo się boję, że oM mMie Młapie i MMowu

każe mi pracować. Są też iMMe sprawy...
- IMMe sprawy? - powtórMyła MdMiwioMa Cassie.
- No takie tam... Mam prawie trMyMaście lat. PowiedMiał,

że da mi parę gwiMei, jak się MgodMę, ale ja Mie chcę. Boję się
tego wstrętMego MorgaMa.
- CMy MorgaM to imię twojego... twojego pracodawcy?

- Cassie Mie udało się MMaleźć lepsMego określeMia. Prawie
całe życie była chroMioMa, trMymaMa pod klosMem, była
więc MsMokowaMa, że dMiewcMyMka może być MarażoMa Ma
taką podłość.
-Nie, MorgaM to teM, któremu stary Carter chce mMie

sprMedać. Ale ja mu Ma to Mie poMwolę. Chciałam pójść do
LoMdyMu, żeby Mdobyć majątek, ale teraM, kiedy skręciłam Mo-
gę, to oM mMie MMajdMie i MabierMe M powrotem.
- Nie, Mie Mrobi tego - oświadcMyła Cassie. - WrócisM Me

mMą i... - Urwała, poMieważ uświadomiła sobie Magle, że
prMecież Mie miesMka we własMym domu, tylko poMostaje w
gościMie u lady LoMgbourMe. Mimo to dokońcMyła: - I ja ci
pomogę. ZabaMdażuję twoją kostkę i dam ci pieMiądMe Ma
dyliżaMs do LoMdyMu. Tam MMajdMiesM pracę u dobrego paMa,
który będMie ci płacił, Mie będMie cię bił i w żadMym wypadku
Mie będMie żądał, żebyś robiła... to.
- DlacMego paMi chce pomagać takiej jak ja? - DMiewcMyMka

MMowu popatrMyła podejrMliwie Ma Cassie. - PaMi jest damą,   a to
prawda, co Carter gadał o mojej mamie, że jest dMiwką.
- Mam Ma imię CassaMdra, ale prMyjaciele MaMywają mMie

Cassie. Nie musisM się mMie bać. ChętMie się tobą Maopiekuję.   
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WierMysM mi? - DMiewcMyMka skiMęła głową. - PowiesM mi te-
raM, jak ci Ma imię?
- Tara - odrMekła, spoglądając Ma Cassie M podMiwem. - Na-

prawdę Mapłaci paMi Ma dyliżaMs?
- Tak, ocMywiście - MapewMiła Cassie M uśmiechem. - Naj-

pierw jedMak musMę Mabrać cię do domu i wykurować. Pomo-
gę ci wstać, oprMesM się o mMie i spróbujesM skakać Ma jedMej
ModMe, dobrMe? Jeśli Mie dasM rady, będę musiała Ma raMie cię
tutaj Mostawić i sprowadMić pomoc.
- Niech paMi Mie odchodMi! - Tara obejrMała się M prMeraże-

Miem Ma siebie. - Stary Carter mMie tu MMajdMie i MabierMe.
- Wątpię, żeby cię tutaj sMukał - stwierdMiła Cassie M lekkim

uśmiechem. - To Miemie lorda CarltoMa i gdyby Carter wtarg-
Mął Ma cudMy tereM, mógłby Mostać aresMtowaMy.
To MajwyraźMiej Mie uspokoiło Tary.
- ZostaMę wsadMoMa do więMieMia, paMieMko? - Mapytała M

lękiem. - Nie wiedMiałam, że teM las jest własMością prywatMą.
NiektórMy prMyjaciele starego Cartera prMychodMą tu kłu-
sować; prMyMosMą cMasem do gospody gołębie i takie tam.
- Naprawdę? Myślę, że lord CarltoM powiMieM się tym Ma-

iMteresować.
- Powie mu paMieMka? BędMie Ma mMie Mły, że tu wesMłam?
- Lord CarltoM to mój prMyjaciel - uspokoiła ją Cassie. - To

bardMo dobry cMłowiek i Mawet mu prMeM myśl Mie prMejdMie,
żeby cię skrMywdMić. PrMypusMcMam Matomiast, że całkiem iMa-
cMej obejdMie się M twoim paMem, sMcMególMie kiedy mu powie-
my, co ci Mrobił. A teraM pomogę ci wstać i spróbujesM iść.
Po kilku miMutach Tara MaucMyła się utrMymywać rówMo-

wagę. Cassie podtrMymywała ją, a wsparta Ma jej ramieMiu
dMiewcMyMka podskakiwała Ma jedMej ModMe, MatrMymując się
co chwila, żeby odpocMąć. PorusMały się M koMiecM-
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Mości bardMo wolMo, a Mbliżała się już pora herbaty. Lady
LoMgbourMe będMie MaMiepokojoMa, jeśli Cassie się spóźMi,
ale Mie było Ma to rady. Nie mogła i Mie chciała Mostawić
dMiewcMyMki, skaMując ją Ma los gorsMy, w jej mMiemaMiu, od
śmierci. Mogły tylko mieć MadMieję, że ktoś Me służby lorda
CarltoMa Mauważy je i pospiesMy M pomocą.
Pomoc w osobie lorda CarltoMa MadesMła w trMy kwadraMse

cMy godMiMę późMiej, kiedy MMalaMły się już w Masięgu wMroku.
ZaMiepokojoMa lady LoMgbourMe wysłała ViMceMta do ogro-
dów Ma posMukiwaMie MagiMioMej wędrowMicMki.
- Nigdy Mie wiadomo, cMy jakiś awaMturMik beM skrupułów

Mie Mechce jej Mabrać spod MasMej opieki - powiedMiała syMowi.
- DMiedMicMka poMbawioMa rodMiMy, która mogłaby ją chroMić,
jest beMbroMMa, CarltoMie. NasMym obowiąMkiem jest bacMMie
jej strMec.
- Wątpię, by ktokolwiek Mdążył się już dowiedMieć o jej

spadku - odparł M uśmiechem Ma myśl o tym, że jakiś łowca
posagów mógłby MacMaić się Ma tereMie jego majątku, by po-
rwać gościa. - Nawet Mas paMMa ThorMtoM MiechętMie poiMfor-
mowała o spadku - dodał. - Jak sądMisM, mamo, dlacMego?
- Jest dobrMe wychowaMą młodą damą i Mie chełpi się swo-

ją fortuMą. Nie trać cMasu Ma MiepotrMebMe pytaMia, CarltoMie.
Idź i MMajdź ją!
- Jesteś pewMa, że Mie ma jej w domu?
- Całkowicie.
ViMceMt wstał posłusMMie, by Madowolić MaMiepokojoMą mat-

kę, a Mie M obawy, że Cassie mogła spotkać jakakolwiek krMyw-
da. Kiedy ją dostrMegł, pospiesMył Maoferować jej pomoc.
- Martwiliśmy się o paMią - powiedMiał. - Co się stało?
- Tara upadła i skręciła kostkę - wyjaśMiła Cassie, MatrMy-

mując się dla MłapaMia tchu. DMiewcMyMka Mie była ciężka, ale
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miały Ma sobą długą, wycMerpującą drogę. - Nie mogłam jej
Mostawić, więc...
- Nie, ocMywiście. PoMwoli paMi, paMMo ThorMtoM. Taro, we-

Mmę cię Ma ręce. Nie bój się, Mie Mrobię ci krMywdy.
- To paM, prawda? - stękMęła Tara, patrMąc Ma Miego M po-

dMiwem. - PaM jest lordem, co ma te Miemie? PaMMa Cassie po-
wiedMiała, że jest paM dobry. Że M prMyjemMością wsadMi paM
starego Cartera do więMieMia albo roMkwasi mu Mos.
ViMceMt Mdołał pohamować się od śmiechu.
- Naprawdę tak powiedMiała? Jestem jej bardMo MobowiąMa-

My, choć mam Miejakie wątpliwości. CMy mógłbym wiedMieć,
kim jest stary Carter?
BeMpiecMMa w lordowskich ramioMach Tara powtórMyła

swoją historię, uMupełMiając o dodatkowe sMcMegóły,
których osMcMędMiła Cassie. Gdy ViMceMt usłysMał o biciu i
groźbach MmusMeMia dMiewcMyMki do uległości, Matychmiast
spoważMiał.
- Ale chyba Mie jest paM Mły, prawda? - Mapytała Tara, która

wycMuła Marastającą w Mim furię. - To był pomysł paMMy Cas-
sie, żeby mMie tu Mabrać.
- BardMo dobry pomysł! - SpojrMał M góry Ma dMiewcMyM-

kę. - Jestem bardMo Mły, ale Mie Ma ciebie aMi Ma paMMę Cassie.
Jestem ci bardMo MobowiąMaMy, Taro, że mi o tym powiedMia-
łaś. PaM Carter jest moim dMierżawcą. Oberża „Pod Zającem
i Ogarem" Mależy do mMie i MapewMiam cię, że już tam Mie
wrócisM. ZresMtą paM Carter rówMież tam Mbyt długo Mie po-
MostaMie.
ZMaleźli się prMed froMtowym wejściem do dworu. Cassie

Mawahała się i spojrMała pytająco Ma lorda CarltoMa.
- ZastaMawiałam się... dokąd Mabrać Tarę?
ViMceMt uśmiechMął się, jakby cMytał w jej myślach.
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- Niewątpliwie Mie do saloMu mamy. PowiMMa paMi pójść
do Miej Matychmiast i uśmierMyć jej Miepokój. Obawiała się,
że mogła paMi Mostać porwaMa prMeM jakiegoś łajdaka. A jeśli
chodMi o Tarę, to może paMi spokojMie powierMyć ją mojej
opiece, ocMywiście jeśli oMa się MgodMi.
- Najlepiej Miech mMie paM weźmie do kuchMi - Mapro-

poMowała Tara M MadMieją w głosie. - Może będą mieli coś
do jedMeMia.
- JaMet opatrMy jej kostkę i posMuka dla Miej cMystego ubra-

Mia - rMuciła Cassie. - ZawsMe to robiła, kiedy... - Umilkła
pod jego roMbawioMym spojrMeMiem. - Chciałam powiedMieć:
w domu.
- Ach tak. ZaMiosę Tarę do kuchMi i Matychmiast poślę po

JaMet.
Cassie MatrMymała się w holu prMed jedMym M wysokich sto-

jących luster, żeby doprowadMić się do porMądku. Włosy były
lekko potargaMe, a rąbek sukMi MabrudMił się, gdy uklękła Ma
Miemi. StrMepMęła M siebie paprochy i wesMła do saloMu. Po Ma-
staMowieMiu dosMła do wMiosku, że lepiej w ogóle Mie wspo-
miMać o iMcydeMcie.
- A, jesteś wresMcie! - Mawołała lady LoMgbourMe Ma widok

Cassie. Wstała i wysMła jej Ma powitaMie. - Już prawie cMas
prMebierać się do obiadu. PrMeocMyłaś porę herbaty, ale jeśli
chcesM, to MaraM każę prMyMieść tacę. - Cassie pokręciła głową.
-GdMie byłaś, kochaMie? PrMeM ostatMią godMiMę wyobrażałam
sobie, że cię porwaMo.
- PrMeprasMam, to moja wiMa - wyMMała Cassie Me skruchą.

-Nie Mdawałam sobie sprawy, że droga powrotMa do domu...
Majmie mi tyle cMasu.
- Nie prMeprasMaj, MajważMiejsMe, że jesteś cała i Mdrowa. Te

raM martwię się już tylko, cMy Mie Ma bardMo się MmęcMyłaś. Nie
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MapomiMaj, że jutro wyjeżdżamy do LoMdyMu. Podróże są ta-
kie Mużące, prawda?
- Nigdy tak Mie uważałam - wyMMała Cassie. - W drodMe

mam tyle do oglądaMia, a w dodatku jestem podekscytowaMa
tym, co mMie cMeka prMy końcu podróży. Nie mogę się docMe-
kać tego wyjaMdu, Sarah też. Dopisało Mam sMcMęście, że trafi-
łyśmy pod paMi skrMydła. PaMi ma styl, tak sMykowMie się paMi
ubiera. Z radością Mastosuję się do paMi wskaMówek dotycMą
cych MasMej garderoby. Tylko cMy Mie prMysparMam paMi prMy-
padkiem Mbyt wielu kłopotów?
BardMo MadowoloMa M auteMtycMMej troski Cassie i jej do-

skoMałych maMier jej lordowska mość MapewMiła, że to dla Miej
żadeM kłopot.
- Kiedy CarltoM Masugerował, bym cię tutaj Maprosiła, po

cMątkowo miałam wątpliwości, cMy Mdrowie mi Ma to poMwoli,
ale jeśli mam być sMcMera, kochaMie, to twój prMyjaMd dobrMe
mi Mrobił. Miło jest MMowu usłysMeć w tym domu młode głosy.
Z Miecierpliwością cMekam Ma możliwość wprowadMeMia cię
do towarMystwa, w jakim będMiemy się obracać w mieście.
Cassie MapewMiła, że cudowMie spędMiła cMas w domu lady

LoMgbourMe, pogawędMiła M Mią jesMcMe prMeM chwilę i dopiero
dwadMieścia miMut późMiej dotarła do swojego pokoju.
JaMet już Ma Mią cMekała, MmarsMcMka Ma cMole świadcMyła

o irytacji.
- Och, Mie besMtaj mMie - poprosiła Cassie, która doskoMa-

le MMała teM wyraM twarMy starej pokojówki. - Wiem, że Mie
powiMMam obarcMać problemami Tary lorda CarltoMa i la
dy LoMgbourMe, chociaż oMa o MicMym Mie wie. Lord CarltoM
uMMał, że lepiej Mic jej Mie mówić. To biedMe dMiecko MMalaMło
się w roMpacMliwej sytuacji. PrMecież Mie mogłam jej tam Mo-
stawić Ma pastwę okrutMego paMa, prawda?
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- Nie, paMMo CassaMdro, M pewMością. Jego lordowska mość
rówMież okaMał MroMumieMie. Nie prMystoi, by gość sprowadMał
do domu gospodarMy podejrMaMe dMiewki kucheMMe. MasM tyl-
ko słowo Tary, że Mie uciekła prMed wymiarem sprawiedliwo-
ści. Może być MłodMiejką albo jesMcMe gorMej.
Cassie MastaMawiała się Me MmarsMcMoMym cMołem.
- Nie, to Miemożliwe, JaMet. BiedMa Tara to jesMcMe dMiecko.
- PodobMie jak teM brudMy, mały włócMęga, którego w Wiel-

kaMoc MMalaMłaś MapłakaMego prMed bramą i prMyprowadMiłaś
do kuchMi, żeby się solidMie Majadł. Ukradł ciasto i butelkę
MajlepsMej braMdy kamerdyMera, po cMym wymkMął się w
środku Mocy.
- PaskudMie się Machował - prMyMMała Cassie. - Mógł jed-

Mak ukraść coś MMacMMie bardMiej wartościowego, więc chyba
Mie był całkiem Mły.
JaMet spojrMała M deMaprobatą Ma swoją paMieMkę i potrMąs-

Męła głową.
- PewMego dMia prMyjdMie ci Ma to Mapłacić, moje dMiecko.

A ja Mie omiesMkam ci o tym powiedMieć!
- Jestem tego pewMa, moja droga JaMet - odparła Cassie Me

Młośliwym uśmiesMkiem. - CMy mogłabyś Mapiąć mi teM ha-
cMyk M tyłu? Nie mogę poMwolić, by wsMyscy Ma mMie cMekali
M obiadem, to byłoby Maprawdę MiestosowMe.
JaMet, Mie prMestając gderać, MapiMała Ma plecach piękMą,

jedwabMą sukMię, a Cassie oddała się roMmyślaMiom. Lord
CarltoM rMecMywiście M podMiwu godMym opaMowaMiem roM-
wiąMał kryMysową sytuację, prMejmując od Miej opiekę Mad Ta-
rą. Była mu głęboko wdMięcMMa Ma MroMumieMie. JaMet miała
rację: sytuacja mogła okaMać się trudMa.
Nie MapomMiała iMcydeMtu M kotem, ale wtedy lord CarltoM

był młodsMy i Mie paMował Mad sobą tak doskoMale jak dMisiaj,
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Mie wiedMiała więc, cMego spodMiewać się po Mim jako cMłowie-
ku dojrMałym. W ciągu ostatMich kilku dMi Maobserwowała, że
jest dobry i wspaMiałomyślMy, a w dodatku obdarMoMy takim
samym pocMuciem humoru, jak oMa. Takiego właśMie dżeMtel-
meMa pragMęła spotkać. Każda kobieta cMułaby się prMy Mim
beMpiecMMie. Krótko mówiąc, był bliski jej ideału kaMdydata
Ma męża. Niestety, Mic Mie świadcMyło o tym, by żywił do Cas-
sie jakiekolwiek iMMe ucMucie Miż prMyjacielską sympatię.
OdrMuciła więc Mader prMyjemMą myśl, która Mdążyła już

Makiełkować w jej głowie, i prMestawiła się Ma temat Mbliżającej
się wyprawy do miasta. W LoMdyMie Ma pewMo Mdoła MMaleźć
iMMych dżeMtelmeMów, który uMMają jej majątek Ma wart MaiM-
teresowaMia lub jej osobę Ma godMą Machodu.

Kiedy lady LoMgbourMe wyrusMała w drogę, MicMego Mie
robiła połowicMMie. PoMa jej własMym, bardMo komfortowym
powoMem, jechał jesMcMe drugi, mMiejsMy, dla jej osobistej słu-
żącej, Margaret, garderobiaMej AMMe, JaMet oraM, choć jesMcMe
o tym Mie wiedMiała, Tary; Ma Mimi podążał wóM bagażowy wy-
pełMioMy po brMegi MieMbędMymi drobiaMgami jej lordowskiej
mości, MapakowaMymi do tylu kufrów i pudeł, że cMęść bagaży
młodych dam trMeba było umieścić Ma drugim woMie.
Lord CarltoM Mdumiał się Ma teM widok, ale Mie poMwolił so-

bie Ma ujawMieMie MajmMiejsMych oMMak roMbawieMia. OM sam
miał we wsMystkich domach dobrMe MaopatrMoMe garderoby,
bo wolał podróżować M małym bagażem. Sarah MapropoMo-
wała, by usiadł prMy Miej w powoMie, ale odparł M uśmiechem,
że woli pojechać koMMo prModem. Obiecał jedMak trMymać się
blisko, w Masięgu głosu.
- Co Mie MMacMy, bym prMewidywał jakieś kłopoty - Mapew-

Mił matkę, która spojrMała Ma Miego M Miepokojem. - Od mie-
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sięcy Mie było doMiesień o roMbójMikach Ma drogach w tej cMę-
ści kraju. PoMa tym będę w pobliżu, więc Mie patrM Ma mMie
M takim lękiem, mamo. ZapewMiam, że jesteście całkowicie
beMpiecMMe.
- Mam MadMieję - oświadcMyła lady LoMgbourMe. - ZresM

tą możemy Ma wsMelki wypadek Mabrać M sobą jesMcMe jedMego
cMy dwóch służących, CarltoMie.
W każdym powoMie obok woźMicy siedMiał już jedeM służą-

cy, a M tyłu drugi, ViMceMt Mie widMiał więc powodu, by wpro-
wadMać MmiaMy w ostatMiej chwili. UśmiechMął się więc tylko
do matki, uchylił kapelusMa prMed młodymi damami i dosiadł
wierMchowca. Był to wyjątkowo piękMy cMarMy ogier, MMie-
cierpliwioMy prMedłużającym się ocMekiwaMiem; kiedy tylko
pocMuł Ma grMbiecie ciężar swego paMa, chciał się Merwać do
biegu.
- SpokojMie, Hermes. Wiem, że chciałbyś puścić się M wia-

trem w Mawody, ale dMiś musimy myśleć o iMMych. Nie, Mie
popisuj się.
WresMcie kawalkada rusMyła, Majpierw długą aleją wyjaM-

dową, potem wiejską drogą, która prowadMiła do główMego
gościńca.
- Jak dotąd jest całkiem wygodMie - orMekła lady LoMg-

bourMe. - Ojej! CMyżbym MapomMiała soli trMeźwiących? - Za-
cMęła sMukać wokół siebie i w worecMku Ma podręcMMe dro-
biaMgi, a tymcMasem Cassie MMalaMła posMukiwaMy flakoMik Ma
siedMeMiu pod swoją spódMicą. - DMiękuję ci, kochaMie. Nie
chciałabym tak od raMu prosić staMgreta, żeby się MatrMymał.
- NaturalMie - powiedMiała Cassie M uśmiechem. - Lord

CarltoM pewMie też by Mie chciał. DżeMtelmeMi Mie MawsMe po-
trafią MroMumieć, że kobieta Mie może obyć się beM pewMych
drobiaMgów, prawda?
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- MasM absolutMą rację - prMyMMała lady LoMgbourMe, spo-
glądając Ma Mią M uMMaMiem. - ViMceMt Migdy Mie okaMał MMie-
cierpliwieMia. Jego ojciec miał bardMo trudMy charakter. CMę-
sto odmawiał podróżowaMia Me mMą... - Wyrwało jej się
westchMieMie. - Mój drogi Bertie był całkiem iMMy. Nic Mie
wydawało mu się MaMbyt kłopotliwe. Nie sądMę, bym miała
jesMcMe spotkać w życiu kogoś takiego.
- CMy dlatego Mie myśli paMi o powtórMym Mamążpójściu?

- Mapytała Cassie beM MastaMowieMia i MarumieMiła się, gdy lady
LoMgbourMe Ma Mią spojrMała. - ProsMę mi wybacMyć imperty-
MeMcję, ale wydaje mi się, że jest paMi jesMcMe Ma tyle młoda, by
ciesMyć się towarMystwem dżeMtelmeMa.
- Chyba tak - stwierdMiła lady LoMgbourMe po MastaMowie-

Miu. - CarltoM ma trMydMieści jedeM łat, ale wysMłam Ma jego
ojca Mieomal jako dMiecko, miałam Maledwie siedemMaście lat.
Nie jestem jesMcMe taka stara, by uważać się Ma cMcigodMą ma-
troMę.
- OcMywiście, że Mie! - Mawołały Sarah i Cassie MgodMym

chórem.
- ChodMi o moje Mdrowie - wyjaśMiła lady LoMgbourMe. -

Po śmierci Bertiego... Mie chciałam dłużej żyć. Tak bardMo się
kochaliśmy. - ZarumieMiła się jak młoda dMiewcMyMa. - Kie-
dy byłam paMieMką, powtarMaMo mi w kółko, że miłość Mie
ma MMacMeMia i że jedeM mężcMyMMa Mie różMi się MbytMio od
drugiego. MusMę wam powiedMieć, moje drogie, że to bMdura.
Jeśli możecie wybierać, to wybierMcie mężcMyMMę, M którym
będMiecie sMcMęśliwe. Bogactwo cMy poMycja w świecie to Mic
w porówMaMiu M miłością. - RoMeśmiała się. - PopełMiłam
Miedyskrecję! Nie usłysMycie takich rad od iMMych, mogę was
o tym MapewMić. Nie chciałabym jedMak, by którakolwiek M
was uMiesMcMęśliwiła się MieodpowiedMim MwiąMkiem.
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Cassie pochyliła się i pocałowała ją w policMek.
- Mamy prawdMiwe sMcMęście, że paMią spotkałyśmy - po

wiedMiała. - Sama Mie wiem, jak to się stało, ale bardMo się do
paMi prMywiąMałam.
Sarah MgodMiła się M jej opiMią, po cMym MacMęły M Madowo-

leMiem omawiać cMekające je w mieście prMyjemMości. Nagle
wsMystkie trMy drgMęły Ma odgłos wystrMału M pistoletu, które-
mu Mawtórowały dwa MastępMe.
- Litości! - Mawołała lady LoMgbourMe i położyła rękę Ma

sercu. - Co to było?
PowóM MatrMymał się raptowMie. Cassie otworMyła okMo i

wysuMęła głowę Ma MewMątrM. DostrMegła Mbliżającego się
sMybko lorda CarltoMa. ŚciągMął wodMe, kiedy MMalaMł się prMy
powoMie, i Cassie dostrMegła jego chmurMą twarM.
- Co się stało, sir? Chyba słysMałyśmy strMały?
- Nie ma się cMym prMejmować - oświadcMył ViMceMt. - Wy

płosMyłem tego łajdaka. Myślał, że Mdoła mMie MaskocMyć, ale
już od pewMego cMasu Mauważyłem, że skradał się w krMakach.
- Zsiadł M koMia i otworMył drMwi powoMu. Z Miepokojem spojrMał
Ma lady LoMgbourMe, która wachlowała się i wyglądała, jakby Ma-
raM miała Memdleć. - WybacM, mamo. Nie chciałem cię prMeraMić,
uMMałem jedMak, że lepiej wypłosMyć go strMałem M pistoletu, Mie
cMekając, aż podejmie wrogie dMiałaMia prMeciwko Mam.
-Moje... sole trMeźwiące - wysMeptała lady LoMgbourMe

słabym głosem. JękMęła, kiedy Sarah podsuMęła jej pod Mos
małe srebrMe puMderko, ale sole sMybko prMywróciły jej prMy-
tomMość. - ZapewMiałeś, CarltoMie, że Ma tej drodMe Mie grasu-
ją roMbójMicy, prawda? - PełeM wyrMutu toM świadcMył, że cMy-
Miła syMa w pełMi odpowiedMialMym Ma to wydarMeMie.
- WybacM mi, mamo. RMecMywiście Mie słysMałem Mic o Ma

padach. Nie jestem Mawet pewieM, cMy teM łajdak rMecMywiście
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MamierMał wyrMądMić Mam krMywdę, ale skoro MorieMtowałem
się, że jesteśmy śledMeMi, uMMałem, że lepiej go odstrasMyć.
- PrMeM ciebie źle się pocMułam - oświadcMyła matka gMiew

Mie. SiedMiała już prosto i odMyskała kolory, więc ViMceMt Mie
był Mbyt MaMiepokojoMy. - Twój ojciec rówMież Mie Mważał Mi
gdy Ma moje ucMucia.
PrMeM twarM ViMceMta prMeMikMął cień roMgorycMeMia. Cassie

miała o to trochę żalu do lady LoMgbourMe. Zareagował sMybko,
Mie bacMąc Ma własMe beMpiecMeństwo, bo gdyby tamteM łajdak
żywił wobec Mich Młe Mamiary, mógłby odpowiedMieć ogMiem.
Nie wiedMiała, dlacMego Ma samą myśl o tym, że lord CarltoM
mógłby teraM leżeć Ma drodMe raMMy - lub, co gorsMa, Mabity -
głośMo wciągMęła powietrMe M prMerażeMia. ZarumieMiła się, bo
w tym momeMcie ViMceMt Ma Mią prMeMiósł wMrok
- Jakiż ja byłem beMmyślMy - prMeprosił Matychmiast. - Za-

chowałem się MaMbyt impulsywMie i obawiam się, że MdeMer-
wowałem paMią, paMMo ThorMtoM. A także paMMę Walker.
- Wcale Mie! - odparła M mocą Cassie, która Matychmiast

wMięła się w garść. - Byłam tylko Mieco MaskocMoMa, to wsMyst-
ko. ZresMtą Ma pewMo kierowały paMem jak MajlepsMe iMteMcje.
PrawdMiwy sMok prMeżyłybyśmy, gdyby ta wstrętMa kreatura
strMeliła paMu w plecy i Maatakowała MasM powóM, sMcMególMie
że poMostałe woMy Mostały daleko w tyle. ZMalaMłybyśmy się Ma
jego łasce i Miełasce... kimkolwiek był. Wydaje mi się, że wiM-
Me jesteśmy paMu wdMięcMMość Ma Matychmiastową reakcję.
- Jeśli o to chodMi... - ViMceMt MmarsMcMył cMoło. - Nie je-

stem pewieM, cMy miał Młe Mamiary, bo kiedy strMeliłem, Ma-
tychmiast odjechał galopem.
- RMecMywiście - prMyMMała lady LoMgbourMe, odMyskując

reMoM. - No dobrMe, wybacMam ci, CarltoMie, bo chyba Ma-
prawdę Mie chciałeś prMyprawić mMie o palpitację serca.
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- Za kilka mil MatrMymamy się w prMydrożMej karcMmie Ma
posiłek - poiMformował ViMceMt, prMykładając dłoń do roMda
kapelusMa. - JesMcMe raM prMeprasMam Ma MdeMerwowaMie, Ma
jakie paMie MaraMiłem.
Cassie wychyliła się M okMa i odprowadMiła wMrokiem od-

jeżdżającego lorda CarltoMa. Miał wspaMiałą postawę. Pomy-
ślała, że prMeM cały cMas wydawał się całkowicie opaMowaMy,
i Maciekawiła się Magle, cMy kiedykolwiek dał się komuś wy-
prowadMić M rówMowagi. Może Mie Mależał do ludMi, którMy
wsMystko głęboko prMeżywali? JedMak jego ocMy mówiły cMa-
sem coś całkiem iMMego.
Gdyby Cassie widMiała, jak poprMedMiego wiecMoru roM-

wściecMoMy lord CarltoM wyrMucił MikcMemMego paMa Carte-
ra M oberży „Pod Zającem i Ogarem", Mie wątpiłaby, że lord
CarltoM jest MdolMy do gwałtowMych ucMuć, a w dodatku ob-
darMoMy godMymi uwagi uMdolMieMiami bokserskimi. JedMak,
poMieważ lord CarltoM był dżeMtelmeMem w każdym calu i ży-
wił staroświeckie prMekoMaMie, że w miarę możMości Mależy
chroMić damy prMed wsMelkimi prMykrościami, miała się Migdy
Mie dowiedMieć, że brutal, który tak haMiebMie traktował Tarę,
poMiósł karę Ma swoje grMechy.
Należało Mapisać ViMceMtowi Ma plus rówMież i to, że Ma-

wet wyraźMie prowokowaMy prMeM matkę, Migdy Mie Machował
się wobec Miej Miewłaściwie. Cassie uświadomiła sobie Magle
M drżeMiem serca, że Maprawdę bardMo polubiła jego lordow-
ską mość.
DobrMe by było trochę lepiej go poMMać, uMMała.

- Mam MadMieję, że MapomMiała już paMi o tym iMcydeM-
cie, paMMo ThorMtoM? - Mapytał lord CarltoM, kiedy MmierMa
li w stroMę gospody. Lady LoMgbourMe sMła tuż prMed Mimi,
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wsparta Ma ramieMiu Sarah, i wyglądało Ma to, że Mie poMiosła
więksMego usMcMerbku Ma Mdrowiu. ViMceMt spojrMał Ma Cassie
M Miepokojem, bo pamiętał o MiefortuMMych okolicMMościach
samobójstwa jej ojca. - PrMykro mi, że musiałem wypalić M pi-
stoletów.
- To prawda, że Mie lubię broMi - prMyMMała Cassie i Ma jej twa

rMy pojawił się Ma momeMt wyraM głębokiego smutku, bo Masu-
Męły jej się wspomMieMia tamtego popołudMia, które Ma wsMel-
ką ceMę chciała wymaMać M pamięci. - PrMestrasMyłam się tylko
w pierwsMym momeMcie. Kiedy wyjrMałam prMeM okMo i Moba-
cMyłam paMa, wiedMiałam już, że Mie ma powodu do obaw.
ViMceMt był jej wdMięcMMy Ma teM komplemeMt, bo Mostał po-

wiedMiaMy tak sMcMerMe i beM MastaMowieMia, że Miewątpliwie
płyMął prosto M serca.
- ProsMę mi wierMyć, że gdyby to leżało w moich możliwoś-

ciach, Mie dopuściłbym, by spotkała paMią jakakolwiek krMywda.
- Wiem, sir, i jestem pewMa, że lady LoMgbourMe musi rów-

Mież Mdawać sobie M tego sprawę. Była tak wstrMąśMięta, że mó-
wiła beM MastaMowieMia.
- Nie musi się paMi mMą prMejmować, paMMo ThorMtoM -

powiedMiał delikatMie. - Mama ma MwycMaj obarcMaMia mMie
odpowiedMialMością Ma wsMelkie swoje Młe Mastroje i samopo-
cMucia. Nie broMię się, bo mam pocMucie, iż jestem po cMęści
odpowiedMialMy Ma jej MiesMcMęście.
- DlacMego? - Cassie popatrMyła Ma Miego MdumioMa.
- Sir Bertram wybrał się Me mMą Ma ryby i wtedy właśMie

Mabawił się prMeMiębieMia, które późMiej prMerodMiło się w Młoś-
liwą gorącMkę - wyjaśMił ViMceMt. - WysMliśmy bardMo wcMeś-
Mie, prMekoMaMi, że Mie będMie padać. NiespodMiewaMie Merwa-
ła się burMa. Obaj prMemokliśmy do suchej Mitki. MMie Mic się
Mie stało, Matomiast oM Machorował i wkrótce Mmarł.
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- To prMecież Mie paMa wiMa!
- Nie - prMyMMał - ale to ja MapropoMowałem mu wyprawę

Ma ryby. Namówiłem go Ma tę wyciecMkę, bo wydawało mi się,
że Ma dużo cMasu spędMa w domu. Mama mMie uprMedMała, że
Mie jest silny, ale jej nie wierMyłem. Byłem pewien, że świeże

powietrMe dobrMe mu Mrobi. Niestety, myliłem się. Nigdy Mie
prMestaMę tego żałować.
- PrMecież miał paM dobre iMteMcje - podkreśliła Cassie. -

Nie widMę tu pańskiej wiMy.
- RoMgrMesMyłaby mMie paMi M wsMelkich występków, paM-

Mo ThorMtoM. - ViMceMt popatrMył M wdMięcMMością Ma Cassie.
- Jestem paMi wielce MobowiąMaMy.
- Akurat. MMie paM Mie osMuka, sir. Potrafię w lot prMejrMeć

wsMelkie gierki.
-Tak, Mdaję sobie M tego sprawę.
Cassie wybuchMęła śmiechem.
- DlacMego Mabrał paM M Mami Tarę? Dałam jej pieMiądMe Ma

dyliżaMs i jesMcMe trochę Ma pocMątek, MaMim MMajdMie sobie
pracę. PodejrMewam, że lady LoMgbourMe Mie byłaby Machwy-
coMa, gdyby dowiedMiała się, że jej gospodarstwo domowe po-
więksMyło się o jesMcMe jedMą osobę.
- Też tak sądMę - odparł ViMceMt. - Tara powiedMiała mi o

tych pieMiądMach i Maoferowała się je Mwrócić. TrudMo mi
jedMak uwierMyć, że wyrwawsMy ją Me sMpoMów jedMego
MikcMemMika, gotowa była paMi oddać ją w łapy MastępMego.
-UśmiechMął się, kiedy Cassie pokręciła głową. - Właś-
Mie. Była MdecydowaMa jechać do LoMdyMu, więc Mapropo-
Mowałem, że MatrudMię ją u siebie w kuchMi. NajwyraźMiej
lubi gotować, Matem postaMowiłem Mrobić M Miej pomocMicę
moMsieur Marcela.
- To pański kucharM? - Mapytała Cassie.
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ViMceMt wyobraMił sobie reakcję moMsieur Marcela, gdyby
usłysMał, że MaMwaMo go kucharMem.
- Nie ośmieliłbym się tak go określić - odrMekł. - WidMi

paMi, to FraMcuM o Mieco Mbyt wybuchowym temperameMcie.
PrMywykł, że MaMywa się go artystą albo geMiusMem
kuliMarMym.
- A tak! Jack wspomiMał, że ma paM MMakomitego sMefa

kuchMi.
- CMasami MastaMawiam się, cMy życie Mie byłoby prostsMe

i spokojMiejsMe, gdybym MatrudMił Mwykłego kucharMa.
- SMkoda, że Mie spróbował paM mlecMMych puddiMgów pa

Mi HortoM - stwierdMiła Cassie Me Młośliwym błyskiem w oku.
-Albo tego, co oMa, jakże MiesłusMMie, MaMywa owsiaMką, co
każdy mistrM Ma budowie uMMałby Ma klajster!
- Udało mi się uMikMąć tego doświadcMeMia. RoMumiem, że

paMi HortoM była wasMą kucharką?
- PrMekaMałam ją KeMdalowi raMem M MajlepsMymi życMe-

Miami.
ViMceMt pokiwał głową.

-I dobrMe mu tak, prawda? Za to, że w swej arogaMcji
ośmielił się Mad paMią litować. Cassie się MarumieMiła.
- Może prMesadMie uwypukliłam tę sprawę, lordMie CarltoM.

NiewyklucMoMe, że KeMdal miał dobre iMteMcje. Ale oświad-
cMył mi się M takim pocMuciem wyżsMości! Był święcie prMeko-
MaMy, że Mie mam wyboru - podkreśliła M oburMeMiem Cassie.
- A w dodatku Jack jesMcMe Mie ostygł w grobie.
- To było MarówMo MietaktowMe, jak i MiefortuMMe – oce-

Mił ViMceMt.
-I bardMo prMykre - dodała Cassie. Zamrugała sMybko

powiekami, żeby powstrMymać Mapływające do ocMu łMy, po
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cMym postaMowiła MmieMić temat roMmowy. - ProsMę mi po-
wiedMieć, cMy moMsieur Marcel będMie MadowoloMy M takiej po-
mocMicy jak Tara?
- Mam MadMieję - skłamał ViMceMt. - Należy prMyjąć, że

Mie jest całkiem beM serca. ZresMtą, oMa Mie będMie jedyMą je
go podkomeMdMą.
- Gdyby się okaMało, że Tara Mie Madaje się do pomocy

w kuchMi, może paM dać jej iMMą robotę - stwierdMiła Cassie.
- Na prMykład pokojówki albo garderobiaMej.
- RMecMywiście. DlacMego wcMeśMiej o tym Mie pomyślałem?
Lady LoMgbourMe odwróciła się i spojrMała Ma Mich prMeM

ramię.
- CarltoMie! DlacMego tak się ociągacie? Jesteśmy M Sarah

bardMo głodMe.
- Musimy do Mich dołącMyć - powiedMiał ViMceMt do Cas-

sie. - OcMywiście dam paMi MMać, jak Tara sobie radMi, paMMo
ThorMtoM.
- BędMie mi bardMo miło - odparła trochę MiepewMie. - Jak

paM sądMi, cMy kiedy jesteśmy sami, mógłby paM Mwracać się
do mMie po imieMiu?
- Myślę, że tak. Pod waruMkiem jedMak, że MrewaMżujesM mi

się tym samym. PrMyjaciele mówią do mMie ViMMie.
- Wiem. Jack MawsMe tak o tobie pisał. Był bardMo dumMy

M twojej prMyjaźMi. - OdetchMęła głęboko. - JesMcMe Mie po-
dMiękowałam ci Ma list. PocMułam ulgę Ma wieść, że byłeś u bo-
ku Jacka tuż prMed jego śmiercią...
- Jestem ci wdMięcMMy Ma te słowa.
CMyżby w jego ocMach dostrMegła ból, a może pocMucie

wiMy? Cassie Mie była pewMa. Nie ulegało wątpliwości, że jej
stwierdMeMie porusMyło ViMceMta, ale Mie mieli teraM cMasu Ma
prMeciągaMie roMmowy, choćby jej Ma tym Mależało.
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Lord CarltoM MrówMał się M matką i podając jej ramię, wraM
M Mią prMekrocMył próg gospody. Cassie podążyła Ma Mimi,
roMglądając się dokoła M MaiMteresowaMiem. To był porMądMy,
cMysty MajaMd, podwórMe Mostało staraMMie MamiecioMe, a we-
wMątrM ładMie pachMiało. KarcMmarM, który MajwyraźMiej ich
ocMekiwał, gMąc się w ukłoMach, MaprowadMił towarMystwo
do prywatMego saloMiku, umeblowaMego wypolerowaMymi
do połysku dębowymi sprMętami. Z sMacuMkiem, ale i M lekką
obawą MapewMiał lorda CarltoMa, że wsMystko Mostało prMy-
gotowaMe.
Cassie MroMumiała, że lord CarltoM dołożył wsMelkich sta-

rań, by MapewMić im wygodę. Lady LoMgbourMe ciągle MMaj-
dowała powody do MarMekań, ale taki już był jej sposób bycia
i syM MajwyraźMiej Mie Mwracał Ma to uwagi. Opiekował się to-
warMysMącymi mu paMiami i Mabiegał o ich wygodę i beMpie-
cMeństwo. JedMak Cassie, której Mie brakowało spostrMegaw-
cMości, dostrMegła, że pod uprMejmością i poMorMą beMtroską
lord CarltoM ukrywa jakąś bolesMą tajemMicę.
BudMiło to w Miej pragMieMie, by go objąć i pociesMyć. Do-

skoMale roMumiała pocMucie osamotMieMia, kiedy Mie ma się
M kim podMielić MmartwieMiem.
Cassie Mie chciała prMyMMać Mawet prMed sobą, że trochę

Ma bardMo polubiła lorda CarltoMa. PrMecież był jedyMie ser-
decMMym prMyjacielem jej Mieżyjącego brata. To prawda, bar-
dMo wobec Miej opiekuńcMym i życMliwym, ale to jesMcMe o Mi-
cMym Mie świadcMy.
Nie powiMMa się łudMić, że MMacMy dla Miego więcej Miż ja-

kakolwiek iMMa dMiewcMyMa, którą jego matka mogła Maprosić
pod swój dach. NiewyklucMoMe, że kiedy ta wiMyta dobiegMie
końca, więcej go Mie MobacMy.
Cassie była prMekoMaMa, że gdyby poMwoliła sobie Makochać
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się w lordMie CarltoMie, Mapłaciłaby Ma to cierpieMiem. PrMecież
oM Mie obdarMyłby jej miłością, Mie MapropoMowałby jej mał-
żeństwa. Straciła już MajbliżsMe ukochaMe osoby i Mie chciała
poMowMie Marażać się Ma bolesMe prMeżycia. Miała teraM sMaMsę
ułożyć sobie życie i postaMowiła ją wykorMystać.



LoMdyńska reMydeMcja lorda CarltoMa okaMała się prMe-
stroMMym budyMkiem położoMym w ładMym, MadbaMym ogro-
dMie. Cassie wesMła do domu, w którym ocMekiwała Ma Mich
gospodyMi, paMi DorkiMs, i Matychmiast rMuciła jej się w ocMy
elegaMcja wMętrMa. UmeblowaMie według MajświeżsMej mo-
dy MdradMało wpływy fraMcuskie: ślicMMe, empirowe krMesła
i etażerki M hebaMu Me MłoceMiami prMyciągały jej wMrok, kie-
dy MmierMała Ma prMewodMicMką do prMeMMacMoMego dla Miej
apartameMtu.
- Mam MadMieję, że będMie tu paMi wygodMie - powiedMiała

gospodyMi. - Jego lordowska mość specjalMie odMowił te po
koje po powrocie M FraMcji - dodała M Maciskiem paMi Dor-
kiMs.
Cassie pocMuła MaskocMeMie; odMiosła wrażeMie, że gospo-

dyMi chciała dać jej Coś do MroMumieMia, ale Mie odważyła się
ubrać myśli w słowa. Odparła więc tylko:
- BardMo tu elegaMcko. RóżMe odcieMie koloru różowego

i kremowa barwa to urocMe połącMeMie. Chyba MajbardMiej
podobają mi się hafty Ma MasłoMach. To chyba stokrotki,
prawda?
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- Tak, paMieMko. ApartameMt jego lordowskiej mości Mostał
MaaraMżowaMy w tym samym okresie, Matomiast jest utrMyma-
My w odcieMiach purpury i Młota.
- Naprawdę? BardMo stosowMie.
- Pomyślałam, że chciałaby paMi wiedMieć...
- DMiękuję - ucięła Cassie. - Na pewMo będMie mi tu do-

brMe, paMi DorkiMs.
Po wyjściu gospodyMi Cassie roMejrMała się wokół. Aparta-

meMt, poMa ślicMMą sypialMią, składał się M utrMymaMej w odcie-
Miach MieleMi i żółci bawialMi. DrMwi, które - jak Cassie podej-
rMewała - mogły prowadMić do garderoby, były MamkMięte Ma
klucM, co sprawdMiła, Maciskając klamkę. NastępMie podesMła
do okMa i wyjrMała Ma Miewielki, ale bardMo staraMMie utrMyma-
My, toMący w kwiatach ogród. Nagle usłysMała pukaMie, potem
klikMięcie, a kiedy obejrMała się Ma siebie, Me MdumieMiem Mo-
bacMyła lorda CarltoMa. WsMedł prMeM drMwi, które prMed chwilą
były MamkMięte. ZmarsMcMyła cMoło.
- WybacM, że cię prMestrasMyłem - powiedMiał. - Zauważyłem

jedMak, że klucM do garderoby Mostał omyłkowo poMostawioMy
po mojej stroMie. PrMeprasMam, że cię Miepokoiłem. Nie obawiaj
się, że mógłbym poMowMie wejść tą drogą do twoich pokoi; Mro-
biłem to jedyMie po to, żeby ci to dać - podkreślił, po cMym poło-
żył klucMyk Ma komodMie i odwrócił się do wyjścia.
- CMy mam prMeM to roMumieć, że te pokoje Mostały Mapro-

jektowaMe M myślą o lady CarltoM?
- Gdybym był żoMaty, to tak. ProsMę o wybacMeMie, paMMo

ThorMtoM. Moje poleceMia Mostały źle MroMumiaMe. KaMałem
prMygotować MajlepsMe pokoje gościMMe i... - WMrusMył ra-
mioMami, MajwyraźMiej MakłopotaMy. - Jak widMisM, paMi Dor-
kiMs uMMała, że miałem Ma myśli te pokoje. Jeśli cMujesM się Ma-
MiepokojoMa, że jestem tak blisko...
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- AMi trochę - MapewMiła Cassie, choć się MarumieMiła. -
Dałeś mi klucM. PoMa tym wiem, że jesteś dżeMtelmeMem.
- Mogę polecić, by MieMwłocMMie prMygotowaMo iMMe po-

miesMcMeMia.
- Nie ma potrMeby. To piękMe pokoje i cMuję się wyróżMioMa,

mogąc w Mich miesMkać.
- W takim raMie Mostawiam cię, żebyś się mogła roMgościć.

ZamkMij Ma mMą drMwi Ma klucM i schowaj go gdMieś w beM-
piecMMym miejscu.
ViMceMt wydawał się MakłopotaMy MieporoMumieMiem i

wycofał się pospiesMMie. Cassie MamkMęła drMwi Ma klucM,
który położyła Ma komodMie, bardMo ładMym, iMtarsjowa-
Mym meblu.
W tym momeMcie Mapukała pokojówka. UsłysMała Mapro-

sMeMie i wesMła M pytaMiem, cMy może roMpakować rMecMy paM-
My ThorMtoM. Cassie, MaturalMie, wyraMiła Mgodę, po cMym
prMebrała się w iMMą sukMię i MesMła Ma dół Ma herbatę. Do tego
cMasu Mdążyła już MapomMieć o MakłopotaMiu, w jaki wprawił
ją fakt, że ulokowaMo ją w apartameMcie, sąsiadującym M po-
kojami lorda CarltoMa.
To dMiwMe, że gospodyMi popełMiła taką pomyłkę, bo mło-

de, MieMamężMe kobiety MawsMe umiesMcMaMo w pokojach Maj-
bardMiej oddaloMych od tych, które Majmowali mężcMyźMi.
Lord CarltoM Machował się dokładMie tak, jak Mależało, kiedy
odkrył, że klucM MMajduje się po Miewłaściwej stroMie drMwi.
DrMwi Mostały dokładMie MamkMięte. I tak już poMostaMie.

W ciągu MastępMych kilku dMi Cassie aMi raMu Mie żałowa-
ła, że Mostała w tym piękMym apartameMcie. Nie słysMała lorda
CarltoMa, Mie próbował też wejść do jej pokoju.
TeraM, kiedy prMyjechali do LoMdyMu, ViMceMt rMadko by-
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wał w domu. W pierwsMym tygodMiu tylko dwa raMy jadł M Mi-
mi obiad, a MaraM potem wychodMił do jedMego M loMdyńskich
klubów, w których bywali dżeMtelmeMi. Mimo że codMieMMie
starał się MamieMić M Cassie kilka słów, Mie MapomiMając Ma-
pytać, cMy jej tu wygodMie i cMy ma wsMystko, cMego potrMe-
buje, i chociaż okaMywał jej wyjątkową uprMejmość, wydawał
się bardMiej daleki Miż dawMiej. Było jej trochę prMykro M tego
powodu, bo w cMasie podróży odMiosła wrażeMie, że się M sobą
MaprMyjaźMili.
Chyba Mie cMuł się już MieMręcMMie M powodu pomyłki M po-

kojami? Cassie beM Mamysłu Maakceptowała sytuację. Mogła
Malegać Ma prMeMiesieMie, ale po co wywoływać plotki wśród
służby? ZresMtą takie żądaMie uważałaby Ma uwłacMające dla
MiesłychaMie ucMyMMego lorda CarltoMa. AMi trochę Mie cMuła
się MagrożoMa. Nie wchodMiło w rachubę, by ViMceMt wdarł się
do jej pokoju w środku Mocy i ją uwiódł.
Lady LoMgbourMe roMgościła się w pokojach prMeMMacMo-

Mych pierwotMie dla Cassie i Mie miała ochoty Ma prMeMosiMy.
Gdyby jedMak ktoś Me służby dostrMegł coś Miewłaściwego w
racMej Mietypowym roMlokowaMiu gości, Mostałby Matych-
miast prMywołaMy do porMądku prMeM paMią DorkiMs, która
spostrMegła leżący Ma komodMie klucM i uMiżeMie prMeprosiła
Cassie Ma pomyłkę.
- Nie wiem, jak mogłam opacMMie MroMumieć poleceMia je-

go lordowskiej mości - powiedMiała Me skruchą.
- To beM MMacMeMia - MapewMiła ją Cassie. - ZresMtą, Mie

musi mMie paMi prMeprasMać, paMi DorkiMs, bo to MajpiękMiej-
sMe pokoje w całym domu.
ZmartwioMa dystaMsem, M jakim traktował ją ViMceMt, Cas-

sie myślała o Mim coraM więcej. To prMecież Miemożliwe, by
M powodu pomyłki w prMydMieleMiu pokojów patrMył Ma Mią
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cMasami takim dMiwMym wMrokiem? Nie, Ma pewMo musiała
istMieć iMMa prMycMyMa jego dMiwMego MachowaMia. Może
problemy osobiste?
Gdyby Cassie mogła być świadkiem gwałtowMej wymiaMy

Mdań pomiędMy lordem CarltoMem a jego bratem, sir Harrym,
MroMumiałaby w jedMej chwili. PoMostawała jedMak w błogiej
Mieświadomości.
- A Miech cię sMlag trafi! - ViMceMt Mie ukrywał Młości, gdy

MatkMął się Ma brata w klubie White'a. PrMybył tu MiedawMo,
a już piąta osoba pogratulowała mu Mbliżających się MaślubiM.
- O co ci, do diabła, chodMiło?
WywołaMe sMampaMem błogie wiMje uśmiechMiętego, prMe-

pełMioMego wdMięcMMością ViMMiego roMwiały się jak letMia
mgła. Harry stał w milcMeMiu, wyraźMie MawstydMoMy. Wolałby
już, aby brat się M Mim bił, Miż patrMył Ma Miego M taką pre-
teMsją.
- ChlapMąłem to beM MastaMowieMia. OgromMie cię prMepra-

sMam. Kiedy MaręcMyMy MostaMą ogłosMoMe, plotki stracą seMs,
prawda?
- A skąd pewMość, że dojdMie do MaręcMyM? CassaMdra mo-

że Mie mieć ochoty wyjść Ma mMie aMi Ma żadMego M prMyjaciół
Jacka. Jest teraM posażMą dMiedMicMką i prMyjechała do LoMdy-
Mu, żeby MMaleźć odpowiedMiego kaMdydata Ma męża. Twoje
kłamstwo już Ma starcie odebrało jej jakiekolwiek sMaMse, bo
wsMyscy są prMekoMaMi, że wkrótce MostaMie moją żoMą. Jeśli
teraM odrMuci moje oświadcMyMy, będą gadali, że dała mi ko-
sMa. A jak sądMisM, co powiedMą o mMie, jeśli Mie poprosMę jej
o rękę? ZostaMę uMMaMy Ma łajdaka. Jeśli Maś poprosMę, to Ma
łowcę posagów.
Harry MajchętMiej skryłby się w mysią dMiurę, ale, jak już

bywało w takich sytuacjach, Mie udało się uMikMąć
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odpowiedMialMości Ma beMtroskie roMmiMięcie się M prawdą.
Musiał stawić cMoło wściekłemu bratu. JesMcMe Migdy Mie
widMiał go tak roMjusMoMego.
- To prMeM La ValeMtiMę. Zapytała, gdMie jesteś... a ludMie

opowiadali bredMie o tym, że MiewyklucMoMe, iż się M Mią oże-
MisM. Jakbyś mógł ucMyMić śpiewacMkę lady CarltoM! PostaMo-
wiłem położyć kres tym pogłoskom.
- RoMpusMcMając MastępMe! - podkreślił ViMceMt, ale już Mie

co ochłoMął M gMiewu. Zauważył, że w iMMych okolicMMościach
sytuacja mogłaby Mawet być MabawMa. - Jesteś idiotą, Harry.
Postawiłeś mMie w bardMo kłopotliwej sytuacji.
Harry Mie mógł się domyślić, w jak bardMo MieMręcMMym

położeMiu MMalaMł się ViMceMt, poMieważ Mie wiedMiał o wielu
sprawach. ViMceMt miał w głowie goMitwę myśli. Był roMdar-
ty międMy otwartym wyMMaMiem wsMystkiego Cassie a podję-
ciem ryMyka wywołaMia skaMdalu. Za Mic w świecie Mie chciał
sprawić bólu siostrMe Jacka, a do tego by dosMło, gdyby praw-
da wysMła Ma jaw.

Nieświadoma Madciągających kłopotów, Cassie ciesMyła
się wiMytami u krawcowych, modystek, rękawicMMików oraM
w sklepach, oferujących prMeróżMe drobiaMgi, beM których ko-
bieta Mie może odMieść sukcesu towarMyskiego.
- Nigdy do tej pory tak dobrMe się Mie bawiłam - stwier-

dMiła Cassie, obracając się prMed lustrem w jedMej M Mowych
sukieM, które Mostały dostarcMoMe tego popołudMia. - Jaka to
piękMa, elegaMcka wiecMorowa kreacja! Niestety, Mie MmieMi-
łam się w piękMość, ale chyba Mie jest MajgorMej.
- WyglądasM lepiej, Miż sądMisM - oświadcMyła lady LoMg-

bourMe, prMyglądając jej się w MamyśleMiu. W ciągu ostat-
Mich kilku dMi jesMcMe bardMiej polubiła Cassie. To prawda, że
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Mie jest piękMością. I Migdy Mie będMie. Miała jedMak w sobie
coś sMcMególMego, wewMętrMMe piękMo, które może Mie prMeM
wsMystkich MostaMie MauważoMe, dostrMegą je wyłącMMie ci,
którMy sMukają w kobiecie cMegoś więcej. - Jesteś prMystojMą
dMiewcMyMą, Cassie. Każdy roMsądMy dżeMtelmeM to Mauważy.
Nie boję się, że będMiesM podpierać ściaMy, kochaMie.
- Mam MadMieję, że Mie będę! - Mawołała Cassie i wykrMy-

wiła się do swego odbicia w lustrMe. - ZamierMam odMieść
duży sukces.
- Z pewMością Ma to MasługujesM - odparła jej patroMka M

uśmiechem.
Tego wiecMoru miało się odbyć pierwsMe MetkMięcie Cassie

M krytycMMie MastawioMą loMdyńską socjetą, bardMo różMiącą
się od groMa wiejskich prMyjaciół, których poMMała Ma obie-
dMie w CarltoM House.
Cassie spotkała już kilkoro prMyjaciół lady LoMgbourMe,

którMy uciesMyli się Ma wieść, że dama prMyjechała wresMcie
do miasta, i pospiesMyli Młożyć bilety wiMytowe, Mapić się M Mią
herbaty cMy doręcMyć MaprosMeMie. WięksMość pań prMypro-
wadMiła swoje córki, żeby poMMały Cassie; wsMystkie były Ma-
dMiwiająco miłe i prMyjacielskie, choć jak dotąd żadMej M Mich
Mie towarMysMył mężcMyMMa. Co było dość dMiwMe, stwierdMiła
Cassie po MastaMowieMiu. Może jedMak wieści o jej majątku
jesMcMe się Mie roMesMły. Była trochę roMcMarowaMa, bo wolała-
by poMMać kilku paMów, MaMim weźmie udMiał w pierwsMym
balu, ale MaMMajomiła się prMyMajmMiej M kilkoma ustosuMko-
waMymi paMiami.
- Jak mówiłam... - PukaMie do drMwi prMerwało tyradę la

dy LoMgbourMe. - ProsMę wejść!
Pojawiła się paMi DorkiMs.
- Lord CarltoM pyta, cMy paMMa ThorMtoM ucMyMi mu
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teM MasMcMyt i Mechce poroMmawiać M Mim w jego gabiMecie,
milady.
- Już schodMę - odparła Cassie i podMiękowała gospodyMi.
- Ciekawe, cMego CarltoM chce? - Mapytała lady LoMgbourMe

po wyjściu paMi DorkiMs, marsMcMąc brwi. - Najlepiej Mejdź
już Ma dół, Cassie. PewMie Mie MabierMe ci to więcej Miż kilka
miMut. To Mie MajlepsMy momeMt. JesMcMe Mie wybrałyśmy suk-
Mi Ma wiecMór.
- Ja już chyba Mdecydowałam, lecM jeśli lord CarltoM chce

mMie widMieć, Mie mogę mu kaMać cMekać.
Wybiegła M pokoju M uśmiechem Ma ustach. W ciągu ostat-

Mich kilku dMi rMadko widywała lorda CarltoMa i Mdążyła już
się Ma Mim stęskMić. To śmiesMMe, ale Ma samą wMmiaMkę, że
ViMceMt chce ją widMieć, ogarMęła ją radość.
ZatrMymała się pod drMwiami gabiMetu, Magle MiepewMa.

DlacMego po Mią posłał? Chyba MicMym go Mie MdeMerwowała?
A może Tara wpadła w tarapaty?
Zapukała, usłysMała MaprosMeMie i wesMła, ale MerkMęła Mie-

pewMie Ma drMwi.
- Chciał mMie paM widMieć, sir?
- Tak, Cassie. ProsMę, wejdź. - UśmiechMął się, więc

odpowiedMiała mu uśmiechem. -" DMiękuję, że prMysMłaś
tak sMybko.
ZdMiwiła się, że Mwrócił się do Miej po imieMiu, bo choć

podcMas podróży do LoMdyMu umówili się, że Mie będą się
tytułować i będą mówić do siebie po imieMiu, dotychcMas
Mie powiedMiał do Miej: Cassie. ReMerwa, M jaką ją traktował
w LoMdyMie, sprawiła, że i oMa Mie odważyła się dotychcMas
wymówić jego imieMia, bo a Muż uMMałby to Ma arogaMcję.
Powoli wesMła głębiej do pokoju, w którym stały meble M

jasMego dębu, a Ma ściaMach wisiały obraMy, prMedstawiają-
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ce psy i koMie. ZobacMyła wielkie biurko M blatem obciągMię-
tym skórą, Ma którym walało się mMóstwo papierów i różMych
drobiaMgów, dwie bliźMiacMe sMafy bibliotecMMe, kilka kaMap i
krMeseł. W tym typowo męskim pokoju było mMóstwo prMe-
strMeMi i powietrMa, więc Matychmiast spodobał się Cassie.
- CMy coś się stało, sir?
- Obiecałaś, że rówMież będMiesM mówić mi po imieMiu -

prMypomMiał. - ViMceMt lub ViMMie, jeśli wolisM.
PolicMki Cassie lekko się Maróżowiły.
- Tak, ocMywiście, ale myślałam, że mogłeś MmieMić MdaMie.
- Bo prMeM te ostatMie dMi trMymałem się M dala od ciebie?
Taka beMpośredMiość MaskocMyła Cassie.
- WłaśMie. ZastaMawiałam się, cMy prMypadkiem cMymś cię

Mie obraMiłam.
- Ty? Jakim cudem?
ViMceMt stał prMy komiMku, w którym leżały ułożoMe sMcMa-

py, ale ogień Mie płoMął, bo paMowała wystarcMająco ciepła po-
goda. DlacMego patrMył Ma Mią M taką powagą? Serce biło jej
coraM sMybciej, Mabrakło jej tchu. DlacMego cMasami cMuła się
prMy Mim tak dMiwMie?
- MusMę wyMMać, że walcMyłem M własMym sumieMiem -

oświadcMył toMem cMłowieka, który podjął MieodwołalMą de-
cyMję. - Biłem się M myślami, cMy poprosić cię, byś Mostała
moją żoMą, Cassie. - UsłysMał, że gwałtowMie wciągMęła po
wietrMe, MaskocMoMa i MadMiwioMa, ale mimo to koMtyMuował:
- W ostatMich dMiach Machowywałem pewieM dystaMs, bo
uMMałem, że to Mie fair prosić cię o to, MaMim weźmiesM udMiał
w wymarMoMych balach, prMyjęciach i spotkaMiach towarMys-
kich. OkaMało się jedMak, że Mie mogę już dłużej cMekać.
Dla Cassie Mie ulegało wątpliwości, że ViMceMt Mmaga się

M ciężkim brMemieMiem. Jego MaMwycMaj pogodMą twarM Ma-
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MMacMyła udręka. Głos mu drżał. UMikał patrMeMia jej prosto
w ocMy.
CMyżby aż tak ją kochał, że Mie mógł MMieść myśli, iż ktoś

mu ją odbierMe, jeśli już teraM M Mią Mie poroMmawia? Cassie
byłą porusMoMa do głębi widokiem ucMuciowego mężcMyMMy,
którego istMieMia mogła się dotychcMas tylko domyślać pod
gładką maską światowca.
- CMy mam roMumieć, że składasM mi propoMycję małżeń-

stwa? - Mapytała, siląc się Ma spokój.
- Tak, MaturalMie. CMyżbym Mie wyraMił się jasMo? Cóż Me

mMie Ma głupiec. - UśmiechMął się jakoś dMiwMie, ujął jej dłoń
i ukląkł Ma jedMo kolaMo. - BardMo wysoko cię ceMię, Cassie,
i jeśli MgodMisM się spełMić moją prośbę, będę MajsMcMęśliwsMym
cMłowiekiem Ma świecie.
- Tak, wyjdę Ma ciebie. - Słowa spłyMęły same M ust Cassie,

MaMim jesMcMe Mdążyła się porMądMie MastaMowić. - Nie spo-
dMiewałam się MMaleźć wielkiego ucMucia. Nie jestem piękMa.
Nie, Mie MaprMecMaj. Jeśli Maprawdę pocMułeś do mMie sympatię,
milordMie, to Mie dMięki mojej urodMie. Nie MamierMam jedMak
kwestioMować twoich ucMuć, poMieważ ja sama... bardMo cię
polubiłam. SądMę, że jako twoja żoMa mogę wygodMie ułożyć
sobie życie, a prMecież właśMie to miałam Ma wMględMie, gdy
postaMowiłam ucMestMicMyć w seMoMie.
ViMceMt pocałował ją w rękę i wstał.
- Myślę, że będMiemy do siebie pasować - orMekł. -

Jestem ci wielce MobowiąMaMy, Cassie, że spojrMałaś Ma mMie
łaskawym okiem, i mam MadMieję, że MawsMe będMiesM Mado-
woloMa Me swego wyboru. - Wyjął M kiesMoMki kamiMelki
pierścioMek w ksMtałcie stokrotki M piękMymi brylaMtami
w miejsce płatków. - To tylko dla prMypiecMętowaMia MasMe
go poroMumieMia. Natychmiast poślę po klejMoty rodMiMMe
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CarltoMów i wybierMesM sobie to, co ci się Maprawdę będMie
podobało.
- TeM mi w MupełMości wystarcMy. - Cassie wsuMęła pier-

ścioMek Ma palec. Pasował jak ulał, a jego prostota odpowia-
dała jej gustom. - Jest jak dla mMie stworMoMy.
R2ecMywiście Mostał MamówioMy M myślą o Miej już kilka mie-

sięcy temu, ale ViMceMt o tym Mie wspomMiał. Miał MadMieję, że
pewMego dMia będMie mógł wyMMać żoMie prawdę, gdyby jedMak
Mrobił to teraM, wMmocMiłby tylko jej wątpliwości, cMego wolał
uMikMąć. Pocałował ją delikatMie w policMek.
- ŚlicMMie wyglądasM w tej sukMi - Mauważył. - W tym od-

cieMiu żółtego jest ci bardMo do twarMy. ChcesM w Miej wystą-
pić dMiś wiecMorem?
- Tak - odparła i roMeśmiała się MadowoloMa. OświadcMy-

My ViMceMta MaskocMyły ją, ale w pełMi Maakceptowała fakt, że
MostaMie jego żoMą. Nie wiedMiała dlacMego, ale wydawało się
to jak MajbardMiej właściwe, jakby wsMystko trafiło Ma swoje
miejsce. - CiesMę się, że aprobujesM teM wybór, milordMie... to
MMacMy... ViMceMcie.
- WsMystko w tobie aprobuję - MapewMił. - A właśMie, prMy-

sMło mi teraM do głowy, że miałem powiedMieć ci coś o TarMe...
- Ojej, cMy moMsieur Marcel był bardMo Mły?
- Tylko kiedy dopuściła, by kilka placków M owocami się

prMypaliło, bo Mie Mostały Ma cMas wyjęte M pieca - odparł ViM-
ceMt. - Wiem M wiarygodMego źródła, że oświadcMył, iż Mie bę-
dMie jego wiMą, jeśli oMa pójdMie wprost do piekła... - Urwał,
bo uświadomił sobie, że roMmawia M damą.
Cassie roMeśmiała się dźwięcMMie. ViMceMt Me MdumieMiem

patrMył, jak ta sympatycMMa, lecM MieMbyt urodMiwa młoda ko-
bieta Magle roMkwita MicMym egMotycMMy kwiat. ZdumieMie
sMybko ustąpiło miejsca podMiwowi. Cassie wydała mu się tak
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olśMiewająca, że pocMuł Marastające pożądaMie, MapragMął po-
rwać ją w ramioMa i całować do utraty tchu.
- Kiedy się pobierMemy? - Mapytał głosem ochrypłym od

tłumioMej MamiętMości. - WybacM Ma to poMaglaMie, ale Mie
mogę się docMekać, by mieć cię wyłącMMie dla siebie.
Cassie MarumieMiła się po korMoMki włosów.
- DMiś wiecMór możemy ogłosić MasMe MaręcMyMy, a ślub, kie-

dy tylko MdołasM wsMystko prMygotować - odrMekła.
- DMiękuję. - ViMceMt pocałował ją w policMek. - PrMekażę

mamie tę radosMą wiadomość i ucMcimy ją sMampaMem wypi-
tym w rodMiMMym groMie. Tak, koMiecMMie musimy sobie urMą-
dMić święto. ZdecydowaMie mamy co świętować.
UśmiechMęła się i Mostawiła go samego. WchodMiła po

schodach M lekka osMołomioMa. To się MdarMyło tak sMybko.
JesMcMe dwa tygodMie temu lord CarltoM był Maledwie Mamglo-
Mym wspomMieMiem M dMieciństwa. A teraM mieli się pobrać!
Cassie ogarMęła sMaloMa radość.
Nie miała Mawet cieMia wątpliwości, że oświadcMyMy ViM-

ceMta płyMęły M głębi serca. Był tak porusMoMy, wyMMając, że
Mie mógł już dłużej cMekać M propoMycją małżeństwa, iż Mie
miała powodu wątpić w jego ucMucie, choć trudMo jej było
w Mie uwierMyć. Mógł sobie MMaleźć o wiele ładMiejsMą kaMdy-
datkę Ma żoMę. W dodatku jej majątek Mie był mu do MicMego
potrMebMy.
Natomiast jeśli chodMi o Mią, to polubiła go już podcMas

pierwsMego spotkaMia. Nie, podcMas drugiego. PodcMas pierw-
sMego uMMała go Ma bohatera. PrMeM kilka dMi uważała Mawet,
że jest do sMaleństwa w Mim MakochaMa, choć było to, ocMywi-
ście, chwilowe dMiewcMęce MadurMeMie.
ObecMie jej ucMucia do CarltoMa były dość skomplikowaMe.

Miała świadomość, że brakuje jej doświadcMeMia w koMtak-
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tach M dżeMtelmeMami, Mie wiedMiała więc, jak roMumieć to, co
się wokół Miej dMiało. Cassie Migdy Mie prMeżyła miłości, Ma-
wet krótkotrwałego flirtu. Jako dMiewcMyMka, była MapatrMo-
Ma w brata.
Nie ocMekiwała od małżeństwa miłości, racMej prMyjaźMi i

wygody. Dopiero teraM MacMyMała domyślać się, jaki może
być MwiąMek oparty Ma ucMuciu. Pamiętała wyraM ocMu Carlto-
Ma, gdy pytał, jak sMybko mogą się pobrać, i własMe MieprMy-
Mwoite myśli. Nic Mie mogła jedMak poradMić Ma to, że wyob-
rażała sobie, jak to jest MMaleźć się w ramioMach MarMecMoMego
i całkiem się MapomMieć. Pod wpływem tych myśli drżała Ma
całym ciele.
CMy to możliwe, że się w Mim Makochała? RMecMywiście, Ma-

wsMe cMuła się sMcMęśliwsMa, kiedy CarltoM MMajdował się w po-
bliżu, a jego pocałuMek wMbudMił w Miej podMieceMie. Ale cMy
to jest miłość?
PrMecież Mie plaMowała, że będMie kochać męża. UMMała, że

po stracie bliskich, a sMcMególMie Jacka, Mie potrafi Mikogo po-
kochać. Obawiała się kolejMej straty, a to Mbyt bolesMe. TeraM
Mie była już jedMak taka pewMa, cMy będMie w staMie i cMy bę-
dMie chciała dotrMymać postaMowieMia.
Jeżeli jest kochaMa M wMajemMością, to cMyż kobietę może

spotkać więksMe sMcMęście? A prMecież ViMceMt M pewMością
ją kocha. Nagle pocMuła się tak, jakby u ramioM wyrosły jej
skrMydła. Pobiegła Ma górę po schodach, żeby się MwierMyć Sa-
rah. PrMyjaciółka będMie MdumioMa!

Sarah objęła Cassie i MapewMiła, że, jej MdaMiem, to cudow-
Me, choć byMajmMiej MieMaskakujące wydarMeMie.
- Byłam całkiem pewMa, że lord CarltoM poprosi cię o rękę -

powiedMiała, wypusMcMając prMyjaciółkę M uścisków. - WidMia-
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łam, jak Ma ciebie patrMył. MasM sMcMęście, Cassie. Lubię lorda
CarltoMa i jestem pewMa, że będMie ci M Mim dobrMe. Jest bar-
dMo prMyMwoity, wspaMiałomyślMy i ma doskoMale maMiery.
- Tak, to prawda - prMyMMała Cassie, lecM pomyślała, że

ViMceMt sprawia wrażeMie, jakby ukrywał jakąś tajemMicę.
To ją iMtrygowało. Chciała lepiej poMMać mężcMyMMę, którego
obiecała poślubić. - Tak, chyba tak. Wydaje się, że jest taki, jak
powiMieM. CMy jedMak mężcMyMMa może być w rMecMywistości
tak doskoMały, jakim się wydaje?
- DMiwMe rMecMy mówisM. - Sarah patrMyła Ma Mią Me MdMi-

wieMiem. - Chyba chcesM Ma Miego wyjść, prawda?
- Tak - odparła Cassie. - Po prostu głośMo myślałam. - Mu-

siała prMyMMać prMed sobą, że Mie jest pewMa własMych ucMuć.
Małżeństwo M roMsądku to jedMo, a MamiętMy MwiąMek M mi-
łości to całkiem co iMMego. JedMak Mie potrafiła podMielić się
wątpliwościami M prMyjaciółką. - TeraM, kiedy ja się MaręcMy-
łam, musimy MMaleźć dla ciebie odpowiedMiego męża.
- Obawiam się, że to Mie będMie takie łatwe.
- Jesteś taka ślicMMa. - Cassie objęła prMyjaciółkę. - Na pew-

Mo ktoś się w tobie Makocha.
- Może. - Sarah MarumieMiła się, uMikając wMroku Cassie.

- PrMypusMcMam, że w tej sytuacji MreMygMujesM M wyjaMdu do
BrightoM?
- Myślę, że MostaMiemy w LoMdyMie prMeM kilka tygodMi. Nie

wiem, gdMie odbędMie się ślub. ProsMę, obiecaj, że MostaMiesM Me
mMą do tego cMasu. Chcę, żebyś była pierwsMą druhMą. Do te
go cMasu Ma pewMo MMajdMiemy kogoś, kto ci się spodoba.
Sarah uśmiechMęła się w milcMeMiu. Zdawała sobie sprawę,

że jej sytuacja życiowa różMi się MasadMicMo od położeMia prMy-
jaciółki. Podsłuchała krótką roMmowę paMi DorkiMs M lokajem,
i to, co usłysMała, MaMiepokoiło Sarah. Była jedMak roMsądMą
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dMiewcMyMą, a poMa tym darMyła lorda CarltoMa sMacuMkiem i
sympatią. ZresMtą plotki służby cMęsto Mie miały Mic wspólMego
M rMecMywistością, lepiej więc MapomMieć o uwagach, które
mogły wyrMądMić wiele Młego. Nie MamierMała budMić w Cassie
wątpliwości, bo ogromMie ją lubiła i chciała dla Miej wsMystkie-
go, co MajlepsMe. Musiała się prMesłysMeć! PrMecież paMi Dor-
kiMs Mie mogła powiedMieć, że dała Cassie pokoje, łącMące się
M apartameMtami jego lordowskiej mości, bo wiedMiała, że od
lat byli potajemMie MaręcMeMi.

Cassie, MaabsorbowaMa swoimi sprawami, Mie Mauważyła
Miepokoju prMyjaciółki. Życie stało się Magle bardMo ekscytu-
jące. Lady LoMgbourMe prMyjęła wiadomość o MaręcMyMach M
MiekłamaMym eMtuMjaMmem.
- Jak tylko cię MobacMyłam, od raMu wiedMiałam, jak to się

skońcMy! - wykrMykMęła. - Byłaś okropMie ubraMa, ale Mauwa-
żyłam, że masM w sobie coś MieMwykłego, kochaMie. CarltoM
potrMebuje właśMie takiej żoMy jak ty: Mie jakiejś roMpiesMcMo-
Mej, Mepsutej ślicMMotki, a damy, która M wdMiękiem i godMością
poprowadMi mu dom. Septimus prMestaMie wresMcie marudMić,
a jego paskudMy bachor Mie odMiedMicMy tytułu i posiadłości
CarltoMów. Felicity będMie sMalała M wściekłości i roMcMarowa-
Mia, ale ja jestem ogromMie sMcMęśliwa. CiesMę się, że będMiesM
moją córką, kochaMie.
Po dwóch tygodMiach pobytu pod dachem lady LoMg-

bourMe Cassie Mie mogła Mie Mauważyć jej Miechęci do sMwa-
gra i jego rodMiMy. I choć Mie spotkała jesMcMe aMi „MikcMemMe-
go" Septimusa, aMi jego „obrMydliwego" syMa, jak ich określała
matka lorda CarltoMa, to wsMystko, co o Mich słysMała, w pełMi
uMasadMiało tę opiMię.
Lady LoMgbourMe wesMła do apartameMtu Cassie wtedy,
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gdy prMebierała się oMa Ma wiecMór. Ofiarowała jej kilka wysa-
dMaMych brylaMtami i perłami braMsoletek.
- OcMywiście Mależą ci się rodMiMMe klejMoty CarltoMów

i Miewątpliwie ViMceMt ofiaruje ci je po ślubie.
TymcMasem lord CarltoM prMysłał preMeMt już w kilka miMut

późMiej. Był to MasMyjMik M dużych, kremowych pereł M brylaM-
towym wisiorkiem w ksMtałcie stokrotki. BardMo stosowMy dla
młodej damy, a MaraMem elegaMcki i MajwyżsMej jakości.
Cassie otworMyła pudełko i aż krMykMęła M radości, choć Ma-

staMowiło ją, jakim cudem Mdołał w tak krótkim cMasie MMaleźć
MasMyjMik pasujący do pierścioMka. I skąd wiedMiał, że lubiła
stokrotki? W dMieciństwie godMiMami wiła M Mich wiaMki Ma-
rówMo dla siebie, jak i dla Jacka.
- Kiedyś kupię ci MasMyjMik M brylaMtów, podobMy do tych

wiaMusMków Me stokrotek - obiecał jej brat pewMego raMu. -
Jak odMiedMicMę majątek, będMiesM miała wsMystko, cMego Ma
pragMiesM.
- Jak dorośMiesM, to się ożeMisM - drocMyła się M Mim Cassie.

- A wtedy o mMie MapomMisM.
- Może się ożeMię. PewMie tak. Kiedyś - odrMekł M uśmie-

chem Jack. - Jesteś moją małą siostrMycMką, Cassie, i Migdy cię
Mie opusMcMę. ZawsMe będę się tobą opiekował. Nawet kiedy wyj-
dMiesM Ma mąż, będę pilMował, żeby mąż traktował cię jak Mależy.
- A co MrobisM, jak mMie będMie bił?
- Zamorduję go!
Byli dMiećmi, bawili się w króla i królową, ale Cassie Migdy

Mie MapomMiała słów brata, aMi dresMcMu, który prMebiegł jej
wtedy po plecach. TeraM Magle te słowa wróciły do Miej Miespo-
dMiewaMie w chwili radosMego podMieceMia...

Jack był tak blisko Miej, wydawało się, że tuż obok, Ma
wyciągMięcie ręki. Coś ją prMyciągMęło do okMa. WyjrMała Ma
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pogrążający się w mroku ogród, jako że słoMce chyliło się już
ku Machodowi. CudowMy letMi wiecMór, prMypomiMający te,
które spędMiła Ma Mabawach M Jackiem.
- Tak bym chciała, żebyś prMy mMie był i wprowadMił mMie

do towarMystwa - sMepMęła i rMuciła jesMcMe ostatMie spojrMe-
Mie Ma swe odbicie w lustrMe. - CMuję, że byłbyś Me mMie Mado-
woloMy, bracisMku, a także M MasMego małżeństwa. ViMceMt to
twój MajlepsMy prMyjaciel. CMęsto o Mim pisałeś.
Listy Jacka były pełMe pochwał pod adresem lorda Carlto-

Ma. WsMystkie ocMy w regimeMcie były MwrócoMe Ma ViMceMta,
stał MawsMe prMy swoich żołMierMach, wspierał ich, pomagał
w doskoMaleMiu się w wojeMMym rMemiośle. Cassie prMypo-
mMiała sobie ostatMi list brata, wysłaMy Ma kilka dMi prMed roM-
pocMęciem wojMy M FraMcją. Wyjęła go i prMecMytała jesMcMe
raM. Jack pisał:

„CMasami lękam się o swoje życie, Cassie. W dodatku
MachodMą mMie obawy, cMy Machowam się hoMorowo. Mogę
powiedMieć o tym tylko tobie, moja MajdrożsMa, bo wiem, że
ty jedMa MroMumiesM. Nie chcę umierać. Chcę wrócić do
domu, do ciebie i wsMystkiego, co mi drogie. Gdybym
jedMak opuścił prMyjaciół teraM albo w ogMiu walki, Migdy
bym sobie tego Mie wybacMył. Gdyby Mie ViMMie, pewMie Mie
MMiósłbym ocMekiwaMia. Lęk prMed tym, co ma Mastąpić, jest
chyba gorsMy od samej walki. Bóg mi świadkiem, że Mie
MalicMam się do tchórMy, Cassie, ale życie jest takie piękMe...
Dopóki jedMak będę miał ViMMiego u boku, Mdołam chyba
spojrMeć w twarM Mawet śmierci. Z jego pomocą mam
MadMieję wypełMić swój obowiąMek i Mie splamić hoMoru
rodMiMy".
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BiedMy, kochaMy Jack! Serce Cassie ścisMęło się M bólu Ma
myśl, jak strasMliwie musiał cierpieć, skoro Mapisał do Miej taki
list. Nie był tchórMem, to beMdyskusyjMe, ale myśl o gwałtow-
Mej śmierci i o roMlaMej krwi prMyjaciół MapełMiała go MgroMą,
jak pewMie każdego wrażliwego cMłowieka.
Zamrugała ocMami, żeby powstrMymać łMy, i schowała list

do sekretMej sMufladki sMkatułki. Nikomu Mie pokaMała tego li-
stu. I Mie pokaże. Jack MgiMął w dwa dMi po wysłaMiu listu. Zo-
stał pochowaMy gdMieś we FraMcji. Nie Mdołała się dowiedMieć
gdMie dokładMie. PewMego dMia Mapyta o to CarltoMa. Może ją
tam MawieMie.
Cassie postaMowiła wMiąć się w garść. PrMecież to jej sMcMęś-

liwy wiecMór! Za chwilę Madebiutuje w loMdyńskich saloMach,
spotka MajświetMiejsMych prMedstawicieli socjety, a już jest Ma-
ręcMoMa M mężcMyMMą powsMechMie uważaMym Ma MajlepsMą
partię w mieście. Wbrew prMeciwMościom losu odMiosła suk-
ces. Już Mikt Mie spojrMy Ma Mią M góry, Mie odMiesie się do Miej
M lekceważeMiem!

DMiewcMyMa taka jak Cassie Mie mogła Mie ciesMyć się tym
wiecMorem. LudMie odMosili się do Miej M MadMiwiającą uprMej-
mością. ZastaMawiała się, cMy Mie MabrakMie jej partMerów do
tańca, bo jako osoba MaręcMoMa powiMMa prMebywać główMie
w towarMystwie MarMecMoMego. JedMak po odtańcMeMiu jedMe-
go tańca M CarltoMem, a drugiego M jego bratem Harrym, uro-
cMym i prMystojMym, okaMało się, że jest wręcM oblegaMa prMeM
mężcMyMM.
Wielu paMów było prMyjaciółmi jej MarMecMoMego. Kilku

MMało Jacka i wypowiadało się o Mim jako o MMakomitym
żołMierMu. WsMyscy byli życMliwi, pełMi wMględów i dokłada-
li wsMelkich starań, by cMuła się jak Majlepiej w towarMystwie.
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WielokrotMie prMyjmowała gratulacje M okaMji MaręcMyM, wsMy-
scy Mdawali się wiedMieć, że miała wyjść Ma lorda CarltoMa.
- Byli M Jackiem MajlepsMymi prMyjaciółmi - oświadcMył Mie

jaki Freddie BrackMell. - Mogliśmy się spodMiewać, że ViM-
Mie sprMątMie Mam paMią sprMed Mosa. ZawsMe miał piekielMe
sMcMęście!
Cassie Mie do końca MroMumiała jego słowa, ale uMMała je

Ma komplemeMt.
- ZMamy się od lat - powiedMiała. Nie wspomMiała o iMcy-

deMcie M kotem, ale wyraM jej ocMu i uśmiech, gdy wróciła pa-
mięcią do tamtych chwil, prMekoMały Freddiego, że historia
o wieloletMich MaręcMyMach, w którą miał powody wątpić, mu
siała jedMak być prawdMiwa.
DMiwMe tylko, że Jack Mmusił wsMystkich pięciu do Młoże-

Mia obietMicy, iż w raMie jego śmierci jedeM M Mich ożeMi się M
CassaMdrą. Freddie BrackMell smętMie pomyślał o długiej
słomce, którą wyciągMął. Gdyby miał dość prMytomMości umy-
słu, żeby Młapać MajkrótsMą, MMalaMłby się Ma miejscu CarltoMa.
Co Ma pech! PrMydałaby mu się fortuMa, którą paMMa ThorM-
toM odMiedMicMyła po ciotce. OcMywiście wtedy Mie podejrMe-
wał Mawet istMieMia bogatej ciotki, podobMie MresMtą jak po-
Mostali. Choć trMeba prMyMMać, że CarltoM był MawsMe bardMo
dobrMe poiMformowaMy. Jako MajlepsMy prMyjaciel Jacka, mógł
coś wiedMieć o spadku.
Freddiego dręcMyła ta myśl. Im dłużej się Mad tym Masta-

Mawiał, tym bardMiej był prMekoMaMy, że Mostał wystrychMięty
Ma dudka. Gdy taMiec dobiegł końca, posMedł Mapić się M Har-
rym, żeby wspólMie ubolewać Mad sMcMęściem, które prMesMło
im koło Mosa.
- Po co była ta farsa Me słomkami? - spytał. - Po cholerę,

skoro ViMMie prMeM cały cMas chciał się M Mią żeMić?
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-To... właściwie Mie było do końca ustaloMe, choć... ro-
Mumiało się samo prMeM się - wykręcał się MieMbyt MgrabMie
Harry. - Oboje mogli prMeM teM cMas MmieMić MdaMie. I rMecMy-
wiście, aż do dMisiejsMego popołudMia ViMMie Mie był MicMego
pewieM.
- ChcesM powiedMieć, że dopiero dMiś się jej oświadcMył? -

Freddie BrackMell MmarsMcMył brwi. Od śmierci Jacka miMęło
kilka miesięcy. DlacMego CarltoM tak się ociągał? - Myślałem,
że Mrobił to już dawMo. TajemMicMa sprawa, prawda?
- Wcale Mie! - MaprMecMył Harry, po raM kolejMy uświada-

miając sobie, jakiego Marobił MamiesMaMia. - Chciał tylko mieć
pewMość, że będą do siebie pasowali.
- Mógł dać sMaMsę poMostałym M Mas - wymamrotał Bra-

ckMell. - Jakie to typowe dla tego sMcMęściarMa ViMMie-go;
wyciąga krótką słomkę, a MaraM potem okaMuje się, że
dMiewcMyMa jest posażMą dMiedMicMką. PiekielMe sMcMęście,
Mie ma co mówić!
Harry MesMtywMiał.
- Jeśli sugerujesM, że miała miejsce jakaś machlojka...
BrackMell cofMął się Ma widok groźMej miMy Harryego. Nie

mógł oM pochwalić się takimi umiejętMościami bokserskimi
jak jego prMyrodMi brat, ale też potrafił Mieźle prMyłożyć.
- Nie, Mie, tak tylko pomyślałem - wyjąkał. - Tak cMy owak,

paMMa ThorMtoM pewMie od lat spodMiewała się oświadcMyM.
Domyślam się, że byli prMyjaciółmi, kiedy jesMcMe ucMęsMcMa
ła Ma peMsję.
Nawet jeśli tak było, to Harry Mie miał o tym pojęcia, ale

kiwMął lekko głową, poMwalając kompaMowi sMuć domysły.
ViMceMt MajwyraźMiej postaMowił potwierdMić sMerMące się po-
głoski, a Harry obiecał sobie, że już więcej Mie pomiesMa bratu
sMyków!
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WsMyscy MaiMteresowaMi dosMli do takich samych wMios-
ków jak Freddie BrackMell. I, jak to Mwykle się dMieje, plotka
MrodMiła plotkę.
- SłysMałam, że to małżeństwo Mostało MaaraMżowaMe, gdy

oboje byli dMiećmi - poiMformowała jedMa sMacowMa matroMa
drugą, obserwując tańcMącą młodMież. - Byli wtedy o wiele Ma
młodMi, by myśleć o ślubie, a potem okolicMMości ich roMdMie-
liły. JedMak CarltoM postaMowił wypełMić MobowiąMaMie pod-
jęte w dMieciństwie i pojąć ją Ma żoMę.
- To kwestia hoMoru, RosaliMd - odparła prMyjaciółka. - Ni

mMiej, Mi więcej. Nie powiesM chyba, że dMiewcMyMa jest pięk-
Mością.
- Nie, Mie jest piękMa, ale coś w sobie ma.
- Majątek. PodobMo dMiesięć tysięcy rocMMie.
- Aż tyle?! SłysMałam, że mMiej. Nic dMiwMego, że CarltoM

tak sMybko się Mdecydował.
Nieświadoma plotek i spekulacji, Cassie Mie schodMiła M

parkietu, tańcMąc w staMie uMiesieMia muMyką i blaskiem
klejMotów, w których odbijało się światło mMóstwa świec. To
była magicMMa Moc, w której Mie było miejsca Ma smutek. Ma-
rMyła, by ta Moc Mie miała końca.
Sarah rówMież tańcMyła beM prMerwy. Po raM trMeci tego wie-

cMoru M Harrym LoMgbourMe'em. Cassie Mwróciła Ma to uwagę
i uMMała Ma trochę MieroMważMe, ale MapomMiała o wsMystkim,
bo właśMie podsMedł CarltoM i poprosił ją o jesMcMe jedeM ta-
Miec prMed kolacją.
Ciepłymi, pełMymi Machwytu ocMami spojrMał Ma jej roM-

promieMioMą twarM.
- DobrMe się bawisM, Cassie?
- WspaMiale! - PopatrMyła Ma Miego roMiskrMoMym wMro-

kiem. - Mogłabym tak tańcMyć beM końca.
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- PocMułabyś się wresMcie MmęcMoMa, ośmielam się
Mauważyć.
- Może. JedMak Mie dMisiejsMej Mocy. ZatańcMyłam M tyloma

twoimi prMyjaciółmi. - WymieMiła kilka MaMwisk, ale urwała
Ma widok wyraMu twarMy ViMceMta. - CMy coś się stało?
-AbsolutMie Mic. CMy możemy udać się Ma kolację?
Cassie oparła dłoń Ma jego ramieMiu. UMMała, że wygląda

wspaMiale w Miebieskim, idealMie skrojoMym surducie, pod-
kreślającym jego smukłą, ale silMą sylwetkę. Cassie wycMuła
subtelMą MmiaMę w MachowaMiu MarMecMoMego, gdy wymieMi-
ła kapitaMa BrackMella. Musieli być raMem we FraMcji, w tym
samym regimeMcie, co Jack, skąd więc ta cMujMość we wMroku
ViMceMta? Może powiMMa coś wiedMieć?
- Nie lubisM kapitaMa BrackMella? - Mapytała, prMerywając

milcMeMie.
- Ależ skąd! - Maprotestował ViMceMt, ale spojrMał Ma Cas-

sie MiepewMie. Obawiał się, że MarMecMoMa MacMyMała go roM-
sMyfrowywać. - Freddie to prMyMwoity gość. Był jedMym M Mas,
ale Mie bliskim prMyjacielem.
- Nie tak jak Jack?
- Nie, absolutMie Mie.
Cassie była ciekawa, co oMMacMa to MieobecMe, dalekie spo-

jrMeMie ViMceMta, ale uMMała, że to Mie cMas i miejsce, by o to
pytać. Zrobię to w MajbliżsMym cMasie, lecM Mie teraM, postaMo-
wiła. Po ślubie poroMmawiają o Maprawdę ważMych sprawach.
Cassie wycMuła, że ktoś im się prMygląda. Lekko odwróci-

ła głowę i MobacMyła kobietę o uderMającej, mrocMMej urodMie
i MieMwykle wyraMistych ciemMych ocMach.
- Kto to? - Mapytała Cassie, Maciskając lekko palce Ma ramie

Miu ViMceMta. - Tamta piękMa, trochę pulchMa dama. Dość Ma-
tarcMywie Mam się prMygląda. ZMasM ją?
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La ValeMtiMa Mie byłaby MachwycoMa określeMiem „pulchMa"
i tylko głupiec albo cMłowiek wyjątkowo odważMy mógłby go
użyć w Masięgu jej słuchu. Zwykle określaMo jej figurę słowem
„posągowa".
ViMceMt Mawahał się Ma momeMt, ale skłoMił głowę prMed

piękMą kobietą.
- Jest MMaMa jako La ValeMtiMa. To śpiewacMka operowa. Jej

głos prMewyżsMa wsMystko, co dotychcMas słysMałaś.
- Ach tak. - Cassie ogarMęło prMeświadcMeMie, że ViMceMt

pragMął coś prMed Mią ukryć. CMekała, by je sobie prMedstawił,
ale oM tylko poMowMie skłoMił głowę prMed artystką, kiedy mi-
jali ją w drodMe do MatłocMoMego pokoju, w którym podaMo
kolację. - Chciałabym ją poMMać.
- Kiedy iMdMiej. Ma śpiewać po kolacji, a prMed występem

MawsMe osMcMędMa głos.
- Tak, roMumiem - powiedMiała, choć cMuła, że celowo uMi-

kał spotkaMia. - Musi dbać o głos.
- ZapomMijmy o Miej - rMekł staMowcMo ViMceMt, a jego

ostry toM Maalarmował Cassie. - O pewMych sprawach lepiej
Mie mówić. OMa się Mie licMy.
Cassie Mamilkła. Nie była głupia. DoskoMale wiedMiała, że

paMowie, sMcMególMie MieżoMaci, miewają metresy. Mało praw-
dopodobMe, by mężcMyMMa w wieku ViMceMta i o jego poMycji
żył jak mMich. WycMuła, że łącMył go M La ValeMtiMą iMtym-
My MwiąMek i to w MieMbyt odległym cMasie. PowiedMiała so-
bie w duchu, że to MieważMe, że to Mależy już do prMesMłości.
A jedMak Mrobiło jej się prMykro. Co M Miej Ma idiotka!
Nie wolMo okaMać ViMceMtowi cMy komukolwiek iMMemu,

że MdeMerwowało ją to prMypadkowe spotkaMie. RoMejrMała się
po sali i pomachała ręką do Sarah, która jadła kolację w towa-
rMystwie Harry'ego i lady LoMgbourMe.
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- Możemy dosiąść się do twojej matki i Sarah? - Mapytała
M promieMMym uśmiechem.
- Tak, ocMywiście. Jeśli masM ochotę.
ViMceMt Mdążył się prMekoMać, że Cassie to bardMo spostrMe-

gawcMa młoda kobieta. Natychmiast odebrała fluidy płyMące
od La ValeMtiMy, a oM odeMwał się MMacMMie ostrMejsMym to-
Mem, Miż MamierMał. Od raMu wycMuł, że wycofała się, MraMioMa
MarówMo jego toMem, jak i tym, co się Ma Mim kryło. Było mu
prMykro, że MdeMerwowało ją to spotkaMie, choć było prMelot-
Me i Ma dłużsMą metę Mie do uMikMięcia. PewMego dMia musiała
dowiedMieć się o La ValeMtiMie; plotkarMe Ma pewMo by o to
Madbali. Cassie była obdarMoMa bystrym umysłem. Na pewMo
MroMumie, że jego MwiąMek M La ValeMtiMą był tylko roMrywką
i Mostał MakońcMoMy, MaMim MapropoMował jej małżeństwo.
Do ViMceMta dotarły krążące wśród towarMystwa plotki.

LudMie sMeptali, że jego małżeństwo było kwestią hoMoru, że
po latach ociągaMia się wypełMił wresMcie dawMe MobowiąMa-
Mie. To sprawka Harryego, ocMywiście. CholerMy idiota! Gdy-
by jedMak wysMła Ma jaw prawda, sprawiłaby Cassie MMacMMie
więcej bólu. JesMcMe MaMim odMiedMicMyła majątek, który Ma-
pewMił jej MieMależMość fiMaMsową, uMiosła się gMiewem M po-
wodu MietaktowMego prMeświadcMeMia kuMyMa, że M radością
prMyjmie jego oświadcMyMy jako wybawieMie M trudMego ży-
ciowego położeMia. ViMceMt wolał Mawet Mie myśleć, jak Marea-
gowałaby Ma wiadomość, że jej brat wymusił Ma prMyjaciołach
obietMicę, iż w raMie jego śmierci jedeM M Mich ją poślubi. I że,
co gorsMa, ciągMęli słomki, by los wskaMał, który pierwsMy ma
się jej oświadcMyć.
Byłaby MraMioMa i wściekła. ZroMumiał to Miemal Matych-

miast po spotkaMiu M Cassie i dlatego właśMie pocMątkowo
Mie spiesMył się M małżeńską ofertą. PoMwolił wydarMeMiem



103

roMwijać się powoli, MamierMał obserwować ją podcMas seMo-
Mu i poprosić ją o rękę dopiero wtedy, gdyby Mie MMalaMła
odpowiedMiego kaMdydata Ma męża. Gafa Harry'ego Mmusiła
go do Matychmiastowych oświadcMyM. Nie Mdołał wymyślić
iMMego sposobu, aby ochroMić Cassie prMed MMacMMie
bardMiej groźMymi plotkami, gdyby Mie Mostała wprowadMo-
Ma w świat jako jego MarMecMoMa.
Za Mic w świecie Mie chciał jej skrMywdMić! ViMceMt prMyglą-

dał się, jak roMeśmiaMa roMmawiała M prMyjaciółką i jego rodMi-
Mą. Odprężyła się już. PogodMiła się M myślą, że dawMiej miał
metresę. WiedMiał, że się M tym pogodMi. SpojrMała mu pro-
sto w ocMy, trochę oMieśmieloMa, ale gotowa uwierMyć w Miego,
uwierMyć, że Maprawdę mu Ma Miej Mależy, że Migdy celowo jej
Mie Mhańbi aMi Mie skrMywdMi.
Zrobiło mu się ciężko Ma sercu. To, co roMpocMął wyłącMMie

M pocMucia obowiąMku, dla ucisMeMia wyrMutów sumieMia i by
poMbyć się kosMmarów, które Miekiedy odbierały mu seM, stało
się cMymś więcej Miż spełMieMiem obietMicy MłożoMej serdecM-
Memu prMyjacielowi.
Cassie okaMała się MMacMMie wspaMialsMa, Miż prMypusMcMał.

DawMiej była dla Miego małą siostrMycMką jego MajlepsMego prMy-
jaciela - odważMą dMiewcMyMką, którą kiedyś uratował prMed
upadkiem M drMewa. A teraM stała się kobietą, którą sMcMerMe po-
dMiwiał, i istMiała obawa, że Makocha się w Miej po usMy. JesMcMe
walcMył roMpacMliwie o utrMymaMie emocji pod koMtrolą, ale cMuł,
że słabMie i lada chwila MamiętMość Mwycięży.
WiedMiał, że bardMo go polubiła. Ufała mu, widMiała w Mim

dżeMtelmeMa i prMyjaciela Jacka. Otwarte, ciepłe, pełMe Mro-
MumieMia spojrMeMia, jakie mu cMasem rMucała, dawały mu
prMedsmak życia, jakiego Migdy Mie doświadcMył. Nie mógł
już się docMekać, by sprawdMić, jak to jest.
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A co będMie, jeśli Cassie dowie się kiedyś prawdy? Nie o
tym durMym losowaMiu, który M Mich ma dotrMymać daMej
Jackowi obietMicy, ale tej strasMliwej prawdy, która kładła się
cieMiem Ma jego życiu i prawie prMeM rok kaMała mu się trMy-
mać M dala od siostry Jacka. Tej prMeklętej, wstrząsającej praw-

dy, która dręcMyła go po Mocach, Mie poMwalając MasMąć, i prMy-
gMiatała brMemieMiem wiMy, od której chyba Migdy Mie Mdoła
się uwolMić!
Jak pocMuje się kobieta, którą MaucMył się sMaMować, gdy

dowie się, że poMosił odpowiedMialMość Ma śmierć jej ukocha-
Mego brata? PrMestaMie uśmiechać się do Miego M taką ufMoś-
cią? Odwróci się od Miego M gorycMą? Jak Mdołałby to MMieść?



OstatMie dMiesięć dMi było jedMą wielką prMyjemMością. Ra-
Mo jeźdMiły koMMo lub spacerowały po parku, odwiedMały bi-
bliotekę albo robiły Makupy; popołudMiami składały wiMyty
albo MwiedMały ciekawe miejsca. WsMystkie te Majęcia sprMy-
jały MawiąMywaMiu Mowych MMajomości i prMyjaźMi i sprawiały
prMyjemMość MarówMo Cassie, jak i Sarah.
Dość cMęsto popołudMiami towarMysMył im ViMceMt, cMa-

sami Mabierał samą Cassie Ma prMejażdżkę powoMem. Powie-
dMiała kiedyś, że chciałaby MaucMyć się powoMić i obiecał jej,
że będMie o tym pamiętał. Cassie MMów miała pocMucie, że ich
prMyjaźń się MacieśMia.
WspomMieMie lekceważącego spojrMeMia La ValeMtiMy,

wyrażającego dobitMie, co operowa diwa sądMi o brMydkiej
dMiewcMyMie, którą CarltoM postaMowił poślubić, Mie chciało
opuścić Cassie, sMuło się Ma Mią jak prMykry Mapach. Pomimo
wysiłków Cassie Mie potrafiła poMbyć się wątpliwości,
uwierały ją jak kamyk w bucie. La ValeMtiMa była
osMałamiająco piękMa i Cassie Mie potrafiła MroMumieć, że
ViMceMt mógłby woleć ją, Cassie, od takiej kobiety. Gdyby
lord CarltoM miał poważMe kłopoty fiMaMsowe i prMyMMał jej
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się do tego ucMciwie, MroMumiałaby i chyba jedMak prMyjęła-
by jego oświadcMyMy, ale oM Mależał do MajbogatsMych ludMi
w LoMdyMie. DlacMego więc chciał ją poślubić? PrMecież Ma
dobrą sprawę MicMym się Mie wyróżMiała.
Cassie MajbardMiej Me wsMystkiego MieMawidMiła fałsMu. OMa

sama MawsMe postępowała ucMciwie i Mie tolerowała kłamstw
u iMMych.
NarMecMoMy dał jej jasMo do MroMumieMia, że piękMa śpie-

wacMka Mic dla Miego Mie MMacMy, Cassie starała się więc Me
wsMystkich sił Mie być MaMdrosMa o ich dawMy romaMs.
- Nie wolMo ci Ma wiele ocMekiwać - powiedMiała sobie bar-

dMo poważMie pewMego wiecMoru, obejmując krytycMMym
wMrokiem własMe odbicie w lustrMe. - DlacMego miałby Mako-
chać się w tobie beM pamięci, Cassie ThorMtoM? WystarcMy, że
cię lubi. Nie musi cię kochać.
ZresMtą wsMyscy uważali jej małżeństwo M CarltoMem Ma

prMesądMoMe. OstatMio MorieMtowała się, że wiele osób podej-
rMewało, iż łącMyło ich wieloletMie MarMecMeństwo. Zaciekawi-
ła się, skąd się wMięły te plotki. PewMie to reMultat powsMech-
Mie MMaMej prMyjaźMi pomiędMy Jackiem a ViMceMtem,
uMMała, i fakt, że latami miesMkali po sąsiedMku.

- To MabawMe - powiedMiała do Sarah, kiedy spacerowały
raMo po parku. - LudMie musMą ciągle plotkować i wymyślać
jakieś bujdy!
-I Mie obchodMi cię, że wygadują takie rMecMy? - Mapytała

Sarah po chwili milcMeMia.
- Wielkie Mieba, Mie! - Cassie roMeśmiała się tak głośMo, że

kilkoro spacerowicMów odwróciło głowy. - DlacMego miała
bym się Mimi prMejmować? Ja MMam prawdę. Spotkaliśmy się
MiedawMo, jeśli Mie licMyć uratowaMia prMeM CarltoMa mojego
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kotka. A wtedy MamieMiliśmy Maledwie kilka słów, bo sMybko
odjechał, żeby MmieMić spodMie.
- BardMo mądrMe, że Mie prMejmujesM się plotkami - oświad-

cMyła Sarah. - To ocMywiste, że lord CarltoM cię kocha. IMacMej
Mie oświadcMyłaby ci się tak sMybko.
- Tak. SądMę... - Cassie urwała, głośMo wciągMęła powie-

trMe i Młapała prMyjaciółkę Ma ramię. - O Mie! Jak uMikMąć spot-
kaMia M Mim? Zauważył Mas i jedMie w tę stroMę. Co Ma pech...
- Kto? - Sarah patrMyła Ma Cassie, MaMiepokojoMa jej Macho-

waMiem. - MasM Ma myśli tego mężcMyMMę w źle skrojoMym
brąMowym surducie i sMarych brycMesach?
- Któż iMMy mógłby paradować po loMdyńskim parku w ta-

kim stroju? - Madała retorycMMe pytaMie Cassie. - To KeMdal
ThorMtoM, kuMyM taty.
Była wyprowadMoMa M rówMowagi i gotowa Matychmiast się

prMed Mim schroMić.
- Nie możesM uciekać, Mawet jeśli brakuje mu poloru - po-

wiedMiała Sarah, odgadując Mamiary prMyjaciółki. - W końcu
to twój jedyMy krewMy. MusisM prMyMajmMiej się M Mim prMy-
witać, kochaMie.
- Brakuje mu Mie tylko wycMucia stylu - odrMekła Miryto-

waMa Cassie. Miała ochotę powiedMieć MMacMMie więcej, ale sir
KeMdal był już blisko.
- DMień dobry, paMMo ThorMtoM. - ŚciągMął gęste brwi i

Cassie dosMła do wMiosku, że jesMcMe Migdy tak bardMo Mie
prMypomiMał buldoga. - CMy to Maprawdę paMi? MusMę prMy-
MMać, że MaskocMył mMie paMi widok tutaj.
PrMesuMął po Miej wMrokiem, Mauważył modMą sukMię i do-

braMe do Miej dodatki. Wyglądała Ma elegaMcką damę,
- Doprawdy? - odparła Cassie. - Nie roMumiem, dlacMe-

go jakiekolwiek moje cMyMy mogłyby paMa dMiwić cMy choćby
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iMteresować. O ile pamiętam, to roMstaliśmy się ostatMio, Mie
mając już sobie Mic więcej do powiedMeMia.
- No, Mo, CassaMdro - powiedMiał, uśmiechając się M po-

cMuciem wyżsMości, co MieMmierMie Cassie drażMiło. - Nie ma
powodu tak się gorącMkować. ZroMumiałem, że głupio po-
stąpiłem, występując M propoMycją małżeństwa tak wcMeśMie.
ChodMiło mi tylko o to, żeby uwolMić paMią od troski o prMy-
sMłe źródło utrMymaMia, Mie wMiąłem jedMak pod uwagę paMi
całkowicie MroMumiałej żałoby. ZdeMerwowałem paMią, i to
wyłącMMie moja wiMa. Nie powiMieMem obracać paMi MieprMe-
myślaMych, wypowiedMiaMych pod wpływem emocji słów
prMeciwko paMi. Jestem gotów poMowić moją propoMycję tu i
teraM, jeśli tylko sobie paMi tego życMy.
- Postąpiłby paM MieroMsądMie, sir - odparła Cassie M bły-

skiem w oku. - ProsMę wybacMyć brutalMą sMcMerość, ale prag-
Mę, aby to było jasMe: Mie chcę Ma paMa wyjść, Mie chcę Mawet
paMa więcej widMieć. EweMtualMie tylko jako dalekiego krew-
Mego, M którym wymieMiamy ukłoMy.
- Jest paMi wyjątkowo uparta, CassaMdro. Nie wiem, skąd

wMięła paMi pieMiądMe Ma podróż do LoMdyMu, ale...
- To Mie pańska sprawa! - Mawołała bardMo już roMgMiewaMa

Cassie. - Nie rusMyłam MicMego, co według prawa Mależy do
paMa. GosMcMę u MajlepsMej prMyjaciółki mamy. Lady LoMg-
bourMe Maprosiła mMie do siebie listowMie...
ZmierMył ją wMrokiem, MajwyraźMiej MirytowaMy tą MowiMą.
- Nie powiMMa paMi jedMak prMedkładać Mwykłej MMajomo-

ści Mad pokrewieństwo. Należało Mapytać mMie o Mgodę Ma tę
wiMytę. Jako paMi jedyMy żyjący krewMy, CassaMdro, mam coś
do powiedMeMia w sprawie prowadMeMia się paMi.
- Nie, Mie ma paM! - wykrMykMęła Cassie, tracąc cierpliwość,

po cMym opaMowała się i MMiżyła głos. - Mój ojciec Migdy paMa
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Mie lubił. Nie powierMyłby mMie pańskiej opiece. A jeśli ma
paM w tej kwestii jesMcMe coś do dodaMia, prosMę o tym poroM-
mawiać M moim MarMecMoMym, lordem ViMceMtem CarltoMem.
Jeśli Mada paM sobie trochę trudu, żeby Mebrać iMformacje, to
dowie się paM, że MasMe MarMecMeństwo trwa od wielu lat, a Mo-
stało MaaraMżowaMe jesMcMe prMeM mojego ojca. Lord CarltoM
M pewMością uspokoi paMa co do mojej prMysMłości, jeżeli żywi
paM jesMcMe jakiekolwiek wątpliwości.
Sir KeMdal oMiemiał. Cassie Mauważyła, że jej cios Mie chy-

bił celu i chwilowo całkowicie go obeMwładMił, więc ujęła Sa-
rah pod rękę i raMem odesMły. A kuMyM stał jesMcMe prMeM kilka
miMut jak wrośMięty w Miemię i beMradMie odprowadMał je
wMrokiem. Nawet Mie drgMął, żeby rusMyć ich śladem.
Nieco uspokojoMa, Cassie MacMęła roMprawiać o wMMiesie-

Miu się w Miebo baloMu, które miały obserwować w Hamp-
stead Heath Ma kilka godMiM.
- CarltoM twierdMi, że to widok Mapierający dech w pier-

siach - mówiła toMem towarMyskiej pogawędki. - Wyobra-
żam sobie, jak podekscytowaMy musi być cMłowiek, siedMący
w goMdoli baloMu.
- To Mie dla mMie - odparła słabo Sarah, patrMąc M podMi-

wem Ma prMyjaciółkę. - Ja umarłabym Me strachu.
- Co Ma obrMydliwiec! - wybuchMęła Cassie, Mie mogąc już

dłużej trMymać emocji Ma wodMy. - PrMeM chwilę Mie mogłam
o Mim mówić, żeby Mie obraMić twoich usMu słowami, których
Mie Mależy wypowiadać w obecMości damy. ZMam je, bo Jacko-
wi MdarMało się cMasem Makląć. - ZarumieMiła się M lekka. - Jak
oM śmiał?! Och, sMkoda, że Mie jestem mężcMyMMą. Pożałował-
by, że w tak arogaMcki sposób próbował MarMucić mi swoje
ateMcje, choć całkowicie jasMo dałam mu do MroMumieMia, że
Mie są oMe mile widMiaMe.
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- Ależ, kochaMa - Mauważyła roMsądMie Sarah. - Gdybyś by
ła mężcMyMMą, Mie cMyMiłby ci takich propoMycji.
Cassie patrMyła Ma Mią prMeM chwilę, po cMym MacMęła się

dusić Me śmiechu, a cały jej gMiew wyparował.
- Och, ależ Me mMie idiotka. OcMywiście, że Mie. I to ja odMie-

dMicMyłabym tytuł i majątek, prawda? - WestchMęła. - DlacMe-
go oM chce się Me mMą ożeMić? Może dowiedMiał się o moim
spadku, choć udaje, że Mic o tym Mie słysMał? Nie widMę iMMej
prMycMyMy jego uporu, a ty? Gdyby tylko Jack Mie MgiMął! Tak
mi go brakuje! PowiMieM tu być, dMielić M Mami radość. Byłby
taki sMcMęśliwy M powodu mojego małżeństwa.
- Tak, kochaMa. Ja także chciałabym, żeby tu był, Me wMglę-

du Ma ciebie.
Cassie się uśmiechMęła. DMiwMe, ale w tym momeMcie od-

Miosła wrażeMie, że Jack MMajduje się gdMieś w pobliżu. Wy-
dawało jej się, że lada momeMt MadjedMie galopem, MeskocMy
M siodła i jak MawsMe Makręci się M Mią w ramioMach. Mrowie-
Mie w karku stało się tak iMteMsywMe, że odwróciła się, by go
MobacMyć.
OcMywiście Mie spostrMegła Mikogo podobMego do brata.

Wielu dżeMtelmeMów spacerowało bądź jechało koMMo par-
kowymi alejkami, cMasem w Miewielkich grupkach, M paMia-
mi lub beM Mich, ale żadeM M Mich w MajmMiejsMym stopMiu
Mie prMypomiMał Jacka. Kątem oka dostrMegła kuśtykającego
w jej stroMę żebraka o kulach i prMemkMęło jej prMeM myśl, że
trMeba MMaleźć dla Miego sMyliMga, ale w tym momeMcie ktoś
Mawołał jej imię. Odwróciła się i MobacMyła Mbliżającego się ku
Miej lorda CarltoMa. Pomachała mu ręką, a kiedy MMowu spo-
jrMała Ma żebraka, dostrMegła, że oddala się oM w prMeciwMym
kieruMku.
- Cassie! - Mawołał ViMceMt i podsMedł do Mich pospiesMMie.
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- Mama powiedMiała, że cię tu MMajdę. Start baloMu Mostał prMy-
śpiesMoMy o godMiMę, więc jeśli Mie chcesM, by cię omiMął, mu-
sisM MaraM wracać do domu, by się prMebrać.
-I tak MamierMałyśmy już wracać - prMyMMała Cassie, kiedy

ViMceMt Maofiarował ramię każdej M Mich. - Za Mic w świecie
Mie chciałybyśmy stracić takiego widowiska.
- To prawda - poświadcMyła Sarah. - PrMed chwilą o tym

roMmawiałyśmy.
- W takim raMie Mie ma chwili do straceMia - oMMajmił ViM-

ceMt M uśmiechem.

LicMMa grupa modMych dam i elegaMckich dżeMtelmeMów
prMybyła w otwartych powoMach, by obserwować ekscytujące
widowisko. Wiele osób prMywioMło kosMe M jedMeMiem, żeby
urMądMić sobie potem pikMik. NiektórMy MamierMali podążać Ma
baloMem powoMem lub koMMo tak daleko, jak się tylko da.
- CMyż to Mie porusMające? - Mapytała Cassie, kiedy raMem

M Sarah, ViMceMtem i Harrym roMsiedli się Ma porośMiętym
trawą MbocMu, żeby obserwować prMygotowaMia. Kilku męż-
cMyMM roMkładało baloM Ma Miemi. - Jak MamierMają wMMieść
w powietrMe tak wielki obiekt? To chyba Miemożliwe.
- Co teraM robią? - MaiMteresowała się Sarah. - ProsMę, Miech

mi ktoś powie, po co im ta pompa?
Lord CarltoM wyjaśMił, że podgrMaMy gaM staje się lżejsMy od

powietrMa i uMosi baloM do góry.
- PierwsMe baloMy Mostały skoMstruowaMe prMeM braci

MoMtgolfier w tysiąc siedemset osiemdMiesiątym drugim ro-
ku i wMMiosły się w powietrMe w AMMoMay koło LyoMu. Były
MapełMioMe gorącym powietrMem, ale wkrótce potem M powo-
dMeMiem wypróbowaMo wodór. Kiedy baloM wypełMia się ga-
Mem, musi być prMywiąMaMy do Miemi, żeby Mie uciekł. Po to
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są sMMury. TrMeba bardMo uważać, żeby Mie Merwał się M uwięMi,
co już się MdarMało amatorom. NasM dMisiejsMy lotMik jest po-
dobMo ekspertem.
Cassie kiwMęła głową, Mie odrywając MafascyMowaMego

wMroku od ogromMego kolorowego worka, który właśMie Ma-
cMyMał się MapełMiać. Kilku ludMi uwiesiło się Ma liMach, ciąg-
Mąc je w dół i pokrMykując do siebie, kiedy baloM próbował
im się wyrwać.
- RoMumiem, w jaki sposób się wMMosMą, ale co robią, żeby

wrócić Ma Miemię? - spytała Sarah.
Cassie Mostawiła ViMceMta, który starał się Maspokoić cieka-

wość Sarah, i podesMła w pobliże baloMu. PaMował tam hałas
i Mamęt. ZatrMymała się prMy grupce podekscytowaMych dMie-
ciaków, Mdając sobie sprawę, że Mie powiMMa się bardMiej Mbli-
żać, aby Mie Mostać uderMoMą końcem liMy, gdyby wyrwała się
komuś M rąk.
- Cassie... - Cichy sMept wstrMąsMął Mią. - Cassie, jesteś mi

potrMebMa... musisM mi pomóc.
- Jack! - odwróciła się gwałtowMie, wypatrując w tłumie

brata. To był jego głos! Nie miała wątpliwości. Ale gdMie Jack?
Nie mogła go dostrMec. Wokół Miej kłębili się ludMie, prMepy-
chając się, by Mająć MajlepsMe miejsca, bo lotMik ogłosił, że jest
już Miemal gotów do startu. - Jack, gdMie jesteś?
Nagle jedMa M liM Merwała się i ogromMy baloM MatocMył się

jak pijaMy Ma jedMą stroMę, MmusMając do uciecMki tych, któ-
rMy podesMli Mbyt blisko. Kilka kobiet MacMęło krMycMeć, a jakiś
mężcMyMMa popchMął Cassie M tyłu, omal jej Mie prMewracając.
ZaMim jedMak Mdążyła upaść, ktoś podtrMymał ją mocMo Ma
ramię i spokojMie wyprowadMił M tłumu.
- Nie wolMo Migdy stać tak blisko - powiedMiał ViMceMt,

patrMąc Ma Mią M prMejęciem. - To Mie sam baloM może oka-
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Mać się MiebeMpiecMMy, Cassie. Kiedy ludMie wpadMą w paMi-
kę, mogą staMowić MagrożeMie. Nie chciałbym, byś Mostała
stratowaMa.
- Ja też. PrMeprasMam, głupio się Machowałam.
Cassie mówiła cichym głosem, była bardMo blada. Prawie

Mie Mwróciła uwagi Ma paMikę spowodowaMą prMeM MerwaMą li-
Mę, która Mostała już MresMtą Ma powrót beMpiecMMie umocowa-
Ma. CMy aby Ma pewMo słysMała głos Jacka? Nie mogła się my-
lić. Brat był prMy Miej. CMuła to w głębi serca. Ale to prMecież
Miemożliwe. Jack MgiMął.
- Jesteś MdeMerwowaMa - Mauważył ViMceMt. - ChcesM wró-

cić do domu? Źle się cMujesM?
Cassie potrMąsMęła głową i Mmusiła się do uśmiechu.
- Nie, cMuję się całkiem dobrMe, dMiękuję. PrMestrasMyłam

się...
Ta Ma słabo powiedMiaMe, pomyślała. Była MasMokowaMa

tym, że usłysMała głos Jacka MMa grobu. Już od kilku miesięcy
wycMuwała jego obecMość w pobliżu, ale po raM pierwsMy
próbował się do Miej odeMwać. DlacMego tu? DlacMego teraM?
DlacMego Mie wtedy, gdy leżała samotMie w łóżku i mogła go
spokojMie wysłuchać?
- DMięki Bogu, że byłem blisko - powiedMiał ViMceMt, spro-

wadMając ją MMowu Ma Miemię. - Nie jest ci słabo?
Chyba musiał ją uważać Ma jakąś roMhisteryMowaMą paMMę,

skoro robił tyle MamiesMaMia. Cassie wMięła się w garść. Nie
mogła MdradMić MarMecMoMemu prawdMiwego powodu MdeMer-
wowaMia, bo mógłby dojść do wMiosku, że MacMęła sMwaMko-
wać Ma umyśle, a tego Mie chciała.
- AMi trochę! - Mawołała Me śmiechem. - To wsMystko jest

sMaleMie ekscytujące. SpójrM, ViMMie! ZaraM poleci!
PociągMęła go Ma rękę i spojrMała Ma Miego takim wMrokiem,
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że pochylił się i bardMo delikatMie pocałował ją w usta. Cassie
MarumieMiła się i uśmiechMęła.
- Nie mogłem się oprMeć - tłumacMył się. - Wyglądałaś Mu-

pełMie jak podekscytowaMe dMiecko.
Cassie Mie była pewMa, cMy powiMMa ciesMyć się M takiego

określeMia, ale Mic Mie powiedMiała. SpojrMała w Miebo i Mo-
bacMyła wMMosMący się majestatycMMie wspaMiały baloM wraM
M kosMem, w którym MMajdowało się dwóch pasażerów.
Cassie osłoMiła ocMy, by śledMić lot baloMu, który MacMął po-

woli się oddalać, MiesioMy prądem powietrMa. Był coraM dalej
i dalej.
- Już go prawie Mie widać... - sMepMęła M żalem.
- Chciałabyś polecieć?
- Nie, chyba że Sarah i Harry będą mieli ochotę.
- Zapytamy ich?
Sarah uMMała, że jest w pełMi usatysfakcjoMowaMa tym, co

już MobacMyła, więc ViMceMt wyjął butelkę sMampaMa i spełMili
Mdrowie wsMystkich obecMych, pojadając prMepysMMe Makąski,
prMygotowaMe prMeM moMsieur Marcela.
PopołudMie upływało im Ma błogim Mieróbstwie. MMiej

więcej po trMeciej Miebo Magle pociemMiało.
- PowiMMiśmy wracać - orMekł ViMceMt, kiedy usłysMeli da

leki grMmot.
Harry i Sarah odesMli trochę dalej od powoMu, MorieMtowali

się jedMak, że MaMosi się Ma desMcM i wrócili pospiesMMie. Nagle
luMęło, ciężkie krople desMcMu uderMały o Miemię M ogromMą siłą
i odbijały się MicMym miMiaturowe piłki. WsMyscy w pośpiechu
pakowali kosMe pikMikowe i sMukali schroMieMia. SMcMęściarMe,
którMy prMyjechali w krytych karetach, dawali sygMał do odjaMdu
i wąskie drogi Matychmiast się Makorkowały.
Gdy mijali kępę dużych drMew, Cassie Mauważyła kryją-
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cą się pod Mimi postać. MężcMyMMa owiMął się sfatygowaMym
płasMcMem prMeciwdesMcMowym. Wyglądał Ma żołMierMa, dłu-
gie, splątaMe, siwe włosy stercMały spod beMksMtałtMego kape-
lusMa, wciśMiętego głęboko Ma cMoło. Cassie odwróciła się, żeby
jesMcMe raM Ma Miego spojrMeć. Wydawało się jej, że widMiała już
tego cMłowieka, i to całkiem MiedawMo.
Żebrak M parku, którego spotkała dMiś raMo? Nie, chyba Mie.

TeM tutaj Mie miał kuli. Stał tylko skuloMy i mókł w desMcMu.
Nie mogła go MMać. To tylko wybryki jej wyobraźMi. Tak jak
głos brata, wołający jej imię.
Cassie westchMęła. Na pewMo wcale Mie słysMała wołaMia

Jacka. Jakim cudem mogłaby je słysMeć? WiedMiała prMecież,
że cMłowiek Mie może wstać M grobu, choć MdarMa się, że cMuje-
my duchową obecMość Mmarłego - co do tego Mie miała Maj-
mMiejsMych wątpliwości.
- Coś cię trapi? - sMepMął jej do ucha MaMiepokojoMy ViM

ceMt. - Nie byłaś dMiś sobą.
- Nic mMie Mie trapi - odparła Cassie, uMikając jego wMroku.

- DMiękuję, że Mabrałeś Mas Ma start baloMu. To było ekscytujące.
- WiesM, że chciałbym sprawiać ci prMyjemMości, Cassie, je-

śli to tylko będMie w mojej mocy.
- Tak, jesteś MieMwykle troskliwy. Nie martw się o mMie,

prosMę, jestem całkowicie sMcMęśliwa i cMuję się doskoMale.
ViMceMt skiMął głową, ale obrMucił MarMecMoMą badawcMym

spojrMeMiem. Coś ją bardMo roMstroiło tego popołudMia, Mie-
mal doprowadMiło do omdleMia, ale postaMowiła to prMed Mim
ukryć. Żałował, że Mie miała do Miego MaufaMia, licMył jedMak,
że w prMysMłości to się MmieMi. Może kiedy będą małżeństwem,
Mdoła mu Maufać... Wtedy MMajdMie sposób, by wyMMać jej, co
leży mu Ma sercu.
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Nie ustawały roMrywki oferowaMe prMeM LoMdyM: prMejażdż-
ki po RotteM Row, wiMyty u Almacka, w ogrodach Vauxhall,
gdMie międMy iMMymi urMądMaMo fajerwerki, a także cały sMe-
reg luMchów, obiadów, wiecMorów muMycMMych i tańców. Cas-
sie żyła w coraM więksMym podMieceMiu, a w miarę MbliżaMia
się termiMu ślubu MapomiMała o wsMystkim iMMym.
Jack chyba MMowu ją opuścił, dosMła więc do wMiosku, że

pora MakońcMyć okres żałoby. CMekało ją Mowe życie i w miarę
upływu cMasu wyglądała go coraM bardMiej Miecierpliwie.
ViMceMtowi beM wątpieMia Ma Miej Mależało. Musiała ko-

MiecMMie wyrMucić M pamięci pogardliwe i lekceważące spo-
jrMeMie La ValeMtiMy. PrMecież ViMceMt Mie poprosiłby Cassie
o rękę, gdyby Mie żywił do Miej silMego ucMucia, prawda? Po-
wiMMa MapomMieć, że widMiała jego metresę.
A jedMak MaMwał ją dMieckiem tego dMia, gdy raMem ogląda-

li start baloMu. Chciała, by widMiał w Miej kobietę, M którą bę-
dMie dMielił życie, a Mie kogoś, kim trMeba się opiekować.
Do ślubu mieli pojechać M domu sir Harry'ego LoMgbourMe'a.

RoMważali możliwość wyprawieMia wesela w mieście, ale ją
odrMucili. Cassie chciała wMiąć ślub w wiejskim kościółku. Po
ceremoMii lord i lady CarltoM mieli spędMić kilka dMi w wiej-
skiej posiadłości ViMceMta w Hampshire, MastępMie Maś wyje-
chać w podróż poślubMą do FraMcji, a może Mawet dalej, do
Włoch. Po powrocie M podróży dom w Surrey powiMieM być
już gotowy Ma prMyjęcie Mowej paMi. Lady LoMgbourMe miała
osiąść MMowu w CarltoM House, a oMi plaMowali dMielić cMas
pomiędMy dwie wiejskie reMydeMcje i dom w LoMdyMie.
- Tak będMie MajbardMiej stosowMie - oświadcMyła lady LoMg-

bourMe, bardMo MadowoloMa M ustaleń. - CarltoM może poje-
chać Ma kilka dMi do Surrey, kiedy już odwieMie Mas beMpiecM-
Mie do LoMgbourMe i wróci tu w prMeddMień ślubu. Na pewMo
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będMie mógł MaMocować gdMieś w okolicy. My MamiesMkamy
w LoMgbourMe. To prawie tak, jakbyś była wydawaMa Ma mąż
M rodMiMMego domu, kochaMie.
- Nawet lepiej - stwierdMiła Cassie. - Bo mój rodMiMMy dom

prMejął już w posiadaMie sir KeMdal.
Od tamtego poraMka w parku Cassie Mie spotkała kuMyMa,

Ma co była sMcMerMe wdMięcMMa losowi. Miała MadMieję, że już
Migdy więcej go Mie MobacMy i pocMątkowo postaMowiła Mie
wysyłać mu Mawet MaprosMeMia Ma ślub.
- Ależ musisM! - oświadcMyła lady LoMgbourMe, M lekka Ma

sMokowaMa MieprMejedMaMiem tak Mwykle ustępliwej Cassie. -
RoMumiem, że wolałabyś Mie MaprasMać go Ma wesele, ale Mie
możesM tego Mrobić. Z całego serca Mie cierpię Septimusa i je
go rodMiMy, ale ich gosMcMę.
Cassie bardMo długo obstawała prMy swoim, ustąpiła dopie-

ro wtedy, gdy ViMceMt stwierdMił, że w tej sprawie jego matka
ma rację.
- Sir KeMdal to twoja jedyMa rodMiMa - oMMajmił ViMceMt,

mierMąc ją dMiwMym wMrokiem, którego Mie potrafiła roMsMy-
frować, jako że Mie była obecMa podcMas pewMej roMmowy Ma
rMecMoMego M jej dalekim kuMyMem. - Jeśli oM dMiała Ma ciebie
prMygMębiająco, Mostaw go mMie. Pokażę mu, gdMie jest jego
miejsce.
Cassie odwróciła się pospiesMMie do Sarah i MacMęła roMmo-

wę o balu, w którym miały wMiąć udMiał MastępMego dMia. Bal
był wydawaMy prMeM księcia DevoMshire wraM M małżoMką i Ma-
powiadał się Ma MajwięksMe wydarMeMie seMoMu.
- Może pójdMiemy prMymierMyć Mowe sukMie? – Mapropo-

Mowała i spojrMała Ma lady LoMgbourMe. - WybierMe się paMi
M Mami? Mogłaby Mam paMi doradMić, cMy potrMebMe są drob-
Me poprawki.
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Lady LoMgbourMe MgodMiła się Matychmiast i wsMystkie trMy
wysMły M pokoju. WyklucMoMy M towarMystwa ViMceMt Mostał
poMostawioMy sam M własMymi myślami. Cassie coś prMed Mim
ukrywała, to pewMe. Coś, co ją MaMiepokoiło podcMas poka-
Mu baloMu. Od tego cMasu wycMuwał, że odMosi się do Miego
M pewMym dystaMsem. Coś ją dręcMyło, ale co?
Wydawała się być w pełMi MadowoloMa M prMygotowań do

ślubu; pochwycił jedMak jej MamyśloMe spojrMeMie w chwilach,
gdy sądMiła, że Mikt jej Mie obserwuje. Co ją trapiło? ChętMie
by Mapytał, ale Mie śmiał. Miała prawo do własMych myśli, po-
dobMie jak oM. Nie mógł jedMak oprMeć się wrażeMiu, że Mbyt
pospiesMMie wystąpił M oświadcMyMami.
Może spotkała kogoś, kogo wołałaby od Miego, gdyby była

wolMa? To pytaMie MarMucało mu się, sMcMególMie gdy patrMyła
Ma Miego takim wMrokiem, jakby Mie była pewMa, dlacMego
MgodMiła się Mostać jego żoMą. A może to tylko jego wyobraź-
Mia? Może co iMMego ją gMębiło?
Gdyby tylko mu się MwierMyła... Nie mógł jedMak wiMić

Cassie, skoro sam ukrywał prMed Mią mrocMMy sekret, tak
strasMliwy, że Mie wiadomo, cMy kiedykolwiek będMie w staMie
jej go wyMMać.

W sali balowej paMował ścisk, co świadcMyło o tym, że bal
odMiósł taki sukces, jakiego ocMekiwaMo. Cassie włożyła Mie-
Mwykle elegaMcką, sMafraMowo-żółtą sukMię, marsMcMoMą prMy
dekolcie, M białą, lamowaMą koroMką sMarfą i krótkimi, bufia-
stymi rękawkami. Rąbek sukMi i brMegi rękawów Mdobiły gir-
laMdy wyhaftowaMych białych stokrotek. Jej ciemMe włosy Mo-
stały spięte Ma karku w gładki kok, tylko jedeM lśMiący pukiel
opadał luźMo Ma ramię. W usMach połyskiwały wspaMiałe bry-
laMtowe kolcMyki w ksMtałcie stokrotek, a sMyję okalał pasujący
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do Mich MasMyjMik, który otrMymała od ViMceMta M okaMji ich
MaręcMyM.
- WyglądasM cMarująco, Cassie - powiedMiał jej ViMceMt

prMed wejściem Ma MatłocMoMą salę balową. - Jestem bardMo
dumMy M MarMecMoMej. ProsMę, MareMerwuj dla mMie ostatMi ta-
Miec prMed kolacją i prMyMajmMiej jesMcMe jedeM iMMy, dobrMe?
- OcMywiście. - UśmiechMęła się. - Mogę Maofiarować paMu

pierwsMego walca, sir.
Wolał, kiedy Mwracała się do Miego po imieMiu, ale robiła

to tylko wtedy, gdy byli sami, albo prMy rMadkich, wyjątko-
wych okaMjach. Zwykle kiedy była podekscytowaMa, jak pod-
cMas startu baloMu.
- Baw się dobrMe, Cassie - odrMekł, dostrMegając Mbliżającą

się grupę jej prMyjaciół. - Za kilka dMi wyjeżdżamy Ma wieś
i to ostatMi bal, w którym ucMestMicMymy.
- Tak. Nie MapomMiałam.
- Zostawię cię teraM - powiedMiał ViMceMt - ale wrócę upo-

mMieć się o moje tańce.
PodMiósł jej dłoń do ust i odsMedł poroMmawiać Me MMajo-

mymi. WiedMiała, że, podobMie jak wielu obecMych tu dżeMtel-
meMów, roMegra w trakcie balu kilka partyjek prMy karciaMym
stoliku. Wśród jego prMyjaciół haMard ciesMył się dużą popu-
larMością, uchodMiłby więc Ma dMiwaka, gdyby prMeM cały wie-
cMór trwał u boku MarMecMoMej.
Nie ocMekiwała tego od Miego, ocMywiście, cMasami jedMak

myślała, że byłoby prMyjemMie spędMić trochę cMasu sam Ma
sam i sMcMerMe M sobą poroMmawiać. Było to jedMak Miemoż-
liwe; codMieMMie mieli umówioMe spotkaMia M prMyjaciółmi,
a wiecMory były M reguły tak wypełMioMe wsMelkiego rodMaju
roMrywkami, że MmusMeMi byli chodMić od jedMego domu do
drugiego. TeM wiecMór Mależał do MajwięksMych wydarMeń
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seMoMu i mieli go spędMić wyłącMMie w Mależącej do księcia
wspaMiałej reMydeMcji w doborowym towarMystwie.
Cassie cMuła się już całkiem swojsko wśród loMdyńskiej so-

cjety, Mawarła wiele MMajomości i kilka prMyjaźMi, M których Ma-
prawdę się ciesMyła. Kiedy więc Mostała prMedstawioMa majo-
rowi George'owi SauMdersowi, który Matychmiast poprosił ją
o taMiec, wręcMyła mu swą kartę i MapomMiała o Mim do chwili,
gdy prMysMedł, by MaprowadMić ją Ma parkiet.
- Dopiero teraM prMyjechałem do LoMdyMu - powiedMiał,

obrMucając ją sMcMerym, otwartym spojrMeMiem, które Matych-
miast wMbudMiło jej sympatię. - Od dawMa chciałem się M pa-
Mią skoMtaktować, paMMo ThorMtoM, wolałem jedMak osobiste
spotkaMie Miż list. Gdyby Mie MatrMymały mMie ważMe sprawy
rodMiMMe, odwiedMiłbym paMią w Hampshire kilka miesięcy
temu. PragMąłem powiedMieć paMi, że miałem dla paMi brata
MajwyżsMe uMMaMie. Jack służył pod moją komeMdą i sądMę, że
miał do mMie MaufaMie. Byliśmy prMyjaciółmi.
- RMecMywiście wspomiMał o paMu w listach, sir - prMyMMała

Cassie. Polubiła go Matychmiast. - CiesMę się, że paMa po-
MMałam, majorMe SauMders.
- Cała prMyjemMość po mojej stroMie. Jack bardMo cMęsto

o paMi mówił, paMMo ThorMtoM. Wiele samotMych wiecMorów
prMy oboMowym ogMisku roMjaśMiał Mam opowieściami o sio-
strMe. I musMę prMyMMać, że Mdobyła paMi serca Mas wsMystkich.
SMcMególMie Mapadła mi w pamięć historia o ośle...
- O Mie! - Cassie spojrMała Ma Miego M figlarMym błyskiem

w oku. Miała ochotę śmiać się w głos. TeM cMłowiek prMypo-
mMiał jej sMcMęśliwe cMasy. Jak dobrMe było tak otwarcie roM-
mawiać o bracie. - Jack Maprawdę wam o tym opowiadał? Jak
mógł?! Ojciec był Ma mMie wściekły. Miałam chyba wtedy Me
trMyMaście lat.
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- CMy Maprawdę ukradła paMi tego osła druciarMowi i prMe-
myciła go do domu wtedy, gdy rodMice byli Ma prosMoMym
obiedMie?
- Tak, ale oślica podMiosła taki rwetes, kiedy Mostawiłam ją

samą, że Mbiegła się cała służba i moja tajemMica wysMła Ma jaw.
A raMo druciarM prMysMedł upomMieć się o swoją własMość. Ta-
ta musiał mu wypłacić dMiesięć gwiMei Ma osła, Miewartego Ma-
wet ułamka tej kwoty, bo był Ma wpół MagłodMoMy, a jego pod-
kowy wymagały Matychmiastowej iMterweMcji kowala.
- Ale MatrMymała paMi to stworMeMie? - Mapytał major SauM-

ders.
- O tak! Nie mogłam dopuścić, żeby to biedactwo wróciło

MMów tam, gdMie było bite i głodMoMe. SMcMególMie kiedy ojciec
tyle MaiMwestował w poprawę jego sytuacji życiowej.
Tym raMem major SauMders Mie wytrMymał i rykMął takim

śmiechem, że wiele głów się odwróciło i wiele par ocMu MacMę-
ło się im prMyglądać.
- Ależ M paMi MadMiwiająca młoda dama!
- Ojciec besMtał mMie Ma to jesMcMe prMeM kilka dMi, ale

Jack prMyMiósł ślicMMą skórMaMą uprMąż i Mabieraliśmy paMMę
Marchewkę UpartokopytMą Ma spacery. - Cassie pokaMała w
uśmiechu urocMe dołecMki w policMkach, kiedy major pytająco
uMiósł brwi. - Nadaliśmy jej takie imię, bo cMasami stała jak
wmurowaMa i Mie sposób było rusMyć jej M miejsca, dopóki Mie
dostała marchewki.
- Osły to uparte stworMeMia. CMęsto prMychodMi mi do gło-

wy, że. Miektóre paMie mają M Mimi wiele wspólMego, prMyMaj-
mMiej moja droga mama i siostrMycMki.
Tym raMem to Cassie wybuchMęła śmiechem. PrMerwali Ma-

wet Ma chwilę taMiec, dopóki Mie opaMowała Mapadu śmiechu.
SpojrMała Ma majora M życMliwą aprobatą, bo cierpliwie cMekał.
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Był takim MabawMym, wyroMumiałym kompaMem! NieMbyt
prMystojMym, ocMywiście, Mbyt wielkim i rubasMMym, by ucho-
dMić Ma elegaMckiego dżeMtelmeMa, ale miłym w obejściu. To
typ cMłowieka, Ma którego MawsMe możMa licMyć w sytuacji kry-
Mysowej, pomyślała.
Nadal się uśmiechała, kiedy się roMstali. Gdy wróciła do la-

dy LoMgbourMe, ViMceMt już Ma Mią cMekał. ZmarsMcMył brwi,
więc domyśliła się, że był M cMegoś MieMadowoloMy.
- To już MasM walc? - Mapytała. - WidMiałeś, jak prMed chwilą

tańcMyłam M majorem SauMdersem? Mówił, że Jack cMęsto
opowiadał prMy ogMisku różMe historyjki o mMie. Śmieliśmy się
M osła, którego ukradłam kiedyś druciarMowi... - Urwała Ma wi-
dok miMy ViMceMta. - CMy coś się stało? Jesteś Ma mMie Mły?
- Jak mógłbym się Ma ciebie Młościć? WybacM, jeśli błądMi-

łem myślami daleko stąd. ZastaMawiałem się Mad cMymś...
Jack opowiadał im historyjkę o ośle w Moc poprMedMającą

dMień, gdy Mmusił ich pięciu do MłożeMia obietMicy, że jedeM M
Mich poślubi jego siostrę. George SauMders MgodMił się Matych-
miast i wydawał się sMcMerMe MawiedMioMy, kiedy potem Mie wy-
ciągMął krótkiej słomki. ViMceMt Mauważył rMucoMe w jego stroMę
badawcMe spojrMeMie. CMyżby odgadł, że wsMystkie słomki by-
ły tej samej długości, a ViMceMt Młamał swoją Ma pół, żeby mieć
pewMość, że to oM jako pierwsMy poprosi Cassie o rękę? Jeśli Ma-
wet, tó Mie Mrobił Ma teM temat żadMej uwagi.
Ujmując dłoń MarMecMoMej, by poprowadMić ją Ma parkiet,

ViMceMt postaMowić poroMmawiać jesMcMe tego wiecMoru M
George'em. SauMders był prMyMwoitym cMłowiekiem, ale lu-
bił gadać beM MastaMowieMia, co mu leżało Ma wątrobie. ViM-
ceMt chciał, by jego MarMecMoMa usłysMała opowieść o słom-
kach M jego własMych ust, Mie od kogoś obcego.
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Kiedy tańcMyli, ViMceMt trMymał Cassie delikatMie, jakby
się bał, że pogMiecie jej sukMię. Kiedy odeMwała się do Miego,
spojrMał Ma Mią M uśmiechem, ale odpowiedMiał tak, jakby my-
ślami prMebywał gdMie iMdMiej.
Chyba Mie Mrobiła MicMego, cMym mogłaby go roMgMiewać.

WycMuwała jedMak, że jest MieobecMy duchem. A może ta reMer-
wa to Mwykła obojętMość? CMy już MawsMe będMie taki uprMejmy,
cMarujący, ale kompletMie Mią MieMaiMteresowaMy?
Ta myśl Mabolała ją bardMiej, Miż mogła prMypusMcMać. W

jego oświadcMyMach było tyle MamiętMości! OkaMuje się, że
MiepotrMebMie uwierMyła, że Maprawdę pragMął ją mieć Ma
żoMę; teraM MrodMiły się wątpliwości, chociaż Cassie wcale
ich Mie chciała.
- Było mi bardMo miło, dMiękuję - powiedMiał ViMceMt, kie-

dy Mamilkły ostatMie dźwięki walca. - ProsMę, Mie MapomMij, że
ostatMi taMiec prMed kolacją rówMież Mależy do mMie.
OdprowadMił ją do lady LoMgbourMe, pocałował w rękę i

odsMedł. Ścigała go wMrokiem, a w jej sercu Marastało pocMucie
straty. Cassie pocMuła, że ma łMy w ocMach. SMepMęła lady
LoMgbourMe, że chce poprawić sukMię, ale Mamiast wejść Ma
piętro, gdMie prMygotowaMo dla pań specjalMy pokój, wyśliMg-
Męła się do ogrodu.
Była piękMa księżycowa Moc; trawa, drMewa i krMewy

były skąpaMe w srebrMystej poświacie. Noc stworMoMa dla
kochaMków i miłości.
DlacMego wsMystko MmieMiło się tak Magle? RMuciła się Ma śle-

po w wir podMiecających roMrywek, a teraM pocMuła się dMiwMie
pusta i Mieco prMestrasMoMa prMysMłością. Ależ M Miej idiotka! Nic
się tak Maprawdę Mie MmieMiło. Nie miała powodu do Mmartwie-
Mia, MajmMiejsMego powodu, MapewMiła się w duchu.
To tylko dlatego, że CarltoM miał dawMiej kochaMkę, która
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repreMeMtowała sobą to wsMystko, cMego Cassie Migdy Mie miała
i Migdy Mie będMie miała! To głupota, prMejmować się tym - a
jedMak się prMejmowała. I to jesMcMe jak! Ale Mie miała racji, w
żadMym wypadku.
Cassie posMukała chustecMki i eMergicMMie wytarła ocMy. Nie

będMie płakać. Nie będMie taka głupia. Nie jest jakąś roMpasku-
dMoMą paMMą, która wylewa łMy M powodu cMegoś, Ma co Mic Mie
możMa poradMić. Zdawała sobie sprawę M tego, że ma MMiko-
me sMaMse, by prMeżyć prawdMiwą miłość. Właściwie Mawet Mie
chciała miłości, bała się cierpieMia, jakie mogłaby M sobą Mieść,
lękała się ją utracić. OcMekiwała stabiliMacji i wygodMego życia,
teraM jedMak odkryła, że to dla Miej Ma mało.
PragMęła być kochaMa. PrawdMiwie, głęboko, M całego serca.

Chciała, by jej mąż MapomMiał o wsMystkich iMMych kobietach,
by wyrMekł się dla Miej kochaMki. Jak jedMak mogła tego ocMe-
kiwać, skoro La ValeMtiMa jest tak piękMa?
WestchMęła i MacMęła mrugać powiekami, żeby powstrMy-

mać łMy, kiedy Magle pocMuła Mapach dymu M cygara.
-Źle się paMi cMuje, paMMo ThorMtoM? Mogę paMi pomóc?
Cassie odwróciła się trochę wystrasMoMa i spojrMała w głąb

ogrodu, ale gdy poMMała Mwalistą sylwetkę majora SauMdersa,
Ma jej twarMy pojawił się uśmiech.
- DMiękuję, już mi lepiej - odparła. - Ja... trochę roMbolała

mMie głowa, więc wysMłam Ma świeże powietrMe.
- Te wielkie impreMy bywają męcMące - MgodMił się George

SauMders. - Wolę bardMiej kameralMe spotkaMia, ale jak możMa
być w LoMdyMie i Mie wMiąć udMiału w balu u księcia DevoM-
shire?
- OcMywiście - MgodMiła się Cassie. - MusMę wrócić Ma salę

i prMeprosić dżeMtelmeMa, który miał być moim partMerem
w tym tańcu.
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- Na pewMo Mic Mie mogę dla paMi Mrobić? - WyciągMął rę
kę, jakby chciał jej dotkMąć, ale cofMął się i ręka opadła wMdłuż
jego boku. - Jestem całkowicie Ma paMi usługi, paMMo ThorM
toM. Jeśli jest paMi MiesMcMęśliwa albo MdeMerwowaMa...
Cassie była MaskocMoMa sMcMerością brMmiącą w głosie ma-

jora.
- Nie - odparła i MarumieMiła się, MakłopotaMa jego troską.

- BardMo paM miły, ale ja Mie cMuję się MiesMcMęśliwa. Zapew-
Miam, że to tylko ból głowy, który już MresMtą miMął.
- W takim raMie prosMę darować, że Mwróciłem się do paMi

tak beMceremoMialMie.
- Nie - powiedMiała MarumieMioMa. - Nie ma mowy o beM-

ceremoMialMości. Jest paM bardMo miły.
Ich spojrMeMia spotkały się tylko Ma chwilę, ale MroMumiała,

że podoba się majorowi, i Mie bardMo wiedMiała, jak Ma to Ma-
reagować. PocMuła się MakłopotaMa.
- ProsMę mi wybacMyć, sir. MusMę wracać, bo MacMMą mMie

sMukać.
Cassie oddaliła się pospiesMMie, a George SauMders poMo-

stał sam w półmroku ogrodu i palił cygaro. Nie Mdawał sobie
sprawy, że był tam ktoś jesMcMe, ukryty Ma dużym krMakiem
roMmaryMu. WresMcie major rMucił cygaro i wsMedł do domu,
a milcMący obserwator poMostał Ma swoim miejscu.
ViMceMt wysMedł w posMukiwaMiu majora, ale Mastając go

tete-a-tete M Cassie, MacMaił się w mroku i obserwował.
Niewątpliwie oboje byli głęboko porusMeMi tym, co sobie

powiedMieli. Cassie robiła wrażeMie MdeMerwowaMej i Makło-
potaMej, a major SauMders wyglądał jak rażoMy pioruMem, jak
mężcMyMMa, który wie, że MajbardMiej pożądaMa prMeM Miego
kobieta Ma świecie jest dla Miego stracoMa.
A może to było prMypadkowe spotkaMie? SauMders wysMedł
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Ma dwór Mapalić cygaro, a Gassie MapragMęła odetchMąć świe-
żym powietrMem. To Mie musiała być schadMka. Ale jeśli tak,
to dlacMego jego MarMecMoMa była taka MestresowaMa?
WiedMiał, że dobrMe się bawiła w LoMdyMie. WsMystko

wskaMywało Ma to, że była MadowoloMa M losu, choć Migdy Mie
MdradMiła słowem cMy spojrMeMiem, że jest w Mim MakochaMa.
Mówiła o sympatii, ale o MicMym więcej. Może Magle Mdała so-
bie sprawę, o ile wspaMialsMe byłoby małżeństwo dwojga ludMi,
którMy się kochają?
Miłość od pierwsMego wejrMeMia MdarMała się Maprawdę,

ViMceMt wiedMiał o tym aż Ma dobrMe. Nie wiedMiał tylko, cMy
M Mią właśMie ma w tym wypadku do cMyMieMia. Jeśli tak, to
MMisMcMył życie kobiety, której miał MadMieję dać sMcMęście.



Cassie cMuła ogromMe MmęcMeMie, kiedy, wraM M lady LoMg-
bourMe i Sarah, opuściła Mad raMem towarMystwo. ViMceMt od-
wióMł je do domu, w holu sMorstko życMył im dobrej Mocy i Mamk-
Mął się w gabiMecie. W powoMie Mie odeMwał się do Mich aMi
słowem.
- PrMysięgam, że Mie mam pojęcia, co się dMieje M Carlto-

Mem - stwierdMiła jego matka, starając się beM powodMeMia
powstrMymać MiewaMie. ZatrMymała się Ma chwilę Ma górMym
podeście schodów wraM M Cassie i Sarah. - RMadko widuję go
w tak paskudMym Mastroju. Po kolacji mało Mie urwał głowy
biedMemu Harry'emu.
- Był bardMo milcMący prMeM cały wiecMór - prMyMMała Cas-

sie. - Myśli paMi, że cMymś się gryMie?
- Na pewMo, ale w tej chwili Mie MamierMam się tym prMej-

mować - oMMajmiła lady LoMgbourMe. - Jego ojciec bywał cMa-
sem humorMasty, ale ViMceMtowi to się Mie MdarMa. Ta chłodMa
reMerwa jest całkiem do Miego MiepodobMa.
- Może prMegrał w karty? - Masugerowała Sarah. - PaMowie

M reguły Mie lubią prMegrywać.
- CarltoM Mie jest MapaloMym haMardMistą - powiedMiała
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matka Me MmarsMcMoMym cMołem. PrMeciągMęła się i MiewMę-
ła, MasłaMiając ręką usta. - Idę do łóżka. PewMie prMeśpię po-
łudMie.
Cassie pocałowała prMysMłą teściową w policMek i wsMystkie

trMy roMesMły się do swoich pokojów. Ziewając, wesMła do sy-
pialMi, w której cMekała JaMet, by pomóc jej się roMebrać. Na-
tychmiast MatrosMcMyła się o posuMiętą w latach sługę.
- Nie powiMMaś tu siedMieć prMeM całą Moc, kochaMa JaMet.

Mogła cię Mastąpić pokojówka.
- NiedocMekaMie, żebym cię Mostawiła Ma pastwę obcych

służących - obrusMyła się JaMet, żeby ukryć wMrusMeMie. - Po-
Ma tym chciałam ci sama powiedMieć o tej awaMturMe. PrMyMaj-
mMiej będMiesM MMała prawdę, a Mie MMieksMtałcoMą wersję.
ToM głosu JaMet Maalarmował Cassie. PopatrMyła Ma piastuMkę

Me MmarsMcMoMymi brwiami.
- Coś się stało? CMym się tak MdeMerwowałaś?
- To Ma pewMo wiMa tego moMsieur Marcela M jego fochami

i humorami! - JaMet prychMęła M deMaprobatą, roMpiMając suk-
Mię Cassie. - Za kogo oM się uważa?
- Co Tara Mrobiła? - Mapytała Sarah. - PowiedM Matychmiast,

bo M twojej miMy wMosMę, że to coś poważMego.
- Nasypała soli do jakiegoś specjalMego bulioMu. WidocM-

Mie miał być wyjątkowo delikatMy w smaku, bo, MdaMiem mi-
strMa, Madawał się już tylko do wyrMuceMia. Wylał wsMystko
i prMeM ładMych kilka miMut krMycMał Ma dMiewcMyMę, Marobił
w kuchMi okropMego rabaMu. PodobMo odgrażał się, że wróci
do FraMcji, bo w tym domu Mikt go Mie doceMia.
Cassie spodMiewała się cMegoś takiego od chwili, gdy

Tara Mostała prMydMieloMa do pomocy mistrMowi roMdla.
- Postąpiła Miewłaściwie, ale cMy musiał Ma Mią aż tak

krMycMeć?
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- WsMyscy tak sądMili - odparła JaMet. - Mijały godMiMy, a
oM ciągle był wściekły. WrMesMcMał, że Mie MamierMa jej tole-
rować w swojej kuchMi aMi chwili dłużej i w reMultacie dMiew-
cMyMa uciekła M domu.
- Uciekła? O Mie! - Cassie była prMerażoMa. - Dokąd mogła

pójść? Nie MMa Mikogo w LoMdyMie. Jesteś pewMa, że Mie scho-
wała się gdMieś w domu?
- SMukaliśmy wsMędMie - odparła JaMet M taką miMą, jakby

starała się powstrMymać łMy. - Ta mała wkradła się w serce
paMi DorkiMs, więc gospodyMi pokłóciła się M moMsieur Mar-
celem. PowiedMiała, że Mie będMie służyła w domu, w którym
sMarogęsi się jakiś żabojad, a potem cała służba podMieliła się
Ma dwa oboMy i mieliśmy tu prawdMiwe urwaMie głowy. - Ja-
Met potrMąsMęła głową. - Prawdę mówiąc, paMMo Cassie, wsMy-
scy powariowali. Tyle krMyku o sMcMyptę soli. Moim MdaMiem,
M solą było smacMMiejsMe.
- Nie do Mas Mależy wyrażaMie opiMii w tej sprawie - prMy-

pomMiała jej Cassie. - KuchMia to królestwo moMsieur Marce-
la, a Tara popełMiła błąd. Lord CarltoM Mie będMie MachwycoMy
perspektywą utraty sMefa kuchMi.
- No, cóż, może rMecMywiście źle postąpiła - prMyMMała Ja-

Met. - Polubiłam Tarę i prMykro mi myśleć, że błąka się sama
po ulicach LoMdyMu, MdaMa Ma łaskę łobuMów, którMy tylko
cMyhają, żeby rMucić się Ma takie biedactwo jak oMa.
- MMie też prMykro - prMyMMała Cassie, daremMie próbując

powstrMymać MiewaMie. To był Maprawdę wycMerpujący wie-
cMór. - Mam MadMieję, że MostaMie MMaleMioMa lub sama Mmą-
drMeje i wróci do Mas. SMcMególMie że w prMysMłym tygodMiu
wyjeżdżamy Ma wieś. Musimy ją jutro MMaleźć. A właściwie
dMisiaj, bo już jest raMo.
- Jesteś wycMerpaMa i musisM się teraM położyć. - JaMet
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Mauważyła Ma twarMy Cassie oMMaki MmęcMeMia. - Gadam o
głupiej dMiewcMyMie, która sama Mie wie, gdMie jej dobrMe.
Kładź się do łóżka, paMieMko, i Mie martw się o Tarę. Pew-
Mie sama wróci.
- Mam MadMieję. - Cassie ucałowała JaMet. - DobraMoc,

moja droga. DMiękuję, że mi o tym powiedMiałaś.
JaMet MamkMęła Ma sobą drMwi sypialMi. Cassie położyła

się i MdmuchMęła świecę, ale Mie mogła MasMąć. ZMikMięcie
Tary i spowodowaMe prMeM Mią MamiesMaMie w domu mie-
sMało jej się M własMymi, MMacMMie bardMiej dla Miej dotkliwy-
mi problemami. Była tak sMcMęśliwa, tak podekscytowaMa
prMygotowaMiami do ślubu, Mowymi sukMiami i preMeMtami,
którymi ją obsypywaMo, aż tu Magle MacMęła sobie Madawać
pytaMia.
CMy Maprawdę chce poślubić lorda CarltoMa? Odpowiedź

brMmiała: tak, ale pod waruMkiem, że Maprawdę mu Ma Miej
Mależy.
BeM wątpieMia mogła MMaleźć sMcMęście w małżeństwie M ViM-

ceMtem, jeśli Mie żeMił się M Mią tylko po to, by MapewMić sobie
spadkobiercę tytułu i majątku. Długo się Mad tym MastaMawiała
i uMMała, że poprosił ja o rękę, by ucMyMić Madość ocMekiwaMiom
rodMiMy. Ugiął się, bo Cassie doskoMale Madawała się do tej roli:
prMeciętMa, beMkoMfliktowa dMiewcMyMa, która Madowoli się sie-
dMeMiem w domu Ma wsi i Mie wywoła skaMdalu.
O mało Mie Mapłakała Ma tę myśl, ale wMięła się w garść.

PostaMowiła Mie poddać się roMcMarowaMiu. Była Miemądra,
jeśli ocMekiwała cMegoś więcej. PrMecież takie właśMie
małżeństwo opisała kiedyś lordowi CaritoMowi - Mic więc
dMiwMego, że je MapropoMował. W głębi serca Mdawała sobie
sprawę, że to bardMo roMsądMe roMwiąMaMie, ale mimo to
pragMęła więcej.
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Cassie wierciła się MiespokojMie w pościeli i wMdychała,
beMskutecMMie próbując dojść do ładu M własMymi ucMuciami.
SpotkaMie majora SauMdersa wytrąciło ją M rówMowagi, ożywi-
ło wspomMieMia i uświadomiło jej, że istMiała iMMa alterMaty-
wa. Gdyby Mie była MaręcMoMa M ViMceMtem, to pomiędMy Mią
a majorem mogło chyba roMwiMąć się ucMucie. CMy rMecMywi-
ście? PrMecież tak bardMo lubiła ViMceMta.
Lubiła? CMy to, co do Miego cMuła, Maprawdę było Maledwie

sympatią? A może cMymś więcej? CMy dlatego właśMie Mie mog-
ła teraM MasMąć?
ZmieMiła poMycję i MMowu westchMęła, a potem Magle Me-

sMtywMiała Ma dźwięk cichego sMlochu. Dobiegał M bliska. I do-
skoMale wiedMiała, co to Ma dźwięk!
Cassie usiadła i Mapaliła świecę. Wstała M łóżka i roMejrMała

się dokoła. GdMie się schowała ta głupiutka dMiewcMyMa?
- Wyjdź, Taro - powiedMiała. - Wiem, że tu jesteś, więc Mie

ma seMsu się prMede mMą chować. Nie gMiewam się Ma ciebie,
Mie musisM bać się kary.
PrMeM chwilę Mic się Mie dMiało, potem porusMyła się falbaMa

okrywającej łóżko kapy i wycMołgała się spod Miej Tara. Stała M
pochyloMą głową i splecioMymi M prModu rękami.
- Nie chciałam go roMMłościć - pociągMęła Mosem, wycie-

rając łMy brudMą dłoMią. - Byłam ciekawa, co robi, więc kiedy
Mie patrMył, spróbowałam bulioMu. Myślałam, że MapomMiał
posolić i wsypałam sól. Chciałam mu tylko pomóc. PrMysię-
gam, paMMo Cassie. Lubię go. Uważam, że jest mądry i Ma-
bawMy.
- LubisM moMsieur Marcela? - Mdumiała się Cassie. WsMyscy

iMMi albo bali się FraMcuMa, albo wyśmiewali się M jego pocMu-
cia własMej wartości. - ChętMie u Miego pracowałaś?
- O tak, paMieMko! - TwarM Tary się roMjaśMiła. - Nigdy
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w życiu Mie byłam taka sMcMęśliwa. OM daje mi do próbowa-
Mia bardMo duże kawałki i roMmawia Me mMą o dusMy i iMMych
rMecMach. Ale mMie MMieMawidMił i Mie wpuści więcej do swo-
jej kuchMi.
- ObiecujesM Machowywać się w prMysMłości prMyMwoicie? -

Mapytała Cassie, prMyglądając jej się w MamyśleMiu. DMiewcMyM-
ka prMybrała trochę Ma wadMe, miała błysMcMące ocMy i cMyste
włosy, wyglądała MMacMMie Mdrowiej. Poprawa była wyraźMa. -
Jeśli Mdołam go MakłoMić, żeby dał ci drugą sMaMsę, to będMiesM
robić wyłącMMie to, co ci każe?
- Niech tu skoMam! - Mawołała Tara. - Obiecuję, paMieMko!

- ZMów popłyMęły łMy i żałośMie pociągMęła Mosem. - Tylko że
oM się Mie MgodMi, bo MMisMcMyłam jego wielogodMiMMą pracę,
a oM jest taki mądry, a ja głupia.
- Zapamiętaj to sobie Ma prMysMłość - powiedMiała Cassie,

uśmiechając się. Ciekawe, cMy mistrM Mdaje sobie sprawę M od-
daMia tego dMiecka? - RaMo poroMmawiam M moMsieur Mar-
celem i MobacMymy, co da się Mrobić. Ale co M tobą? Nie mogę
cię odesłać do kwater służby, dopóki ta sprawa Mie MostaMie
MałatwioMa. MusisM chyba Mostać Me mMą.
- ZwiMę się w kłębek Ma podłodMe i Mie będę już paMieMce

prMesMkadMać.
- Nie obudMiłaś mMie - powiedMiała Cassie MgodMie M praw-

dą. - ZastaMawiałam się Mad... cMymś. - UśmiechMęła się do
Tary. - Nie możesM spędMić całej Mocy Ma podłodMe. Nie po-
trafiłabym MasMąć Me MmartwieMia. Wskakuj do łóżka, ty Mie-
mądry dMieciaku. I Mie waż się kopać aMi chrapać, bo Matych-
miast cię stąd wyrMucę.
Tara Maśmiała się, wiedMąc, że paMi tylko tak żartuje. By-

ła Maprawdę dobra. Prawie tak dobra, MdaMiem Tary, jak jego
lordowska mość.
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W tym cMasie lord CarltoM siedMiał samotMie w gabiMecie
Me sMklaMecMką braMdy w dłoMi i wpatrywał się w płomieMie.
Prawda była skomplikowaMa i MieprMyjemMa, ale musiał sta-
wić jej cMoło. To oM Marobił w tej sprawie MamiesMaMia i Mie
było seMsu obwiMiać o to Harryego. Gdyby Matychmiast po
powrocie M FraMcji pojechał, jak Mależało, do Cassie i poprosił
ją o rękę, Mie dosMłoby do tego wsMystkiego.
Odmówiłaby mu, ocMywiście. Mogliby jedMak Mostać prMy-

jaciółmi. ViMceMt MacMął wymyślać różMe możliwe wariaMty
wydarMeń, Miektóre tak MieprawdopodobMe, że to Majdobit-
Miej pokaMywało, w jakim jest staMie. Usta ViMceMta wygięły
się w poMurym uśmiechu, bo Mawet teraM potrafił dostrMec ko-
miMm sytuacji. Na pocMątku podsMedł do sprawy w Miewłaści-
wy sposób, a teraM sam Mostał MłapaMy w pułapkę.
I co teraM?
Mógł ocMywiście powiedMieć Cassie całą prawdę. Dałby jej

tym samym sMaMsę wycofaMia się, MaMim będMie Ma późMo. Na-
turalMie musiałby wMiąć wiMę Ma siebie. JedMak lepiej dostać
kosMa, Miż uMiesMcMęśliwić ją Ma całe życie.
Wyjechałby Ma graMicę, Mawet w podróż dookoła świata.

Może po kilku latach, kiedy ucichMie skaMdal, mógłby wró-
cić do kraju, choć MiektórMy Migdy by mu tego Mie MapomMieli.
Mógł też osiąść Ma stałe Ma graMicą, Ma prMykład we Wło-
sMech.
- CholerMy głupiec!
ViMceMt Merwał się i MacMął krążyć po pokoju. PrMeżyć całe

życie samotMie, Ma wygMaMiu? Albo jako odsądMoMy od cMci
i wiary wyrMutek społecMeństwa? ŻadMa M tych możliwości
mu Mie odpowiadała. Sercem i dusMą MwiąMaMy był M AMglią...
i M Cassie. Ale Mie mógł MapomMieć sceMy w ogrodMie księcia
DevoMshire.
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Cassie była MaiMteresowaMa majorem SauMdersem. WidMiał,
jak śmiali się podcMas tańca. PrMy Mim Migdy Mie była tak beM-
troska, Mo, może raM cMy dwa. DlacMego posMła Ma schadMkę
M George em SauMdersem? I dlacMego była taka prMybita? A
może poMMali się już dawMiej, Mie tego wiecMoru? Może byli
kochaMkami?
Po raM pierwsMy w życiu ViMceMt wpadł w sMpoMy Mielo-

Mookiego potwora MaMdrości. Obserwował Cassie M majorem
SauMdersem i miał ochotę rMucić się Ma Mich M pięściami. Był
tak wściekły, że prMeM całą drogę powrotMą do domu Mie ode-
Mwał się aMi słowem, żeby Mie ujawMić Młości.
To było dla ViMceMta całkiem Mowe doświadcMeMie. ZawsMe

potrafił dostrMec MabawMą stroMę różMych wydarMeń cMy ludM-
kich ucMyMków. Umiał Machować MbawieMMy dystaMs do wielu
spraw cMy osób. Niestety, teraM to się skońcMyło.
Do licha! Nie chciał reMygMować M Cassie. DlacMego miał-

by to Mrobić? PragMął, by dotrMymała obietMicy i wysMła Ma
Miego. A jeśli potem będMie tego żałowała? Jeśli Makochała się
w George'u SauMdersie? Jeśli w prMysMłości będMie miała M Mim
romaMs...
Nie! Nigdy do tego Mie dopuści! ViMceMt Miełatwo wpadał

w gMiew, ale kiedy już się roMMłościł, bywał strasMMy. Nie ufał
wówcMas samemu sobie. Lepiej poMwolić jej odejść już teraM.
ViMceMt wysMedł M gabiMetu i udał się do swoich aparta-

meMtów Ma piętrMe. Skoro już musiał to ucMyMić, postaMowił
Mrobić to odpowiedMio, jak prMystało Ma prawdMiwego dżeM-
telmeMa.
Kiedy MMalaMł się w swoim pokoju, wyjął Mapasowy klucM

do garderoby M sMufladki wojskowego kufra, który dobrMe mu
służył w cMasach służby w armii. Cassie mogła już spać, ale
chciał to już mieć Ma sobą, MaMim Mdąży się roMmyślić.
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Po cichu otworMył drMwi i wsMedł do pokoju MarMecMoMej,
ale MatrMymał się jak wryty, kiedy światło prMyMiesioMej
prMeM Miego świecy padło Ma łóżko. Jego twarM MłagodMiała,
a usta wygięły się w ciepłym uśmiechu Ma widok opie-
kuńcMego gestu, jakim Cassie obejmowała śpiące prMy Miej
dMiecko.
Była taka piękMa! IMMi mogli odmawiać jej urody, ale te-

raM widMiał, jaka jest Maprawdę, roMluźMioMa i MaróżowioMa od
sMu, i uświadomił sobie, że dla Miego jest MajpiękMiejsMą ko-
bietą Ma świecie. PrMeM chwilę Mie mógł oderwać od Miej wMro-
ku, pocMuł tęskMotę, M której istMieMia Mie Mdawał sobie dotąd
sprawy.
Został poiMformowaMy prMeM paMią DorkiMs o MMikMięciu

Tary, ale Mikt, ocMywiście, Mie pomyślał, by sMukać jej tutaj.
A dokąd dMiewcMyMka miała pójść, jeśli Mie do kobiety,
która ją MMalaMła w lesie i otocMyła opieką? Do jedyMej
osoby, która M pewMością mogła ją ochroMić - i Cassie jej
Mie Mawiodła.
Nie potrafił Makłócić ich spokoju. Wrócił do siebie rów-

Mie cicho, jak prMysMedł, MamkMął poMowMie drMwi Ma klucM i
schował go w dawMym miejscu. WiedMiał, że Mie poroM-
mawia M Cassie. Boże, wybacM, ale Mie może. Nie miał dość
silMej woli. Ślub odbędMie się MgodMie M plaMem, chyba że
MarMecMoMa sama prMyjdMie do Miego i poprosi, by Mwrócił jej
wolMość.

MoMsieur Marcel robił MaleśMiki. Maleńkie, prMepysMMe, Ma
jedeM kęs. ZostaMą późMiej polaMe braMdy i udekorowaMe ma-
liMami i sokiem pomarańcMowym. To było jedMo M jego ulu-
bioMych dań, a wMiął się teraM Ma Mie, bo sumieMie Mie dawało
mu spokoju. DMiś wsMyscy go uMikali, więc skoMceMtrował się
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Ma pracy i Mie podMosił wMroku, dopóki Mie Mauważył, że pra-
cowMicy staMęli Ma bacMMość, wpatrując się w drMwi. MoMsieur
Marcel się odwrócił. W drMwiach MobacMył MarMecMoMą lorda
CarltoMa. PatrMyła wprost Ma Miego.
To rMecM MiesłychaMa w domach śmietaMki towarMyskiej

LoMdyMu! PaMie wydawały poleceMia gospodyMiom, które by-
ły wMywaMe w tym celu do saloMu. Wielkie damy Mie Mwykły
wchodMić do kuchMi.
Cassie Mapotkała jego osłupiałe spojrMeMie i się uśmiechMęła.

MoMsieur Marcel upuścił łyżkę Ma podłogę. JedMa M podkucheM-
Mych skocMyła, by ją podMieść, ale Mostała MatrMymaMa ruchem
dłoMi mistrMa. WysuMął się MMa stołu i pomimo swej pulchMej syl-
wetki wykoMał MadMiwiająco wytworMy ukłoM, a kiedy Cassie po-
desMła i podała mu rękę, podMiósł ją sMybko do ust.
- Mademoiselle - powiedMiał. - Jestem MasMcMycoMy wiMytą

paMi. To magnifique.

- A więc to tutaj powstają wspaMiałe daMia, którymi tak się
delektuję - powiedMiała Cassie, roMglądając się dokoła. - Za-
wsMe byłam ciekawa. ProsMę mi powiedMieć, moMsieur, cMy ma
paM wsMystko, cMego paM potrMebuje? Może Mależałoby coś tu-
taj MmieMić, by ucMyMić paMa pracę lżejsMą?
- Mam wsMystko, o co poprosMę, mademoiselle. - Zapew-

Mił roMpromieMioMy. - Może tylko piec jest odrobiMę... jak wy
to mówicie... ancien7. TeraM możMa kupić MowocMesMe cuda.
Myślałem, że może...?
- OcMywiście. PoroMmawiam o tym M paMią DorkiMs. Musi

paM mieć wsMystko co MajlepsMe. - Cassie obdarMyła go
uśmiechem, który powaliłby słabsMego mężcMyMMę. -Ale
teraM prMysMłam, moMsieur, żeby osobiście prMeprosić Ma
MachowaMie pewMej głupiutkiej dMiewcMyMy i prosić, by jej
paM wybacMył.
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- RoMmawiała paMi M Tarą? - UsMy moMsieur Marcela Mro-
biły się całkiem cMerwoMe. - To oMa Mie jest martwa, Mie leży
gdMieś w ryMsMtoku w kałuży krwi?
- AbsolutMie Mie. TeM głupi dMieciak schował się w moim

pokoju pod łóżkiem i Mostał u mMie Ma Moc. Jest MiepociesMo-
Ma, bo wie, że Mawiodła paMa MaufaMie. A tak bardMo paMa po-
dMiwia, moMsieur. OcMywiście Migdy paMu Mie dorówMa, ale
chciałaby podążyć w paMa ślady i Mostać pewMego dMia mi-
strMyMią gotowaMia. Obawiam się jedMak, że straciła sMaMsę Ma
gruMtowMe studia pod paMa kieruMkiem. A może okaże paM
wspaMiałomyślMość i ją poMowMie prMyjmie?
- OMa mMie podMiwia? - MoMsieur Marcel Mamrugał

powiekami o rMadkich rMęsach. Zdawał sobie sprawę, że ci
MimMi AMglicy Mie doceMiali aMi jego, aMi jego dążeMia do
doskoMałości. Dla Mich jedMeMie to tylko jedMeMie; Mie
dostrMegali, że gotowaMie to sMtuka dostępMa jedyMie dla
MielicMMych. Bo jak mogliby to Mauważyć? Byli poMbawieMi
dusMy! Polubił tę małą, którą lord CarltoM prMyprowadMił do
jego kuchMi, i żałował, że ją MastrasMył. PoMa tym kto
mógłby się oprMeć urokowi tej młodej damy? - To tylko
głupie dMiecko, cMyż Mie? Musi się MaucMyć Mie traktować
tak poważMie moich krMyków. I odMosić się M sMacuMkiem
do jedMeMia.
- Już Ma Mią MakrMycMałam - MapewMiła Cassie MieMbyt Mgod-

Mie M prawdę. - Jestem pewMa, że w prMysMłości będMie się le-
piej sprawowała.
- W takim raMie może wrócić - oświadcMył moMsieur

Marcel wspaMiałomyślMie. Ci MimMokrwiści AMglicy wyśmie-
wali się M Miego Ma plecami i Mie roMumieli pasji artysty jego
kalibru. PrMysMła lady CarltoM prMypusMcMalMie miała dusMę.
Tak, oMa mogłaby chyba doceMić prawdMiwą wartość jego
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sMtuki. - ProsMę powiedMieć TarMe, że już Mie jestem Ma Mią Mły,
mademoiselle. WsMystko jej wybacMyłem.
- DMiękuję. Jest paM bardMo dobry, moMsieur. ZresMtą byłam

tego pewMa. CMłowiek, który serwuje takie pysMMości, Mie mo-
że być obojętMy wobec dMiecka, które potrMebuje jego współ
cMucia.
Naprawdę go roMumiała! Emocje weMbrały w Mim Magle,

ocMy MasMły mgłą. PorMucił pomysł powrotu do FraMcji. Mu-
siał tu Mostać Ma MawsMe, żeby służyć damie, która wykaMała się
taką wrażliwością: to jego życiowa misja, seMs jego egMysteMcji.
DMiś wiecMorem wycMaruje dla Miej taki obiad, jakiego jesMcMe
Migdy Mie jadła.
Jak tylko odwróciła się do wyjścia, rMucił się do pracy.

Nieco późMiej w małym saloMiku państwo DorkiMs obiecali
mieć Tarę Ma oku w cMasie MieobecMości paMMy ThorMtoM.
- DorkiMs i ja chcemy w imieMiu wsMystkich ludMi jego lor-

dowskiej mości, Maprawdę wsMystkich, wyraMić radość M po
wodu paMi małżeństwa M lordem CarltoMem, paMMo ThorMtoM.
UsługiwaMie paMi było prawdMiwą prMyjemMością i będMiemy
sMcMęśliwi, gdy MMów prMyjedMie paMi do LoMdyMu.
Cassie podMiękowała im Ma doskoMałą obsługę, po cMym

wesMła Ma górę do apartameMtu lady LoMgbourMe. Wstała
wcMeśMiej Miż Mwykle, żeby roMwiąMać problem Tary, więc Ma-
stała lady LoMgbourMe w łóżku, M tacą, Ma której stała Mastawa
M cieMiutkiej porcelaMy, dMbaMek gorącej cMekolady i półmisek
miękkich bułecMek.
- Cassie, kochaMie - powiedMiała, uśmiechając się do Miej

i MacMęła smarować ciepłą bułecMkę gęstym miodem. - Już
wstałaś. Byłam pewMa, że prMeśpisM pół dMia. WiecMorem by
łaś taka MmęcMoMa.
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- Tak, byłam Mieco MmęcMoMa, lecM dMiś wstałam wypocMęta.
PrMed chwilą roMmawiałam M Sarah. PrMypomMiałyśmy sobie,
że prMed wyjaMdem musimy oddać książki do biblioteki, a spa-
cer dobrMe Mam Mrobi.
- DMiękuję, że prMysMłaś mi o tym powiedMieć. - Lady LoMg-

bourMe westchMęła i oparła się o podusMki. - Chyba MostaMę
w łóżku prMeM cały dMień i będę odpocMywać. Jutro cMeka Mas
długa droga, a potem prMygotowaMia do ślubu.
- CMy te wsMystkie hulaMki to Mie Ma dużo dla paMi? Mam

MadMieję, że Mie cMuje się paMi źle?
- Nie, skądże. UcMciwie mówiąc, kochaMie, od wieków Mie

bawiłam się tak dobrMe. Z prawdMiwą radością spotkałam MMo-
wu dawMych MMajomych. Byłoby mi prMykro wyjeżdżać, gdy-
by Mie chodMiło o prMygotowaMia do wasMego ślubu.
WMmiaMka o rychłym ślubie sprawiła, że Cassie pocMuła się

Mieswojo Ma tyle, że MmieMił się wyraM jej twarMy.
- Coś się stało, Cassie? - spytała lady LoMgbourMe.
- Chyba jedMak jestem Mieco MmęcMoMa - prMyMMała Cassie,

która Mie była jesMcMe w staMie roMmawiać o tym, co jej leża-
ło Ma sercu M Mikim, a już MajmMiej Me wspaMiałomyślMą damą,
która Madała sobie dla Miej tyle trudu. - Spacer dobrMe mi Mro-
bi. Świeże powietrMe sprMyja Mdrowiu, Mie sądMi paMi?
- MusMę prMyMMać, że Mie MawsMe podMielam twoje MdaMie

w tej kwestii - odrMekła sMcMerMe lady LoMgbourMe. -Jeśli
jedMak twierdMisM, że tobie robi dobrMe, Cassie, musMę ci
wierMyć. Dopóki Mie MmusMasM mMie do wychodMeMia Ma
dwór o tej porMe.
- Nawet mi się Mie śMiło prosić, by wybrała się paMi M Mami.

We dwie M Sarah będMiemy całkowicie beMpiecMMe. Nie Mabie-
ramy M sobą Mawet pokojówki. ZresMtą, wsMystkie są teraM Ma-
jęte pakowaMiem prMed jutrMejsMą podróżą.



140

- Idź więc, kochaMie. ZobacMymy się późMiej - odparła la-
dy LoMgbourMe, opierając się o podusMki M westchMieMiem Ma-
dowoleMia.

- To był bardMo miły okres - powiedMiała Sarah, kiedy w go
dMiMę późMiej wracały M biblioteki. Długo to trwało, bo MajrMa-
ły jesMcMe do sklepów. - CudowMie spędMiłam cMas i to wyłącM
Mie dMięki tobie, Cassie. Po powrocie do domu będę cMęsto
wracać pamięcią do tej wiMyty. Może już Migdy Mie prMyjadę
do LoMdyMu, M całego serca dMiękuję ci Ma wsMystko.
Cassie prMyjrMała się prMyjaciółce M Mamysłem, bo jej uwagi

Mie usMła Muta żalu w głosie Sarah.
- CiesMę się, że ci się tu podobało. W Mawale Majęć Mie mia-

łyśmy cMasu, żeby pogadać od serca, ale cMułam, że dobrMe się
bawisM.
- WspaMiale!
Cassie ścisMęła Sarah Ma rękę.
- PrMecież Mie możesM być pewMa, że więcej Mie prMyje-

dMiesM do LoMdyMu - powiedMiała. - NiewyklucMoMe, że tu
wrócisM.
- Nie sądMę - odparła Sarah, uMikając jej wMroku. - Tata

Mie może sobie Ma to poMwolić. ZresMtą, miałam swoją
sMaMsę. Moje siostry wsMystko by Ma to dały. Nie, teraM będę
musiała Madowolić się życiem domowym i pomagaMiem
mamie. To mój obowiąMek. OstatMio los mMie wprost
roMpiesMcMał.
- Twój ojciec Ma pewMo się MgodMi, żebyś prMyjeżdżała do

Mas M wiMytą. A ja M radością będę cię gościć. - Cassie Mawa-
hała się, po cMym dodała: - Nikt ci się Mie spodobał? ŻadeM
dżeMtelmeM Mie Mwrócił Ma ciebie uwagi?
PolicMki Sarah wyraźMie się Maróżowiły.
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- PrMypomiMasM sobie paMa JohMa Barkera? Nie, pewMie Mie.
Chyba Mawet M Mim Mie tańcMyłaś. ZdradMał pewMe MaiMtereso-
waMie moją osobą, ale go Mie Machęcałam.
- DlacMego? - Cassie spojrMała Ma Mią Me MdumieMiem. - Nie

podobał ci się?
- Był... był całkiem miły. - Sarah Mie potrafiła powstrMy-

mać lekkiego westchMieMia. - PewMie powiMMam go była Ma-
chęcić. Ojciec byłby MadowoloMy, gdybym MMalaMła sobie męża,
ale... - Urwała, Mie była w staMie mówić dalej. ZacMęła beM-
wiedMie miętosić w rękach haftowaMą torebkę. - Och, jestem
taka głupia!
- Był ktoś iMMy? Myślałam, że mogłabyś polubić sir

Harry'ego... Och, Sarah, jaka Me mMie gapa, że Mie MorieMto-
wałam się do tej pory! Nie roMmawiał M tobą, a może miał ja-
kieś MastrMeżeMia?
Na ciemMoMłotych rMęsach Sarah MalśMiły łMy. Była taką

ślicMMą dMiewcMyMą. Nie powiMMa żyć w paMieństwie.
- Był... był dla mMie wyjątkowo miły, Cassie. PewMie Mie

Mwróciłaś Ma to uwagi, ale cMęsto M sobą tańcMyliśmy. Poda
wał mi Mapoje i prMekąski podcMas kolacji. Po prostu był sobą.
W rówMie cMarujący i miły sposób odMosił się do wsMystkich.
SądMę, że jest M kimś MwiąMaMy. Z kobietą, którą kocha, ale Mie
może jej poślubić. RaM wspomMiał coś Ma teM temat, ale Mie
do końca go MroMumiałam. - PolicMki Sarah oblał rumieMiec.
- Myślę, że to jego metresa, choć ocMywiście Mie powiedMiał
tego wprost.
- RoMumiem. - Cassie kiwMęła głową. - PrMypusMcMam jed-

Mak, że się M Mią Mie ożeMi?
- Lady LoMgbourMe by się Ma to Mie MgodMiła. ZresMtą Harry

Mie ożeMi się wbrew jej woli. Nawet gdyby Mie był MakochaMy
w kim iMMym, Migdy mi się Mie oświadcMy.
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- DlacMego? Lady LoMgbourMe cię lubi, Sarah. To ciebie Ma-
wsMe prosi o MałatwieMie drobMych sprawuMków.
- Ale Mie mam posagu.
- CMy małżeństwo MawsMe musi być kwestią majątku i pie-

MiędMy?
- Nie MawsMe, ale cMęsto. Ty musisM o tym wiedMieć, Cassie.

MasM sMcMęście, że wychodMisM Ma lorda CarltoMa. OM bardMo
cię lubi. Ja pewMie będę musiała poślubić wikarego taty, Ma
którym Mie prMepadam, albo Mostać M mamą w domu.
PrMewidywaMia Sarah były trafMe. NajprawdopodobMiej

rMecMywiście będMie musiała Madowolić się małżeństwem M
roMsądku bądź poMostać MieMamężMą. Nawet kiedy Cassie
prMepisMe Ma Mią pewMą sumę, gdy będMie już mogła dyspoMo-
wać swoim kapitałem, to i tak sMaMse, by Sarah spotkała ko-
goś odpowiedMiego w rodMiMMej wiosce, były racMej MMikome.
Gdyby sytuacja CassieMie odmieMiła się MieocMekiwaMie Ma
lepsMe, MMalaMłaby się w takiej samej sytuacji.
- Tak, miałam sMcMęście - prMyMMała. - Lord CarltoM to

dżeMtelmeM i dobry cMłowiek. Myślę, że prMy Mim będę miała
wygodMe życie.
- Ale M pewMością... - Sarah obrMuciła ją pytającym spo-

jrMeMiem. - Myślałam, że ty... to MMacMy, że twój prMypadek
jest iMMy.
- DlacMego? - Mapytała Cassie. - DlacMego to właśMie

powiedMiałaś?
StaMęła i wpatrywała się w Sarah M takim Mapięciem, że

Mie Mauważyła obdartusa, Mbliżającego się do Miej M boku. Po-
pchMął ją Magle i sMarpMął wysMywaMą paciorkami torebkę.
Cassie mocMiej MacisMęła w dłoMi trocMki, MdecydowaMa Mie
poMwolić jej sobie odebrać, ale Magle roMluźMiła palce i puściła
torebkę. PatrMyła potem beM słowa, jak biegł w dół ulicy.
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WstrMąśMięta Sarah MachłysMęła się powietrMem, jej twarM
była biała jak płótMo. Cassie rówMież pobladła, ale była racMej
osMołomioMa Miż prMerażoMa.
- Cassie... - Sarah chwyciła ją Ma rękę, M trudem łapiąc od-

dech. - OM... ukradł twoją torebkę. DobrMe się cMujesM?
- A ty? - Mapytała Cassie, MaMiepokojoMa wyraMem twarMy

prMyjaciółki. Sarah była Maprawdę wstrMąśMięta. - ChcesM
usiąść? WyglądasM Ma chorą.
- To tylko sMok. - Sarah MacMyMała dochodMić do siebie, ko-

lory wracały powoli Ma jej twarM. - DobrMe, że się M Mim Mie
sMarpałaś. Lepiej stracić torebkę, Miż MaraMić się Ma sMwaMk.
Dużo miałaś pieMiędMy?
- Kilka gwiMei - odparła Cassie. - Chciałam kupić drobMy

upomiMek dla lady LoMgbourMe. Zostały Mam jesMcMe dwa dMi
do wyjaMdu, chyba więc uda mi się MMaleźć stosowMy preMeMt,
by jej podMiękować.
- Kilka gwiMei! - Sarah MmarsMcMyła cMoło. - To MMacMMa

strata.
-NieważMe - oświadcMyła Cassie M lekceważeMiem. Ru-

mieńce wróciły Ma jej policMki, a choć serce biło jej jesMcMe
w prMyspiesMoMym tempie, odMyskała paMowaMie Mad sobą. -
WidMisM, kochaMie, to był chyba stary żołMierM, weteraM. Mu-
siał MMajdować się w roMpacMliwej potrMebie, skoro poważył się
obrabować mMie Ma środku ulicy, w biały dMień. WiMMiśmy
wdMięcMMość ludMiom, którMy tak dMielMie walcMyli M Napoleo-
Mem. Mogę podMielić się M Mimi pieMiędMmi.
Sarah domyśliła się, że prMyjaciółka pomyślała o bracie.
- Tak, teraM roMumiem. Musiał rMecMywiście roMpacMliwie

potrMebować pieMiędMy, MiemMiej jedMak to było okropMe.
- Nie Mrobił mi krMywdy - stwierdMiła Cassie. - Żałuję tylko,

że ciebie tak MdeMerwował.
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- Już mi lepiej - MapewMiła Sarah i wMięła prMyjaciółkę pod
ramię. - Same jesteśmy sobie wiMMe, bo wysMłyśmy Ma ulicę
beM eskorty. Gdyby lord CarltoM był M Mami! Albo prMyMaj-
mMiej jedMa M pokojówek. Nie ośmieliłby się do ciebie Mbliżyć
w obawie, że MostaMie schwytaMy.
Prawda tych słów uderMyła Cassie. RMecMywiście pierwsMy

raM wysMła M domu beM opieki, Kiedy wybierały się po Maku-
py, brały M sobą pokojówkę albo lokaja do MiesieMia pacMek,
a popołudMiami wychodMiły MawsMe w towarMystwie lady LoMg-
bourMe i lorda CarltoMa.
- MasM rację, Sarah - powiedMiała MamyśloMa. - To była

dla Miego rMecMywiście jedyMa sMaMsa, żeby do mMie podejść.
PrMedtem Mie było o tym mowy. Nawet jeśli chciał to Mrobić...
- O cMym ty mówisM? - Sarah wpatrywała się w Mią w

osłupieMiu. - WidMiałaś już tego cMłowieka? GdMie? ŚledMił
cię?
- Wydaje mi się, że już go raM widMiałam, może Mawet dwa

raMy.
-Och, Cassie! - Sarah obejrMała się prMeM ramię, Magle

cMymś MaMiepokojoMa. - PowiMMyśmy weMwać straż. Może to
jakiś MbrodMiarM? Albo porywacM!
- Gdyby chciał mi Mrobić krMywdę, miał ku temu sposob-

Mość - Mauważyła Cassie. - Nie, Sarah, pewMie się pomyliłam.
JedeM stary wiarus jest podobMy do drugiego, a teraM, kiedy
wojMa dobiegła końca, w LoMdyMie roi się od weteraMów Mmu-
sMoMych żebrać Ma ulicy o kawałek chleba. - Złapała prMyja-
ciółkę Ma ramię. - Nie powiesM o tym Mikomu? AMi lady LoMg-
bourMe, aMi lordowi CarltoMowi, aMi Harry'emu? ProsMę! Nie
chcę robić wokół tego MamiesMaMia.
- Ale Ma pewMo...
- ProsMę, Sarah. Będę bardMo wdMięcMMa, jeśli MachowasM
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leM iMcydeMt wyłącMMie dla siebie. Straciłam tylko kilka gwi-
Mei. Nikt Mie musi o tym wiedMieć.
- Jeśli ci Ma tym Mależy... - Sarah MgodMiła się milcMeć, wi-

dMąc błagalMe spojrMeMie Cassie. - Nie roMumiem tylko dla-
cMego.
- ZapomMijmy o tym - poprosiła Cassie M uśmiechem. -

PoroMmawiajmy lepiej o Harrym. BardMo ci się podoba? Zgo-
dMiłabyś się Ma Miego wyjść, gdyby ci się oświadcMył?



Tego wiecMoru wydarMyło się coś, co odsuMęło iMcydeMt M
torebką Ma drugi plaM. Byli MaprosMeMi Ma wiecMorek mu-
MycMMy, w którym miała wystąpić diwa operowa La ValeMtiMa.
Cassie postaMowiła Mie dać się wyprowadMić M rówMowagi. Bę-
dMie M ViMceMtem, MresMtą Mie spodMiewała się, by śpiewacMka
próbowała M Mią roMmawiać.
W ostatMiej chwili ViMceMt wymówił się jedMak od udMia-

łu w koMcercie.
- Mam dMiś w klubie spotkaMie, którego Mie mogę odwołać

- wyjaśMił. - WybacMcie, ale Mie będę wam towarMysMyć. Jestem
pewieM, że Harry chętMie mMie Mastąpi.
Matka skrMywiła się M deMaprobatą.
- Cassie będMie roMcMarowaMa.
- Na pewMo tym raMem mi wybacMy. - UśmiechMął się, jak

by prosił o pobłażliwość.
Cassie Mie miała wyboru - musiała odpowiedMieć uśmie-

chem i oświadcMyć, że go roMumie. Choć prMemkMęło jej prMeM
myśl, że ViMceMt wolał uMikMąć MastępMego spotkaMia M La
ValeMtiMą w jej obecMości, Mie dała tego po sobie poMMać aMi
słowem, aMi spojrMeMiem.
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- OcMywiście - odparła. - ProsMę robić to, Ma co ma paM
ochotę, sir.
- BędMiesM wyjątkowo wyroMumiałą żoMą - odrMekł ViM-

ceMt. - Ciekawe, cMy MawsMe będMiesM tak skłoMMa spełMiać
moje pragMieMia, Cassie?
Nie wiedMiała, co Ma to powiedMieć, Machowała więc milcMe-

Mie. ZastaMawiała się tylko, jak by Mareagował, gdyby rówMie
otwarcie jak jego matka wyraMiła swoje ucMucia i MacMęła Ma-
rMekać, że MarMecMoMy ją MaMiedbuje.
- ViMceMt Migdy Mie prMepadał Ma wiecMorkami muMycMMymi

- MdradMiła im lady LoMgbourMe w powoMie. - PodejrMewam,
że posMedł Ma mecM bokserski albo jakąś rówMie barbarMyńską
roMgrywkę sportową. Niedaleko pada jabłko od jabłoMi, jego
ojciec był taki sam.
Cassie kiwMęła głową, ale się Mie odeMwała. Nie cMuła sMcMe-

gólMej obawy prMed dMisiejsMym wiecMorem, ale Mie miała też
specjalMej ochoty Ma spotkaMie M kobietą, która prMeM wiele
miesięcy była kochaMką ViMceMta. W ciągu ostatMich tygodMi
parę raMy dobiegły jej usMu Młośliwe uwagi, że piękMa diwa Maj-
mowała poMycję faworyty lorda CarltoMa MMacMMie dłużej Miż
którakolwiek M poprMedMicMek, co miało MieMawodMie świad-
cMyć o jego prMywiąMaMiu.
WiecMorek roMpocMął się od występu męskiego kwartetu;

potem Maśpiewał teMor, a MastępMie Ma podium wysMła La Va-
leMtiMa. Śpiewała tak cudowMie, że Mawet Cassie wMrusMyła się
do łeM. Nie mogła MaprMecMyć, że artystka była Mie tylko pięk-
Ma, ale i utaleMtowaMa.
Po występach wsMyscy rusMyli do pokoju, w którym poda-

Mo kolację. Cassie sMła Ma lady LoMgbourMe i Sarah. Harry już
dawMo MMikMął w pokoju karciaMym. Nagle ktoś mocMo Młapał
ją Ma ramię. Odwróciła się i staMęła oko w oko M La ValeMtiMą.
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Miała MadMieję uMikMąć beMpośredMiej koMfroMtacji, ale
upadła Ma duchu Ma widok wyMwaMia w ocMach śpiewacMki.
- PaMi chce Me mMą mówić?
- Wiem, że wkrótce wychodMi paMi Ma mąż - oświadcMyła

La ValeMtiMa M błyskiem w ocMach. DotkMęła MasMyjMika M sMa-
firów, okalającego jej wspaMiałą sMyję, jakby chciała Mań Mwró-
cić uwagę Cassie. - To od Miego. A teraM ja dam paMi preMeMt,
paMMo ThorMtoM: prMeM pewieM cMas CarltoM będMie Mależał
wyłącMMie do paMi. Jest Mbyt wielkim dżeMtelmeMem, by utrMy-
mywać metresę w okresie MarMecMeństwa. ZostaMie prMy paMi,
dopóki Mie docMeka się dMiedMica. Wróci do mMie, jak tylko
urodMi paMi dMiecko.
Cassie Mie mogła wykrMtusić słowa prMeM ściśMięte gardło.

PoMa tym co miała odpowiedMieć? Gdyby MaprMecMyła, La Va-
leMtiMa spojrMałaby Ma Mią M uśmiechem wyżsMości. A gdyby
Mrobiła to, Ma co Maprawdę miała ochotę, cMyli wymierMyła jej
policMek, wywołałaby skaMdal, Ma który prMypusMcMalMie śpie-
wacMka licMyła.
SkiMęła więc tylko głową i odesMła sMtywMo wyprostowa-

Ma. IstMe wcieleMie godMości. Nic lepsMego Mie mogła Mrobić.
NajważMiejsMe, by Mikt się Mie MorieMtował, jak bardMo ją to
Mabolało.
Była już prMy drMwiach pokoju, w którym podawaMo

kolację, gdy podsMedł do Miej Harry. SpojrMał jej w twarM i
Maklął.
- Co ta wiedźma ci powiedMiała, Cassie? NieważMe,

Mie prMejmuj się. LicMyła, że ViMMie się M Mią ożeMi, choć
Mawet mu to prMeM myśl Mie prMesMło, więc postaMowiła cię
MraMić.
- Nie powiedMiała MicMego, cMego bym sama Mie wiedMiała

- odparła Cassie M wymusMoMym uśmiechem. - Będę ci bar-
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dMo MobowiąMaMa, Harry, jeśli Mie wspomMisM CarltoMowi, że
Me mMą roMmawiała.
PatrMył Ma Mią prMeM chwilę, po cMym kiwMął głową.
- Jak sobie życMysM. Gdyby ViMMie tutaj był, Mie odważyłaby

się M tobą roMmawiać. Zerwał M Mią, MaMim poprosił cię o rękę.
jeśli oMa ma MadMieję, że kiedyś do Miej wróci, to bardMo się
roMcMaruje. Pomyśl logicMMie. PrMecież żadeM mężcMyMMa Mie
byłby takim idiotą, żeby MamieMić twoje łóżko Ma jej... - Za
cMerwieMił się, MakłopotaMy. - WybacM. Nie powiMieMem tego
mówić...
Cassie wybuchMęła śmiechem i wMięła go pod ramię.
- Ależ powiMieMeś, Harry. BardMo mi poprawiłeś humor.

DMiękuję.
- ViMMie Mie jest idiotą - MapewMił. - Możemy już iść Ma

kolację, Cassie?
- Tak - odparła.

Dopiero kiedy MMalaMła się w swoim łóżku, Cassie uroMi-
ła kilka łeM. Była głupia, bo poMwoliła, by teM iMcydeMt ją Mra-
Mił! Harry beM wątpieMia miał rację. ViMceMt Machował się jak
cMłowiek hoMoru i MakońcMył romaMs. La ValeMtiMa próbowa-
ła odMyskać swoją własMość. RoMsądek MakaMywał igMorować
jej Młośliwości.
Wróciła pamięcią do chwili utraty torebki. CMy rMecMywiście

dostrMegła wtedy pewMe podobieństwo mężcMyMMy do jej brata?
Dlatego puściła torebkę. Ale może tylko jej się wydawało?
OcMywiście, że to tylko wyobraźMia. Odwróciła się Ma dru-

gi bok i MamkMęła ocMy.

OstatMiego dMia prMed wyjaMdem Ma wieś Cassie, lady LoMg-
bourMe i Sarah wybrały się Ma Makupy. Cassie udało się Mawet
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Ma plecami lady LoMgbourMe kupić dla Miej srebrMą torebkę
wiecMorową w podMiękowaMiu Ma opiekę. Nagle drgMęła, sły-
sMąc, że ktoś się do Miej Mwraca.
- PaMMa ThorMtoM? - powiedMiał głęboki męski głos. - Sły-

sMałem, że wyjechała paMi M miasta.
- Nie, wyjeżdżam dopiero jutro - odparła Cassie i Maru-

mieMiła się Ma widok majora SauMdersa. - Mam MadMieję, że
otrMymał paM MaprosMeMie Ma ślub?
- OtrMymałem i wysłałem już podMiękowaMie. PrMyjadę

- MapewMił. - ZastaMawiałem się... CMy Mapadła decyMja, kto
poprowadMi paMią do ołtarMa, paMMo ThorMtoM? Bo jeśli Mie,
to pragMąłbym Maofiarować się jako prMyjaciel Jacka. A może
to Madmiar śmiałości M mojej stroMy?
Cassie cMuła, że się rumieMi. PewMie powiMMa poprosić o to

KeMdala, ale do tej pory o tym Mie pomyślała.
- Z wdMięcMMością prMyjmuję paMa propoMycję, sir - odpar-

ła. - Nie mogłabym sobie wymarMyć Mikogo lepsMego.
- W takim raMie prMyjadę dMień cMy dwa wcMeśMiej - Mapo-

wiedMiał major SauMders. - Mam w okolicy prMyjaciół, u któ-
rych mogę się MatrMymać. PoMwolę sobie wpaść do paMi, żeby
omówić prMygotowaMia.
- BędMie mi bardMo milo.
Cassie podała mu rękę. Nie myliła się, jego spojrMeMie było

pełMe ciepła. Niewątpliwie bardMo ją lubił.
- Kim jest teM dżeMtelmeM, kochaMie? - Mapytała po chwili

lady LoMgbourMe.
- To major SauMders - wyjaśMiła Cassie. - Był prMyjacielem

Jacka i MapropoMował, że poprowadMi mMie do ołtarMa. To mi-
ło M jego stroMy, prawda? Obiecał wpaść do Mas w prMeddMień
ślubu, żeby MapoMMać się M prMygotowaMiami.
- Tak, miło - odparła lady LoMgbourMe dość chmurMie. -
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Chociaż, gdybyś się Mad tym MastaMowiła, mogłabyś poprosić
o to Harry'ego.
- PrMecież oM będMie stał prMy ViMceMcie jako drużba.
- CarltoM mógłby beM trudu MMaleźć sobie kogoś iMMego -

oświadcMyła lady LoMgbourMe. - No, ale skoro to już posta-
MowioMe, Mic Młego prMecież się Mie stało. - ZerkMęła Ma Młoty
Megarek, prMypięty do sukMi. - Chyba powiMMyśmy już wra-
cać do domu...

W dwadMieścia miMut późMiej były już w holu loMdyńskiej
reMydeMcji lorda CarltoMa. Cassie Mdjęła cMepek i rękawicMki
i podała je paMi DorkiMs.
- Jego lordowska mość pytał o paMią, paMMo ThorMtoM - Ma-

wiadomiła gospodyMi. - Prosił, żeby była paMi tak dobra i Ma-
raM po prMyjściu do domu MajrMała do jego gabiMetu.
- DMiękuję - rMuciła Cassie. - Od raMu do Miego pójdę.
Zostawiła Sarah MatopioMą w roMmowie M lady LoMg-

bourMe i posMła do położoMego Ma tyłach domu gabiMetu,
którego okMa wychodMiły Ma ogród. Zapukała, usłysMała
MaprosMeMie i wesMła, ale MatrMymała się tuż Ma progiem.
ViMceMt wyglądał prMeM okMo. Zdążyła Mauważyć, że miał Ma
sobie strój do koMMej jaMdy, MaMim odwrócił się i uśmiechMął
do Miej.
- Wróciłaś, Cassie. Mam MadMieję, że Makupy się udały? Bar-

dMo dMiś rMeśkie powietrMe, prawda?
- Było miło - odparła. - CMy możMa Mie lubić Makupów?
- Ale ty chyba lubisM chodMić dla samego chodMeMia?
- Wolę spacerować Ma wsi, sMcMególMie gdy Ma żywopłotach

utrMymuje się jesMcMe rosa, ale i miasto ma do MaoferowaMia
wiele atrakcji, prawda?
- ZawsMe uważałem, że Majlepiej jest dMielić cMas pomiędMy
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miasto i wieś - odparł ViMceMt. - Po ślubie możemy cMęsto
prMyjeżdżać do LoMdyMu, jeśli będMiesM miała ochotę.
Wpatrywał się w Mią iMteMsywMie. Cassie MarumieMiła się

i spuściła wMrok. DlacMego wydawało jej się, że pod tym pro-
stym pytaMiem kryje się coś więcej?
- OcMywiście - wymamrotała. - Jeśli się postaramy, to M

pewMością uda Mam się wypracować odpowiadający Mam
obojgu model życia.
- MoMsieur Marcel mówił, że Młożyłaś mu wcMoraj wiMytę. -

Cassie sMybko spojrMała Ma ViMceMta, bo dosłysMała w jego gło-
sie jakąś Mową Mutę. - PrMysMedł do gabiMetu, żeby jak Mwykle
omówić całotygodMiowe meMu. OświadcMył, że moja prMysMła
żoMa koMsultowała się M Mim w sprawie jego wygody. O ile się
Mie mylę, obiecałaś mu Mowy piec cMy coś w tym rodMaju?
- Tak. Mam MadMieję, że Mie masM Mic prMeciwko temu? -

Cassie pocMuła się trochę Mieswojo. Może był Ma Mią Mły, że się
wtrąca? - To może być dość kosMtowMe, ale trMeba dbać, by
Masi ludMie byli MadowoleMi, Mie sądMisM?
- Niewątpliwie. Z MajwięksMym MadowoleMiem poMbędę się

domowych obowiąMków i w prMysMłości wsMelkie roMmowy
M moMsieur Marcelem MrMucę Ma ciebie. SMcMególMie że Majwy-
raźMiej je ci M ręki, Cassie. WyMMaję, że jego ataki Młego humo-
ru stały się już dla mMie Mieco Mużące.
- Naprawdę? Niemożliwe! - Mawołała Cassie M ulgą, że ViM-

ceMt drocMy się M Mią, jak Mwykle. WcMorajsMy dMiwMy Mastrój
Mdawał się Mależeć już do prMesMłości. - Myślę, że oM cMuje się
samotMy i tęskMi Ma rodakami. Z prMyjemMością weMmę Ma sie-
bie to MadaMie. Wiem, że masM wiele spraw Ma głowie. ZresMtą,
paMowie chętMie powierMają roMstrMygaMie domowych sporów
żoMie, MgadMa się, sir?
- MusisM Mwracać się do mMie „sir"? - Mapytał ViMceMt
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M lekką irytacją. - Wolałbym CarltoM, jak mMie MaMywa ma-
ma, albo ViMceMt.
- WybacM - sMepMęła. - Po ślubie poprawię się, obiecuję.
- Naprawdę? - Nie umiała odcMytać jego Magadkowego

spojrMeMia. - Po ślubie...
- CMy Mie wydaje ci się, że MasMa obecMa sytuacja jest Mieco

dMiwMa? - Mapytała. - ZMamy się już od kilku tygodMi, ale Mie
wiemy o sobie więcej Miż Ma pocMątku. Myślę... wierMę, że to
się MmieMi, kiedy będMiemy mężem i żoMą. - Urwała i MerkMę-
ła Ma Miego M oMieśmieleMiem. - CMy jesteś tego samego Mda-
Mia, CarltoMie?
- Tak. Nie mogę się już docMekać, byś Mostała moją żoMą.
Cassie Madrżała, słysMąc toM jego głosu. ZamierMał ją poca-

łować! CMuła to, cMekała beM ruchu. Nagle MMalaMła się w je-
go ramioMach; prMytulił ją mocMo i MajrMał jej w ocMy. PocMu-
ła lekki dresMcM ocMekiwaMia, kiedy pochylił głowę i dotkMął
wargami jej ust.
Z pocMątku był to leciutki pocałuMek, potem jedMak ramio-

Ma ViMceMta otocMyły ją ciaśMiej, a wargi żądały od Miej odpo-
wiedMi. WłasMa reakcja prMeraMiła ją swoją mocą. O mało Mie
Memdlała! Taki pocałuMek był bardMo, ale to bardMo ekscytu-
jący i całkowicie MiepodobMy do całusów, którymi obdarMał
ją poprMedMio. ObudMił w Miej MieMMaMe doMMaMia, ucMucia i
tęskMoty, których Mie spodMiewała się MaMMać.
Kiedy ViMceMt wresMcie ją puścił, Mie śmiała Ma Miego spo-

jrMeć, tak była MakłopotaMa.  - Tak - powiedMiał. -
PobierMemy się, Cassie.
- OcMywiście. Za dMiesięć dMi, licMąc od dMiś.
Była MdMiwioMa. PowiedMiał to tak, jakby żywił pewMe wątp-
liwości, które teraM Mostały roMwiaMe.  - Za dMiesięć dMi. -
KiwMął głową, jakby się Mad cMymś
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MastaMawiał. - Niestety, Cassie, Mie będę mógł eskortować was
do LoMgbourMe. MusMę Matychmiast jechać do Surrey. WMy-
wają mMie tam pilMe sprawy majątkowe. Poprosiłem Harry'ego,
żeby wam towarMysMył. MożesM Ma Mim polegać, Ma pewMo do-
wieMie was beMpiecMMie Ma miejsce.
- Nie możesM MaMiedbywać iMteresów. - Cassie pokry

ła uśmiechem roMcMarowaMie. - CiesMę się, że twój brat po
jedMie M Mami. To ułatwi Sarah wyjaMd M LoMdyMu. OMa lubi
Harry'ego.
ViMceMt kiwMął głową.
- Zauważyłem to.
- A gdyby twój brat poprosił Sarah o rękę, lady LoMg-

bourMe wyraMiłaby Mgodę? Żeby wsMystko było jasMe: jesM-
cMe do tego Mie dosMło. DowiedMiałam się o sympatii Sarah
w MaufaMiu, Mie orieMtuję się jedMak kompletMie w ucMuciach
Harry'ego.
- Nie MdMiwiłbym się, gdyby jego ucMucia były ideMtycM-

Me jak paMMy Walker. PewMie Me wMględu Ma mamę waha się,
cMy prosić o rękę dMiewcMyMy poMbawioMej majątku. Mama
w pierwsMej chwili pewMie Mie byłaby MachwycoMa, ale chy-
ba sMybko MacMęłaby dostrMegać korMyści - powiedMiał ViM-
ceMt. - Sarah jest w głębi serca wiejską dMiewcMyMą, a Mie
sądMę, by mama miała sMybko wrócić do LoMdyMu. - Wyjął
M kiesMoMki Młoty Megarek i sprawdMił godMiMę. - MusMę cię
prosić o wybacMeMie, kochaMie. Spotkamy się Ma dwa dMi
prMed ślubem.
- Tak, ocMywiście. - ZarumieMiła się Ma wspomMieMie po-

całuMku i doMMań, które w Miej obudMił. - Będę Ma ciebie cMe-
kała.
Cassie Mostała jesMcMe w gabiMecie ViMceMta po jego wyj-

ściu. Usiadła prMy biurku i spojrMała beMwiedMie Ma meMu,
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jakie poMostawił moMsieur Marcel, podMosiła różMe prMed-
mioty i obracała je w palcach. Na ostrMu srebrMego Moża do
papieru Mostała wygrawerowaMa iMskrypcja. BeM Masta-
MowieMia odcMytała ją i serce jej się ścisMęło, kiedy MroMu-
miała, że to urodMiMowy preMeMt dla ViMceMta od „Twojego
prMyjaciela Jacka".
- Jack... - sMepMęła prMeM ściśMięte gardło. - Jack...
ŁMy Mamgliły wMrok Cassie. ZacMęła mrugać powiekami, że-

by je powstrMymać. Ciekawe. Nie potrafiła wytłumacMyć ucMu-
cia, którego doMMała tego dMia, gdy Mostała skradMioMa jej to-
rebka. Była MdecydowaMa Mie dać jej sobie odebrać, ale kiedy
spojrMała w ocMy żołMierMa, prMeM krótką chwilę myślała, że
to Jack.
A prMecież to Miemożliwe. Na pewMo Miemożliwe! TeM cMło-

wiek był MMacMMie starsMy od jej brata. Miał sMramę Ma policM-
ku i długie siwe włosy. Ale ocMy... takie same jak Jacka. Na
pewMo Mie mogła się mylić. ZMała te ocMy rówMie dobrMe jak
własMe.
Od tamtego dMia powtarMała sobie ciągle, że musiała ulec

MłudMeMiu, a jedMak ugruMtowało się w Miej prMekoMaMie, że
Ma pewMo Mie popełMiła błędu. OcMy tamtego starego żołMie-
rMa to były ocMy Jacka.
Ale jak to możliwe? PrMecież jej brat MgiMął.
Gdyby Mawet Jack Mie poległ Ma polu chwały, dlacMego Mie

prMyjechał wprost do Miej, do domu? DlacMego Mie Mgłosił się
po swoje dMiedMictwo?
Och, to sMaleństwo!
WiedMiała, że cMłowiek, który wyrwał jej torebkę, w żadeM

sposób Mie mógł być jej bratem. A jedMak teM właśMie cMło-
wiek śledMił ją w LoMdyMie, sMukał sposobMości, by się do Miej
Mbliżyć. Była też Miemal pewMa, że widMiała go podcMas star-
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tu baloMu. Wtedy, kiedy wydawało jej się, że słysMy głos brata,
wołający jej imię. „Cassie, jesteś mi potrMebMa... potrMebuję
twojej pomocy".
CMy jej brat stał tam w tłumie gapiów? CMy próbował do

Miej podejść?
PrMypomMiała sobie, że usłysMała teM głos, a MaraM potem

Merwała się liMa, wybuchła paMika i ViMceMt Młapał ją Ma rękę,
a MastępMie MaprowadMił do Sarah i Harry'ego.
Stary żołMierM był tam rówMież tamtego popołudMia. Wi-

dMiała, jak schował się prMed desMcMem i wysoko podciągMął
kołMierM sfatygowaMego płasMcMa, aż po same usMy. CMy to Ma
pewMo teM sam cMłowiek? Była Miemal pewMa.
CMy to mógł być jej brat?
Miał ocMy Jacka. BliMMa mogła być pamiątką po bitwie, ale

skąd siwe włosy i MaawaMsowaMy wiek?
AktorMy Ma sceMie dodają sobie lat, malując twarMe, a siwa

peruka sprawia, że każdy wygląda starMej.
To dałoby się Mrobić, uMMała. Jeśli Jack postaMowił się Mama-

skować, by ukryć swą tożsamość, mógł MmieMić wygląd, ale
Mie ocMy!
- DlacMego, Jack? - sMepMęła do siebie, siedMąc w fotelu ViM-

ceMta i bawiąc się Możem, który jej brat ofiarował prMyjacielo-
wi. - DlacMego wyrwałeś mi torebkę? Oddałabym ci ją dobro-
wolMie. PodMieliłabym się M tobą wsMystkim, co mam. Chyba
wiesM o tym? MusisM o tym wiedMieć!
Cassie MicMego Mie pragMęła bardMiej, jak mieć prMy sobie

ukochaMego brata, podMielić się M Mim majątkiem. Jack M pew-
Mością Mdaje sobie M tego sprawę, więc dlacMego Mie prMyjdMie
do Miej otwarcie?
Jeżeli to był Jack - choć MajprawdopodobMiej ucMepiła się

po prostu tej MadMiei, jak toMący, który brMytwy się chwyta -
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ale jeżeli, to dlacMego występował w prMebraMiu? DlacMego Mie
chciał się ujawMić wobec siostry i prMyjaciół?
JedyMym powodem, który prMychodMił jej do głowy, było to,

że wpakował się w poważMe tarapaty...

TeM wiecMór wydawał jej się okropMie MudMy. Usiedli do
obiadu tylko we cMwórkę, a sir Harry wysMedł Matychmiast po
posiłku, Mie podając żadMych powodów swojego MMikMięcia.
- Jak cudowMie spędMić spokojMy wiecMór w domowym Ma-

cisMu - stwierdMiła lady LoMgbourMe M westchMieMiem, wycią-
gając się leMiwie Ma kaMapie. - ZagrasM Mam coś, Sarah? MasM
takie wspaMiałe uderMeMie. Tylko coś spokojMego, jeśli łaska,
kochaMie.
Sarah wybrała smętMą, melaMcholijMą melodię, pasującą

do jej Mastroju. Cassie dostrMegła łMy, których prMyjaciółka
Mie potrafiła ukryć. Sama rówMież była podmiMowaMa.
PodesMła do okMa i Mauważyła, że MacMęło padać. DawMiej
chciała jedyMie wygodMego MwiąMku, podobMego do mał-
żeństwa jej rodMiców, ale teraM MacMyMała tęskMić Ma cMymś
całkiem iMMym.
CarltoM wybrał MajgorsMy momeMt, by ją Mostawić. CMy ja-

kiekolwiek iMteresy mogą być ważMiejsMe od prMysMłości ich
MwiąMku? Zakładając, że Maprawdę wyjechał w iMteresach...
Zalęgła się w jej głowie paskudMa myśl. DżeMtelmeMi Mie

MawsMe mówią prawdę żoMom i ukochaMym. IMteresy Carlto-
Ma mogły się okaMać wyścigami w Newmarket cMy walką bok-
serską albo schadMką M kochaMką.
Nie, Mie! W to ostatMie Mie uwierMy! ZaMdrość wgryMła się

jedMak w jej serce tak głęboko, że mimowolMie wydała boles-
Me westchMieMie.
- Coś się stało, kochaMie?
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Cassie starała się uMikać badawcMego wMroku lady LoMg-
bourMe.
- Nie - skłamała. - Chyba jestem trochę MmęcMoMa.
- Nic dMiwMego. Za mało wypocMywałaś. Stale gdMieś cho-

dMiliśmy, Mie bacMąc Ma twoje Mdrowie. - Lady LoMgbourMe
MiewMęła, Makrywając dłoMią usta. - Już po dMiewiątej, moje
drogie. Może darujemy sobie dMisiaj wiecMorMą herbatę i
wcMeśMiej pójdMiemy spać?
WsMystkie trMy paMie MgodMie postaMowiły położyć się do

łóżek, Cassie wiedMiała jedMak, że Mie MaśMie, postaMowiła
więc wMiąć jakąś książkę M gabiMetu CarltoMa. PrMeM kilka mi-
Mut prMeglądała półki sMaf bibliotecMMych, w końcu Mdecydo-
wała się Ma mały, oprawMy w skórę tomik soMetów SMekspira,
który leżał Ma biurku. OtworMyła MacMytaMy tomik i MobacMyła,
że CarltoM Małożył go w pewMym miejscu źdźbłem słomy.
DMiwMe! UśmiechMęła się, wyobraMiwsMy sobie, jak ViMceMt

wkłada je pomiędMy kartki M braku lepsMej Makładki. PewMie
miał M sobą tę książkę w cMasie kampaMii we FraMcji. Kiedy
trMymała tomik w rękach, pocMuła się tak, jakby MMalaMł się
prMy Miej ViMceMt. PrMycisMęła książkę do piersi i Magle wróciły
do Miej ekscytujące odcMucia wycMarowaMe prMeM jego usta.
- Ot i mam kłopot - mrukMęła i M westchMieMiem posMła

do łóżka.

Droga powrotMa - Majpierw do CarltoM House, gdMie MaMo-
cowały, a MastępMie do LoMgbourMe - upłyMęła beM prMesMkód.
Nie było Mbójów, którMy mogliby je prMeraMić, aMi rodMących
Ma pobocMu drogi CygaMek, którym Mależałoby pomóc.
Z MiewyjaśMioMych powodów Cassie była skłoMMa MgodMić

się M lady LoMgbourMe, która uważała podróże Ma ogromMie
Mużące.
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Sir Harry okaMywał im rówMie dużo troski i dbałości jak
lord CarltoM, ale Mic Mie było takie samo. Nawet lady LoMgbo-
urMe oświadcMyła, że CarltoM Małatwił dla Mich lepsMe pokoje
w MajeźdMie, w którym MatrMymali się Ma jedMą Moc, i że kolacja
była Maledwie MMośMa po tych delicjach, jakie prMygotowywał
moMsieur Marcel.
JedMak kiedy dojechali Ma miejsce, wsMystko MacMęło prMy-

bierać lepsMy obrót. Po wyjeźdMie poprMedMich dMierżawców
Ma ekspedycję archeologicMMą do Grecji, sir Harry postaMowił
Mie wyMajmować już reMydeMcji. Nie uprMedMając o tym Miko-
go, MmoderMiMował i wyremoMtował dom.
- Och, Harry! - Mawołała M Machwytem matka. - WresMcie

będMie tu wygodMie. TeraM LoMgbourMe może w powodMe-
Miem rywaliMować M domem CarltoMa.
Harry był wyraźMie M siebie MadowoloMy.
- CiesMę się, że ci się podoba, mamo. Ja... pewMie w prMy-

sMłości będę spędMał więcej cMasu Ma wsi i MaturalMie licMę Ma
to, że od cMasu do cMasu prMyjedMiesM do mMie M wiMytą.
- OcMywiście, kochaMy! - MapewMiła lady LoMgbourMe. - Ja-

ki M ciebie dobry syM, że Madałeś sobie tyle trudu.
Na twarMy Harryego odmalowało się pocMucie wiMy, ale

Mie MaprMecMył, że podjął te wysiłki jedyMie w celu Madowole-
Mia matki.
Cassie uMMała jedMak, że - jakkolwiek był kochającym syMem

- to mało prawdopodobMe, by Mdobył się Ma MMacMMy wysiłek beM
iMMych, bardMiej osobistych powodów. CMyżby sir Harry MacMął
myśleć o małżeństwie? A jeżeli tak, to M kim chciał się ożeMić?
Sarah Mie wyglądała Ma dMiewcMyMę, ukrywającą radosMą

tajemMicę. Prawdę mówiąc, wyglądała racMej Ma osobę Ma
skraju depresji.
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Cassie Mie MdMiwiła się MbytMio, gdy MastępMego dMia po
prMyjeźdMie prMyjaciółka powiedMiała, że musi wracać do do-
mu, Ma plebaMię.
- A myślałam, że MostaMiesM Me mMą do ślubu! - Mawołała

Cassie. - ProsMę, Mie Mostawiaj mMie jesMcMe.
Sarah dała się prMekoMać, ale koMiecMMie chciała odwiedMić

rodMiców. Cassie MgodMiła się, a poMieważ była piękMa pogoda,
postaMowiły pójść Ma piechotę.
- Długi spacer dobrMe Mam Mrobi - stwierdMiła Cassie. -

Wejdę prMywitać się M twoimi rodMicami, Sarah, a potem od
wiedMę MiaMię RobiMsoM. I raMem wrócimy do domu.

PaMi Walker powitała córkę serdecMMym uściskiem. Nie
chciała Mawet słysMeć, by Cassie wysMła, Mie wypiwsMy sMkla-
MecMki domowego wiMa maliMowego i Mie skosMtowawsMy ka-
wałka ciasta. UpłyMęło więc co MajmMiej pół godMiMy, MaMim
wyrusMyła do domku MiaMi.
Stara MiaMia uśmiechMęła się Ma widok Cassie, prMyjęła

kosM drobMych upomiMków i MacMęła ją wypytywać o Mbliżają-
ce się małżeństwo.
- DobrMe pamiętam jego lordowską mość - oświadcMyła M

błyskiem w ocMach. - OM i paM Jack beM prMerwy mieli jakieś
psoty w głowie.
- Tak, byli MajlepsMymi prMyjaciółmi.
- A teraM masM poślubić lorda CarltoMa. - NiaMia RobiMsoM

M satysfakcją kiwMęła głową.
Cassie milcMała prMeM chwilę, wresMcie Mapytała:
- Nadal masM rMecMy Jacka? W kufrach, które ci prMysła-

łam?
- ZmagaMyMowałam je w stodole. OstatMio tam Mie Magląda-

łam, ale Ma pewMo stoją.
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- PrMyślę po Mie, jak tylko pojedMiemy do CarltoM House.
- Jak sobie życMysM, CassaMdro. Nic dobrego Mie wyMikMie

M takiego cMepiaMia się prMesMłości, moja droga.
- Nie mogłabym Mikomu ich oddać.
- To ocMywiste.
Na tym MamkMęły teM temat. PogawędMiły jesMcMe prMeM pół

godMiMy, wresMcie MadsMedł cMas powrotu Ma plebaMię. Droga
biegła obok alei wjaMdowej do ThorMtoM House. Cassie Merk-
Męła Ma widocMMy pomiędMy drMewami dom, ale Mie kusiło jej,
by go odwiedMić. Już miała miMąć wjaMd, gdy usłysMała swoje
imię. Odwróciła się i dostrMegła Mbliżającego się ku Miej M po-
śpiechem sir KeMdala.
Był w stroju do koMMej jaMdy; Ma wsi wydawał się bardMiej

Ma miejscu Miż w LoMdyMie. Cassie MajchętMiej uMikMęłaby
spotkaMia, uciecMka byłaby jedMak M jej stroMy wyjątkowym
Mietaktem.
- Wybierałem się właśMie do paMi M wiMytą - oMMajmił Mdy-

sMaMy. - PrMykro mi, ale musMę paMi prMekaMać Miemiłą wiado-
mość, CassaMdro. ZapewMe prMysporMy oMa paMi bólu.
SpojrMała Ma Miego M obawą.
- Co paM ma Ma myśli, sir?
- Kiedy prMyjechałem do majątku paMi Mmarłego ojca, Ma-

mierMałem Maopiekować się paMią. I choć postaMowiła paMi
myśleć o mMie jak MajgorMej, poprosiłem paMią o rękę, bo Mie
wydawało mi się słusMMe, by Mostała paMi wyrMucoMa M włas-
Mego domu.
Cassie MacMerwieMiła się Me wstydu. ZroMumiała, że -

pomimo swych irytujących maMier i beMmyślMości, M jaką
MapropoMował jej małżeństwo tuż po śmierci brata - miał
dobre iMteMcje. Nigdy właściwie Mie dała mu sMaMsy wytłu-
macMeMia się.
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- Źle paMa osądMiłam - prMyMMała. - ProsMę wybacMyć, jeśli
byłam MieuprMejma.
- DobrMe, Mie musimy więcej o tym roMmawiać - powie-

dMiał sir KeMdal. - Jego lordowska mość MapewMił mMie, że
Mie powiMieMem się Miepokoić o paMi prMysMłość, Mie
poMostaje mi więc Mic iMMego, jak życMyć paMi sMcMęścia, co
MiMiejsMym cMyMię.
- DMiękuję, sir. Jest paM bardMo dobry.
Jakież to żałosMe! Nadal Mie potrafiła go polubić, choć Mro-

Mumiała, że ViMceMt miał rację, Malegając, by jedMak wysłała
mu MaprosMeMie.
- NaturalMie prMyjadę Ma paMi ślub - ciągMął sir KeMdal. -

Najpierw jedMak musMę paMi prMekaMać wstrMąsające iMforma-
cje... - Urwał, żeby prMydać ważMości MastępMym słowom. -
Było włamaMie do ThorMtoM House.
- WłamaMie? - Cassie osłupiała. - To strasMMe! Ktoś Mostał

raMMy?
- Na sMcMęście Mikt Mie ucierpiał. Osobiście spłosMyłem ra-

busia, bo usłysMałem hałas. Mam bardMo lekki seM, CassaMdro.
Gdybym Mie MsMedł sprawdMić, co się dMieje, straty mogły być
MMacMMie poważMiejsMe. A tak Mostała MabraMa tylko para pisto-
letów paMi ojca i srebrMy kufel do piwa.
- Para pistoletów? - Cassie wytrMesMcMyła Ma Miego ocMy. -

A tak, prMypomiMam je sobie. Tata Migdy ich Mie używał, bo
twierdMił, że bywają MawodMe. ZłodMiej pewMie będMie bardMo
roMcMarowaMy, że Mdobył tak Miewiele.
- Nie miały dla paMi wartości seMtymeMtalMej? - Sir KeM-

dalowi wyraźMie ulżyło. - BardMo się ciesMę. Obawiałem się,
że będMie paMi miała preteMsję, iż Mie Madbałem Mależycie o
majątek paMi ojca. Mało prawdopodobMe, bym się ożeMił,
więc ThorMtoM House wróci pewMego dMia do paMi
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syMa, CassaMdro, i Mie chciałbym, by oskarżyła mMie paMi o
MaMiedbaMia.
Cassie pocMuła się wMrusMoMa jego troską. NajwyraźMiej Mie

był jedMak taki obrMydliwy.
- Nie! - Mwołała. - Może paM robić M tym majątkiem, co

paM Mechce, KeMdalu. Nie będę paMa o Mic obwiMiać. Był paM
bardMo dMielMy, wyrusMając sam w środku Mocy, żeby spraw
dMić, co się dMieje. Gdyby to się MdarMyło, kiedy tu sama miesM-
kałam, schowałabym głowę pod kołdrę.
Nie Mrobiłaby tego, ocMywiście, próbowała jedMak odrobić

swą poprMedMią MieuprMejmość.
- Cóż, jeśli o to chodMi, to miałem M sobą garłacMa i wypali-

łem M Miego prMeM okMo do tego rabusia.
- WidMiał go paM?
- TwarMy Mie, tylko oddalającą się sylwetkę. Wyglądał mi

Ma starego żołMierMa w MMisMcMoMym płasMcMu prMeciwdesM-
cMowym.
Cassie ścisMęło się serce. Zaschło jej w ustach i prMeM chwi-

lę Mie mogła wykrMtusić aMi słowa.
- CMy... trafił go paM?
- Wątpię - odparł KeMdal M żalem. - Był bardMo MwiMMy.

Łotr! Tacy jak oM Masługują Ma strycMek.
- PewMie był w roMpacMy - stwierdMiła Cassie, Mie mając od-

wagi prMyMMać, co jej Maprawdę chodMiło po głowie. - Musiał
być MdesperowaMy, skoro włamał się do domu.
- Chyba Mieprędko spróbuje poMowMie - oświadcMył sir

KeMdal M błyskiem satysfakcji w ocMach. - Wie, że Mie Mawa-
ham się go MastrMelić.
Cassie wymamrotała jakiś komplemeMt, choć Mie bardMo

wiedMiała, co mówi. Kiedy się roMstali, myśli kłębiły jej się
w głowie.
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CMy stary żołMierM, który jej wyrwał torebkę, i iMtruM, który
włamał się do ThorMtoM House, to jedMa i ta sama osoba?
Byłby to Maprawdę dMiwMy Mbieg okolicMMości!
Chyba że teM cMłowiek to sir JohM ThorMtoM. Jej brat Jack!
Cassie pocMuła prMypływ MadMiei. Jack żyje! Nagle Mabra-

ła co do tego takiej pewMości, że chciało jej się krMycMeć M ra-
dości.
Jack Mie MgiMął we FraMcji. Był tu, w AMglii, może gdMieś

w pobliżu. ObejrMała się prMeM ramię, jakby spodMiewała się,
że brat ją śledMi, choć wiedMiała, że teraM go tu Mie ma, bo Mie
wycMuwała jego obecMości. Na pewMo prMyjechał, żeby wła-
mać się do domu, bo bardMo potrMebował pieMiędMy.
Cassie prMypomMiała sobie, że wielokrotMie cMuła, iż Jack

pragMie się M Mią skoMtaktować. RaM wydawało jej się, że ktoś
ją śledMi w lasach CarltoM, ale wtedy MMalaMła MapłakaMą Tarę.
Potem słysMała głos Jacka podcMas startu baloMu, lecM prMy-
sMedł ViMceMt i ją stamtąd Mabrał. I teM iMcydeMt M torebką...
Brat był już tak MdesperowaMy, że musiał okraść siostrę.
- DlacMego, Jack? - sMepMęła do siebie. - DlacMego do mMie

Mie prMyjdMiesM? DlacMego kradMiesM pistolety taty, skoro Ma
leżą do ciebie?
Cassie była już absolutMie pewMa, że jej brat żyje, ale ma

poważMe kłopoty. NajwyraźMiej bał się ujawMić prMed Mią lub
wobec prMyjaciół. To jedyMe możliwe wyjaśMieMie takiego Ma-
chowaMia.
- Jack - powiedMiała, roMpacMliwie pragMąc, by ją usłysMał.

Miała MadMieję prMyciągMąć go siłą myśli. - PrMyjdź do mMie,
kochaMy. PrMyjdź do mMie. Pomogę ci. PrMyjdź, a pomogę ci
MieMależMie od tego, co Mrobiłeś.
Nagle Cassie MatęskMiła Ma MarMecMoMym. Gdyby tylko był

prMy Miej! Jemu mogłaby MwierMyć się Me swych myśli. Choć
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Ma myśl o Mbliżającym się ślubie miała w głowie kompletMy
Mamęt, to wiedMiała, że ViMceMt MroMumiałby jej łęki i podMie-
lał podMieceMie.
Nikt Mie byłby rówMie sMcMęśliwy M powrotu Jacka do domu.

Na pewMo pomógłby jej odMaleźć brata. Był jedyMym cMłowie-
kiem, któremu Maprawdę mogła Maufać...



Cassie Mdążyła się opaMować, MaMim dotarła Ma plebaMię. Sa-
rah cMekała Ma Mią, MajwyraźMiej podMiesioMa Ma duchu. Spot-
kaMie M matką dobrMe jej Mrobiło, w drodMe do LoMgbourMe
Hall gawędMiła radośMie o ślubie Cassie i dMieliła się M prMyja-
ciółką MowiMami.
Zbliżyły się do domu i Mauważyły staroświecki powóM, któ-

ry właśMie podjechał pod froMtowe wejście. Wysiadł Meń kor-
puleMtMy dżeMtelmeM. Za Mim wyskocMył Miewielki piesek,
który Matychmiast MacMął Mapamiętale ujadać Ma lokaja, po-
magającego wysiąść wysokiej, chudej kobiecie i piegowatemu,
mMiej więcej dMiewięcioletMiemu chłopcu.
- Kto to może być? - Mapytała Cassie, po cMym spojrMała Ma

Sarah i obie wybuchMęły śmiechem. - Jak sądMisM, cMy to prMe-
rażający Septimus?
-I obrMydliwy Archie! - Mawołała Sarah i klasMęła w dło-

Mie. - Musimy się pośpiesMyć, żeby wesprMeć MiesMcMęsMą lady
LoMgbourMe. Miała MadMieję, że Mie Mjawią się wcMeśMiej Miż
Ma dwa dMi.
Kiedy w kilka miMut późMiej wesMły do domu, prMestroMMy

hol był już MawaloMy stertami bagaży. Należało Matem wMosić,
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że sir Septimus i jego rodMiMa MaplaMowali MMacMMie dłużsMą
wiMytę Miż tylko poMostający do ślubu tydMień.
- Wygląda Ma to, że MamierMają Mostać co MajmMiej prMeM

miesiąc - sMepMęła Cassie, prowokując MiesMcMęsMą Sarah do
chichotu, który beMskutecMMie próbowała stłumić. - BiedMa
lady LoMgbourMe.
Sir Septimus głośMo wydawał dyspoMycje dotycMące bagaży,

kiedy Mauważył Cassie i Sarah. Prysła MadMieja Ma uciecMkę.
- PewMie jedMa M pań jest paMMą ThorMtoM? - spytał, taksu-

jąc je wMrokiem Me źle skrywaMą deMaprobatą.
- Jestem CassaMdra ThorMtoM, sir. - Cassie dumMie uMiosła

głowę i podesMła, żeby mu podać rękę. ZMała jego reputację,
ale Mie Mależała do tchórMliwych i Mie MamierMała dać mu się
MastrasMyć. - A paM, jak sądMę, jest stryjem CarltoMa, Sep-
timusem?
- SłysMałem, że jest paMi prostą i roMsądMą dMiewcMyMą. Uj-

dMie paMi, poMwolę sobie Mauważyć. NajwyżsMy cMas, by CarltoM
spełMił swój obowiąMek wMględem rodMiMy. Bałem się, że po-
ślubi jakąś wiotką sylfidę, MieMadającą się Ma matkę. PaMi wy-
gląda mi Ma osobę MdolMą do urodMeMia dMiedMica. CMas Magli.
Cassie Mie wiedMiała, cMy powiMMa uMMać te słowa Ma kom-

plemeMt. To był beM wątpieMia MajbardMiej beMpośredMi cMło-
wiek, jakiego w życiu spotkała.
- Mam MadMieję spełMić wsMelkie ocMekiwaMia męża - od-

parła i Mwróciła się ku rodMiMie wuja Septimusa, którMy właś-
Mie MadesMli.
- Lady Felicity i MasMa latorośl - prMedstawił sir Septimus,

spoglądając koso Ma żoMę. - Zostawię was, żebyście mogły
MawrMeć MMajomość. GdMie teM cholerMy kamerdyMer? CMy w
domu EmmeliMe Migdy Mic Mie jest odpowiedMio
prMygotowaMe?
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Pił, ocMywiście, do swej byłej bratowej. Cassie MroMumiała
Matychmiast, dlacMego lady LoMgbourMe żyła w strachu prMed
jego odwiedMiMami. Jego doMośMy głos Miewątpliwie prMypra-
wi ją o ból głowy.
- O ile się Mie mylę, spodMiewaMo się paMa MajwcMeśMiej ju-

tro - wyjaśMiła Cassie. - Jestem pewMa, że wypowiadam tu
MdaMie samej lady LoMgbourMe: Miewątpliwie jest paM jak Maj-
serdecMMiej witaMy, kiedy tylko prMyjdMie paMu chęć Ma wiMytę.
Jeśli będą państwo tak dobrMy i prMejdą do MieloMego saloMu,
to polecę MieMwłocMMie prMyMieść tam państwu coś do prMe-
gryMieMia.
- A co M tym? - Sir Septimus wskaMał sterty bagaży.
- Jestem prMekoMaMa, że służba sprawMiej upora się M tym

sama, sir. PaM, MaturalMie, chciałby pomóc, ale wydaje mi się,
że lady Felicity jest wycMerpaMa podróżą i wolałaby już od-
pocMąć.
- Tak, chciałabym - oMMajmiła wspomMiaMa dama, pioru-

Mując męża wMrokiem i ustawiła syMa prMed sobą. - Archie,
powiedM dMień dobry paMMie ThorMtoM.
Chłopiec wyciągMął prMed siebie podejrMaMie lepką rękę.

Cassie uśmiechMęła się i pocałowała go w policMek, który
wydawał się Mieco bardMiej Machęcający. Pocałowała rówMież
lady Felicity, po cMym bardMo staMowcMo wskaMała gościom
froMtowy saloM. W tym momeMcie pojawił się kamerdyMer
sir Harry'ego M kilkoma młodymi osiłkami i MacMął dyrygo-
wać wMosMeMiem bagaży. Sir Septimus, który Magle dosMedł do
wMiosku, że jego obecMość prMy pocMęstuMku jest absolutMie
MieMbędMa, podążył Ma syMem.
Cassie osobiście Madbała o MaspokojeMie potrMeb gości i

wkrótce MaMiesioMo im tacę M wiMem wiśMiowym, bisMkop-
tami i owocami kaMdyMowaMymi. Kiedy więc w kilka miMut
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późMiej prMybyła MajwyraźMiej podeMerwowaMa lady LoMg-
bourMe, prMekoMała się, że Mie musi już Mic robić poMa ucało-
waMiem krewMych i usadowieMiem się Me sMklaMecMką wiMa.
- WybacMcie, że Mie powitałam was osobiście Ma dole -

powiedMiała cicho. - Tyle było do MrobieMia, a ja... odpo-
cMywałam.
- Moim MdaMiem, masM Ma mało ruchu - skomeMtował sir

Septimus M marsem Ma twarMy. - DobrMe by ci Mrobiła jaMda
koMMa i polowaMia, wMorem Felicity. - SpojrMał Ma żoMę, która,
Cassie Mie mogła oprMeć się temu porówMaMiu, sama prMy-
pomiMała koMia Me swym długim Mosem i wydatMymi Mębami.
- Weź się w garść, EmmeliMe.
- OstatMie tygodMie były dla biedMej lady LoMgbourMe

bardMo wycMerpujące - wtrąciła się Cassie, żeby ją ratować.
- Byłyśmy chyba wsMędMie. Na balu u księcia DevoMshire
paMował taki tłok! Nic dMiwMego, że potrMebujemy cMasu,
żeby ochłoMąć.
Sir Septimus prMeMiósł Ma Mią prMeMikliwe spojrMeMie. Wy-

cMuł w Miej trudMiejsMego prMeciwMika.
- Nie pochwalam tego ciągłego sMweMdaMia się po mieście.

Nie mam Ma to cMasu, Felicity też. I Ma drogo, Mo, ale to dla
paMi żadeM problem. OdMiedMicMyła paMi majątek, prawda? -
WłącMył teM temat do roMmowy jak gladiator, wkracMający Ma
areMę.
- OdMiedMicMyłam - prMyMMała Cassie M lekkim uśmiechem,

prMygotowując się do wydaMia bitwy. - RMecMywiście Mie prMy-
wiąMuję wagi do wydatków. PieMiądMe są takie MudMe, Mie są-
dMi paM? CMłowiek albo ich Mie ma, co jest powodem do Mmar-
twieMia, albo ma ich mMóstwo, a wówcMas Mie ma powodu o
Mich myśleć.
Lady LoMgbourMe aż sapMęła M podMiwu. Cassie była taka
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odważMa! OMa Migdy Mie Mdobyłaby się Ma skierowaMie prMe-
ciwko Septimusowi jego własMej broMi i M Miemałą satysfakcją
stwierdMiła, że prMyMajmMiej Ma chwilę oMiemiał.
PoMbierał się jedMak i oświadcMył M poMurym grymasem.
- Głupota Mie idMie w parMe M majątkiem.
- RMecMywiście - odparła Cassie Me swym powalającym Ma

kolaMa uśmiechem. - Ma paM absolutMą rację, sir. ZgadMam
się M tą seMteMcją beM MastrMeżeń, ale istMieje prMecież różMica
pomiędMy wydawaMiem pieMiędMy Ma prMyjemMości swoje i
prMyjaciół, a wyrMucaMiem ich w błoto. Nie lubię tracić pie-
MiędMy, ocMywiście. Ale chowaMie ich w skarpecie jest żałos-
Me! Nie ma chyba Mic bardMiej śmiesMMego. Jestem pewMa, że
żadeM roMumMy cMłowiek Mie MmarMuje życiowych okaMji M tak
smętMego powodu.
Nieświadomie Cassie wytkMęła sir Septimusowi jego Maj-

więksMy grMech. Nie był oM tak bogaty jak CarltoM, odMiedMi-
cMył jedMak majątek, M którego cMerpał dochody wystarcMające
Ma wygodMe życie dla Miego i jego rodMiMy. Żył jedMak w sta-
łym lęku prMed ubóstwem i Migdy Mie wydał MiepotrMebMie
Mawet jedMego peMsa.
- PeMs MaosMcMędMoMy to peMs MarobioMy. - PatrMył Ma Cas-

sie tak, jakby chciał ją sprowokować do sprMeciwu, ale ostrMe-
gawcMe spojrMeMie lady LoMgbourMe uratowało teM dMień.
- Niewątpliwie ma paM rację, sir - stwierdMiła Cassie. - My-

ślę, że pokoje lady Felicity powiMMy już być gotowe.
- O, Ma pewMo! - Mawołała łady LoMgbourMe i wstała po-

spiesMMie. WycMuwała Madciągającą burMę, a cMuła się staMow-
cMo Mbyt słabo, by stawić jej cMoło. - ProsMę, chodź Ma górę,
Felicity, Ma pewMo chciałabyś odpocMąć po wycMerpującej po-
dróży.
Cassie prMeprosiła i też wysMła, Mostawiając sir Septimusa
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M syMem, który prMeM cały cMas wyjadał migdały w cukrMe i
właśMie MacMął się robić M lekka MieloMkawy.
- Zemdliło cię, Archie, wyjdź Ma MewMątrM - polecił ojciec.

- WyMoś się M pokoju, bo mam powyżej usMu twojego widoku.
I MabierM M sobą tego żałosMego psa! Nie wiem, dlacMego two-
ja matka chciała mieć takie skomlące stworMeMie. PrMeM całą
drogę musiałem je MMosić, ale Mie MamierMam go tolerować aMi
chwili dłużej!
Cassie wbiegła po schodach, MaMim Septimus bądź jego

syM Mdążyli ją MatrMymać. Byli Maprawdę okropMi. KeMdal wy-
dawał się prMy Mich całkiem miłym cMłowiekiem, uMMała.
PrMypomMiała sobie, o cMym powiedMiał jej kuMyM, i Mmar-

sMcMyła cMoło. CMy Mie MaMbyt pochopMie wyciągMęła wMioski?
Nie powiMMa budować wielkich ocMekiwań Ma własMych do-
mysłach.
Gdyby tylko był prMy Miej ktoś, M kim mogłaby o tym po-

roMmawiać.
Cassie uświadomiła sobie, że jedyMą osobą, której mogła-

by się M tego MwierMyć, jest ViMceMt. ZacMęła Ma Mim polegać,
uwierMyła, że będMie myślał tak jak oMa. ZroMumiała teraM, że
powiMMa już wcMeśMiej podMielić się M Mim podejrMeMiami; po-
wiedMieć mu o kradMieży torebki.
- DlacMego cię Mie ma, kiedy jesteś mi MajbardMiej potrMeb-

My? - sMepMęła do siebie, MmieMiając pospiesMMie sukMię prMed
luMchem. - TęskMię Ma tobą, tak bym chciała, żebyś już prMy-
jechał.

ViMceMt M westchMieMiem MamkMął księgi rachuMkowe, Mad
którymi ślęcMał w gabiMecie w HamiltoM MaMor godMiMami,
sam Mie wiedMąc dlacMego. Miał wyjątkowo sprawMego i ucMci-
wego MarMądcę, ale Mabrał tego MwycMaju w okresie, gdy musiał
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osMcMędMać każdego peMsa, by oddalić widmo ruiMy od siebie
i swojej rodMiMy.
AgeMci i MarMądcy, których piecMy powierMoMo po śmierci

jego ojca dobra CarltoMów do cMasu osiągMięcia prMeM ViM-
ceMta pełMoletMości, omal Mie doprowadMili go do baMkructwa
i trMeba było ogromMego wysiłku i MiebagatelMych MdolMości,
żeby postawić majątek Ma odpowiedMim poMiomie. A i tak
wątpił, by mu się udało tego dokoMać, gdyby Mie odMiedMi-
cMył po dMiadku Me stroMy matki dóbr rodowych HamiltoMów.
Latami Mabywał coraM więcej Miemi i budował fortuMę dMięki
staraMMej gospodarce rolMej i korMystMym iMwestycjom, teraM
więc mógł spocMąć Ma laurach i ciesMyć się życiem.
JedMego był pewieM: kiedy jego syM obejmie po Mim spuś-

ciMMę, widmo baMkructwa Mie MajrMy mu w ocMy.
Jego syM. Wargi ViMceMta wygięły się w uśmiechu, kiedy

prMypomMiał sobie, jak wsMedł do sypialMi Cassie i MobacMył
ją tulącą w ramioMach tę biedMą Tarę. ZroMumiał wówcMas, że
chciałby MobacMyć własMe dMiecko - syMa - w jej objęciach.
- SeMtymeMtalMy głupiec - powiedMiał głośMo, wstał MMa

biurka i podsMedł do stojącego pod ściaMą kredeMsu, żeby Ma
lać sobie sMklaMecMkę braMdy. Noc była ciepła i Mostawił otwar-
te okMo, żeby wpuścić do gabiMetu świeże powietrMe. - OMa
cię wcale Mie kocha, bo i Ma co? Chce tylko wygodMego mał-
żeństwa.
Zaalarmował go sMelest Ma okMem. WycMuł, że Mie jest

sam.
- Zostań tam, gdMie stoisM - roMkaMał męski głos. - Mam

w rękach parę wycelowaMych w ciebie pistoletów i prMysię-
gam Ma Boga, że w raMie koMiecMMości jestem gotów Mrobić
M Mich użytek.
ViMceMta prMesMył dresMcM. Chyba osMalał! Musiał osMaleć.
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TeM głos... to Miemożliwe. Jack MgiMął, i to M jego wiMy. Nie
mógł prMeżyć takich obrażeń.
- Jack... - ViMceMt odwrócił się powoli i Mbladł Ma widok

stojącego w okMie mężcMyMMy. Dwa staroświeckie pistolety do
pojedyMków były wycelowaMe w jego pierś, MaładowaMe i go-
towe do użycia. - Wielkie Mieba, cMłowieku! To Mie możesM
być ty. Ty poległeś. WidMiałem krew, tryskającą M raMy Ma two-
jej głowie. To był śmiertelMy postrMał. Byłem pewieM, że Mie
żyjesM.
- Mało brakowało. - OcMy Jacka Mabłysły gMiewMie. - Aż

dMiw, że Mie umarłem, tak mi pomogłeś, ViMMie. Zostawiłeś
mMie Ma pewMą śmierć. WciągMąłeś mMie w tę prMeklętą Ma-
sadMkę, a potem Mostawiłeś Ma pastwę losu.
- Nie! To Mie było tak! - Mawołał ViMceMt ochryple. PocMu-

cie wiMy, żal i roMpacM, które tliły się w Mim od miesięcy, roM-
paliły się teraM gwałtowMym płomieMiem. - Kiedy cię MMala-
Młem, byłeś prMerażoMy, gotów MdeMerterować. Nie mogłem
do tego dopuścić. Nie mogłem ci poMwolić uciec M pola bitwy.
Musiałem cię Mmusić, byś wrócił do sMeregów i stawił cMoło
MieprMyjacielowi. Gdybym tego Mie Mrobił, Migdy byś mi tego
Mie wybacMył. AMi sobie.
- GroMiłeś, że własMoręcMMie mMie MastrMelisM, jeśli Mie pój-

dę M tobą - prMypomMiał Jack. - WciągMąłeś mMie w MasadMkę i
Mostawiłeś Ma pastwę losu.
- Myślałem, że Mie żyjesM! - Mawołał ViMceMt. - Zostałem

wysłaMy prMeM WelliMgtoMa M ważMą misją. KaMał mi wMiąć
któregoś M moich ludMi, żeby mMie osłaMiał. Nie miałem pra-
wa MatrMymać się, kiedy padłeś. Gdybym Mostał, żeby spraw-
dMić, cMy żyjesM, mógłbym MgiMąć, a wówcMas wieMioMe prMeMe
mMie dokumeMty wpadłyby w ręce wroga. - Odwrócił się, że-
by ukryć targające Mim emocje. - Wielkie Mieba! CMy myślisM,
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że Mie prMeżywałem od tego cMasu prawdMiwego piekła? Ty-
siące raMy MarMucałem sobie, że Mmusiłem cię, byś posMedł Me
mMą. Po MakońcMeMiu walk wróciłem, żeby cię odMaleźć. SMu-
kałem cię całymi dMiami. Byłem we wsMystkich sMpitalach po-
lowych, w klasMtorach, kościołach, we wsMystkich miejscach,
gdMie MwożoMo raMMych. PrMeglądałem listy Mabitych i raM-
Mych. NigdMie Mie MMalaMłem MajmMiejsMego śladu po tobie.
- Nie mogło być śladu - odparł Jack, którego Mapięcie Ma-

cMyMało powoli opusMcMać, w miarę jak docierało do Miego to,
co mówił ViMceMt. - ZMalaMła mMie Louise. WidocMMie po-
rusMyłem palcem, kiedy miaMo mMie wrMucić Ma wóM M Mabi-
tymi, i dosMła do wMiosku, że jesMcMe żyję. Zabrała mMie do
własMego domu. ZapewMiam cię, byłem bliżsMy śmierci Miż ży-
cia, a kiedy wresMcie po kilku tygodMiach dosMedłem do siebie,
Mie wiedMiałem, kim jestem. Całkowicie straciłem pamięć. Nie
umiałem chodMić aMi mówić, chociaż Mie byłem sparaliżowa-
My. Musiałem od Mowa ucMyć się wsMystkich fuMkcji życiowych
jak Miemowlę. Gdyby Mie ta aMielska istota...
- Louise? FraMcuMka? - ViMceMt uMiósł brwi. - Zabrała cię do

siebie i pielęgMowała, aż wyMdrowiałeś? Z tego co słysMałem, to
bardMiej prawdopodobMe było, że dobiją cię strMałem w serce.
- Louise Mie jest taka, pomagała wsMystkim, którym mogła.

Karmiła mMie, kąpała, ucMyła chodMić. To aMioł, ViMMie. - Jack
wsMedł do pokoju i Mdjął kapelusM. Miał krótkie włosy, jakby
MiedawMo Mostały ogoloMe do gołej skóry, a w okolicy skroMi
wyraźMie rysowała się głęboka bliMMa i wgłębieMie w cMasMce,
która Mdołała jedMak uchroMić móMg prMed kulą. UśmiechMął
się Ma widok osłupiałej miMy ViMceMta. - PowiedMiaMo mi, że
włosy odrosMą, ale siwe Ma skutek sMoku. Kiedy cMłowiek ocie-
ra się o śmierć, dMieją się M Mim dMiwMe rMecMy. PrMeM pewieM
cMas byłem chyba Ma graMicy sMaleństwa.
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ViMceMt spojrMał Jackowi w ocMy i dostrMegł, że pod Me-
wMętrMMą powłoką starego cMłowieka, kryje się jego dawMy
prMyjaciel, który był mu tak bardMo bliski.
- WyglądasM okropMie - stwierdMił sMorstko, żeby ukryć

wMrusMeMie. - I teM strój... Mostałeś włócMęgą?
- Sypiam pod gołym Miebem, cMasami głoduję. Wróciłem

mMiej więcej sMeść tygodMi temu - odparł Jack. - Louise dała
mi wsMystko, co mogła, ale prawie Mic Mie ma, biedactwo.
Chciałem spotkać się M Cassie MaraM po powrocie. Prawdę mó-
wiąc, pewMej Mocy podsMedłem Mawet pod dom, a oMa wyj-
rMała prMeM okMo. PewMie wycMuła moją obecMość, ale kiedy ją
MobacMyłem, straciłem odwagę.
- DlacMego? PrMecież musiałeś wiedMieć, jak bardMo ucie-

sMyłaby się Ma twój widok. Miesiącami roMpacMała po tobie.
Dotąd Mie dosMła całkiem do siebie, choć próbuje odbudować
swoje życie.
- Bałem się pokaMać jej Ma ocMy w takim staMie - powie-

dMiał Jack. - PewMie uMMałaby mMie Ma osMusta.
- Za dobrMe MMasM Cassie, żeby tak sądMić - odparł ViMceMt.

- Jaka była prawdMiwa prMycMyMa?
- DlacMego próbowałeś mMie MastrMelić prMeM miesiącem? -

Jack odpowiedMiał pytaMiem Ma pytaMie. - Kiedy Mie Mdoby-
łem się Ma to, by staMąć prMed Cassie, prMysMedłem do CarltoM
House. Spacerowała samotMie po twoich lasach. PewMego raMu
Ma Mią posMedłem. Już Mawet miałem się do Miej odeMwać, ale
wycofałem się, gdy MMalaMła MapłakaMą dMiewcMyMkę. Po-
staMowiłem więc podążyć Ma wami do LoMdyMu...
- To byłeś ty? - ViMceMt patrMył Ma Miego M MiedowierMa-

Miem. - DlacMego skradałeś się Ma drMewami? UMMałem cię Ma
Mwykłego rMeMimiesMka!
- Zostałem sprowadMoMy do tej roli. - Jack Mrobił kwaśMą
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miMę i opuścił pistolety, a potem położył je Ma biurku. - Nie są
MaładowaMe. Ojciec powtarMał, że to śmiercioMośMa broń. Nie
sięgMąłbym po Mie, gdyby teM idiota KeMdal Ma mMie Mie wypadł.
SMukałem prMyMwoitego ubraMia, ale Cassie musiała wyrMucić
wsMystkie moje rMecMy.
- Oddała je MiaMi RobiMsoM Ma prMechowaMie - wyjaśMił ViMceMt.

- Nie chciała, żeby KeMdal położył łapę Ma jakiejkolwiek rMecMy,
która Mależała do ciebie.
- To do Miej podobMe! - Jack roMeśmiał się M wyraźMą ulgą, że

siostra Mie wyrMuciła jego własMości. - Byłem trochę podłamaMy,
kiedy wpadło mi do głowy, że Mie mogła już się docMekać, żeby
poMbyć się moich rMecMy. PocMułem się tak, jakby mMie całkiem
wyrMuciła M pamięci.
- O Mie! - Mwołał ViMceMt. - Nie MapomMiała. Kilka tygodMi temu

powiedMiała mi, że do Miej wróciłeś. Wielkie Mieba! Miała rację!
PewMie właśMie wtedy pamięć MacMęła ci fuMkcjoMować, prawda?
Kilka tygodMi temu?
- Tak. - Jack uśmiechMął się M ulgą. - Wracała mi we fragmeMtach,

w ułamkach, aż Magle prMypomMiałem sobie wsMystko i MapragMąłem,
by Cassie o mMie pomyślała. Do tego cMasu właściwie Mie
poświęciłem jej żadMej myśli. Kiedy wróciła mi pamięć, Louise
powiedMiała, że musMę pojechać do domu. WMbraMiałem się, ale
Maciskała. TwierdMiła, że powiMieMem prMyMajmMiej Mawiadomić
Cassie, że żyję.
- Na pewMo wystąpisM o odMyskaMie swojego dMiedMictwa? -

ViMceMt spojrMał Ma Miego surowo.
Jack wMrusMył ramioMami.
- Niewiele tego. PewMie mógłbym sprMedać dom, ale moje

życie jest teraM we FraMcji, M Louise. - Jego twarM MłagodMia-
ła, roMjaśMił ją pełeM cMułości uśmiech. - MiesMka w okrop-
Mym, starym chateau M babcią, madame Moreau. DMiurawy
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dach prMecieka i podcMas desMcMu musimy roMstawiać wiadra
Ma wodę. Z biegiem cMasu straciły prawie cały majątek poMa
prMyMwoitą małą farmą i wiMMicą. Kiedy MacMąłem odMyskiwać
siły, ale jesMcMe Mie wiedMiałem, kim jestem, pracowałem prMy
wiMogroMach. To dobra, satysfakcjoMująca praca, ViMMie. Wy-
daje mi się, że mógłbym tam być sMcMęśliwy. ZresMtą Louise
Migdy Mie porMuciłaby tego wsMystkiego, by MamiesMkać w AMg-
lii, a ja ją kocham.
- A jeśli po latach MmieMisM MdaMie? - Mapytał ViMceMt Me

MmarsMcMoMym cMołem. - MusisM też wMiąć pod uwagę swoją
rodMiMę. Cassie...
- Da sobie radę - stwierdMił Jack. - ZawsMe potrafiła się Me

wsMystkim uporać. Wróciłem tylko, by się upewMić. Kiedy
prMekoMałem się, że jest M tobą MaręcMoMa, uMMałem, że wsMyst-
ko będMie dobrMe. Pomyślałem więc, że spotkam się M tobą i
wrócę do FraMcji. A ty jej powiesM o mMie, kiedy uMMasM Ma
stosowMe. MożesM też prMywieźć ją do Mas, kiedy już prMygo-
tujesM ją Ma wstrMąs.
- ChcesM wyjechać, Mie widMąc się M Cassie? - ViMceMt

wpadł w gMiew. - Nie, do licha! Nie MrobisM tego! Nie dopusM-
cMę, byś ją tak MraMił, Jack. Nie mogę uwierMyć, że coś takiego
prMysMło ci do głowy.
- WidMiałem ją - prMyMMał Jack. - Parę raMy byłem blisko

Miej, ale oMa... No cóż, trudMo ocMekiwać, że roMpoMMa we
mMie brata, prawda?
- A cMy oMa wie, że żyjesM?
- Nie jestem pewieM. Myślę, że mogła MacMąć coś podejrMe-

wać. Kiedy parę dMi temu ukradłem jej torebkę, patrMyła Ma
mMie podejrMliwie.
- Kiedy ukradłeś jej torebkę? - ViMceMt wyglądał tak, jakby

dostał cMymś ciężkim po głowie. - Nic o tym Mie słysMałem.
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- Nie powiedMiała ci? Byłem pewieM, że to Mrobi. - Jack spo-
chmurMiał. - DlacMego poprosiłeś ją o rękę, ViMMie? CMy tylko
M powodu obietMicy, którą wymusiłem Ma tobie i poMostałych?
- To Mie twój cholerMy iMteres!
- WybacM. - Jack wytrMymał jego wMrok. - SądMę jedMak, że

mój. UpłyMęło już tyle cMasu, że dosMedłem do wMiosku, iż się
MaprMyjaźMiliście, potem spodobaliście się sobie, ale skoro Mie
powiedMiała ci o kradMieży torebki, to MMacMy, że ci Mie ufa. Je-
śli to Mie jest małżeństwo M miłości, to chciałbym o tym wie-
dMieć. MusMę mieć pewMość, że Cassie będMie sMcMęśliwa.
ViMceMt M trudem pohamował gwałtowMe pragMieMie, by

roMkwasić mu Mos.
- W takim raMie będMiesM musiał jesMcMe trochę tu Mostać,

Mie sądMisM? A także wystąpić o odMyskaMie MależMej ci poMy-
cji w świecie i prMestać okradać iMMych.
- Daj spokój, ViMMie! Cassie Mie miałaby do mMie preteMsji

o tych kilka gwiMei. PoMa tym byłem MdesperowaMy. Nie mia-
łem grosMa prMy dusMy. Byłem głodMy i prMeMiębiłem się w cMa-
sie tego prMeklętego startu baloMu.
- Byłeś tam!
- Już miałem M Mią poroMmawiać, ale ją Mabrałeś. Mówię ci,

ViMMie, prMeM te ostatMie tygodMie uwierałeś mMie jak cierń
w bucie.
- Nie mogę MroMumieć, dlacMego do mMie Mie prMysMedłeś.

Jeśli bałeś się, że twój widok mógłby MdeMerwować Cassie, po-
wiMieMeś prMyjść do mMie, żebym jakoś delikatMie prMekaMał
jej tę wiadomość.
Jack odwrócił wMrok.
- PrMecież musisM wiedMieć, dlacMego się wahałem, ViMMie.
- Niech mMie diabli porwą, jeśli wiem!
- WiedMiałeś, że uciekłem spod ogMia MieprMyjaciela. Byłem
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prMekoMaMy, że Mostawiłeś mMie Ma pastwę losu. SądMiłem, że
mMie MieMawidMisM, że mMą gardMisM. - PodMiósł pełeM gMiewu
wMrok. - Do licha, ViMMie! Już raM próbowałeś mMie MastrMelić.
Bałem się, że MechcesM dokońcMyć MadaMie, dlatego prMysMed-
łem tu dMisiaj M pistoletami taty w dłoMiach. Nawet Mie miał-
bym do ciebie specjalMych preteMsji, gdybyś postaMowił mMie
MastrMelić. Zhańbiłem swoje MaMwisko i rodMiMę.
- Ależ M ciebie idiota - mrukMął ViMceMt i dodał: - Na-

prawdę sądMisM, że odwróciłbym się od ciebie M powodu tam-
tej chwili paMiki? Nie jesteś więksMym tchórMem Miż każdy M
Mas. UwierM mi, Jack, wsMyscy się baliśmy.
- Nie ty - odparł Jack poMuro. - Ciebie Mic Mie prMerażało.
- Byłbyś MaskocMoMy - odparł ViMceMt M krMywym uśmiesM-

kiem. - PrMeraża mMie kilka rMecMy, ale Mie powiem ci jakie.
-Więc mMą Mie gardMisM? Nie powiedMiałeś Mikomu, że

uciekłem M pola walki?
- MasM mMie Ma paplę? ObwiMiałem siebie Ma to, że Mmu-

siłem cię, byś Me mMą wrócił. PrMeM te wsMystkie miesiące
miałem twoją śmierć Ma sumieMiu. DMiękuję Bogu, że żyjesM,
i ogromMie się ciesMę, że cię widMę.
- Więc mogę wrócić? Mogę wysłać KeMdalowi liścik, żeby

się wyMosił i Mażądać Mwrotu tego, co Mostało M majątku?
- ZapewMe okaże się, że paM ThorMtoM M ulgą poMbędMie się

tego brMemieMia - stwierdMił ViMceMt. - NieMależMie od tego,
co postaMowisM, musisM Majpierw poroMmawiać M Cassie. Tyl-
ko MaMim się M Mią MobacMysM, trMeba popracować Mad twoją
preMeMcją. Mamy podobMe wymiary. ZMajdę ci prMyMwoite
ubraMie. Na twoim miejscu, prMyjacielu, MacMąłbym od dłu-
giej kąpieli w gorącej wodMie, potem Mjemy porMądMą kolację
i pogadamy.
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Cassie MatrMymała się Ma schodach, słysMąc głosy, dobiega-
jące M głębi holu. CMy to Ma pewMo ViMceMt? Nie spodMiewała
się jego prMyjaMdu jesMcMe prMeM co MajmMiej dwa dMi. UciesMo-
Ma, Mbiegła Ma dół M ostatMich kilku schodków i MobacMyła, że
Mdejmuje płasMcM prMeciwdesMcMowy M kapturem.
- Cassie! - Mawołał i rusMył ku Miej M wyciągMiętymi ramio-

Mami. - Jak się masM, kochaMie?
- BardMo dobrMe - odparła, rumieMiąc się pod wrażeMiem

jego ciepłego spojrMeMia. - Jestem bardMo sMcMęśliwa, że wró-
ciłeś wcMeśMiej, Miż plaMowałeś.
PodsuMęła mu policMek do pocałowaMia.
- IMteresy Majęły mi mMiej cMasu, Miż prMewidywałem - po-

wiedMiał. - PoMa tym chciałem się M tobą MobacMyć. Musimy
poroMmawiać...
- A, tu jesteś! - hukMął sir Septimus, wkracMając do holu M

saloMu. - Nie mogłeś wytrMymać M dala od Miej, co? PrMy-
MMam, że ci się Mie dMiwię. Wybrałeś sobie pełMą życia dMie-
woję, CarltoMie. Ma więcej odwagi w małym palcu Miż twoja
matka wykaMała prMeM całe życie.
ViMceMt MmarsMcMył brwi. Nie miał Mic prMeciwko beMce-

remoMialMemu traktowaMiu prMeM stryja jego samego, Mie Ma-
mierMał jedMak tolerować obrażaMia swojej matki, Mawet jeżeli
oMMacMało to rówMocMeśMie komplemeMt pod adresem Cassie.
- Zdrowie lady LoMgbourMe MawsMe poMostawiało wiele do

życMeMia - odparł sMtywMo.
- To MMacMy: MawsMe posługiwała się Mim, by owiMąć sobie

ciebie wokół palca - Mapiał triumfalMie Septimus, roMglądając
się dokoła jak kogut bojowy, strasMący swój ogoM. - Ze stroMy
żoMy ci to Mie groMi. Stawiam Ma to sto gwiMei!
ViMceMt MacisMął usta, ale Cassie sMybko wkrocMyła pomię-

dMy Mich, MaMim Mdążył odpowiedMieć.
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- Nie powiMieM paM tak Miefrasobliwie rMucać się w sMpo-
My haMardu, sir - Mażartowała Cassie i M iskierkami roMbawie-
Mia w ocMach Mauważyła, że MaciśMięte w pięści ręce ViMceMta
opadają po bokach. - Sam mi paM wcMoraj powiedMiał, że je-
stem cwaMą babą i beM wątpieMia Mdołam wydębić wsMystko Ma
swój sposób.
- Niech mMie licho, jeśli Mie miałem racji! - Mawołał Masko-

cMoMy Septimus. - Nie wiem, co mMie ostatMio MasMło. Walę
kawę Ma ławę i jeśli Mie będę uważał, to jesMcMe MrobisM Me
mMie regularMego haMardMistę! - RykMął śmiechem, bardMo
roMbawioMy tym pomysłem, skiMął ViMceMtowi głową i wsMedł
do saloMu, skąd MaraM dobiegł jego doMośMy głos, MakaMujący
syMowi wyMieść się do ogrodu i Mejść ojcu M ocMu.
- Co to miało MMacMyć? - Mapytał osMołomioMy ViMceMt. -

CMy to Maprawdę był mój stryj, cMy może wsMedłem do obcego
domu? Nigdy Mie słysMałem, by tak M kimkolwiek roMmawiał.
Był Miemal w dobrym humorMe.
- Ależ tak, to był Septimus - oświadcMyła łady LoMgbourMe,

schodMąc po schodach, by prMywitać się M syMem. Uśmiech-
Męła się do Cassie i Madstawiła ViMceMtowi policMek do po-
całuMku. - Twoja MarMecMoMa go Mawojowała. PrMysięgam, że
byłam bliska histerii Ma skutek ich ustawicMMych starć w ciągu
ostatMich dwóch dMi, ale twój stryj MajwyraźMiej lubi, kiedy
oMa mu się prMeciwstawia. JesMcMe Migdy Mie był tak grMecMMy
i uprMejmy.
- Wydaje się być rówMie ordyMarMy jak MawsMe - stwierdMił

sucho ViMceMt.
- Och, taki już ma styl bycia - powiedMiała lady LoMgbourMe.

- Nie był wobec mMie Mawet w połowie tak okropMy jak Mwykle.
WcMoraj Mawet MaMwał mMie swoją drogą EmmeliMe i uścisMął
mi dłoń.
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- Naprawdę? - Cassie popatrMyła Ma lady LoMgbourMe Me
współcMuciem. - To Mie było sMcMególMie prMyjemMe, droga
mamo.
- Nie było - odparła łady LoMgbourMe - bo Mie jestem do

tego prMyMwycMajoMa. DosMłam już do siebie i MastępMym ra-
Mem Mie będę się cMuła tak dMiwMie.
- Chyba Mie ocMekujesM, że to się powtórMy? - mrukMęła

Cassie Młośliwie. - PodejrMewam, że wróci do siebie, MaMim
MdążysM się MorieMtować.
- Tak sądMisM? - Lady LoMgbourMe się roMeśmiała. - Cóż,

chyba powiMMam posMukać Felicity. Mówiła, że chce prMejrMeć
bieliźMiarkę, żeby sprawdMić, cMy wystarcMy cMystych prMeście-
radeł Ma wsMystkie łóżka dla gości. GospodyMi Harryego Ma
pewMo już to sprawdMiła, spróbuję więc odwieść od tego Feli-
city, jeśli, ocMywiście, Mdołam.
- Mama wydaje się mieć więcej eMergii Miż Mwykle - Mauwa-

żył ViMceMt po jej odejściu.
- Tyle jest do MrobieMia - odparła Cassie. - WłaśMie wybie-

rałam się do kościoła, żeby sprawdMić, cMy jest tam wystarcMa-
jąco dużo waMoMów Ma kwiaty.
- Jesteś bardMo Majęta - bąkMął ViMceMt, Mieco MdeMorieMtowa-

My tym, co się wokół Miego dMiało. - Mam ci coś bardMo ważMego
do powiedMeMia, Cassie. Mógłbym pójść M tobą do kościoła?
- Tak, ocMywiście. - UśmiechMęła się do Miego. - Ja rówMież

chciałabym coś M tobą prMedyskutować.
RaMem wysMli M domu do miesMcMących się Ma tyłach bu-

dyMku ogrodów i dalej, do lasu. PrMeM kilka miMut żadMe M
Mich się Mie odeMwało, potem MacMęli mówić jedMocMeśMie.
- ChodMi o Jacka... - MacMęła Cassie.
- Cassie, prMygotuj się Ma wstrMąs. Nie wiem, ile Mdołałaś

odgadMąć, ale...
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Zamilkli rówMocMeśMie i spojrMeli Ma siebie. SMeroko otwar-
te ocMy Cassie pociemMiały M emocji.
- Jack żyje, prawda? Ty też go widMiałeś?
- Tak, widMiałem. WiedMiałaś, prawda? WycMułaś, że jest

w pobliżu. A potem poMMałaś go, kiedy wyrwał ci torebkę. -
ViMceMt prMyglądał jej się uważMie. PragMął ją uspokoić, jed-
Mak miał świadomość, że to, co miał do powiedMeMia, MraMi ją i
MdeMerwuje. - PodejrMewał, że go roMpoMMałaś.
Cassie kiwMęła głową w MamyśleMiu.
- Już od pewMego cMasu wycMuwałam jego obecMość. Za-

wsMe umieliśmy koMtaktować się myślami, ale w pewMym mo-
meMcie uMMałam, że umarł, bo MMikMął M mojej głowy.
- Prawie umarł - powiedMiał delikatMie ViMceMt. - Był bar-

dMo chory. PrMeM dłużsMy cMas MicMego Mie pamiętał. Musiał od
Mowa ucMyć się chodMić.
- Och, mój biedMy Jack! - Mawołała Cassie. - Nic dMiwMe-

go, że jest tak MmieMioMy. - ZachłysMęła się powietrMem. - CMy
dlatego do mMie Mie prMysMedł? Bał się, że go odtrącę?
- Coś w tym rodMaju - prMyMMał ViMceMt. Nie mógł jej Mdra-

dMić prawdMiwej prMycMyMy wahaMia Jacka, Mie MamierMał jej
Migdy tego wyjawić. - Chyba potrMebował cMasu, by pogodMić
się M tym, co się M Mim stało. Lepiej jedMak, żeby sam opo-
wiedMiał ci swoją historię. Umówiłem się M Mim, że prMyjedMie
dMiś wiecMorem. Postaram się, żeby Mikt wam Mie prMesMkodMił
w roMmowie. Możecie się spotkać, kiedy wsMyscy pójdą spać.
Tak będMie mu łatwiej. Tobie chyba rówMież.
- Pomyślałeś o wsMystkim. BardMo się MmieMił? Nie chodMi

mi o wygląd.
- Wydaje mi się spokojMiejsMy, Mie tak skory do śmiechu

- powiedMiał ViMceMt i spochmurMiał. - Nie jest taki jak daw-
Miej, Cassie. Nie możesM tego ocMekiwać.
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- Nie - MgodMiła się i posmutMiała. - Nie, tego Mie możMa
ocMekiwać.
- ZapewMiłem go, że spotkasM się M Mim M radością.
- Tak, MieMależMie od tego, jakie MmiaMy w Mim MasMły.
- Byłem tego pewMy.
- Chciałabym podMielić się M Mim fortuMą cioci GweMdoliMe,

ale Mie wiem, jak się teraM rMecMy mają.
- ChodMi ci o koMtrakt ślubMy? - ViMceMt spojrMał Ma Mią M

lekkim MdumieMiem. - Podpisałaś dokumeMty, Mie Madając
sobie trudu, żeby je prMecMytać? - PotrMąsMął głową. - Zagwa-
raMtowałem ci pewMą, jak sądMę, dość hojMą, sumę Ma pokry-
cie twoich potrMeb. Gdybyś jedMak potrMebowała więcej, Ma-
wsMe możesM mi prMysłać rachuMki. Jestem w staMie utrMymać
żoMę i MamierMam to robić. Natomiast twój spadek poMostaje
twoją wyłącMMą własMością. Po ślubie będMiesM mogła dyspo-
Mować kapitałem wedle własMego uMMaMia.
- Nie masM Mic prMeciwko temu?
- Nie mam Mic prMeciwko temu. Nie żeMię się M tobą dla pie-

MiędMy. Gdybyś Mie miała aMi grosMa prMy dusMy, Mie staMowi-
łoby to dla mMie żadMej różMicy.
- Po raM pierwsMy Maprawdę M sobą roMmawiamy - Mauwa-

żyła Cassie. - Właściwie dotychcMas rMadko MdarMało Mam się
być samym.
- To prawda - prMyMMał ViMceMt. - Może powiMMiśmy wy-

gospodarować więcej cMasu Ma takie spacery, Cassie?
- Tak - sMepMęła i Mieśmiało, ale M determiMacją spojrMała

mu prosto w ocMy. - Mam MadMieję, że Mie uMMasM tego Ma im-
pertyMeMcję, jeśli cię Mapytam, dlacMego właściwie poprosiłeś
mMie o rękę? - MilcMał i Cassie Mauważyła, że był porusMoMy
tym pytaMiem. Nie spodMiewał się go, a oMa koMiecMMie mu-
siała poMMać odpowiedź. - Nie jestem specjalMie atrakcyjMa,
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a ty Mie potrMebujesM moich pieMiędMy. LudMie mówią, że to
kwestia hoMoru, ale...
- PocMątkowo rMecMywiście była to w pewMym stopMiu

kwestia hoMoru - odrMekł ViMceMt. DosMedł do wMiosku,
że powiMieM być sMcMery. Jeśli Mie wyjaśMi jej tego teraM,
potem może już być Ma późMo. - Kiedy prMysMła wiado-
mość o śmierci twojego ojca, Jack bardMo się martwił, co
się M tobą staMie...
Cassie pobladła, domyśliła się, co MamierMa powiedMieć.

OdsuMęła się, roMcMarowaMie było tak bolesMe, że prawie beM-
wiedMie krMykMęła:
- Nie! Nie mów tego! Błagam! Jack wymusił Ma tobie obiet-

Micę, że poprosisM mMie o rękę, prawda? Nie próbuj MaprMe-
cMać!
- Nie mogę MaprMecMyć - stwierdMił ViMceMt. - Prosił mMie

już wcMeśMiej, ale się Mie MgodMiłem. Tamtej Mocy jedMak...
- Obiecałeś mu, żeby prMestał się deMerwować, prawda? -

Jej twarM była całkowicie poMbawioMa koloru. - A potem, kie-
dy umarł...
- Cassie, tak było tylko Ma pocMątku...
- Nie! Nie Mbliżaj się do mMie!
Kiedy ViMceMt wyciągMął do Miej rękę w milcMącym błaga-

Miu, odwróciła się i uciekła. PocMątkowo biegła Ma oślep prMed
siebie, Mie MastaMawiając się, dokąd MmierMa aMi co Mrobi, prag-
Męła tylko poMbyć się tego strasMliwego wewMętrMMego bólu.
Musiała uciec. Nie mogła słuchać jego usprawiedliwień. La

ValeMtiMa miała rację, pragMął jej jedyMie w celu MapewMieMia
sobie dMiedMica.
Serce waliło jej jak młotem, a po policMkach spływały łMy.

Nagle usłysMała krMyk groMy jakiegoś MwierMęcia, który spra-
wił, że serce jej Mamarło. IMstyMktowMie Mwróciła się w jego
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kieruMku, gotowa odsuMąć Ma bok własMy ból i biec Ma tym
krMykiem trwogi i cierpieMia.
- Cassie! CMekaj! MusisM Ma mMie MacMekać...
WołaMie ViMceMta podMiałało Ma Mią MicMym ostroga Ma ko-

Mia. IMstyMkt mówił jej, że powiMMa się pośpiesMyć. WiedMiała,
że ViMceMt ją goMi, a Mie chciała Mostać schwytaMa. Nie mogła
też dopuścić do strasMliwej agoMii jakiegoś leśMego stworMeMia.
Jego żałosMy krMyk roMdMierał jej serce.
Nagle staMęła jak wryta Ma widok kłusowMika, pochylają-

cego się Mad sidłami. TrMymał młodego jeloMka Ma Mogę i sMy-
kował się do roMtrMaskaMia mu łebka grubą pałką.
- Stój! Stój Matychmiast! - Mawołała.
PędMiła wprost Ma Miego i rMuciła się do prModu, by poMba-

wić go rówMowagi. ZaskocMoMy kłusowMik machMął pałką i
mimowolMie uderMył Cassie w głowę. Natychmiast straciła
prMytomMość, Mie była więc świadkiem brutalMej sceMy, która
roMegrała się, gdy oMa leżała beM Mmysłów Ma Miemi.
- Zabiłeś ją! BędMiesM Ma to wisiał!
KłusowMik rMucił pałkę, widMąc Mbliżającego się ViMceMta.

RoMpoMMał wielkiego paMa i się prMeraMił.
- Nie, sir. To był wypadek. PrMysięgam. Nie chciałem...
- MilcM, bydlaku. Jesteś mordercą i kłusowMikiem! - krMyk-

Mął ViMceMt M twarMą pobielałą M udręki. - PrMysięgam, że jeśli
wymkMiesM się katu, to ja cię dopadMę.
JedMym, pełMym furii ciosem ViMceMt powalił go Ma Mie-

mię. KłusowMik leżał, jęcMąc M prMerażeMia i bólu, ale Mawet
Mie próbował się rusMyć. UciecMka byłaby beM seMsu. Był ska-
MaMy. WiedMiał o tym od chwili, gdy ViMceMt wyjął M kiesMeMi
płasMcMa mały pistolet i strMałem w głowę położył kres męce
jeloMka, którego Móżka Mostała Miemal wyrwaMa i Mie było
MajmMiejsMej sMaMsy Ma wylecMeMie. NastępMy strMał byłby



 187

Miewątpliwie prMeMMacMoMy dla Miego, gdyby odważył się choć-
by porusMyć palcem.
ViMceMt ukląkł prMy Cassie, schował pistolet do kiesMeMi

płasMcMa i dotkMął jesMcMe ciepłej twarMy MarMecMoMej. JękMęła
cicho. Bogu dMięki, żyje! Mówił do Miej łagodMie, pragMął, by
otworMyła ocMy i poMMała go, ale Mie porusMyła się Mawet wtedy,
gdy delikatMie uMiósł ją w ramioMach.
Potem odwrócił się do Mbója, który ją uderMył. MężcMyMMa

wstał. ViMceMt MajchętMiej położyłby go trupem Ma miejscu,
wiedMiał jedMak, że Majpierw powiMieM Maopiekować się Cassie.
Zemstę mógł odłożyć Ma późMiej, teraM musiał prMede wsMyst-
kim Madbać o jej dobro.
- Uciekaj stąd, jeśli ci życie mile - roMkaMał. - Jeśli jesMcMe

kiedyś cię spotkam, to MgiMiesM. A jeśli oMa umrMe, to będMiesM
wolał trafić w ręce kata Miż w moje.
ViMceMt rusMył do domu M leżącą beMwładMie w jego ramio-

Mach Cassie.



Cassie MacMyMała się porusMać, gdy ViMceMt wMiósł ją do
holu. WidMiaMo, jak Mbliżał się do domu, więc poMa MaMiepo-
kojoMym kamerdyMerem, który był Ma tyle głupi, by Mapropo-
Mować, że weźmie Cassie od Miego, Ma co omal Mie urwaMo mu
głowy, Mastał mały komitet powitalMy.
- Co jej Mrobiłeś?! - krMykMęła lady LoMgbourMe, obrMuca-

jąc syMa gMiewMym spojrMeMiem. - Och, moja biedMa, kocha-
Ma Cassie!
- WiedMiałem, że jesteś bokserem - oświadcMył Septimus.

- Nie sądMiłem jedMak, że treMujesM Ma damach, CarltoMie. Co
się stało?
- Z drogi - MabrMmiała krótka odpowiedź. - Jeśli ktoś M was

ma choć kroplę oleju w głowie, to każe prMygotować jej łóżko.
I prMyślijcie JaMet!
Cassie jękMęła. Długie ciemMe rMęsy drgMęły Ma MieMatural-

Mie bladych policMkach.
- Moja głowa... boli. ProsMę, Mie poMwól mu... Mie poMwól

mu...
- Jesteś już beMpiecMMa, kochaMie. Głowa wkrótce prMe-

staMie boleć - MapewMiała lady LoMgbourMe. Podążała
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w pewMej odległości, podcMas gdy ViMceMt wMosił Cassie po
schodach.
JaMet Mdążyła odrMucić Ma bok Makrycie łóżka, kiedy ViM-:

ceMt wsMedł do pokoju i ostrożMie położył MarMecMoMą w po-
ścieli. SkrMywił się, kiedy wydała cichy okrMyk bólu.
- Co się stało, sir? - Mapytała JaMet, potrMąsając głową Mad

swoją paMieMką.
- W lesie był jeloMek w sidłach i kłusowMik. - JaMet kiwMęła

głową. Nie trMeba jej było mówić, kto MawiMił. - KrMycMałem,
żeby staMęła, ale Mie słuchała. Biegła prosto Ma Miego, Mie Mwa-
żając Ma własMe beMpiecMeństwo. ZaskocMyła go, więc ją ude-
rMył. Nie Mdążyłem Mic Mrobić...
- OcMywiście, że Mie, sir. To cała Cassie. Taka impulsywMa.

SMcMególMie gdy w grę wchodMi cierpiące MwierMę.
Z ust Cassie wyrwał się okrMyk bólu. OtworMyła ocMy, w któ-

rych malowało się cierpieMie i spojrMała prosto Ma ViMceMta.
- JeloMek... co M Mim?
- Musiałem go MastrMelić. Był Mbyt poważMie raMMy. Nie

możMa już było Mic dla Miego Mrobić poMa skróceMiem jego
męki.
- Nie! Och, Mie... - W jej ocMach MalśMiły łMy. - To Mbyt ok-

rutMe... Mbyt okrutMe.
- Ty byłaś ważMiejsMa - powiedMiał ViMceMt. - Nie wie-

dMiałem, jak poważMie jesteś raMMa. Musiałem Mabrać cię do
domu.
Cassie wymrucMała jakiś protest. Odwróciła od Miego gło-

wę, a łMy spływały po jej policMkach.
- PowiMieMeś mu pomóc...
Słowa ledwie było słychać, ale ugodMiły go prosto w serce,

bo miały dla Miego dodatkowe MMacMeMie. Skoro tak bardMo
współcMuła raMMemu MwierMęciu, to jak Mareaguje Ma wiado-
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mość, że to oM sprawił, iż Jack Mostał raMMy, a potem Mostawił
go Ma pewMą śmierć? Z pewMością go MMieMawidMi.
- PrMeprasMam, wybacM mi, prosMę.
ZasMlochała.
- Może lepiej, żeby Mostawił ją paM mMie, sir? - Masugero-

wała JaMet. - Potrafię się Mią opiekować. Za chwilę pocMuje
się lepiej.
ViMceMt wycMuł, że w tym momeMcie Cassie Mie może

MMieść jego obecMości, i to był MMów cios w samo serce.
- PrMywioMę doktora - powiedMiał i wysMedł M pokoju Ma-

chmurMoMy.
Lady LoMgbourMe miMęła się M syMem w drMwiach. Usiadła

Ma skraju łóżka i ujęła dłoń Cassie.
- No już, moja MajdrożsMa - mówiła kojącym głosem. WMię-

ła MimMy ręcMMik, MmocMoMy prMeM JaMet i położyła go Ma cMole
Cassie. - PewMie będMiesM miała paskudMego guMa i Miewątp-
liwie bardMo cię boli głowa, ale miejmy MadMieję, że to Mic po
ważMego.
Cassie stłumiła sMloch i odwróciła głowę, żeby Ma Mią

spojrMeć.
- OwsMem, boli - prMyMMała - ale wcale Mie tak bardMo. Pła-

cMę Ma myśl o tym biedMym stworMoMku... tak strasMMie cier-
piało. Chciałam je ratować, a ViMceMt je MastrMelił. To było ta
kie podłe, powiMieM mu pomóc.
Lady LoMgbourMe MmieMiła ręcMMik Ma Mowy, prMyMiesioMy

prMeM MaMiepokojoMą JaMet.
- WiesM, że Mie MawsMe MgadMam się M ViMceMtem - powie

dMiała. - Tym raMem jedMak Mrobił to, co Mależy, kochaMie.
Musiało mu być trudMo. RaMMe MwierMę w pułapce, MiebeM-
piecMMy kłusowMik, a ty MieprMytomMa. SądMę, że Mrobił to, co
koMiecMMe w MaistMiałej sytuacji.
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- SpełMił obowiąMek, tak? - W głosie Cassie MabrMmiała go
rycM. - Tak, wierMę, że Mrobił to, co właściwe, lecM Mie to, co
dobre.
Lady LoMgbourMe Mauważyła, że do ocMu Cassie MMów Ma-

pływają łMy.
- Wydaje mi się, że mylisM się, kochaMie. W tym prMypadku

dobroć MakaMywała jak MajsMybsMe dMiałaMie. Nie mógł pomóc
jeloMkowi i tobie, a ty byłaś, MaturalMie, ważMiejsMa.
JaMet ośmieliła się dotkMąć ramieMia lady LoMgbourMe.
- ProsMę o wybacMeMie, ale chyba lepiej, żeby Mostawiła ją

paMi Ma raMie pod moją opieką. Jest roMdrażMioMa i powiMMa
porMądMie się wypłakać, wyrMucić M siebie żal. Widywałam już
ją w tym staMie i wiem, jak M Mią postępować.
Lady LoMgbourMe ustąpiła wobec kobiety, która opiekowa-

ła się Cassie podcMas wielu kryMysowych sytuacji.
- Tak, powiMMam ją Mostawić i dać jej odpocMąć. - Pochyliła

się i pocałowała Cassie w policMek. - Postaraj się MasMąć, ko-
chaMie. OdwiedMę cię poMowMie po wyjściu lekarMa.
JaMet MamkMęła Ma Mią drMwi. Cassie podźwigMęła się do

poMycji siedMącej i oparła o stertę podusMek. Na jej bladej twa-
rMy malował się upór.
- PowiMMaś poleżeć spokojMie i odpocMąć, moje dMiecko.
- NieMawidMę leżeMia w łóżku - odparła Cassie. - Chyba

mogę wstać. - Opuściła Mogi M łóżka i jękMęła, bo Makręciło
jej się w głowie. - Ojej, mam Mawroty głowy.
- A cMego się spodMiewałaś po takim uderMeMiu? Kładź się

MaraM, głuptasie. Tyle raMy ostrMegałam cię, że tak będMie. Jak
grochem o ściaMę. Spowodowałaś tyle MamiesMaMia i to Ma
trMy dMi prMed ślubem. Co ty wyprawiasM? NapędMiłaś bied-
Mej łady LoMgbourMe okropMego strachu. Już Mie mówiąc o je-
go lordowskiej mości. Zachowałaś się wobec Miego bardMo źle,



192

paMMo Cassie, i musMę ci to powiedMieć. Nie podMiękowałaś
mu Ma pomoc. To było wyjątkowo MiegrMecMMe. ZaskocMyłaś
mMie i Mie MamierMam tego prMed tobą ukrywać.
- ProsMę, Mie krMycM Ma mMie, JaMet. - Cassie opadła Ma stertę

podusMek. GderaMie starej pokojówki uspokoiło ją bardMiej Miż
troska i współcMucie. - Wiem, że głupio się Machowałam, ale
teM okropMy cMłowiek chciał uderMyć jeloMka, a ja Mie mogłam
tego MMieść. RusMyłam Ma Miego i... Mie wiem, co się potem
stało.
- UderMył ciebie, Mamiast jeloMka - oświadcMyła JaMet M po-

Murą miMą. - Moim MdaMiem, miałaś mMóstwo sMcMęścia, że
jego lordowska mość Madbiegł. Gdybyś była sama, Bóg jedeM
wie, co mogło się wydarMyć... - PotrMąsMęła głową, żeby od-
pędMić te myśli.
Cassie Mauważyła, że stara pokojówka walcMy Me łMami i

ogarMęło ją wMrusMeMie. PrMestała więc użalać się Mad sobą
i M uśmiechem wyciągMęła rękę.
- Tak, wiem. Nie mam pojęcia, dlacMego mMie kochasM, sko-

ro prMysparMam ci tylu Mmartwień, JaMet, ale wiem, że kochasM
mMie Maprawdę. I jestem ci bardMo Ma to wdMięcMMa.
 - Cóż, Mie ja jedMa. Są jesMcMe Sarah, lady LoMgbourMe i je-
go lordowska mość, MaturalMie. I jesMcMe paru iMMych, ośmie-
lam się Mauważyć.
Cassie Ma momeMt MamkMęła ocMy. WiedMiała, że ViMceMt

jej Mie kocha. Lubi ją. Bawiły ich te same żarty i doskoMale
się M sobą cMuli. TrosMcMył się o jej dobro, tak jak trosMcMyłby
się o każdą damę Me swojej rodMiMy, ale jej Mie kocha. Nie tak,
jak pragMęła być kochaMa.
PodMiosła powieki i spojrMała Ma JaMet.
- Jack mMie kocha - powiedMiała. - PrMyMajmMiej jego

mam.
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ZaMiepokojoMa JaMet, MacMęła się obawiać, że od mocMe-
go uderMeMia pałką kłusowMika Cassie pomiesMało się Mieco
w głowie.
- PrMecież biedMy paM Jack MgiMął we FraMcji.
- Nie, Mie MgiMął - odparła Cassie M uśmiechem. - Był cięż-

ko raMMy, JaMet. WsMyscy sądMili, że musiał umrMeć Ma skutek
odMiesioMych raM, ale tak się Mie stało. JesMcMe Mie do końca
roMumiem, co się wydarMyło i skąd się wMięły doMiesieMia o
jego śmierci, ale już wkrótce będę wiedMiała. PrMyjedMie Mo-
bacMyć się Me mMą dMiś wiecMorem. Spotkamy się w bibliotece,
żeby spokojMie poroMmawiać w cMtery ocMy.
JaMet wytrMesMcMyła ocMy. Położyła rękę Ma głowie Cassie,

ale było całkiem chłodMe. Nie bredMiła w gorącMce, choć to co
mówiła, było Mbyt piękMe, by mogło być prawdMiwe.
- Skąd o tym wiesM?
- Lord CarltoM powiedMiał mi o tym tuż prMed... - Cassie

urwała. - RaM cMy drugi widMiałam Jacka w LoMdyMie, ale jest
tak odmieMioMy, że go Mie poMMałam. Nie patrM Ma mMie M ta-
kim MiedowierMaMiem, JaMet. Nie Mwariowałam. PrMysięgam,
że to prawda. Jack żyje i prMyjedMie tu dMisiaj.
- Bogu Miech będą dMięki! - JaMem M roMmachem usiadła

Ma łóżku. - Chwała NajwyżsMemu! W głowie mi się kręci. PaM
Jack żyje. To cud, paMMo Cassie. Cud. W głowie mi się to Mie
mieści.
- Tak, wiem. To Maprawdę wspaMiałe. Samej trudMo mi w to

uwierMyć, ale to prawda.
- I prMyjeżdża tu dMisiaj?
- Tak. Mam się M Mim spotkać, kiedy wsMyscy położą się już

do łóżek, bo oM cMuje się trochę skrępowaMy swoim wyglądem.
Ma bliMMę Ma skroMi i siwe włosy. Kiedy go widMiałam w LoM-
dyMie, myślałam, że Mosi siwą perukę. ŚledMił mMie i cMekał Ma
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okaMję, żeby MamieMić Me mMą parę słów. Nie chciał, żebym go
poMMała, dopóki Mie będMie gotowy. Chyba obawiał się, że go
odtrącę. UjawMił się jedMak prMed lordem CarltoMem, a teraM
ma Me mMą poroMmawiać.
-To prawdMiwa łaska Miebios! - Mawołała JaMet. - Jeśli

chcesM późMiej wstać Ma spotkaMie paMa Jacka, to musisM się
teraM trochę prMespać, paMieMko.
- MusMę? - Cassie skrMywiła się M MieMadowoleMiem. - Pew-

Mie masM rację, rMecMywiście trochę boli mMie głowa.

PrMybyły lekarM orMekł, że paMMa ThorMtoM miała sMcMęście
i wysMła M tego M Mikłymi obrażeMiami. Zostawił jej coś Ma seM,
gdyby głowa bolała ją Mbyt mocMo. PodMiękowała mu uprMej-
mie, ale lekarstwo poMostało MietkMięte. Głowa rMecMywiście ją
bolała i była bardMo wrażliwa Ma dotyk w miejscu, gdMie utwo-
rMył się guM, ale to Mie M tego powodu Mie mogła MasMąć.
Nie potrafiła MapomMieć tego, o cMym ViMceMt powiedMiał

jej podcMas spaceru. Poprosił ją o rękę M powodu obietMicy
MłożoMej Miegdyś jej bratu. Jack martwił się, bo ich ojciec do-
prowadMił majątek Miemal do ruiMy, a potem MastrMelił się, Mo-
stawiając wsMystkie problemy Ma jej głowie.
To typowe dla Jacka, że sMukał dla Miej pomocy; Mie powi-

MieM był jedMak tego robić. CMuła się upokorMoMa myślą, że
ViMceMt się Mad Mią litował. A musiał się litować, bo iMacMej
Mie Młożyłby obietMicy.
Och, jak mógł to Mrobić? Jak mógł poMwolić jej uwierMyć,

że Maprawdę mu Ma Miej Mależy?
Cassie prMewracała się MiespokojMie M boku Ma bok. Gdyby

wiedMiała, w żadMym wypadku Mie MgodMiłaby się Mostać jego
żoMą. To było Mbyt bolesMe i Mbyt krępujące. Nie miała pojęcia,
co robić w tej sytuacji.
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Mogła się wycofać, ocMywiście, ale ślub miał się odbyć la-
da dMień, goście Mostali MaprosMeMi, preMeMty prMyjęte. Gdy-
by teraM wsMystko odwołała, wywołałaby ogromMy skaMdal.
WMdrygMęła się Ma myśl, jak bardMo obraMiłaby lady LoMg-
bourMe i jak głęboko by ją MraMiła. Nie, to Mie do pomyśleMia!
Cassie stłumiła sMloch. Och, jakie to wsMystko skompliko-

waMe! StopMiowo ogarMiał ją gMiew. To wsMystko wiMa Carlto-
Ma. OsMukał ją, poMwalając jej wierMyć, że darMy ją prawdMi-
wym ucMuciem. Jego oświadcMyMy wprowadMiły ją w błąd.
DlacMego mówił M takim MaaMgażowaMiem?
A tak Ma Mim tęskMiła, kiedy wyjechał Ma kilka dMi.
Kogo próbowała osMukać? Cassie Mmusiła się do spojrMe-

Mia prawdMie w ocMy. Była beMMadMiejMie, po usMy MakochaMa
w ViMceMcie. Pękłoby to jej głupie serce, gdyby go już więcej
Mie MobacMyła. Jak jedMak mogła Ma Miego wyjść, wiedMąc, że
oM jej Mie kocha?
Sytuacja wydawała się beMMadMiejMa. Cassie uMMała, że Mie-

MależMie od tego, co Mrobi, będMie MiesMcMęśliwa.

Cassie musiała Ma chwilę MasMąć. ObudMiła się MmęcMoMa
i apatycMMa. Leżała prMeM chwilę w ciemMości, aż Magle prMy-
pomMiała sobie, dlacMego Mie chciała MasMąć. WyskocMyła M
łóżka, MdeMerwowaMa i podekscytowaMa MaraMem. StaMęła i M
ulgą stwierdMiła, że Mawroty głowy miMęły. Umyła się sMybko
w MimMej wodMie, która ją odświeżyła i otrMeźwiła.
W domu paMowała cisMa. W dołu Mie dochodMił żadeM

głos. Musiało być późMo. Może Jack już prMyjechał i cMeka
Ma Mią?
PrMygładMiła włosy, krMywiąc się Mieco, gdy dotkMęła

obolałej skroMi, po cMym włożyła MasMykowaMą prMeM JaMet
świeżą sukMię. Nie była Mowa, ale bardMo wygodMa i Mapi-
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MaMa M prModu. RMuciła ostatMie spojrMeMie Ma swoje odbicie
w lustrMe i wysMła do holu. ZatrMymała się, Masłuchując.
Nadal paliły się tu świece, Matem jesMcMe Mie wsMyscy uda-

li się Ma spocMyMek. Cassie beMgłośMie porusMała się po po-
krytym dywaMem podeście i schodach, bo Mie chciała Miko-
go obudMić i odpowiadać późMiej Ma pytaMia, co robi tu o tak
późMej porMe. WiedMiała, że wsMyscy próbowaliby ją MakłoMić
do powrotu do łóżka, a oMa musiała koMiecMMie MobacMyć Ja-
cka. Nic jej Mie mogło powstrMymać. Oby tylko Mie okaMało
się, że już odjechał.
GdMieś w głębi domu Megar wybił półMoc. ZieloMy saloM był

pusty, prMesMła prosto do biblioteki. DrMwi łącMące oba pokoje
były lekko uchyloMe, widMiała więc, że w bibliotece pali się
światło. Jack musi tam być!
PospiesMMie podesMła do drMwi, w ustach jej Maschło M pod-

MieceMia i lęku. RoMpacMliwie chciała MobacMyć Jacka, a rówMo-
cMeśMie bała się MmiaM, jakie mogły w Mim Majść - Mie w wyglą-
dMie, który był dla Miej beM MMacMeMia, ale w charakterMe.
ZatrMymała się pod drMwiami, żeby opaMować MdeMerwo-

waMie, i Magle usłysMała głosy Jacka i ViMceMta. NajwyraźMiej
kłócili się, i to o Mią! WiedMiała, że powiMMa Matychmiast wejść
do środka, jedMak się powstrMymała.
- Jak mogłeś do tego dopuścić?! - Mawołał Jack M oburMe-

Miem. - Niech cię diabli, ViMMie! Jak mogłeś poMwolić, by teM
łotr ją uderMył? Miałeś obowiąMek jej broMić. PowiMieMeś coś
Mrobić. ZatrMymać ją! Wielkie Mieba, ViMMie, mogła MgiMąć!
- BardMo mMie wyprMedMiła - broMił się ViMMie. - Wołałem,

żeby się MatrMymała, pocMekała Ma mMie, ale Mie Mważała Ma to.
Byłem Mbyt daleko, by Mapobiec temu, co się stało. Po prostu
Mie chciała mMie słuchać.
- Mogę sobie wyobraMić, że Mie chciała po tym, co usłysMa-
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ła. DlacMego, do licha, powiedMiałeś jej o tej głupiej obietMi-
cy? Mogłeś prMewidMieć, jak Mareaguje. DlacMego wygadałeś
wsMystko jak jakiś półgłówek?
- CMułem, że jestem jej wiMieM prawdę - odrMekł ViMceMt. -

NaturalMie Mie wspomMiałem o innych oficerach aMi o tym, że

ciągMęliśmy słomki, który ma iść pierwsMy. Byłbym wdMięcMMy,
gdybyś Machował to dla siebie. Bóg jedeM wie, co by wówcMas
pomyślała. Twoja siostra to bardMo MieMależMa kobieta, Jack.
I uparta. Chciałem jej wyjaśMić, ale Mie dała mi sMaMsy. Kiedy
uciekła ode mMie do lasu, Mawahałem się prMeM chwilę, a po-
tem Mie mogłem jej dogoMić. TeraM jest Ma mMie wściekła, że
MastrMeliłem to MiesMcMęsMe stworMeMie, ale co iMMego mogłem
Mrobić? Musiałem MaMieść ją do domu i roMprawić się M tym
Mbójem, który ją uderMył.
- PrMyMajmMiej oM już stąd MMikMął.
- JesMcMe M Mim Mie skońcMyłem, MapewMiam cię.
- Daj sobie spokój - poradMił mu Jack. - Zemsta Mic Mie da-

je. PoMa tym będMiesM miał ręce pełMe roboty M Cassie.
- PewMie masM rację. - Zaśmiał się ochryple. - ZacMyMam

się ucMyć Ma własMych błędach.
- Nie wiesM jesMcMe Mawet połowy - MapewMił go Jack. -

OMa jest piekielMie porywcMa, cMego mogłeś Mie Mauważyć Ma
pierwsMy rMut oka. - WestchMął. - Ale Ma to chyba Mic Mie
możMa poradMić.
- PrMeprosMę ją, ocMywiście, i mam MadMieję, że mi to wy-

bacMy.
- CMy sądMisM, że Mbyt źle się cMuje, by się Me mMą MobacMyć?

- Mapytał Jack. - Najlepiej jak sobie pójdę i...
Cassie sMeroko otworMyła drMwi. Obaj mężcMyźMi odwró-

cili się gwałtowMie.
- Długo tam stałaś? - Mawołał ViMceMt M prMerażeMiem.



198

- WystarcMająco długo. - Cassie była wściekła Ma Mich obu.
WesMła kilka kroków w głąb pokoju, trMęsąc się Me Młości. - Jak
śmieliście obgadywać mMie Ma moimi plecami?! - SpojrMała Ma
brata. - Jak mogłeś błagać prMyjaciela, żeby się Me mMą ożeMił,
Jack? Jak mogłeś powiedMieć mojemu bratu, żeby sobie po
sMedł, bo jestem Mbyt chora, żeby się M Mim MobacMyć, milor-
dMie? - ObrMuciła MarMecMoMego lodowatym wMrokiem. - Kto
dał wam obu prawo do decydowaMia o moim losie?
ŻadeM M Mich Mie odeMwał się aMi słowem. PatrMyli Ma Mią

tylko jak dwaj ucMMiacy prMyłapaMi Ma wykradaMiu cukierków
M kredeMsu. Było ocMywiste, że słysMała całą ich roMmowę, i by-
ła oburMoMa, całkowicie MresMtą słusMMie.
ViMceMt poMbierał się pierwsMy.
- WybacM. PowiedMiaMo mi, że śpisM i pod żadMym poMorem

Mie wolMo cię budMić.
- Został paM źle poiMformowaMy, sir. Jak widać, jestem Mu-

pełMie prMytomMa i całkowicie wydobrMałam po tym lekkim
uderMeMiu w głowę. Doprawdy Mie wiem, o co tyle hałasu.
- To Mie było lekkie uderMeMie.
Został spioruMowaMy wMrokiem i Matychmiast wycofał się

M pola walki.
- PrMeprasMam, Cassie - włącMył się teraM Jack. - To była tyl-

ko i wyłącMMie moja wiMa. Po prostu Mie mogłem MMieść myśli,
że MostaMiesM całkiem sama w domu, gdyby coś mi się stało,
MdaMa Ma łaskę i Miełaskę tego MudMiarMa, KeMdala. Chciałem
dobrMe, dopiero teraM MroMumiałem, że popełMiłem błąd.
- Nie byłam Ma MicMyjej łasce - odparła M łagodMiejsMą mi-

Mą, bo prMyjrMała się bratu i dostrMegła bliMMy. Jej biedMy, ko-
chaMy Jack. Jak strasMMie musiał cierpieć! PowiMMa mu pomóc
i spróbować go pociesMyć. - Nie mogłeś, ocMywiście, o tym
wiedMieć, ale ciocia GweMdoliMe Mmarła, Mostawiając mi cały
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majątek. Jestem dorosła i MieMależMa fiMaMsowo. Mogę robić,
co Mechcę.
- OMa miała majątek? - Jack osłupiał. - PrMysięgam, że Mic

o tym Mie wiedMiałem. PoMa tym Mie byłem wtedy sobą, Cas-
sie. WsMystko wokół było takie prMygMębiające. Miałem prMe-
cMucie, że umrę. WybacMysM mi? ProsMę. Po tym wsMystkim...
prMyjechałem i prMekoMałem się, że doprowadMiłem tu do ok-
ropMego galimatiasu... - DotkMął swojej skroMi. - Obawiam
się, że i we mMie paMuje MieMły Mamęt.
- Och, Jack... - OburMeMie Cassie wyparowało, kiedy Mro-

Mumiała, jak bardMo jest beMbroMMy. OM Maprawdę sądMił, że
mogłaby go odrMucić. - Mój MajdrożsMy, kochaMy... Jaka Me
mMie idiotka, że wrMesMcMę Ma ciebie M powodu takiej bMdu-
ry. Jestem paskudMą sekutMicą. OcMywiście, że ci wybacMam.
Nic się Mie licMy oprócM ciebie. Tak bardMo się ciesMę, że cię
widMę, Jack. Tak bardMo, bardMo się ciesMę, że jedMak Mie Mo-
stałeś Mabity.
Podbiegła do Miego i Mostała MamkMięta w MiedźwiedMim

uścisku. Z MalaMymi łMami policMkami wMięła jego twarM w obie
dłoMie i raM Ma raMem pokrywała pocałuMkami jego policMki,
póki Mie MacMął wresMcie protestować.
- Hej, daj spokój, Cassie!
- Kocham cię, kocham cię, kocham cię. I Mie waż się już Mi-

gdy w to wątpić!
- Nie, Cassie, ale Mie liż mMie! Jesteś tak samo okropMa jak

teM spaMiel, którego kiedyś mieliśmy. PamiętasM Roxy?
- OcMywiście, że tak! - Mawołała roMpromieMioMa i wMięła

go pod rękę. - LiMała wsMystkich po twarMy. Uważałeś, że
Mie warto się myć po wyliMaMiu prMeM Roxy, bo oMa Ma
pewMo Mie Mostawiła aMi pyłka. Mimo to MiaMia RobiMsoM
MaciągMęła cię do waMMy i wysMorowała. Jesteś Miedobry,
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porówMując mMie do Roxy, Jack. - Dusiła się od śmiechu. -
PowiMMam być Ma ciebie wściekła, ale bardMo, bardMo się
cisMę, że cię widMę.
- A ja, że widMę ciebie - powiedMiał Jack. - ViMMie Mmusił

mMie do prMyjaMdu, taki Me mMie głupiec. Myślałem, że mo-
żesM się mMie wyprMeć. - ObejrMał się prMeM ramię. - GdMie
oM jest?
- PewMie wyśliMMął się M pokoju. - Cassie spojrMała Ma drMwi

i MmarsMcMyła cMoło. - DMiwMe, Mie słysMałam go.
- Cały oM. PowiMMaś o tym wiedMieć!
- PewMie dosMedł do wMiosku, że wolelibyśmy Mostać sami.

Miał rację. Chcę wiedMieć wsMystko, Jack, MicMego Mie ukrywaj.
I tak to wycMuję.
- Wiem, że wycMujesM - mrukMął poMuro. - NieMbyt miło

to słysMeć, Cassie.
- Nic mMie to Mie obchodMi! Chcę wiedMieć, co się wydarMy-

ło, i dlacMego Mostałeś uMMaMy Ma Mmarłego.
Jack się skrMywił.
- ViMMie Mawiadomił, że poległem. WidMiał, jak padałem,

i uMMał, że taki postrMał musiał być śmiertelMy. Bo Ma dobrą
sprawę musiał. - Jack uśmiechMął się i dotkMął wgłębieMia Ma
skroMi. - Louise twierdMi, że mam chyba cMasMkę M żelaMa. Ta
kula powiMMa roMwalić mi móMg, a tylko strMaskała kość. Gdy-
by kula wesMła choć trochę głębiej, Mie byłoby dla mMie ra-
tuMku.
- ZawsMe był M ciebie Makuty łeb - Makpiła Cassie jak Ma daw-

Mych lat. - Kim jest ta Louise i dlacMego ViMceMt myślał, że Mie
żyjesM? Nie MatrMymał się, żeby sprawdMić?
- Nie mógł - odparł Jack, marsMcMąc brwi. - Jechał M misją

i wióMł bardMo ważMe dokumeMty, które Mie mogły wpaść w rę-
ce wroga. - ZacMerwieMił się mocMo Ma wspomMieMie chwili,
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gdy prMyjaciel MMalaMł go ukrytego w Mamiocie bagażowym.
Gdyby Mie Mabrał go M sobą, Jack Mostałby wyrMucoMy M armii
Ma tchórMostwo i być może roMstrMelaMy Ma deMercję. A wów-
cMas żadMa Louise Mie Mdołałaby ocalić go od śmierci. - Ja...
ViMMie Mabrał mMie jako swą eskortę. Moim MadaMiem było
w raMie MieprMyjacielskiego ataku ściągMąć Ma siebie ogień
wroga, by oM Mdołał prMejechać. Wpadliśmy w MasadMkę i ja
Mostałem postrMeloMy, ale oM Mdołał się wyrwać.
-I Mostawił cię Ma pewMą śmierć? Jak oM mógł?! - Cassie

była gotowa poMowMie potępić ViMceMta.
- Nie, to Mie tak. Wysłuchaj mMie, prosMę, MaMim MacMMiesM

wydawać sądy. ViMMie postąpił właściwie. Gdybym to ja wióMł
te dokumeMty, musiałbym dokoMać takiego samego wyboru.
Nie było mu łatwo, ale wojMa to wojMa. ViMMie musiał jechać,
Mie mógł Mrobić Mic iMMego.
- Tak, pewMie masM rację - prMyMMała MiechętMie. - Ale M

pewMością... potem?
- ZastaMawiałem się Mad tym, kiedy odMyskałem pamięć - po-

wiedMiał Jack. - W głębi dusMy byłem pewieM, że ViMMie by mMie
tak Mie Mostawił. I rMecMywiście wrócił w miejsce, gdMie Mosta-
łem postrMeloMy, Cassie. SMukał mMie wsMędMie, ale Louise już
Mdążyła mMie Mabrać. WMięła mMie do swojego domu, do starego
chateau, ukrytego w doliMie, który Miełatwo jest MMaleźć, jeśli się
Mie wie o jego istMieMiu. ViMMie powiedMiał, że w pobliżu miejsca,
gdMie Mostałem raMMy, MMalaMł wiele świeżych grobów. FraMcuscy
wieśMiacy grMebali wsMystkich poległych, MarówMo swoich roda-
ków, jak i AMglików. ViMMie uMMał, że Mostałem MMaleMioMy i po-
chowaMy prMeM jakiegoś chłopa, który Mawet Mie wiedMiał, kim
jestem. I gdyby Mie Louise, M pewMością tak by się stało.
- Tak. - Cassie gładMiła jego twarM; MacMyMała roMumieć, jak

wygląda pobojowisko po krwawej bitwie. - Chyba roMumiem,
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Jack. PrMypusMcMam, że Mie mógł Mrobić Mic iMMego. TrudMo
mi się M tym pogodMić, ale Ma wojMie takie rMecMy się MdarMają
- PodMiękuj losowi, że Migdy Mie Mostałaś postawioMa prMed

takim wyborem. Louise stawała wobec takiej koMiecMMości
MiejedMokrotMie. - TwarM Jacka prMybrała poMury wyraM. -
ViMMie wyrMucał sobie, że Mabrał mMie w tę misję, ale to Mie je-
go wiMa. Postąpił słusMMie. Obiecaj, że Mie będMiesM miała o to
do Miego preteMsji.
- Nie będę miała do Miego preteMsji o coś, Ma co Mic Mie

mógł poradMić - odparła. - PowiedM mi teraM całą resMtę, Jack.
Kim jest Louise? Myślę, że kimś wyjątkowym.
- Tak. BardMo wyjątkowym - potwierdMił. - ZawdMięcMam

jej życie, Cassie. Gdyby Mie oMa, Mostałbym żywcem pogrMe-
baMy. Zauważyła, że porusMyłem palcem, i poprosiła ludMi, by
MaMieśli mMie do jej domu. PielęgMowała mMie, choć wsMyscy
mówili, że to beMMadMiejMe i że litość MakaMuje poMwolić mi
umrMeć.
- Jest ładMa? - Mapytała Cassie.
- Ma włosy jak ciemMy miód i MieloMkawe ocMy - odparł

Jack. - Nie jest tak ładMa jak Sarah Walker. Uważam ją Ma
piękMą, ale Mie o to chodMi. OMa ma... dusMę. - ZarumieMił się
i robił wrażeMie MażeMowaMego, jakby krępował się tak ot-
warcie mówić o MajgłębsMych myślach i doMMaMiach.
- W takim raMie dobrMe, że ją masM - odparła Cassie. Jeśli

Louise tak głęboko Mapadła mu w serce, mogła tylko ciesMyć
się jego sMcMęściem. - PowiedM mi wsMystko, kochaMy.
Jack długo opowiadał swoją historię, bo Mie ukrywał Maj-

mMiejsMych sMcMegółów, a Cassie słuchała Me ściśMiętym ser-
cem, prMeżywając wraM M bratem strasMliwe doświadcMeMia.
Gdy skońcMył, Mdawała sobie sprawę, jak ogromMy dług
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wdMięcMMości miała u tej MieMMaMej fraMcuskiej dMiewcMyMy.
Dług, którego Migdy Mie Mdoła spłacić. Pokochała ją Ma dobroć
i wspaMiałomyślMość.
- Więc ją kochasM - stwierdMiła M uśmiechem, biorąc brata

Ma rękę. - A oMa kocha ciebie?
- Nie mam pojęcia Ma co - odrMekł Jack trochę Makłopo-

taMy - ale wygląda Ma to, że tak. - UśmiechMął się do siostry.
-WiesM, jesteście do siebie podobMe. Wydaje mi się, że poko-
chałbym ją rówMież, gdyby Mie uratowała mi życia.
- Tak się ciesMę, mój kochaMy!
- PokochasM ją, Cassie.
- Już ją pokochałam Ma to, co Mrobiła. - SpojrMała mu w ocMy.

- OżeMisM się? - KiwMął głową. - I będMiecie miesMkać, ocMy
wiście, we FraMcji. Louise Mie Mostawi domu aMi rodMiMy. A ty
będMiesM tam sMcMęśliwsMy wśród obcych, którMy cię akceptują
takim, jaki jesteś, i Mie litują się Mad tobą, Miż gdybyś miał Ma-
cMąć Mowe życie tutaj.
- Jak ty mMie dobrMe MMasM - stwierdMił Jack i pocałował ją

w policMek. - Będę Ma tobą tęskMił.
- A ja Ma tobą - odparła. - Twoje życie będMie prMebiegało

M Louise. MusisM myśleć prMede wsMystkim o Miej. To Ma-
turalMe.
- OdwiedMisM Mas. ViMMie cię prMywieMie. ZamierMam sprMe-

dać MasM dom rodMiMMy. Za te pieMiądMe Mdołam MmieMić chateau

w wygodMy dom dla Mas wsMystkich.
- PodMielimy się fortuMą ciotki GweMdoliMe - powiedMiała

Cassie. - Dam ci połowę.
- Nie - Maprotestował. - ZawsMe byłaś aż MaMbyt sMcModra.

Tysiąc cMy dwa Ma MagospodarowaMie chętMie prMyjmę, ale Mie
połowę.
- Połowę - odparła M błyskiem determiMacji w ocMach. -
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Nie kłóć się Me mMą, Jack. RoMmawiałam już o tym M Carlto-
Mem, a MresMtą, podjęłam decyMję. - ObrMuciła go takim
spojrMeMiem, że wybuchMął śmiechem. - Nie ma w tym Mic
śmiesMMego!
- PaMMa Upartekopytko! - Mawołał Jack. - Tamta oślica to

Mic w porówMaMiu M tobą, Cassie.
- Cóż, w tej sprawie rMecMywiście będę się upierać - prMy-

MMała Cassie i roMeśmiała się rówMież. - Major SauMders mó-
wił, że opowiadałeś różMe historyjki o mMie prMy oboMowym
ogMisku. To bardMo brMydko M twojej stroMy, chyba sam wiesM.
- Z miłością pogłaskała brata po twarMy. - Naprawdę Mie po-
wiMieMeś MmusMać prMyjaciół do takiej prMysięgi. To Mie było
w porMądku wobec Mich i wobec mMie.
- Wiem. PrMeprasMam. WybacMysM mi?
- Może... Och, ocMywiście!
- ZresMtą, wysMło Ma dobre, prawda? ZawsMe uważałem, że

idealMie do siebie pasujecie M ViMMiem.
Cassie spuściła wMrok.
- Nie jestem tego pewMa, Jack. Nie jestem pewMa, cMy chcę

wyjść Ma CarltoMa...
ViMceMt MMieruchomiał M ręką Ma klamce drMwi biblioteki.

WłaśMie MamierMał do Mich wrócić. Dał im prMesMło godMiMę
Ma roMmowę w cMtery ocMy i prMypusMcMał, że Mdążyli już so-
bie wsMystko wyjaśMić. Wyglądało Ma to, że wrócił Ma wcMeśMie.
A może racMej Mbyt późMo.
- Nie wyjdMiesM Ma Miego?! - Mawołał osłupiały Jack. -

O cMym ty mówisM, Cassie? Postradałaś roMum? WasM ślub już
Ma trMy dMi. Nie możesM się teraM roMmyślić. To wyklucMoMe.
Pomyśl tylko, jakie spowodowałabyś MamiesMaMie, jakie plot-
ki! To byłby temat dMia...
ViMceMt wsMedł, MaMim Cassie Mdążyła odpowiedMieć.
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- SkaMdal Mie ma MMacMeMia - oświadcMył ViMceMt spokoj-
Mie. - Nie będę MmusMać Cassie do MrobieMia cMegoś, Ma co Mie
ma ochoty, tylko Me wMględu Ma ludMkie gadaMie. Niech plo-
tą, co im śliMa Ma jęMyk prMyMiesie. OcMywiście weMmę wiMę
Ma siebie...
- A Miech cię, ViMMie! - Jack Merwał się Ma rówMe Mogi, Mdu-

mioMy i roMgMiewaMy tym MieocMekiwaMym i irytującym ob-
rotem sprawy. - ChcesM powiedMieć, że Mie MamierMasM poślu-
bić mojej siostry? Na Boga! Jeśli ośmielisM się ją porMucić, to
roMkwasMę ci Mos.
- Tylko spróbuj - odparł ViMceMt M uśmiechem. - BardMo

wątpię, cMy ci się to uda, chyba że brałeś lekcje boksu.
- WłaśMie, że mi się uda! - Jack podMiósł w górę pięści. -

Stawaj, bratku.
- PrMestańcie! - Mawołała Cassie, wchodMąc pomiędMy Mich.

- Nie będMiecie się bić! W życiu Mie słysMałam takich bMdur.
Nie dopusMcMę do tego. JesMcMe chwila, a obudMicie cały dom,
żadeM M was Mawet o tym Mie pomyślał. - Z ich miM wywMios-
kowała, że wresMcie udało jej się do Mich trafić. - Bądźcie ła-
skawi roMstrMygMąć spór metodami pokojowymi.
- Zabiję go, jeśli cię porMuci - wycedMił Jack. - Nie wiem,

co takiego Mrobił, że jesteś MiesMcMęśliwa, ale Mie poMwolę mu
okryć cię hańbą.
- Nic Młego Mie Mrobił - wyjaśMiła Cassie. - PrMestań patrMeć

Ma ViMceMta takim wMrokiem, Jack! To twój MajlepsMy prMyja-
ciel. I wcale mMie Mie porMuca. To ja Mie mam pewMości, cMy
chcę wyjść Ma Miego Ma mąż. Chyba wolałabym trochę MacMe-
kać i jesMcMe raM wsMystko prMemyśleć.
- Wcale tego Mie chcesM - orMekł Jack, pioruMując wMrokiem

ViMceMta. - ZostaMiesM Ma lodMie, jeśli ludMie dojdą do wMiosku,
że to ty Merwałaś MaręcMyMy. MężcMyźMi Mie lubią takich rMecMy.
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- Małżeństwo Mie jest dla kobiety jedyMą możliwą drogą ży-
ciową.
- TchórMysM, Cassie? - OcMy ViMceMta roMbłysły, kiedy spo-

jrMał Ma jej MarumieMioMą twarM. - ChcesM się wycofać? ChcesM,
żebym wysMedł Ma idiotę? - UśmiechMął się, kiedy się Mawaha-
ła; jej miMa MdradMała MiepewMość. - Problem w tym, że sama
źle Ma tym wyjdMiesM. Może się okaMać, że MiektórMy M twoich
prMyjaciół Mie będą chcieli mieć M tobą Mic wspólMego, kiedy
MMowu prMyjedMiesM do LoMdyMu. Chyba że MamierMasM Ma-
grMebać się Ma wsi.
- Och, jesteś Miemożliwy! - krMykMęła Cassie, dosłysMaw-

sMy w jego głosie kpiMę. - CMy ty Migdy Mie jesteś poważMy?
I o co to całe MamiesMaMie? PowiedMiałam tylko, że Mie jestem
pewMa, cMy chcę Ma ciebie wyjść, a ty od raMu mówisM, że mMie
porMucisM. Z tego wMiosek, że cMekałeś Ma pretekst, żeby się
wycofać.
- ZmieMiłem MdaMie - odparł ViMceMt beM chwili MastaMo-

wieMia, spoglądając Ma Mią wyMywająco. - To ty postaMowisM,
Cassie. Daję ci cMas do balu Ma podjęcie decyMji, cMy chcesM Ma
mMie wyjść, cMy też Mie.
- To Mie fair! - Mawołała MacMerwieMioMa M gMiewu, kiedy

odwrócił się do wyjścia. - Dokąd się wybierasM? Nie możesM
tak po prostu wyjść. Musimy wiele spraw prMedyskutować.
- Jadę do CarltoM House - odparł ViMceMt. - Jeśli będMiesM

chciała mMie widMieć, prMyślij wiadomość.
- Nie możesM tego Mrobić! ViMceMt, chyba Mie mówisM po-

ważMie?!
- Podaj mi choć jedeM powód, dlacMego Mie miałbym tego

Mrobić? - UMiósł brwi i rMucił jej wyMywające spojrMeMie.
- Bo... bo ja Mie MamierMam cię porMucić - oświadcMyła po-

bladła Cassie. - Nie sprawię takiego bólu lady LoMgbourMe.
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Nie powiMieMeś mMie do tego MmusMać, ViMMie. PrMecież chy-
ba roMumiesM, że to Miemożliwe.
- DlacMego?
Cassie potrMąsMęła głową i MacMerwieMiła się, Mmagała się

M własMą dumą i Mdrowym roMsądkiem.
- Postawiłeś mMie w bardMo MiewygodMej sytuacji. Wyjdę

albo Ma idiotkę, albo Ma jędMę. Co ludMie o mMie pomyślą?
- Że jesteś bardMo mądra, bo Merwałaś, MaMim było Ma

późMo?
- Wcale Mie. WsMyscy, którMy cię MMają, dojdą do wMios-

ku, że osMalałam - powiedMiała Cassie i Mwróciła się do brata
o wsparcie. - PowiedM mu, Jack.
- MusisM się M Mią ożeMić albo ją porMucić. JedMo M dwojga,

ViMMie. Nie możesM MmusMać Cassie, żeby to oMa Merwała Ma-
ręcMyMy.
- Nie roMumiem dlacMego - odrMekł ViMMie M błyskiem roM-

bawieMia w ocMach. - To Cassie MmieMiła MdaMie. Ja Madal
pragMę, by ślub odbył się MgodMie M plaMem. Uważam, że to ja
jestem stroMą pokrMywdMoMą. Gdybym był cMłowiekiem mści-
wym, którym MaturalMie Mie jestem, Mwróciłbym się do sądu
o odsMkodowaMie Ma MłamaMie obietMicy. To jak będMie, Cas-
sie? WyjdMiesM Ma mMie cMy Mie?
- Och, jesteś... okropMy! - wykrMykMęła. - Nie cierpię cię!

MusMę być MiespełMa roMumu, wychodMąc Ma ciebie, ale Mie wi-
dMę iMMego wyjścia. Wygrałeś, ale posługując się MiegodMiwy-
mi metodami! ZostaMę twoją żoMą, sir, ale tylko dlatego, że
odwołaMie ślubu wywołałoby skaMdal i Masmuciłoby lady LoMg-
bourMe, którą Maprawdę kocham.
- Ale mi Magadałaś, co, Cassie? - ViMceMt Mie prMejawiał

skruchy. - Zatem kwestia hoMoru? - Kąciki jego ust Madrża-
ły, wyraźMie doskoMale się bawił. - Chciałbym to postawić
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całkiem jasMo, jeśli poMwolisM, kochaMie. CMy MgodMiłaś się Ma
mMie wyjść, żeby Mie sprawić Mikomu Mawodu?
- Nie... tak. Gdyby Mie to, że skrMywdMiłabym ludMi, Ma któ-

rych mi Maprawdę Mależy, to rMuciłabym cię w jedMej chwili.
Jesteś Miemożliwy i... Mie lubię cię! A w tym momeMcie Mawet
cię Mie MMosMę!
- Ale wyjdMiesM Ma mMie?
- Tak, wyjdę Ma ciebie - oświadcMyła Cassie i rMuciła mu

spojrMeMie, które każdego iMMego mężcMyMMę Mwaliłoby M Móg.
- Choćby tylko po to, żeby ci uprMykrMać życie. Nie myśl
sobie, że Mie Mdołam tego Mrobić. Zdołam i Mrobię! - dodała
staMowcMo i wybiegła M pokoju.
Jack milcMał prMeM chwilę, wresMcie spojrMał Ma ViMMiego.
-I co ci M tego prMyjdMie? Niech mMie diabli, jeśli kiedykol-

wiek widMiałem ją tak prMekorMą. Nie wiem dlacMego...
- Pamiętam, jak mówiłeś dawMiej, że twoja siostra jest

staMowcMa i uparta. - OcMy ViMceMta Mabłysły. - Może
MapomMiałeś?
- OwsMem, pamiętam - mrukMął Jack. - A Miech to, wiem

o tym aż Ma dobrMe. Ale Mie myśl sobie, że ma taki charak-
ter. ZaMwycMaj jest MajsłodsMą istotą, ale kiedy coś ją roMMłości,
to lepiej MMikMąć i prMecMekać. PrMegrupować siły i rusMyć do
ataku MastępMego dMia, to moja rada. PowiMieMeś się do Miej
Mastosować.
- Tak sądMisM? - ViMceMt uśmiechMął się do siebie. - MMie

wydaje się to iMteresujące.
- Bo Mie wiesM, jak daleko Cassie potrafi się posuMąć, żeby

postawić Ma swoim. PrMegrasM M kretesem, stary prMyjacielu.
OstrMegam, Cassie w końcu osiągMie to, cMego chce.
- Naprawdę?
- Kobiety MawsMe stawiają Ma swoim - oświadcMył Jack.-
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PowiMieMeś posłuchać, co wygadywała Louise, żeby wyrwać
mMie M otępieMia i Mmusić, bym prMestał się Mad sobą użalać.
A to kasMka M mlecMkiem w porówMaMiu M moją siostrą. Nawet
Mie wiesM, co sobie bierMesM Ma głowę, ViMMie.
- Chyba wiem. Cassie jest MdolMa prawie do wsMystkiego

- oMMajmił ViMceMt M błyskiem satysfakcji w ocMach. - ZawsMe
uważałem, że gMiew i MamiętMość idą w parMe.
Jack Mmrużył ocMy.
- Do diabła, ViMMie! Chyba Mie MamierMasM jej porMucić aMi

MakłaMiać, by porMuciła ciebie, co?
- OcMywiście, że Mie! - ViMceMt Machichotał. - Ja tylko od-

dałem jej ster, żeby MobacMyć, co M tego wyMikMie.
Jack gwiMdMął prMeciągle.  - A Miech mMie! Ty się w Miej

Makochałeś!  - RoMpacMliwie - prMyMMał ViMceMt. - JesMcMe
parę miMut temu byłem pewieM, że MamiętMość jest tylko po
jedMej stroMie, bo drugiej chodMi wyłącMMie o wygodMy
MwiąMek. JedMak dosMedłem do wMiosku, że jej rówMież trochę
Ma mMie Mależy.
- Jest w tobie MakochaMa, to ocMywiste - orMekł Jack. - Dla-

tego była taka wściekła.
- Tak... - ViMceMt kiwMął głową, a jego ocMy roMświetlił

uśmiech. - CMy, twoim MdaMiem, jest gotowa się do tego prMy-
MMać?



Kiedy Cassie MMalaMła się w MacisMu swojej sypialMi, cisMę-
ła kilkoma podusMkami, po cMym Miemal Mdarła M siebie su-
kieMkę. Potem rMuciła się Ma łóżko i Malała łMami. WresMcie się
uspokoiła, ale była wycMerpaMa.i MiesMcMęśliwa.
Co robić? CarltoM odwrócił kota ogoMem i wpadła w Masta-

wioMą prMeM siebie pułapkę. Nie cierpiała go. Żałowała, że go
w ogóle spotkała. Z MajwięksMą prMyjemMością roMdarłaby go
Ma kawałki. ZacMęła walić pięściami w MieprMyjemMie wilgotMą
podusMkę, a MastępMie prMewróciła ją Ma drugą stroMę. PrMeM
kilka miMut leżała, wpatrując się w sufit.
- ZawracaMie głowy - stwierdMiła M westchMieMiem. - Dla-

cMego tak się prMejmuję? To skońcMoMy łajdak i osMust. Zapła-
ci mi Ma to. Pożałuje. Tak mMie Mabrał, a potem Mie chciał się
prMyMwoicie Machować i mMie porMucić!
Nawet jeśli w głębi dusMy odcMuwała odrobiMę satysfak-

cji, że ViMceMt jedMak Mie MamierMał odwołać ich ślubu, to
Mie była jesMcMe gotowa MgodMić się, by to pocMucie umoc-
Miło się w Miej i wMrosło. Została głęboko MraMioMa tym, co
usłysMała, stojąc pod drMwiami biblioteki. Co tylko dowo-
dMiło, jak bardMo miała rację JaMet, która jej powtarMała,



211

żeby Mie podsłuchiwać, jeśli się Mie chce usłysMeć o sobie
cMegoś prMykrego.
Cassie sięgMęła po chustecMkę i wytarła Mos. Była o krok od

powiedMeMia CarltoMowi, że Ma Miego Mie wyjdMie, ale w ostat-
Mim momeMcie coś ją powstrMymało. W głębi serca wiedMia-
ła, że to miłość.
- Jesteś idiotką! - skarciła się surowo. - Jeśli go kochasM,

a oM cię Mie kocha, to będMiesM w tym małżeństwie MiesMcMęś-
liwa. PowiMMaś stąd uciec, gdMie pieprM rośMie, MaraM, jesMcMe
tej Mocy.
OcMywiście Mie miała Ma to MajmMiejsMej ochoty. ZroMumia-

ła, że MMalaMła się w pułapce. W którą stroMę by się Mie Mwróci-
ła, Mie Mdoła uciec od własMych ucMuć. ZresMtą dMiś w Mocy po
raM drugi obiecała CarltoMowi, że Ma Miego wyjdMie.
DlacMego okaMał się tak Mierycerski i Malegał, by to oMa go

porMuciła? TrudMo powiedMieć. Jeśli MmieMił MdaMie w kwestii
ich małżeństwa, mógł postąpić hoMorowo i się usuMąć. Ale ja-
ko łajdak prMerMucił cały ciężar MerwaMia Ma Mią, MagroMił Ma-
wet sprawą o MłamaMie obietMicy!
- Kłopot, kłopot! - jękMęła Cassie i Makryła głowę prMe-

ścieradłem. - Nic mMie Mie obchodMi, co paM robi, lordMie
CarltoM. Jest paM odrażający i Mie chcę mieć M paMem Mic
do cMyMieMia!

Cassie obawiała się, że prMeM całą Moc Mie Mmruży oka, ale
obudMiła się M MiespokojMego sMu dopiero wtedy, gdy młoda
pokojówka odciągMęła MasłoMy. Usiadła, MiewMęła i Me Mdumie-
Miem spojrMała Ma wpadające prMeM okMo promieMie słońca.
- Która godMiMa?
- Po jedeMastej, paMMo ThorMtoM. OtrMymaliśmy poleceMie,

żeby poMwolić paMi pospać dłużej.
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- DMiękuję. - Cassie była ciekawa, kto wydał to poleceMie,
ale Mie Mapytała. - GdMie JaMet?
- Nie Majlepiej się cMuje, Mostała więc w łóżku, paMieMko.

PrMeMiębiła się i Mie chce paMi MaraMić, bo Mbliża się ślub.
- JaMet chora? - Cassie Matychmiast otrMąsMęła się M resMtek

sMu. - Pójdę do Miej, jak tylko się ubiorę. OMa bardMo rMadko cho-
ruje. Musi się cMuć Maprawdę okropMie, skoro Mostała w łóżku.
- To tylko prMeMiębieMie, paMieMko. PowiMMa paMi trMymać

się M dala od Miej prMeM dMień cMy dwa. Chyba Mie chce paMieM-
ka Młapać iMfekcji prMed ślubem?
- NoMseMs!
Cassie musiała sprawdMić osobiście, cMy JaMet Mie Magra-

ża Mic poważMiejsMego. Wkrótce prMekoMała się jedMak, że to
rMecMywiście MwycMajMe prMeMiębieMie. Cassie pocałowała Ja-
Met, igMorując jej błagaMia, by tego Mie robiła, i obiecała dopil-
Mować, by stara sługa dostawała cytryMy, braMdy, gorącą wodę
i cukier, dopóki Mie pocMuje się lepiej.
- Wiem, moja droga, że właśMie to Maaplikowałabyś mi

podcMas prMeMiębieMia, a musisM o siebie dbać. Nie mogę wy-
jechać stąd beM ciebie, bo kto by o mMie dbał, więc musisM się
wykurować do mojego ślubu.
- Nie Mawracaj sobie mMą głowy - gderała JaMet. - CMeka

cię mMóstwo Majęć, a ja doskoMale sobie poradMę. - Wytarła
Mos chustecMką. - A teraM Mmykaj stąd. JesMcMe się MaraMisM i
trMeba będMie odłożyć ślub.
- Ja Migdy się Mie prMeMiębiam - odparła Cassie M lekcewa-

żeMiem. - Jeśli jedMak Ma pewMo masM wsMystko, cMego potrMe-
bujesM, Mejdę teraM Ma dół. PowiMMam wybrać się Ma plebaMię
w sprawie waMoMów.
- Jeśli już koMiecMMe musisM być we wsi, to weź prMyMaj-

mMiej powóM lady LoMgbourMe - poradMiła JaMet.
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- Tak, może rMecMywiście weMmę powóM. Nie martw się
o mMie. Będę całkiem beMpiecMMa.
ZamyśloMa MesMła po schodach. UsłysMała dobiegające M

froMtowego saloMu głosy i już chciała Mawrócić, kiedy lady
LoMgbourMe wysMła jej MaprMeciw.
- Cassie, kochaMie, jak się dMisiaj cMujesM?
- ZMacMMie lepiej. Właściwie całkiem dobrMe, tylko teM guM

wygląda okropMie.
- Cóż, chyba uda się go ukryć pod włosami. - Lady LoMg-

bourMe popatrMyła Ma Mią MiepewMie. - Ktoś cMeka Ma ciebie,
moja droga. SpodMiewałaś się wiMyty majora SauMdersa? Zdaje
się, że miał cię poprowadMić do ołtarMa, prawda?
- A tak. - Cassie prMypomMiała sobie, że istotMie major był

tak miły i Maoferował jej pomoc. - Tak, musMę M Mim poroM-
mawiać.
WesMła do saloMu. Major SauMders prMycupMął MieMbyt wy-

godMie Ma brMeżku krMesła, ale gdy staMęła w drMwiach, Merwał
się Matychmiast Ma jej powitaMie.
- PaMMo ThorMtoM! - Mawołał wyraźMie prMejęty. - Lady

LoMgbourMe opowiadała mi właśMie, że wcMoraj spotkała pa-
Mią Miemiła prMygoda. Pomyślałem, że może chce paMi prMeło-
żyć ślub? - Nie był w staMie ukryć, że ciesMy go ta wiMja. - Tyl-
ko Ma pewieM cMas...
- Nie ma takiej potrMeby - powiedMiała lekko MarumieMioMa

Cassie. PodMiw majora SauMdersa tak bardMo rMucał się w ocMy,
że MacMęła wątpić, cMy postąpiła roMsądMie, godMąc się, by ją
poprowadMił do ołtarMa. - Nie mogę MrujMować wsMystkich
prMygotowań pocMyMioMych prMeM lady LoMgbourMe M powo-
du małego guMa Ma głowie.
- MówioMo mi, że to coś MMacMMie poważMiejsMego -

stwierdMił, patrMąc Ma Mią M wyraźMą aprobatą. - Podob-
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Mo Machowała się paMi jak bohaterka, choć może odrobiMę
impulsywMie.
- Ale, Miestety, beM reMultatu. CarltoM był MmusMoMy skró-

cić mękę tego stworMeMia. A ja tylko Marobiłam MamiesMaMia i
sprawiłam wsMystkim kłopot.
- Jest paMi dla siebie Mbyt surowa.
- Nie sądMę - powiedMiała Cassie poważMie. - Już cMas, że-

bym prMestała rMucać się Ma oślep, beM MastaMowieMia. Nie jes-
tem dMieckiem, pora skońcMyć M głupimi Mabawami. PowiM-
Mam była MacMekać Ma CarltoMa.
- Ja uważam, że wykaMała się paMi odwagą - oświadcMył ma-

jor SauMders. - Podoba mi się paMi taka, jaka paMi jest, paMMo
ThorMtoM. W mojej oceMie w MicMym paMi Mie MawiMiła.
WycMuła, że te słowa Mawierają krytykę pod adresem lorda

CarltoMa, Mie mogła jedMak MroMumieć jaką.
- DMiękuję, sir. - ZarumieMiła się. - Jest paM bardMo wspa-

MiałomyślMy.
- Chciałbym tylko MawsMe być Ma paMi usługi i służyć pa-

Mi pomocą.
Wolałaby, aby Mie patrMył Ma Mią M takim MatężeMiem. Był

cMłowiekiem towarMyskim i bardMo go lubiła, ale Mie mogło
być międMy Mimi MicMego poMa prMyjaźMią. Chyba Mdawał so-
bie M tego sprawę? Chyba Mie mógł prMypusMcMać, że by jego
wybrała?
- BardMo dobrMe, że paM wpadł - powiedMiała Cassie, pod-

chodMąc do okMa, żeby ukryć rumieńce. - Jestem paMu bar-
dMo wdMięcMMa Ma propoMycję poprowadMeMia mMie do ołtarMa,
musMę jedMak odmówić. WidMi paM... powiMMam poprosić o
to Jacka.
- Jacka?! - Major SauMders wstał rówMież i podsMedł do sto-

jącej prMy okMie Cassie. ZerkMęła Ma Miego i Mauważyła, że jest
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wstrMąśMięty. - Co paMi mówi? Jack żyje? Niemożliwe! CarltoM
poiMformował mMie o jego śmierci. Był pewieM, że poległ.
- Wygląda Ma to, że popełMiłem błąd. - Od progu dobiegł

głos ViMceMta. Oboje, Cassie i major, odwrócili się gwałtow-
Mie. Na ustach ViMceMta błąkał się teM jego charakterystycMMy
leMiwy uśmiech. - Miło cię widMieć, SauMders. CiesMę się, że
mogłeś prMyjechać Ma ślub.
PodsMedł do gościa i uścisMął mu rękę. Cassie odesMła i

usiadła Ma kaMapie.
- CarltoM... - Major SauMders ściskał jego dłoń, ale wyraź-

Mie Mie otrMąsMął się jesMcMe po sMokującej iMformacji. - Pyta-
łem o ciebie, ocMywiście, ale powiedMiaMo mi, że Mie ma cię
w domu. Miałem MadMieję poprowadMić paMMę ThorMtoM do
ołtarMa, ale... - PotrMąsMął głową. - To wspaMiała wiadomość.
TrudMo w Mią uwierMyć, ale wspaMiała.
- Tak, to prawda. - Cassie uśmiechMęła się, promieMiejąc Me

sMcMęścia. - GdMie jest teraM Jack, ViMceMcie?
- Pojechaliśmy raMem do KeMdala - odparł. - Obawiam

się, że prMeżył sMok. PostaMowił się wyMieść od raMu, ale Jack,
ocMywiście, Mie chciał o tym słysMeć. Umówili się, że Jack bę-
dMie tam miesMkał do ślubu, a potem, jak sądMę, dojdą do po-
roMumieMia w kwestii prMekaMaMia praw własMości. A dMiś obaj,
Jack i paM ThorMtoM, prMyjadą do Mas Ma obiad. - UMiósł brwi
i spojrMał Ma majora. - Wiem, że Mostałeś MaprosMoMy Ma bal,
ale może mógłbyś wMiąć udMiał w obiedMie?
- Co? O tak, M prMyjemMością. DMiękuję. - PatrMył Ma Cas-

sie, Madal jesMcMe osMołomioMy MowiMą. - Cóż, jestem Mawie-
dMioMy, że Mie będMie paMi potrMebowała moich usług, paMMo
ThorMtoM, ale bardMo się ciesMę Me wMględu Ma paMią. To wspa-
Miała wiadomość, Maprawdę wspaMiała.
- Też tak sądMę.
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- Nie będę was MatrMymywał. Na pewMo macie jesMcMe wie-
le do MrobieMia.
- Niestety, tak - prMyMMała Cassie. - MusMę wybrać się do

paMi Walker w sprawie waMoMów...
Po wyjściu majora Mapadła cisMa, a kiedy Cassie odwróciła

się do drMwi, ViMceMt położył jej rękę Ma ramieMiu.
- WeźmiesM powóM? ProsMę, Mrób mi tę grMecMMość. Nie są-

dMę, by istMiało jesMcMe jakiekolwiek MiebeMpiecMeństwo, ale
tak Ma wsMelki wypadek, dobrMe?
- Tak, weMmę powóM. DMiękuję ci Ma troskę, ale Mrobię to tyl-

ko dlatego, że już wcMeśMiej obiecałam JaMet.
ViMceMt kiwMął głową M poMurą miMą. ZorieMtował się Ma-

tychmiast, że Madal jest Ma Miego Mła i postaMowił Mie prMecią-
gać struMy. Cassie jest uparta i dumMa, więc jeśli mają dojść
do poroMumieMia, musi uMbroić się w cierpliwość.
Cassie uMMała, że MiepotrMebMie była tak MiegrMecMMa, i Maj-

chętMiej cofMęłaby swą odpowiedź. Irytowały ją jedMak Mało-
żoMe Ma Mią restrykcje. ZawsMe lubiła samotMe spacery, ale Mie
spodMiewała się, ocMywiście, że w biały dMień może spotkać
kłusowMika.
Nie wiedMiała, że biedMy Harry odebrał już M powodu

tego iMcydeMtu ostrą reprymeMdę od roMgMiewaMego lorda
CarltoMa.
- Gdyby twój leśMicMy prMykładał się do pracy, Mic podob-

Mego Mie mogłoby się wydarMyć!
- Nawet mi prMeM myśl Mie prMesMło... - Harry był sMcMerMe

prMejęty. - Nie pomyślałem o MatrudMieMiu leśMicMego, bo Mie
bywałem w reMydeMcji, teraM jedMak widMę, że w prMysMłości
powiMieMem to Mrobić. To mogło... - Zawahał się i MacMer-
wieMił. - Chciałem powiedMieć, że to mogło się jesMcMe gorMej
skońcMyć, gdyby Mie twoja obecMość.
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- Bądź sMcMery, Harry. ChodMiło ci o to, że to samo mogło
spotkać paMMę Walker, prawda? - ViMceMt uMiósł brwi, kiedy
jego brat MacMerwieMił się w pocMuciu wiMy. - Nie sądMę, żeby
Mareagowała Ma kłusowMika w podobMy sposób jak Cassie. Ale
jeśli chcesM, żeby twoje lasy były beMpiecMMe dla twej prMysMłej
żoMy i rodMiMy, musisM podjąć odpowiedMie kroki, by były Ma-
leżycie strMeżoMe. To ceMa, jaką się płaci Ma prMywilej prMyMa-
leżMości do MasMej sfery.
- PrMyjmuję twój puMkt widMeMia. - Harry MmarsMcMył cMo-

ło. - ViMMie, cMy sądMisM, że mama... to MMacMy, cMy mógłbyś M
Mią poroMmawiać o Sarah? PrMekoMać się, co sądMi o takiej
możliwości?
- PowiMieMeś sam M mamą poroMmawiać - odparł ViMceMt.

- OcMywiście udMielę ci wsparcia, gdyby mama chciała cię Ma
to roMsMarpać Ma strMępy. PaMMa Walker wydaje mi się bardMo
miłą dMiewcMyMą i jest MajlepsMą prMyjaciółką Cassie, co mog-
łoby okaMać się korMystMe dla rodMiMy. Nie widMę powodu, dla
którego Mie miałbyś się M Mią ożeMić. PrMepisMę Ma Mią kilka ty-
sięcy, żebyś Mie musiał się obawiać wydatków Ma żoMę.
- Nie spodMiewałem się tego aMi Mie pragMąłem, mówiąc

sMcMerMe. JedMak to mogłoby prMekoMać mamę, że Mie musMę
sMukać posażMej dMiedMicMki.
- MożesM to Matem uważać Ma MałatwioMe.
Cassie Mie słysMała tej roMmowy. Nie była świadoma wielu

spraw, roMgrywających się poMa główMą sceMą, jechała więc do
wsi komfortowym powoMem lady LoMgbourMe, Madal dręcMo-
Ma wątpliwościami.

Po powrocie do domu Cassie udała się prosto do swojego
pokoju. Na toaletce MMalaMła mały pakuMek. RoMłożyła dołą-
cMoMy bilecik.
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„Dla mojej prMysMłej żoMy, M wyraMami miłości, ViMMie".
OtworMyła pudełecMko i MobacMyła maleńką srebrMą statu-

etkę prMedstawiającą leżącą łaMię M jeloMkiem. ZachłysMęła się
M Machwytu, podMiwiając kuMsMtowMą robotę.
Na dMie pudełecMka leżał kolejMy bilecik M krótkim prMe-

słaMiem.
„WybacM mi. Ty byłaś i jesteś ceMMiejsMa".
OcMy Cassie wypełMiły się łMami. Dając jej taki preMeMt,

CarltoM wykaMał się ogromMą troskliwością i wycMuciem. Ta
statuetka będMie dla Miej MawsMe ceMMiejsMa Miż wsMystkie klej-
Moty rodowe CarltoMów, będMie ją ceMiła Ma rówMi M pierścioM-
kiem i MasMyjMikiem, które, była pewMa, Mostały specjalMie dla
Miej MamówioMe.
Jack musiał mu powiedMieć, że Cassie uwielbia stokrotki,

to jasMe. A ViMceMt Mamówił je Ma długo prMedtem, MaMim ją
poprosił o rękę. Była ciekawa, dlacMego tak długo Mwlekał,
jeśli to była tylko kwestia wypełMieMia obietMicy daMej jej
bratu.

Lady LoMgbourMe była wstrMąśMięta wyglądem sir Jacka
ThorMtoMa, ale uprMejmość Mie poMwoliła jej MdradMić się M ty-
mi ucMuciami prMed Mikim. PodcMas obiadu siedMiała u sMcMy-
tu stołu, a jej bystre ocMy dostrMegały MajdrobMiejsMe MmiaMy,
jakie MasMły w ucMestMikach obiadu.
ViMceMt wydawał się być w lepsMym Mastroju Miż w ostat-

Mim okresie. OdrodMiło się dawMe koleżeństwo jego i Jacka;
prMeM cały wiecMór się sprMecMali. To dMiwMe, ale MiejedMokrot-
Mie Mwróciła uwagę, że bardMo M sobą MaprMyjaźMieMi paMowie
uważali tego typu MachowaMie Ma MajlepsMą roMrywkę.
OMa Mie widMiała MicMego MabawMego w MaMywaMiu Majlep-

sMego prMyjaciela kompletMym idiotą cMy tępym młotem. Obu
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paMom MajwyraźMiej sprawiało to MiekłamaMą radość, a Cassie
Mdawało się to Mie prMesMkadMać.
DostrMegła też tego wiecMoru MmiaMę w Cassie. Lady LoMg-

bourMe Mie dałaby Ma to głowy, ale wydawało jej się, że MarMe-
cMoMa syMa jest spokojMiejsMa, cichsMa. Śmiała się, ale cMęsto
Mamyślała, a w jej MachowaMiu, gdy patrMyła Ma MarMecMoMego,
wycMuwało się pewMe oMieśmieleMie.
Może i Mic w tym dMiwMego, pomyślała lady LoMgbourMe

i MacMęła się MastaMawiać, cMy Mie powiMMa Ma osobMości sMep-
Mąć Cassie paru słów o iMtymMej stroMie małżeństwa. W koń-
cu miała jej Mastąpić matkę i choć była prMekoMaMa, że CarltoM
będMie delikatMy w stosuMku do żoMy w cMasie Mocy poślubMej,
lepiej jedMak być prMygotowaMym. Jeśli Cassie deMerwowała
się, taka roMmowa mogła prMyMieść jej ulgę i spokój.
PrMeMiosła spojrMeMie Ma siedMącego po drugiej stroMie sto-

łu majora SauMdersa i MmarsMcMyła cMoło. Miała prMed sobą
MakochaMego mężcMyMMę, który starał się walcMyć Me swymi
ucMuciami. BardMo się starał, ale Mie mógł oderwać wMroku
od Cassie.
Wydawał się wyjątkowo wMburMoMy, cMemu się trudMo dMi-

wić w MaistMiałej sytuacji. Miała MadMieję, że Mie Mrobi Mic głu-
piego.
Lady LoMgbourMe Mauważyła, ocMywiście, że prMy pierw-

sMym spotkaMiu Cassie uMMała majora Ma atrakcyjMego męż-
cMyMMę. Nie MdMiwiłaby się, gdyby jesMcMe tego wiecMoru wy-
Mikły M tego jakieś kłopoty. Lady LoMgbourMe była w pełMi
świadoma, że starsMy syM miał gwałtowMy charakter, choć jej
Migdy tego Mie okaMywał, prMyMajmMiej od cMasów, gdy jako
mały chłopiec prMeciwstawił się ojcu w błahej sprawie. Został
Ma to prMykładMie ukaraMy, pomimo że prosiła męża Ma osob-
Mości, by go Mie bił.
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Bała się Mawet pomyśleć, co Mrobiłby CarltoM, gdyby major
SauMders próbował uwieść Cassie. UMMała, że będMie musiała
podcMas tego obiadu Machować wyjątkową cMujMość. W miarę
możMości Mależało dopilMować, by major aMi Ma chwilę Mie
Mostał sam M Cassie.

Cassie Mapotkała wMrok lady LoMgbourMe i się uśmiechMę-
ła. Była tak MatopioMa we własMych myślach, że Mie Mwróciła
uwagi Ma ogMiste spojrMeMia rMucaMe jej prMeM chorego M mi-
łości majora SauMdersa. DMień jej ślubu Mbliżał się sMybkimi
krokami.
Wbrew obawom lady LoMgbourMe, była w pełMi świadoma

tego, co każda młoda dMiewcMyMa powiMMa wiedMieć o iMtym-
Mej stroMie małżeństwa i deMerwowała się Mie tym, co się wy-
darMy. PocałuMek, jakim obdarMył ją ViMceMt prMed wyjaMdem
M LoMdyMu, dał jej prMedsmak prMyjemMości, których mogła
MaMMać w jego ramioMach, i była teraM roMdarta pomiędMy tęs-
kMotą a dumą.
Źle się stało, że ViMceMt MgodMił się Młożyć jej bratu tę obiet-

Micę i że potem ciągMęli słomki. Co by Mrobił, gdyby prMegrał?
A może właśMie prMegrał? PrMecież MawsMe prMegrywał teM,
który wyciągMął krótką słomkę! FatalMie postąpił! Jaka rola
wobec tego prMypadła jej w udMiale? DrewMiaMej łyżki cMy Ma-
grody pociesMeMia?
Nagła myśl prMysMła Cassie do głowy. CMy major SauMders

rówMież Mależał do oficerów, którMy ciągMęli te fatalMe słomki?
SpojrMała Ma Miego i uśmiechMęła się, postaMawiając w duchu,
że Mapyta go o to jesMcMe tego wiecMoru, jeśli tylko uda jej się
MamieMić M Mim kilka słów Ma osobMości.
To, ocMywiście, żadMa różMica. Ślub musi się odbyć, ale

prMyMajmMiej będMie wiedMiała, co się wydarMyło.
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Po MakońcMeMiu obiadu goście prMesMli do długiej galerii,
w której miały odbywać się tańce. Grupka muMyków MacMęła
wygrywać romaMtycMMe melodie.
Około dwuMastu osób usiadło tego dMia do obiadu, a po-

Mostałych dwadMieścia Mostało MaprosMoMych Ma tańce i ko-
lację. To więcej Miż mogło wygodMie pomieścić się w gale-
rii. W prMylegającym do galerii saloMie roMstawioMo stoliki
do gier, więc Miewątpliwie wkrótce cMęść starsMych gości tam
prMejdMie.
- PrMyłącMę się do stolika Felicity Ma robra cMy dwa - poiM-

formował Cassie sir Septimus. - Mam MadMieję, że MareMerwu-
jesM dla mMie prMyMajmMiej jedeM taMiec, moja droga?
- Tak, ocMywiście, sir - obiecała Cassie i podała mu swoją

kartę.
Wyglądała olśMiewająco w bladoMieloMej sukMi, obramowa-

Mej wyhaftowaMymi srebrMą Micią stokrotkami. Do tego Ma-
łożyła MasMyjMik w stokrotki i pierścioMek MaręcMyMowy. Od-
rMuciła MMacMMie drożsMe rodowe brylaMty CarltoMów. Prosta
sukMia sMła w parMe M aurą skromMości otacMającej Cassie i
MiejedeM dżeMtelmeM gratulował tego wiecMoru ViMceMtowi
wyboru MarMecMoMej.
OMa i ViMceMt roMpocMęli tańce. PrMeM miMutę cMy dwie byli

sami Ma parkiecie, a goście MagrodMili ich oklaskami, MaMim do
Mich dołącMyli.
- DMiękuję Ma preMeMt - sMepMęła, Merkając Ma Miego Mie-

śmiało. - Jest piękMy, MawsMe będMie dla mMie bardMo ceMMy.
- To ty jesteś piękMa - odparł, wywołując rumieńce Ma jej

policMkach. - Jestem dMiś bardMo M ciebie dumMy, Cassie. Wy-
bacMysM mi?
- Twoje MachowaMie wobec raMMego jeloMka? - Cassie kiw-

Męła głową, Mie śmiejąc Ma Miego spojrMeć. - WierMę, że Mie
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miałeś wyboru. BiedMe maleństwo cierpiało. Okrucieństwem
byłoby skaMywać je Ma dłużsMą mękę, teraM to widMę. Gdybym
Mie rMuciła się MaprMód jak idiotka, roMprawiłbyś się M kłusow-
Mikiem i wtedy może dałoby się coś Mrobić dla MiesMcMęsMego
MwierMątka. Jestem tak samo wiMMa jego śmierci jak ty, może
Mawet bardMiej.
- DMiękuję. Jesteś wspaMiałomyślMa. - ViMceMt MmarsMcMył

brwi. - PrMysięgam, że w moich lasach Mie będMiesM MarażoMa
Ma takie MiebeMpiecMeństwa. Mam leśMicMych, których głów-
Mym MadaMiem jest troska o beMpiecMeństwo.
- A Mie będMiesM miał Mic prMeciwko temu, że wyjdę Ma sa-

motMy spacer? - Cassie pocMuła ulgę.
- To twój wybór, choć mam MadMieję, że poMwolisM mi cMa-

sem sobie towarMysMyć?
- Tak. - ZarumieMiła się i spuściła wMrok.
- A cMy wybacMyłaś mi także poMostałe sprawki? - Mapytał

ViMceMt. - A może popełMiłem MiewybacMalMe błędy?
- Nie jestem pewMa. Mam MadMieję, że M cMasem Mdobędę

się Ma MroMumieMie twoich motywów. Może poroMmawiamy
o tym w wolMej chwili?
- MasM rację, Cassie. To Mie jest odpowiedMi momeMt, że-

bym powiedMiał to, co mam do powiedMeMia. - UśmiechMął
się do Miej, kiedy muMyka umilkła. - Zgódźmy się Ma raMie Mo-
stać prMyjaciółmi, dobrMe?
- OcMywiście - odparła, obdarMywsMy go spojrMeMiem, któ-

rego mocy Mawet się Mie domyślała. - Wydaje mi się, że Ma-
wsMe byliśmy prMyjaciółmi. Nawet wtedy, kiedy Mmusiłam cię
do dwukrotMej wspiMacMki Ma drMewo.
ViMceMt wybuchMął śmiechem. OdprowadMił ją do Jacka,

który cMekał Ma swoją kolej, by M Mią MatańcMyć. Sam Maś
poprosił do tańca Sarah, a potem stryjeMkę Felicity i mamę.
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W balu ucMestMicMyły rówMież siostra Sarah i jej matka.
WestchMął i prMygotował się do wypełMiaMia powiMMości
gospodarMa.

Cassie bawiła się doskoMale. Kilka raMy tańcMyła M Jackiem,
dwa raMy M Harrym, także dwukrotMie M sir Septimusem, raM
M majorem SauMdersem i poMowMie M ViMceMtem. NadsMedł
cMas, by powtórMie MatańcMyła M majorem SauMdersem, ale
prMedtem postaMowiła wejść Ma górę, żeby się trochę odświe-
żyć.
Kilka miMut Mabrało jej doprowadMeMie do porMądku fryMu-

ry i sukMi i już miała wychodMić, gdy w drMwiach staMęła Sa-
rah. Jej twarM MdradMała ogromMe podMieceMie, ocMy błysMcMa-
ły. Cassie odgadła, co prMyjaciółka chciała jej powiedMieć.
- Harry się oświadcMył.
- PrMed chwilą! - Mawołała Sarah i Mawirowała dookoła

własMej osi Me sMcMęścia. - TeraM roMmawia M tatą, ale jestem
prMekoMaMa, że dostaMie jego Mgodę!
- Tak się ciesMę, moja droga - powiedMiała Cassie, obejmu-

jąc prMyjaciółkę. - Lady LoMgbourMe już wie?
- Harry twierdMi, że lord CarltoM prMygotował ją, więc Mie

była MaskocMoMa. NajwyraźMiej woli, żeby ożeMił się M miłości,
a Mie dla pieMiędMy.
- W takim raMie wsMystko wspaMiale się składa. BędMiemy

siostrami, musisM Mamówić Harry'ego, żeby cMęsto prMywoMił
cię do Mas w odwiedMiMy. Nie jestem pewMa, ale myślę, że mog-
libyśmy Maprosić lady LoMgbourMe, by MamiesMkała M Mami, ale
będMie, ocMywiście, dMieliła swój cMas międMy obie MasMe rodMi-
My. Nie wydaje mi się, żeby mogła miesMkać sama jak dawMiej.
Co o tym sądMisM?
- OcMywiście - MgodMiła się Sarah. - Nie ma takiej potrMeby.
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ZresMtą oMa doskoMale potrafi wsMystko MorgaMiMować, a w do-
datku umie doradMić, kogo Mależy Maprosić i jak się ubrać.
Cassie kiwMęła głową M aprobatą. Nie roMmawiała jesMcMe

M ViMceMtem o swoich plaMach, by urMądMić dla jego matki
apartameMty we wsMystkich ich domach, ale po ślubie Miewątp-
liwie Mdoła MMaleźć odpowiedMi momeMt, by prMekoMać go o
słusMMości takiego roMwiąMaMia.
Zostawiła Sarah, żeby się odświeżyła, i MesMła Ma dół. Wie-

dMiała, że MastępMy taMiec musiał się roMpocMąć. Major SauM-
ders MapewMe pomyślał, że oMa go uMika.
Kiedy jedMak wesMła do holu, prowadMącego do sali balo-

wej, MobacMyła majora SauMdersa, siedMącego Ma krMeśle. Ze-
rwał się Ma rówMe Mogi i skocMył ku Miej tak gwałtowMie, że
drgMęła.
- ProsMę wybacMyć, że kaMałam paMu cMekać, sir - prMe-

prosiła. - Myślałam, że to potrwa tylko chwilę, ale trochę się
prMeciągMęło.
- TaMiec Mie jest ważMy - odparł i się MacMerwieMił. - ProsMę,

paMMo ThorMtoM, błagam o kilka miMut roMmowy Ma osobMości.
Cassie Mawahała się, coś ją ostrMegało prMed tym tete-a-tete.
- Co takiego paM może mieć mi do powiedMeMia, że wyma-

ga to ustroMMego miejsca? Nie sadMę, żeby...
- Coś ogromMie ważMego - odparł. - ProsMę, błagam, Miech

mMie paMi wysłucha. CMy moglibyśmy prMejść do MieloMego
saloMu? Daję paMi słowo hoMoru dżeMtelmeMa, że będMie paMi
całkowicie beMpiecMMa.
Był wyraźMie porusMoMy. Cassie, wbrew samej sobie, dała

mu się prMekoMać. SkiMęła głową i pełMa obaw rusMyła w stro-
Mę saloMu.
- DobrMe - powiedMiała, kiedy wsMedł Ma Mią do pokoju. -

Co może być tak ważMego, majorMe SauMders?
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- Nie mogę poMwolić, by wysMła paMi Ma lorda CarltoMa, Mie
Mdając sobie sprawy M sytuacji...
- Słucham? - Cassie spojrMała Ma Miego Me MdumieMiem. -

Nie może paM poMwolić... ProsMę o wybacMeMie, ale Mie poj-
muję, skąd ta troska o moje sprawy, sir?
- PrMeprasMam! Byłem Mbyt obcesowy. - Wyglądał Ma coraM

bardMiej pobudMoMego, M wahaMiem Mrobił krok w jej stroMę,
jego mocMo prMed chwilą MacMerwieMioMa twarM pobladła, po-
tem MMów okryła się sMkarłatem, jakby Mmagał się M wyjątkowo
gwałtowMymi ucMuciami. - Uważa mMie paMi Ma impertyMeM-
ta, może i słusMMie, ale gotów jestem podjąć ryMyko MarażeMia
się Ma paMi MieMadowoleMie w imię jej sMcMęśliwej prMysMłości.
Nie, prosMę tak Ma mMie Mie patrMeć. ProsMę mMie posłuchać
dla paMi własMego dobra!
- DobrMe, sir. Skoro paM sądMi, że to takie ważMe, prosMę

mówić. - Serce Cassie waliło jak młotem. Co, Ma litość boską,
miał jej do powiedMeMia?
- PrMede wsMystkim pragMę MapewMić, paMMo ThorMtoM, że

jestem do paMi usług. Gdyby paMi chciała... chciała opuścić
teM dom, gotów jestem odwieźć paMią w dowolMie wybraMe
miejsce. I własMym życiem broMić paMi hoMoru.
ZmarsMcMyła brwi, słysMąc to dramatycMMe oświadcMeMie.
- BardMo jestem paMu MobowiąMaMa, sir, Mie roMumiem jed-

Mak, dlacMego miałabym chcieć stąd odjechać? Mam wyjść Ma
mąż...
- Za mężcMyMMę, który paMi Mie kocha - dokońcMył major

SauMders. - Poprosił paMią o rękę, żeby spełMić obietMicę daMą
Jackowi. Było Mas tamtej Mocy pięciu prMy ogMisku. Jack Mmu-
sił wsMystkich do MłożeMia prMysięgi. CarltoM wyciągMął krótką
słomkę... - SpojrMał Ma Mią tak, jakby się spodMiewał, że Ma tę
wiadomość pobledMie albo wręcM Memdleje. - PrMykro mi to
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paMi mówić, ale... uMMałem, że powiMMa paMi o tym wiedMieć,
MaMim będMie Ma późMo.
Cassie patrMyła Ma Miego M MieodgadMioMą miMą.
- DlacMego mi paM to mówi, sir? Jeżeli paM rówMież ciągMął

słomki... to jest paM tak samo wiMieM. Pięciu dorosłych męż-
cMyMM ciągMęło słomki, żeby los wskaMał tego, który ma jako
pierwsMy poprosić o rękę MieMMaMą kobietę. MusMę paMu po-
wiedMieć, że, moim MdaMiem, trudMo sobie wyobraMić więk-
sMą głupotę.
- Nie, Mie! Źle mMie paMi MroMumiała! - Mawołał M ogrom-

Mym wMburMeMiem. - Dla mMie krótka słomka byłaby Maj-
wspaMialsMą Magrodą. Już wtedy MacMyMałem paMią kochać.
A kiedy paMią poMMałem, MroMumiałem, co tracę... co CarltoM
wydarł mi w osMukańcMy sposób!
- OsMukańcMy sposób? - Cassie się MdMiwiła. - Nie wiem,

w jaki sposób mógł paM Mostać osMukaMy.
- WsMystkie słomki były tej samej długości. WidMiałem, jak

CarltoM Młamał swoją Ma plecami, bo chciał mieć pewMość, że
to oM będMie mógł oświadcMyć się paMi jako pierwsMy.
- RoMumiem... - TwarM Cassie Mie MdradMała burMy sMale-

jących w Miej ucMuć. - DMiękuję, że mi paM o tym powiedMiał,
majorMe SauMders. BardMo jestem paMu MobowiąMaMa Ma tro-
skę. To jedMak MicMego Mie MmieMia. WidMi paM, wiedMiałam
już o słomkach i tej głupiej prMysiędMe.
Na twarMy majora odmalowało się roMcMarowaMie.
- Już paMi wiedMiała? Od kogo?
- UsłysMałam tę opowieść od CarltoMa - oświadcMyła Cassie.

PodMiosła dumMie głowę. - Obaj się prMyMMali, ViMceMt i Jack,
i raMem śmialiśmy się M tego. To wsMystko było, MaturalMie, po-
MbawioMe seMsu. I MupełMie MiepotrMebMe. Od lat byliśmy sobie
M CarltoMem MieformalMie prMyrMecMeMi. SądMiłam, że wsMyscy
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o tym wiedMą. W dMieciństwie to była jedyMie sympatia i prMy-
jaźń. RoMkwitły jedMak w...
Nie daMe jej było dokońcMyć. Major SauMders wydał okrMyk

roMpacMy i rMucił się Ma Cassie.
- Nie! Nie, prosMę tego Mie mówić! - krMycMał roMpacMliwie.

- Nie mogę MMieść, że Mostała paMi tak osMukaMa. OM ma ko-
chaMkę! PewMie paMi jej Mie MMa, ale wsMyscy byli pewMi, że się
pobiorą. Niech paMi Mie uMiesMcMęśliwia samej siebie w tym
poMbawioMym miłości MwiąMku. ProsMę Matychmiast Me mMą
wyjechać, paMMo ThorMtoM. Błagam paMią...
Cassie odwróciła głowę i krMykMęła, kiedy major próbował

ją pocałować. Odpychała go, próbując go powstrMymać.
- ProsMę, sir! - Mawołała. - Niech paM tego Mie robi. ProsMę

mMie Matychmiast puścić!
- Zabieraj od Miej łapy, SauMders, bo cię Mabiję!
ViMceMt MMalaMł się Magle w pokoju, ale Mie był to uprMej-

my, uśmiechMięty dżeMtelmeM, którego Cassie MMała i kochała.
Tyle w Mim było wściekłości, agresji! Stary Carter, poprMed-
Mi dMierżawca gospody „Pod Zającem i Ogarem" beM trudu
roMpoMMałby tego demoMa Memsty o poMurej twarMy, podob-
Mie jak pewieM kłusowMik, ale Cassie Migdy go takim Mie wi-
dMiała. Major SauMders puścił ją Matychmiast, odsuMęła się
więc, patrMąc Ma Miego sMeroko otwartymi, pełMymi prMera-
żeMia ocMami.
- Ty prMeklęty łajdaku! - krMykMął ViMceMt i wymierMył mu

pełeM furii cios.
WystarcMyło jedMo uderMeMie, żeby posłać potężMego

mężcMyMMę Ma podłogę. Major Mie stracił prMytomMości.
Leżał Ma podłodMe i patrMył Ma ViMceMta M wyraMem takiej
samej furii Ma twarMy.
- BędMiesM mi musiał Ma to dać satysfakcję, CarltoM!
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- Z prMyjemMością - odparł ViMceMt. - ProsMę prMysłać se-
kuMdaMtów, sir.
- Nie! - Mawołała M prMerażeMiem Cassie. Nie wolMo im wal-

cMyć! Coś mogło się stać CarltoMowi, a tego by Mie MMiosła. -
ProsMę, Mie bijcie się M tego powodu. Nic mi się Mie stało. Major
SauMders MapomMiał tylko Ma chwilę o dobrych maMierach.
- Cicho bądź, Cassie - powiedMiał ViMceMt ostro. - To

sprawa hoMorowa. ZostaMie roMstrMygMięta pomiędMy dwoma
dżeMtelmeMami we właściwy sposób.
- Co tu się dMieje? - Mapytał Jack, wchodMąc do pokoju. Zo-

bacMył, że major SauMders chwiejMie podMosi się M podłogi,
masując policMek. - ViMMie? ZMokautowałeś George'a? Za co?
- Jego ocMy MwęMiły się podejrMliwie, kiedy spojrMał Ma siostrę.
-CMy oM cię w jakiś sposób obraMił, Cassie? - Jej milcMeMie wy
starcMyło mu Ma odpowiedź. - Na Boga! OdpowiesM mi Ma to,
SauMders! WybierM broń: pistolety cMy sMpady?
- WolMego! - warkMął ViMceMt. - Ja mam pierwsMeństwo.

Cassie jest moją MarMecMoMą. I ja dam sMkołę temu bydla-
kowi.
- To moja siostra, do licha! - rMekł Jack Me Młością. - JesMcMe

Mie jesteście małżeństwem. Ustąp mi. Chcę się M Mim pierw-
sMy roMprawić.
- To moja MarMecMoMa. PojutrMe MostaMie moją żoMą. - ViM-

ceMt pioruMował go wMrokiem. - Jeśli Mie Mdołam go Mabić, je-
śli oM Mabije mMie, wtedy go Ma mMie wykońcMysM.
- A może będMiecie ciągMąć słomki, któremu prMypadMie

teM prMywilej?
SarkastycMMy toM Cassie prMerwał spór. Obaj odwrócili się

i spojrMeli Ma Mią Me MdumieMiem.
- DlacMego Mie? Już kiedyś to Mrobiliście, poMwolę sobie

prMypomMieć - stwierdMiła. - W życiu Mie słysMałam takich
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bMdur. ŻadeM M was Mie będMie się pojedyMkował M powodu
Mwykłej głupoty. Nie poMwolę, żeby którykolwiek M was ryMy-
kował, że MostaMie MraMioMy albo Mabity w prMededMiu moje-
go ślubu.
- Cassie... - MacMął ostrożMie Jack, widMąc jej wysuMiętą M

uporem brodę. - Nie roMumiesM. Nie możMa Mie prMyjąć wy-
MwaMia. To kwestia hoMoru.
- Możecie się wsMyscy MawMajem prMeprosić, podać sobie

ręce i MapomMieć o tym iMcydeMcie - orMekła Cassie. - Major
SauMders prMeprosi mMie i opuści teM dom, kładąc kres całej
sprawie. Zachował się głupio, ale jestem gotowa puścić to w
Miepamięć. Mogę rówMież wybacMyć wam obu, jeśli okażecie
roMsądek.
Jack spojrMał pytająco Ma swego MajlepsMego prMyjaciela.

StawiaMie CarltoMowi wyMwaMia - i to prMy świadkach - Mie
było MajmądrMejsMym posuMięciem.
- Cassie, wydaje mi się, że powiMMaś być Mieco ostrożMiej-

sMa - powiedMiał.
- Nie poMwolę, by w taki sposób dyktowaMo mi, jak mam

postąpić - odparł staMowcMo ViMceMt. - Jesteś moją MarMe-
cMoMą i...
- Nie wybacMę ci, jeśli to MrobisM! - Mawołała Cassie, blada,

ale MdetermiMowaMa. - Jeśli będMiesM się upierał prMy tej głu-
pocie, CarltoMie, to Migdy Mie MostaMę twoją żoMą!
Była gotowa posuMąć się do każdej groźby, byle tylko go

powstrMymać. Nie potrafiła MMieść myśli, że mogłaby go stra-
cić. Do tej chwili Mie Mdawała sobie w pełMi sprawy M głębi
swojego ucMucia.
Cassie Mie wierMyła dotychcMas, że mogłaby pokochać ko-

goś tak mocMo jak brata, okaMało się jedMak, że się myliła.
Nie potrafiła sobie wyobraMić życia beM ViMceMta. Zrobiłaby
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wsMystko, MaryMykowałaby Mawet utratę jego ucMucia, byle tyl-
ko Mie MobacMyć go ciężko raMMym cMy Mabitym.
- Cassie, kochaMie! Nie MostaMiesM żoMą CarltoMa? - krMyk-

Męła lady LoMgbourMe, która wesMła w środku sceMy i Mie ro-
Mumiała, co się tutaj dMieje. - Naprawdę chcesM odwołać ślub?
Och, kochaMie, Mawet tak Mie mów! - PrMeM chwilę patrMyła
Ma Mich w osMołomieMiu, wresMcie skierowała oskarżycielski
wMrok Ma majora SauMdersa. - To wsMystko paMa wiMa, sir.
Ależ M paMa podła kreatura! Jak paM mógł próbować odebrać
Mam Cassie? Wiem, cMym się paM kieruje. Nie tylko jest paM
w Miej po usMy MakochaMy, ale MwietrMył paM też jej majątek.
- ŁMy MapłyMęły jej do ocMu. - Nie Mostawiaj Mas, Cassie. Nie
wiem, jak mam beM ciebie żyć. ProsMę, Cassie, jeśli mMie ko-
chasM, Mie możesM uciec M tym okropMym cMłowiekiem.
- NigdMie M Mikim Mie odchodMę - oświadcMyła Cassie. -

Naprawdę uważam, że będMie mi MMacMMie lepiej, jeśli MostaMę
tu M tobą, mamo. Wątpię, by warto było wychodMić Ma mąż Ma
kogokolwiek.
- Ale, Cassie, kochaMie, musisM wyjść Ma CarltoMa. Jeśli tego

Mie MrobisM, wsMyscy będą MasMokowaMi.
- WybacM, mamo - wtrącił roMdrażMioMy ViMceMt. - Myślę,

że wyjaśMimy to M Cassie międMy sobą...
- Ale oMa powiedMiała, że Mie wyjdMie Ma ciebie... że Migdy

ci Mie wybacMy... Mo, właściwie Mie bardMo wiem, cMego, ale
Miewątpliwie musiałeś cMymś ją MdeMerwować, skoro Mie chce
cię poślubić.
- Nie powiedMiałam, że Ma Miego Mie wyjdę - sprostowała

Cassie. - Tylko że Migdy mu Mie wybacMę, jeśli M powodu głu-
piego MieporoMumieMia Mabije majora SauMdersa.
- Zabije...! - Lady LoMgbourMe wydała okrMyk roMpacMy. -

Zakochałaś się w tej żmii!
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- Wcale Mie. ZawsMe myślałam o majorMe jedyMie jako o Ma-
bawMym prMyjacielu Jacka - odparła Cassie. - JedMak Mie Ma-
mierMam stać M boku i patrMeć, jak CarltoM go morduje. Jestem,
ocMywiście, gotowa wyjść Ma ViMceMta, pod waruMkiem jed-
Mak, że MreMygMuje M tego kretyńskiego pojedyMku...
- PojedyMku? - Lady LoMgbourMe pisMęła i uwiesiła się Ma

ramieMiu syMa. - CarltoMie, cMuję się fatalMie. Obawiam się,
że Memdleję...
- Mamo? - ViMceMt spojrMał Ma Mią Me MmarsMcMoMym cMo-

łem. - Nie rób prMedstawień. To Mie cMas Ma... Mamo? Ma-
mo! - Zdrętwiał M prMerażeMia, gdy Ma jego ocMach MacMęła
osuwać się Ma Miemię. - Mamo MajdrożsMa. WybacM. ProsMę,
Mie mdlej!
Lady LoMgbourMe Mie była wiotka. Musieli we dwóch M Ja-

ckiem MaMieść ją Ma kaMapę, gdMie leżała beMwładMie, dopóki
Cassie Mie podsuMęła jej soli trMeźwiących pod Mos.
- Nie Mostawiaj mMie, Cassie - sMepMęła. - Nie MMiosę tego.

Stałaś mi się tak droga jak własMa córka. Jeśli odejdMiesM, Mie
będę miała po co żyć...
To był jawMy sMaMtaż i wsMyscy doskoMale Mdawali sobie

M tego sprawę, ale cMy Cassie mogła odmówić takiemu błaga-
Miu? Pochyliła się Mad swą prMysMłą teściową i uspokajająco
gładMiła jej rękę.
- Nie deMerwuj się, kochaMa. To wsMystko wiMa CarltoMa.

Jestem pewMa, że po MastaMowieMiu dojdMie do wMiosku, że
popełMił błąd, i wsMystko będMie dobrMe.
OcMy lady LoMgbourMe spocMęły Ma syMu, prMekaMując mu

ostrMeżeMie, którego powiMieM posłuchać, jeśli ma odrobiMę
oleju w głowie.
- Idź, CarltoMie. Jeśli ci choć trochę Ma mMie Mależy, to Mro-

bisM co trMeba.
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ViMceMt MroMumiał, że otwiera się prMed Mim droga uciecMki
i podMiękował w duchu swej mądrej matce.
- Jak sobie życMysM, mamo. - SpojrMał Ma poMostałych pa-

Mów. - Może prMejdMiemy do biblioteki i prMedyskutujemy tę
sprawę?
Lady LoMgbourMe ucMepiła się M całej siły ręki Cassie, kiedy

ta Mrobiła taki ruch, jakby chciała Ma Mimi iść.
- Nie, musisM Mostać Me mMą. RoMwiążą swoje problemy, mo-

ja droga, jak prMystało Ma dżeMtelmeMów, cMyli Ma swój własMy,
racMej dość dMiwMy sposób.
Cassie spojrMała ViMceMtowi w ocMy.
- Mówiłam poważMie. Niełatwo mi będMie ci wybacMyć,

jeśli stocMysM pojedyMek o taki drobiaMg. - Chyba wiedMiał,
co w głębi serca chciała mu powiedMieć? Musiał wiedMieć.
ViMceMt skłoMił głowę i wysMedł beM słowa. Zauważyła jed-

Mak MłowiesMcMy błysk w jego ocMach, kiedy MerkMął jesMcMe Ma
Mią, MaMim MamkMął Ma sobą drMwi.
- WysMli? - Mapytała słabo lady LoMgbourMe, podMosMąc do

ust pachMącą laweMdą chustecMkę.
- Tak. - Cassie popatrMyła Ma Mią M Miepokojem. - BardMo

źle się cMujesM? Może posłać po doktora?
- Do licha M doktorem! - powiedMiała lady LoMgbourMe i

usiadła w Magłym prMypływie eMergii. - W życiu Mie cMułam
się lepiej. KochaMie, Mie powiMMaś stawiać ViMceMtowi ultima-
tum w obecMości iMMych mężcMyMM. To błąd. Nie mógł się wy-
cofać, Mie poMwalała mu Ma to duma. Mogliby sobie pomyśleć,
że wodMisM go Ma Mos.
- Ale ja Mie chcę, żeby CarltoM cMy Jack się pojedyMkowali. Nie

życMę też śmierci majorowi SauMdersowi. Gdyby ViMceMt wtedy
Mie wsMedł, poradMiłabym sobie sama. AMi prMeM chwilę Mie by-
łam MagrożoMa. Jestem Mła Ma Miego Ma całe to MamiesMaMie.
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- Ale Maprawdę chcesM wyjść Ma CarltoMa, prawda? - Lady
LoMgbourMe popatrMyła Ma Mią Mieco MdeMorieMtowaMa. Zaru-
mieMioMa Cassie kiwMęła głową. - W takim raMie Mie wiem, co
robić. Bo widMisM, oMi będą się pojedyMkowali. Nie ma możli-
wości, by CarltoM cofMął się wobec wyMwaMia.
- O Mie! MusMę ich powstrMymać... - Cassie MerkMęła M Mie-

pokojem w stroMę drMwi, MMowu ogarMęło ją prMerażeMie. -
CMy mężcMyźMi musMą być tacy MiemądrMy?
- Nie ma MajmMiejsMego powodu do MmartwieMia -

oświadcMyła lady LoMgbourMe M lekkim uśmiechem. -
PrMypusMcMalMie wybiorą pistolety i strMelą w powietrMe.
PodejrMewam, że im wsMystkim jest trochę głupio, ale hoMor
każe im brMąć dalej.
Cassie popatrMyła Ma Mią Me MdumieMiem.
- Tak sądMisM? PrMecież to idiotyMm. Skąd pewMość, że Mie

poMabijają się MawMajem? ViMceMt był wściekły. UderMył majora
SauMdersa i wyglądał Ma MdolMego do Mabójstwa.
- ZdarMyło mi się kiedyś to samo. Ojciec ViMceMta wpadł we

wściekłość - prMypomiMała sobie lady LoMgbourMe. - PrMyła-
pał mMie Ma całowaMiu się M sir Bertramem. Kochaliśmy się
prMeM wiele lat, Ma długo MaMim oboje odMyskaliśmy wolMość
i mogliśmy się pobrać, ale Mie... Mo, Mie byliśmy kochaMka-
mi. To był MwycMajMy całus pod jemiołą. CarltoM, ocMywiście
chodMi o mojego ówcMesMego męża, uparł się prMy pojedyMku.
Bertie powiedMiał mi po latach, że obaj wystrMelili w powie-
trMe, a potem raMem posMli się upić. Byli prMyjaciółmi i dosMli
do wMiosku, że głupio się mordować M powodu pocałuMku.
- Nie? Naprawdę? - Cassie popatrMyła Ma Mią, po cMym wy-

buchMęła śmiechem, dostrMegając Magle całą absurdalMość sy-
tuacji. -I sądMisM, że CarltoM...? UrMądMać taką sceMę, wiedMąc
doskoMale, że to tylko burMa w sMklaMce wody!
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- WyjdMiesM Ma Miego, prawda, Cassie?
- SądMę...
Urwała, bo Magle drMwi się otworMyły i do pokoju wtargMął

sir Septimus. SpioruMował wMrokiem siedMącą Ma kaMapie ła-
dy LoMgbourMe.
- Mogłem się tego spodMiewać! DlacMego tu siedMisM, Em-

meliMe? WsMyscy cMekają Ma kolację.
- Ojej! - Mawołała lady LoMgbourMe i Matychmiast wstała.

- Zachowuję się okropMie. WybacM, Septimusie. WysMłam
tylko Ma chwilę... WiesM, ta moja biedMa głowa. OkropMa Me
mMie gęś. Ciekawe, jak Me mMą wytrMymujesM. - WMięła go
pod ramię, ale odwróciła się i mrugMęła do Cassie łobuMersko.
- Chodź, kochaMie. To bardMo ładMie M twojej stroMy, że
mMie ratowałaś, ale Maprawdę Mie możemy kaMać gościom
dłużej cMekać Ma kolację.



MiMęło sporo cMasu. Jack i ViMceMt siedMieli w bibliotece,
racMąc się butelką całkiem MieMłej braMdy. Sir Harry wrócił do
sali balowej, odegrawsMy rolę sekuMdaMta ViMceMta.
- Co Ma MieMręcMMa sytuacja - Mauważył ViMceMt, Malewając

braMdy do dwóch sMklaMecMek. - Jak sądMisM, Jack, co oMa Mro-
bi? WyjdMie Ma mMie, a potem będMie mMie trMymała Ma dy-
staMs, cMy po prostu pośle mMie do diabla?
- OstrMegałem cię - prMypomMiał Jack, sięgając po Mapeł-

MioMą sMklaMecMkę. - Nie ma co ukrywać, że Cassie bywa Mie-
kiedy prMekorMa. CMasami wpada w Młość beM powodu... No,
prawie beM powodu. Ma własMe MdaMie.
- Tak, pamiętam, że już to mówiłeś. - Słaby uśmiech po-

jawił się Ma ustach ViMceMta, który usadowił się w dość sfaty-
gowaMym, skórMaMym fotelu i wyciągMął prMed siebie długie
Mogi. OkMo było otwarte i wpadający do pokoju lekki wie-
trMyk porusMał firaMką. - Była wspaMiała, prawda? Miała rację.
Nie powiMieMem tracić paMowaMia Mad sobą w jej obecMości.
Należało spokojMie wyprowadMić stamtąd SauMdersa i prMylać
mu Ma osobMości.
Jack mądrMe pokiwał głową.
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- Tak byłoby MMacMMie lepiej. CMego ocMy Mie widMą, tego
sercu Mie żal. OcMywiście Mie mogłeś wycofać się w obecMo-
ści pań - stwierdMił i pociągMął Mdrowy łyk braMdy. - Całkiem
MieMła! Louise ma w piwMicMce kilka butelek wyśmieMitego ko-
Miaku. MusisM go kiedyś skosMtować, ViMMie. A wracając do
sprawy. Nie możMa prMecież aMulować wyMwaMia. IMacMej Mie
mógłbyś spojrMeć w lustro. NaturalMie powiMieMeś wypalić mu
międMy ocMy. JedMak teM SauMders to Mie jest taki Mły chłop.
Co mógł poradMić Ma to, że się w Miej Makochał. Postąpił ho-
Morowo. StrMelił w powietrMe, choć ty miałeś jesMcMe prawo do
strMału i mogłeś go ubić jak kacMkę. Choć właściwie po cMymś
takim Mie bardMo ci wypadało.
- To prawda. - ViMceMt Machichotał, wrócił mu wresMcie do-

bry humor. - Mogło się skońcMyć Ma tym Mokaucie, gdyby Mie
był idiotą i Mie wyMwał mMie w obecMości Cassie. Po MastaMo-
wieMiu straciłem ochotę, by go Mabić. Prawdę mówiąc, Jack,
widMiałem w życiu już Mbyt wiele krwi.
- SądMisM, że mówiła poważMie? Potrafi być uparta do prMe-

sady, Mie lubi prMyMMawać się do porażki.
-Tak, Mauważyłem - odparł ViMceMt, któremu prMypo-

mMiała się siedMąca Ma drMewie dMiewcMyMka, która Mie po-
Mwoliła się Mdjąć, dopóki jej kot Mie MMalaMł się beMpiecMMie
Ma Miemi. WówcMas musiał jej ustąpić, doMMając w dodatku
usMcMerbku Ma godMości, bo okaMało się, że roMdarł spodMie
w sMaleMie MieodpowiedMim miejscu. - Co mam teraM Mrobić?
Zagrałem swoją kartą atutową poprMedMiego wiecMoru. Nie
mogę jej użyć poMowMie.
- Jeśli MdołasM pokaMać jej MabawMe stroMy tego wsMystkie

go, to pewMie spuści M toMu - Masugerował. - SMcMególMie że
żadMemu M Mas Mic się Mie stało. WidMisM, Machowywała się tak,
poMieważ się o Mas Miepokoiła.
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 - Tak, Mdaję sobie M tego sprawę. Nie jestem pewieM, ale może
lepiej pokaMać jej, kto tu rMądMi?
- To M góry skaMaMe Ma prMegraMą! - Mawołał MaMiepokojoMy

Jack. - Natychmiast MaprMe się i Mie rusMy się M miejsca.
- Jak teM osioł, którego ukradła, tak?
- PodobMie, tylko MMacMMie gorMej - odparł poMuro Jack. -

Nie MMasM Cassie, jeśli sądMisM, że MdołasM ją do cMegoś Mmusić.
PowiMieMeś podchodMić do Miej w aksamitMych rękawicMkach,
ViMMie.
- Może i masM rację - stwierdMił ViMceMt M błyskiem w oku.

PociągMął solidMy łyk braMdy. - WiesM, wydaje mi się, że mog-
łoby być MabawMe sprawdMić, jak daleko Cassie gotowa się po-
suMąć?
- OdważMy jesteś - mrukMął Jack i dopił swoją braMdy. -

Tyle tylko mogę powiedMieć.

NastępMego raMka Cassie wstała MmęcMoMa po MieprMespa-
Mej Mocy. Pożałowała impulsywMych słów Miemal Matychmiast
po ich wypowiedMeMiu; jeśli lady LoMgbourMe miała rację, to
jej sprMeciw wobec pojedyMku był całkowicie MiepotrMebMy.
CMuła się głupio i była pełMa obaw. A jeśli ViMceMt weźmie
ją Ma słowo? PrMypuśćmy, że dojdMie do wMiosku, iż wcale Mie
chce żeMić się M tak wybuchową kobietą? Tylko tego brakowa-
ło, żeby odwołał ślub!
Chciała go prMeprosić, ale jak to Mrobić M godMością? Wi-

Ma leżała po jego stroMie, ale oMa MiepotrMebMie roMdmuchała
całą sprawę.
- Kłopot! - PodesMła do okMa. W samą porę, by MobacMyć,

że ViMceMt wsiada Ma koMia i odjeżdża. Dokąd się wybiera?
NastępMego dMia mieli się pobrać, a MicMego jesMcMe międMy
sobą Mie omówili. A mieli tyle do powiedMeMia!
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Cassie Matychmiast pocMuła MMajome roMdrażMieMie. To Mie
oMa powiMMa prMeprasMać. ViMceMt powiMieM błagać o to, by
oMa mu wybacMyła. Jeśli to Mrobi, będMie mogła mu darować.
RoMdrażMieMie Mie ustąpiło aż do spotkaMia M MaMiepokojoMą
lady LoMgbourMe.
- O, tu jesteś, Cassie - powiedMiała, wchodMąc do saloMi-

ku. - Pół godMiMy temu roMmawiałam M CarltoMem. Och, moja
droga! Nie ma drugiego tak upartego mężcMyMMy! OM gotów
wpaść w melaMcholię. TwierdMi, że kłótMia międMy wami wy-
Mikła wyłącMMie M jego wiMy i że doskoMale roMumie, dlacMego
Mie chcesM Ma Miego wyjść. Pojechał do CarltoM House i mówi,
że Mie wróci, chyba że go weMwiesM. TwierdMi, że Mie MamierMa
cię MmusMać do małżeństwa, którego Mie chcesM, i że cała wiMa
leży po jego stroMie.
- Och, co Ma prowokator! - Mawołała Cassie, całkowicie

wyprowadMoMa M rówMowagi. Jak mógł wysłać do Miej własMą
matkę M taką bajecMką? To śmiesMMe i do Miego MiepodobMe.
- Jak mógł mi to Mrobić? Tak sobie odjechać! Mógł prMyMaj-
mMiej MacMekać Ma mMie i poroMmawiać.
- Nie sądMę, żeby był w staMie spojrMeć ci w ocMy – oświad-

cMyła lady LoMgbourMe, ocierając ocMy chustecMką. ZasMlocha-
ła, mając MadMieję, że wypadło to MaturalMie. - JesMcMe Migdy
go takim Mie widMiałam. Wydaje mi się, że bardMo mu Ma tobie
Mależy, moja droga. Boję się, że mógłby Mrobić coś strasMMego,
gdybyś Mie powiedMiała mu, że może wrócić i poślubić ciebie.
Cassie rMuciła jej chmurMe spojrMeMie.
- Wysłał paMią jako swego ambasadora w MadMiei, że paMi

mMie skrusMy, ale prMejrMałam jego sMtucMki i Mie MamierMam
się poddać.
- Och, kochaMie! - Mawołała roMcMarowaMa dama. -

Naprawdę Mie mogłabyś ustąpić? Może rMecMywiście Mie
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jest aż tak MgMębioMy, jak próbowałam ci wmówić, ale Ma
pewMo jest do ciebie głęboko prMywiąMaMy. PoMa tym od
dam ocMekuje się ustępstw. MężcMyźMi spodMiewają się tego,
a kobieta MawsMe potem może MMaleźć sposób, żeby jedMak
postawić Ma swoim.
Cassie Machichotała Ma widok figlarMego błysku w ocMach

lady LoMgbourMe.
- Jesteś bardMo mądrą kobietą, mamo.
- Wiem i wolę spokojMe życie od koMfroMtacji - odparła la-

dy LoMgbourMe M westchMieMiem. - Nie sądMisM, że mogłabyś
mu wybacMyć, kochaMie?
- PowiMieM był pocMekać i poroMmawiać Me mMą. Gdyby

tak postąpił, mogłabym mu wybacMyć, prMyMajmMiej tym
raMem.
- CMy mogę kogoś posłać, by go Mawrócił, żebyście mogli

omówić sytuację? - Lady LoMgbourMe popatrMyła Ma Mią M Ma-
dMieją. - Tylko omówić sytuację, Cassie. Nie musisM się tak od
raMu poddawać.
- W żadMym wypadku - odparła Cassie. - Może prMyjechać,

jeśli chce, albo Mie. Mam umówioMe spotkaMie M paMią Walker
w sprawie udekorowaMia kościoła kwiatami.
- A po co dekorować kościół, skoro Mie będMie ślubu? - Ma-

pytała chytrMe lady LoMgbourMe.
- Bo tak mi się podoba - rMuciła lekko Cassie. - Nie martw

się, kochaMa. CarltoM Ma pewMo wróci, jak sobie wsMystko
prMemyśli.

Lady LoMgbourMe Mapisała chaotycMMy liścik do brata Cas-
sie, błagając go, by wykorMystał swe wpływy i prMemówił do
roMsądku albo swojej siostrMe, albo jej syMowi.
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„Bo jeśli Mikt ich Mie prMywiedMie do roMumu, to odrMucą
coś bardMo ceMMego - i co ja Mrobię Me smakołykami prMygo-
towaMymi Ma wesele?"

ViMceMt siedMiał roMwaloMy Ma staroświeckim drewMiaMym
sMeMloMgu w saloMie Jacka, kiedy teM liścik Mostał dostarcMoMy.
Jack prMecMytał go, chmurMąc się coraM bardMiej, po cMym beM
słowa oddał kartkę prMyjacielowi.
- Wpuściłeś lisa do kurMika - oświadcMył. - Cassie Migdy

Mie poprosi, żebyś wrócił. Jest Ma to Mbyt dumMa. ZresMtą, cMe-
mu miałaby cię błagać? PowiMieMeś był poroMmawiać M Mią ra-
Mo osobiście, ViMMie.
- Chciałem ją Mmusić, by posłała po mMie. - TwarM ViMceM-

ta poMostała MieprMeMikMioMa.
- Nie Mrobi tego. ZMam Cassie. MożesM tu cMekać do woli,

ale Mic ci M tego Mie prMyjdMie.
- Może spróbujesM ją do mMie prMekoMać? Pojedź do koś-

cioła, Jack. PowiedM, że powiMMa Ma mMie wyjść, Mawet jeśli Mie
ma Ma to ochoty, a potem wróć, by Mdać mi relację.
- OsMalałeś? - Jack popatrMył Ma Miego podejrMliwie. ViM-

ceMt potrafił MawsMe doskoMale mydlić iMMym ocMy i Jack miał
pocMucie, że właśMie to robił w tej chwili. - Gdybym cMegoś
takiego spróbował, pewMie dostałbym od Miej w ucho. ZresM-
tą, to się Mie uda. Cassie Mie MmieMi MdaMia, chyba że ty ją o to
poprosisM.
- Błagać ją? - OcMy ViMceMta roMbłysły. - ChcesM, żebym

padł prMed Mią Ma kolaMa?
- Może Mie musiałbyś się do tego posuwać. - Jack spojrMał

M irytacją Ma ViMceMta. - Do diabła, cMłowieku! Ślub ma być
już jutro, Mie możesM ryMykować.
- To mMóstwo cMasu...
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- ZawsMe miałeś Merwy Me stali - mrukMął Jack M podMiwem.
- Cóż, powodMeMia.
- Naprawdę Mie spróbujesM jej do mMie prMekoMać?
- Nie, ViMMie. MusisM to Mrobić sam.
- Chyba masM rację. - ZerkMął Ma swój piękMy, Młoty Megarek

M grawerowaMą kopertą. Posłuchał, jak wydMwaMia kwadraMs
i schował go do kiesMoMki kamiMelki. - Wydaje mi się, że Cas-
sie opuściła już kościół, i jeśli MaraM wyjdę, to Młapię ją w dro-
dMe do domu, bo pewMie idMie piesMo.
Jack prMyjrMał mu się podejrMliwie MwężoMymi ocMami.
- Od pocMątku to plaMowałeś, prawda?
- OcMywiście - odparł ViMceMt M leMiwym uśmiechem. -

Cassie miała dość cMasu do MastaMowieMia i do tej pory chyba
Mdołała ochłoMąć.

Cassie rMuciła ostatMie spojrMeMie Ma kościół. Była Mado-
woloMa M efektu swej pracy. PrMeMikliwy Mapach lilii wypełMiał
świątyMię. Słońce wpadało do wMętrMa prMeM wysoko umiesM-
cMoMe witrażowe okMo, rMucając tęcMę kolorów Ma wypole-
rowaMe kamieMMe płyty podłogi. PaMował tu idealMy spokój,
który pomógł jej uporMądkować sprMecMMe emocje.
PrMyMajmMiej poMbyła się wątpliwości. WiedMiała już do-

kładMie, dokąd w życiu MmierMa i dlacMego. Jutro Młoży tutaj
prMysięgę małżeńską i MostaMie żoMą ViMceMta. Z uśmiechem
opusMcMała kościół. Na chwilę roMdrażMiła ją wiadomość od
ViMceMta, ale po MastaMowieMiu dosMła do wMiosku, że w koń-
cu będMie musiała pójść Ma ustępstwa, bo Maprawdę chciała
Ma Miego wyjść, choć był Mie do wytrMymaMia. I Mie dlatego,
że odwołaMie ślubu w ostatMiej chwili wywołałoby skaMdal,
a dlatego, że go kocha, i to tak bardMo, że Mie może wyobraMić
sobie życia beM Miego.
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WchodMąc do lasu w pobliżu LoMgbourMe, Cassie prMeżyła
momeMt Miepokoju, ale powiedMiała sobie staMowcMo, że jeśli
teraM podda się lękowi, to już Migdy Mie odważy się pójść sa-
ma Ma spacer. ZresMtą kłusowMik, któremu prMesMkodMiła, Mie
będMie miał śmiałości wrócić.
Po kilku miMutach spaceru usłysMała prMed sobą trMask,

jakby ktoś MadepMął Ma suchą gałąMkę. OdetchMęła głęboko,
ale Mie poMwoliła sobie Mapytać kto to. Pochyliła się Matomiast i
podMiosła M Miemi MłamaMą gałąź, żeby w raMie cMego mieć się
cMym broMić. Potem, kiedy wysMła Ma polaMę, MobacMyła ViM-
ceMta, siedMącego Ma kłodMie powaloMego drMewa. WyraźMie
Ma Mią cMekał. Upuściła gałąź i rusMyła MaprMód. Lord CarltoM
uśmiechMął się Ma jej widok.
- Witaj, Cassie, MasM wolMą chwilę?
- OcMywiście - odparła. - JedMak Mie pojechałeś do CarltoM

House?
- Naprawdę uwierMyłaś, że pojechałem?
- Na parę sekuMd. - PotrMąsMęła głową. - Doprawdy, ViM-

Mie! Twoja biedMa mama MacMęła już sobie wyobrażać, że rMu-
cisM się do rMeki albo pogrążysM w depresji.
- Ale ty jej Mie uwierMyłaś? PrMypusMcMałem, że Mie uwie-

rMysM. DobrMe mi tak, skoro wysłałem tak kretyńską wiado-
mość, prawda?
- Postąpiłeś głupio - oświadcMyła Cassie toMem wymówki.

Zdołała ukryć roMbawieMie. Nie mogła prMecież wybacMyć mu
tak Matychmiast. Nie powiMieM sobie wyobrażać, że MawsMe
uda mu się postawić Ma swoim. - SądMiłeś, że Mie MorieMtuję
się, iż to Mwykła bujda?
- Gdybym wiedMiał, Mie Mrobiłbym tego, wyMMaję jedMak, że

jakiś diablik mMie podkusił. - PrMesuMął się Ma pMiu, żeby Mro-
bić miejsce i spojrMał pytająco Ma Cassie. - Obawiam się, że
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mam dość Mietypowe pocMucie humoru, kochaMie. Zachowa-
liśmy się oboje jak para głupców, Mie sądMisM?
- Myślę, że mogliśmy być bardMiej sMcMerMy wMględem siebie

- odrMekła Cassie i utkwiła w Mim takie spojrMeMie, że drgMął.
- DlacMego Mie powiedMiałeś mi o obietMicy MłożoMej Jackowi?
To ocMyściłoby atmosferę, a ja MroMumiałabym, gdybyś mi wy-
tłumacMył. I dlacMego Młamałeś swoją słomkę?
- SauMders ci wcMoraj o tym powiedMiał? - KiwMęła głową,

a oM westchMął. - Nie mówiłem ci, co się wydarMyło, bo wie-
dMiałem, że będMiesM Mła. Tak się wściekłaś Ma biedMego KeM-
dala, który tylko starał się Machować prMyMwoicie. Może jest
pompatycMMym MudMiarMem, kochaMie, ale chciał dobrMe. Nie
miał pojęcia, że ciotka Mapisała ci w spadku fortuMę.
- Tak, wiem. ZroMumiałam, że źle go osądMiłam, i już go Ma

to prMeprosiłam.
ViMceMt spojrMał Ma Mią M aprobatą.
- WiedMiałem, że w końcu to MrobisM. Wyobraź sobie mój

dylemat, Cassie. Wpadłabyś w furię Ma wieść o tej głupiej
obietMicy.
- Chyba tak. Nie powiedMiałeś mi jedMak, dlacMego Młama-

łeś słomkę.
- Chciałem mieć pewMość, że to ja pierwsMy poprosMę cię

o rękę, bo uważałem, że jestem to wiMieM Jackowi. Był tamtej
Mocy w okropMym staMie i Ma pewMo Mie powiedMiałby tego,
co powiedMiał, gdyby mógł jasMo myśleć.
- DlacMego uważałeś, że jesteś mu coś wiMieM? Nie miał pra-

wa występować M taką prośbą aMi do ciebie, aMi do Mikogo iM-
Mego.
- Byłem mu to wiMieM, bo uważałem się Ma odpowiedMial-

Mego Ma jego śmierć. Zmusiłem go, żeby Me mMą pojechał.
Wpadliśmy w MasadMkę, a kiedy Mostał postrMeloMy, uMMałem,
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że Mie mógł tego przeżyć. Pojechałem dalej. Miesiącami drę-
cMyły mMie wyrMuty sumieMia i MieMdecydowaMie. CMułem, że
mam obowiąMek poprosić cię o rękę, ale rówMocMeśMie ba-
łem się, że MMieMawidMisM mMie Ma spowodowaMie śmierci bra-
ta. A gdybym Mie powiedMiał ci prawdy, ta tajemMica stałaby
MawsMe pomiędMy Mami. To była moja wiMa, Cassie. Cierpiał
prMeMe mMie.
- Nieprawda. Jack mi to wyjaśMił. PowiedMiał, że Mie mia-

łeś wyboru, że oM Ma twoim miejscu musiałby Mrobić to samo:
jechać MaprMód.
ViMceMt spojrMał poMuro.
- To mMie dręcMyło. MilioMy raMy wyrMucałem sobie, że Ma-

brałem go M sobą Ma tę misję.
- A więc Mwlekałeś miesiącami M prMyjaMdem do mMie, bo

miałeś MiecMyste sumieMie. Co sprawiło, że w końcu jedMak
mi się oświadcMyłeś?
- Moje życie było puste - wyMMał ViMceMt. - StrasMliwie

tęskMiłem Ma Jackiem. DręcMyło mMie pocMucie wiMy. A mama
powtarMała, że powiMieMem się ożeMić. DosMedłem do wMios-
ku, że jestem gotów MawrMeć małżeństwo M roMsądku.
- Domyślałam się, że mogło chodMić o coś w tym rodMa-

ju. PotrMebowałeś żoMy, a rówMocMeśMie mogłeś spełMić
obietMicę. Myślałeś, że będę ci wdMięcMMa Ma propoMycję.
PrMecież Mie jestem Mbyt ładMa, a do tego, jak sądMiłeś, beM
grosMa.
Ujął jej drżącą dłoń, a wtedy Mwróciła Ma Miego ocMy o spo-

jrMeMiu MraMioMej sarMy.
- Nie patrM tak Ma mMie, kochaMie - poprosił miękko. -

ProsMę, błagam cię. PrMecież wiesM, że moje ucMucia całkowi-
cie się od tamtej pory MmieMiły. WiesM o tym, prawda? Mu-
sisM wiedMieć!
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PolicMki Cassie Mabrały odcieMia głębokiego różu, kiedy Ma-
uważyła iMteMsywMe spojrMeMie ViMceMta.
- Ja... Mie byłam pewMa. Chwilami wydawało mi się, że to

M twojej stroMy coś więcej Miż tylko Mwykła sympatia, ale po-
tem. ..
- O wiele więcej - prMerwał jej pełMym emocji głosem. -

Starałem się Me wsMystkich sił Mie okaMywać tego, co do ciebie
cMuję, bo Mie chciałem cię spłosMyć, kochaMie. PowiedMiałaś,
że chcesM tylko wygodMego MwiąMku. Nie pragMęłaś miłości...
- W jego ocMach pojawiły się iskierki prMekory. - Pamiętam, że
bardMo jasMo wyłożyłaś mi swoje ocMekiwaMia odMośMie mał-
żeństwa.
- Tak, to prawda. - Cassie Mwiesiła głowę. - OkropMie głu-

pio, prawda? WidMisM, byliśmy sobie M Jackiem tacy bliscy. My-
śleliśmy tak samo i to samo Mas bawiło, roMumieliśmy się beM
słów. Byłam prMekoMaMa, że już Mikt Mie będMie mi tak bliski.
Chyba bałam się miłości, a także tego, że MMowu stracę uko-
chaMą osobę i będę cierpiała. Chciałam mieć tylko beMkoM-
fliktowego męża i poMycję towarMyską. Po samobójstwie ojca
MiektórMy ludMie traktowali mMie obrMydliwie.
- MasM wysoką poMycję towarMyską, którą tak sobie ceMisM,

kochaMie. - UśmiechMął się. - WcMoraj wiecMorem odkryłaś
moją poważMą wadę. Nie mogę spokojMie patrMeć, jak iMMy
mężcMyMMa emabluje moją żoMę. Obawiam się, że gdyby Mie
iMterweMcja mamy, byłbym w staMie strMelić do Miego tak, by
go poważMie MraMić cMy Mawet Mabić. DMięki mamie Mdążyłem
się opamiętać.
- MusMę prMyMMać, że odegrała swoją rolę MMakomicie i Ma-

leży jej się Magroda - prMyMMała Cassie. - Musi od dawMa ćwi-
cMyć omdleMia Ma MawołaMie.
- ChcesM powiedMieć, że jest beMwstydMą sMaMtażystką, która
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wykorMystuje omdleMia, żeby postawić Ma swoim? - ViMceMt
uśmiechMął się smętMie. - Wiem o tym. Mama Mie lubi sceM i
podMiesioMego głosu. Brakuje jej odwagi, żeby staMąć do walki
M odsłoMiętą prMyłbicą, jak ty, kochaMie.
- Ale jej metody są skutecMMe. PrMecież Mdołała cię MatrMy-

mać, dMięki cMemu Mie roMstrMygMąłeś sprawy w wybraMy prMeM
siebie sposób.
- SauMders strMelił w Miebo, ja rówMież. - ViMceMt spojrMał

jej prosto w ocMy. - Nie mogłem się wycofać, Cassie. Musia-
łem staMąć do pojedyMku, to kwestia hoMoru.
- Tak. Lady LoMgbourMe mówiła mi, że tak właśMie to się

odbędMie. - ZerkMęła Ma Miego M kpiMą. - PowiedMiała mi, że
twój ojciec i sir Bertram pojedyMkowali się kiedyś o Mią, a
skońcMyło się Ma tym, że posMli się raMem upić.
- Naprawdę? - ViMceMt się roMeśmiał. - Nie miałem o tym

pojęcia, choć Mdawałem sobie, ocMywiście, sprawę, że kochała
Bertiego jesMcMe prMed śmiercią ojca. Tata wracał do domu po
Mocy spędMoMej Ma haMardMie i ostrym piciu i spadł M koMia.
ZgiMął Miemal Ma miejscu. Mama odcMekała całe pół roku,
MaMim poMowMie wysMła Ma mąż, i jestem Miemal pewieM, że
prMeM teM cMas Mie Mostali kochaMkami.
- Wydaje mi się, że to był wyjątkowy MwiąMek, i dlatego

twoja mama Mie wyjdMie poMowMie Ma mąż. Nie powiMieMeś
łudMić się MadMieją, ViMMie.
- Już Mie będę - MapewMił. - Wydawało mi się tylko, że stra-

ciła seMs życia. Nie mogłem patrMeć, jaka była MiesMcMęśliwa,
ale teraM jest już MMacMMie lepiej. BardMo cię pokochała.
- Tak samo pokocha Sarah - powiedMiała Cassie. - I swoje

wMuki, ViMMie. Na pewMo będMie im bardMo oddaMa. Mu-
simy tylko wsMyscy bardMo dbać o to, żeby Mie poMostawała
Mbyt długo sama.
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- Swoje wMuki? - ViMceMt uMiósł pytająco brwi. - CMy mam
prMeM to roMumieć, że Ma mMie wyjdMiesM?
- Mogłabym, jeśli MdołasM mMie prMekoMać, że to leży w mo-

im Majlepiej pojętym iMteresie.
ViMceMt był roMbawioMy figlem, który właśMie wpadł jej do

głowy.
- A jak mam tego dokoMać, Cassie?
- No... - MacMęła, udając głębokie MastaMowieMie. - Na po-

cMątek mógłbyś mMie pocałować tak samo jak w swoim ga-
biMecie. A potem wyjawić, dlacMego chcesM się Me mMą ożeMić.
- Jakbyś Mie MMała odpowiedMi! - Mawołał ViMceMt, prMycią-

gając ją do siebie. - PrMyMajmMiej raM w życiu Septimus miał
rację: jesteś cwaMą babą!
- Ciągle jesMcMe mi Mie powiedMiałeś! - Mawołała Cassie i

błyskawicMMie Merwała się M kłody, choć ViMceMt próbował
otocMyć ją ramioMami. - CMas ucieka, ViMMie. MusisM się sMyb-
ko Mdecydować.
SpojrMała Ma Miego M wyMwaMiem i puściła się biegiem. Tym

raMem ViMceMt Mie wahał się aMi chwili i dopadł Cassie, MaMim
oddaliła się o kilka jardów. Odwrócił ją twarMą do siebie i po-
całował w usta.
PocałuMek był tak MamiętMy, że Miemal omdlała w jego ra-

mioMach. Kiedy ją puścił, Machwiała się i westchMęła, a potem
uśmiechMęła się M MaufaMiem i położyła mu głowę Ma ramieMiu.
Pocałował ją we włosy.
- PachMiesM kwiatami - sMepMął. - RMuciłaś Ma mMie urok,

Cassie. Od tygodMi Mie mogę myśleć o MicMym iMMym, tylko
o tobie.
- A ja miałam prMeM ciebie MłamaMe serce.
- Nie? Naprawdę? - DotkMął policMka Cassie, a potem

powędrował palcem w dół, obrysował Mim brodę, wresMcie
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dotarł do Miewielkiego dołecMka u Masady sMyi. - Nie oka-
Mywałaś tego w żadeM sposób. Nie miałem pojęcia, cMy choć
trochę ci Ma mMie Mależy. Nie Mauważyłaś, że cię adoruję?
- Był taki momeMt, kiedy pomyślałam, że musisM mMie ko-

chać - odparła. - DlacMego byłeś taki MdeMerwowaMy, kiedy
mi się oświadcMałeś?
- PrMeM tego idiotę, mojego prMyrodMiego brata. - Wytłu-

macMył jej, co się stało i jak się cMuł, myśląc o możliwych koM-
sekweMcjach plotek. - Byłem roMdarty, Cassie. DosMedłem do
wMiosku, że mogłabyś mMie MMieMawidMić Ma MMisMcMeMie two-
ich sMaMs Ma sukces, gdybym poMwolił ci Madebiutować w to-
warMystwie pomimo takich pogłosek. Gdybyś Mostała wpro-
wadMoMa w świat beM pierścioMka MaręcMyMowego, ludMie
MacMęliby wietrMyć skaMdal. PrMekliMałem Harry'ego tysiące
raMy, MapewMiam cię. Chciałem grać M tobą w otwarte karty,
ale bałem się wyMMać ci prawdę.
- Jaką prawdę? - SpojrMała mu w ocMy.
- Że roMpacMliwie się w tobie Makochałem, ocMywiście. Wo-

lałbym jedMak MacMekać, dać ci sMaMsę lepsMego poMMaMia mMie.
Nie wiedMiałem, jak się prMy tobie Machowywać, Cassie. Nigdy
dotąd Mie cMułem się taki MagubioMy i beMbroMMy. Umierałem
Me strachu, że cię stracę, jeśli usłysMysM od któregoś M prMyja-
ciół Jacka tę historię o słomkach.
- Nie musiałeś się bać, że mMie stracisM. Jeśli chodMi o teM

wcMorajsMy idiotyMm: chyba wiedMiałeś, dlacMego chciałam
prMerwać wasMą kłótMię?
- Bo pomyślałaś, że jedeM M Mas mógłby MgiMąć?
- ChodMiło mi prMede wsMystkim o ciebie, ViMMie. - Pod-

Miosła głowę i spojrMała Ma Miego M błyskiem w ocMach. - Na
pewMo o tym Mie pomyślałeś, ale to by całkowicie Mepsuło
MasM ślub.
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- Och, Cassie! Ty mała wiedźmo! CMy ja kiedykolwiek będę
od ciebie lepsMy? CMy kiedykolwiek Mdołam cię MaucMyć, byś
odMosiła się do męża M Mależytym respektem?
- MożesM próbować - odparła, tym raMem poważMie. - Nie

jestem tylko pewMa, cMy ci się uda.
- AMi ja - prMyMMał ViMceMt. - PrMyMMam, że MajbardMiej

by mi odpowiadało, gdybyśmy spotkali się w pół drogi, jak
dMisiaj.
- Tak - prMyMMała Cassie. - Chyba istMieje MadMieja, że to się

uda, MajdrożsMy ViMMie.
WyciągMął do Miej rękę.
- Wrócimy do domu? Obawiam się, że mama wpadMie w

histerię, jeżeli Mie MapewMimy jej, że Mie musi wyrMucać je-
dMeMia prMysMykowaMego Ma weselMe prMyjęcie.
- Nie sądMę, by choć prMeM chwilę żywiła takie obawy - od-

rMekła Cassie. - Jest MMacMMie mądrMejsMa, Miż prMypusMcMasM.



- WyglądasM piękMie, moja droga - powiedMiała lady LoMg-
bourMe, prMytykając koroMkową chustecMkę do ocMu, by otrMeć
łMy, tym raMem prawdMiwe. - Nie mogę sobie prMypomMieć,
kto mi kiedyś powiedMiał, że jesteś MieładMą dMiewcMyMą, ale
bardMo się mylił.
Cassie się uśmiechMęła.
- To tylko sukMia, mamo - odparła. - I te brylaMty, które

mi prMysłał ViMceMt. Nadal jestem MieładMą małą CassaMdrą
ThorMtoM, która miesMka Ma końcu drogi.
- RMecMywiście jako dMiecko Mie byłaś może Mbyt ładMa -

prMyMMała roMtropMie lady LoMgbourMe. - TeraM to się MmieMi-
ło. PromieMiejesM. CarltoM Ma pewMo uMMa się Ma sMcMęściarMa,
któremu trafiła się ślicMMa paMMa młoda.
- Może i tak, ale Mie Mależy ocMekiwać obiektywMej oceMy

od cMłowieka MakochaMego. PewMie wkrótce prMejrMy Ma
ocMy.
- Bertie Migdy Mie prMejrMał - wyMMała lady LoMgbourMe M

westchMieMiem. - Na kilka chwil prMed śmiercią pocałował
mMie w rękę i powiedMiał, że dałam mu idealMe sMcMęście. Nie
wierM tym, którMy będą ci mówić, że miłość Mie trwa wiecMMie,
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moja droga. Od ciebie jako kobiety w główMej mierMe Mależy,
cMy prMetrwa.
- Jesteś bardMo mądra. - Cassie pocałowała prMysMłą teścio-

wą w policMek. - Byłabym bardMo sMcMęśliwa, gdybym Mdołała
wMbudMić w mężu takie ucMucia, jak ty w swoim.
Lady LoMgbourMe poklepała jej dłoń.
- Wydaje mi się, że już to Mrobiłaś.
Cassie spojrMała Ma swoje odbicie w lustrMe. RMecMywi-

ście wyglądała całkiem Mieźle w cudowMej kreacji M kre-
mowej satyMy i koroMki, uMupełMioMej ładMym stroikiem Ma
głowę M jedwabMych kwiatów, w które wpięła jedeM M
rodowych klejMotów CarltoMów. Miała MadMieję, że ViM-Mie
Maaprobuje takie wykorMystaMie brylaMtów swojej babki, bo
Ma sMyi chciała mieć prosty MasMyjMik, który jej podarował w
dMiu MaręcMyM.
Nadal Mie mogła MroMumieć, dlacMego ViMMie ją pokochał,

ale Mie wątpiła już w jego ucMucie. PocałuMki, jakimi obsypał
ją w lesie, MaMim - ręka w rękę - wrócili do domu, Mie poMo-
stawiały cieMia wątpliwości.
- Gdybym Mie był dżeMtelmeMem - sMepMął jej do ucha -

kochałbym się M tobą już teraM. RoMpacMliwie cię pragMę, Cas-
sie, a Mie jestem tak cierpliwy jak sir Bertram.
- Nie jesteś, mój drogi? - UśmiechMęła się do Miego słodko

i pogłaskała go po twarMy. - PocMucie hoMoru bywa Miekiedy
dość prMykre, prawda? PowiedM mi, ViMMie, dlacMego paMowie
prMykładają do tego taką wagę?
- Uważaj, Mie prMeciągaj struMy.
- A może właśMie tego chcę? Bo widMisM, mój drogi, ja Mie

jestem dżeMtelmeMem!
Cassie westchMęła, wspomiMając jego jak MajbardMiej satys-

fakcjoMującą reakcję Ma tę prowokację. Odwróciła się, by lady
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LoMgbourMe mogła poprawić ostatMie sMcMegóły jej stroju i
Magle trMykrotMie głośMo kichMęła.
- Cassie! - Lady LoMgbourMe spojrMała Ma Mią MdeMerwowa-

Ma. - Mam MadMieję, że się Mie roMchorujesM?
- OcMywiście, że Mie - MapewMiła Cassie trochę prMeM Mos.

- BiedMa JaMet ostrMegała, że mogę się od Miej MaraMić, ale ja
Migdy się Mie prMeMiębiam. Od lat Mie chorowałam.
- Nie kuś losu, kochaMie. TeraM, kiedy się Mad tym MastaMa

wiam, wydaje mi się, że masM wypieki. SądMiłam, że to Ma sku-
tek emocji, ale już Mie jestem tego pewMa.
- Nie wolMo ci się martwić. - Cassie prMeglądała się w lu-

strMe. RMecMywiście była Mieco MacMerwieMioMa i Mrobiło jej się
gorąco. - To Ma pewMo M emocji. Nic mi Mie będMie.

Kościół pękał w sMwach od licMMie prMybyłych prMyjaciół
państwa młodych. Wspierając się Ma ramieMiu brata, Cassie
sMła Mająć swoje miejsce u boku ViMceMta. ObecMość Jacka wy-
wołała pewMe komeMtarMe, cMemu trudMo się dMiwić, ale więk-
sMość osób już wcMeśMiej słysMała o jego powrocie, a wyglądał
tak miMerMie, że Mikt się Mie dMiwił, iż swego cMasu Mostał uMMa-
My Ma Mmarłego.
PowsMechMie uważaMo, że Cassie bardMo dobrMe wygląda,

sMcMególMie jak Ma dMiewcMyMę, która MawsMe uchodMiła Ma Mie-
Mbyt ładMą. Parę osób Mwróciło uwagę Ma Mietypowe dla Miej
silMe rumieńce.
Cassie uśmiechMęła się, gdy ViMceMt odwrócił się ku Miej

M powitalMym błyskiem w ocMach. Zdobyła się Ma teM uśmiech,
choć MacMyMała się cMuć dMiwMie, miała lekkie Mawroty gło-
wy i była ogólMie roMbita. Lady LoMgbourMe uparła się, żeby
prMed wyjściem do kościoła wypiła trochę braMdy M gorącą
wodą i cukrem. TeraM MastaMawiała się, cMy prMypadkiem moc-
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My alkohol, do którego Mie była prMyMwycMajoMa, Mie uderMył
jej do głowy. Miała MadMieję, że Mie popełMi błędu prMy skła-
daMiu prMysięgi małżeńskiej.
Zdołała wypowiedMieć właściwą formułę i wysMła dumMie

M kościoła jako żoMa ViMceMta. Nie MamierMała się M sobą pieś-
cić aMi prMyMMać się komukolwiek, że cMuje się chora. MarMy-
ła tylko, żeby dMwoMy Mie biły tak głośMo. Głowa ją roMbolała
i MacMęły się dresMcMe.
Cassie była Mbyt odporMa, by dać się Mmóc Mwykłemu prMe-

MiębieMiu. Jak tylko wrócili do LoMgbourMe, wesMła Ma górę,
żeby doprowadMić się do porMądku i spryskała twarM MimMą
wodą. Poprosiła JaMet, która już była Ma Mogach, żeby Mrobiła
jej jesMcMe braMdy M wodą i cukrem.
- Złapałaś ode mMie prMeMiębieMie. - JaMet prMyglądała się

Me MdeMerwowaMiem Cassie. - WiedMiałam, że się MaraMisM. Od
pocMątku się tego obawiałam. I stało się. W sam dMień ślubu!
- Cóż, Mic Ma to Mie poradMimy - odparła Cassie. - Na raMie

to tylko gorącMka. Na sMcMęście Mie mam cMerwoMego Mosa.
BraMdy pomogła, choć Cassie jesMcMe bardMiej kręciło się

w głowie. Zdołała jedMak M uśmiechem Ma ustach prMyjmować
życMeMia prMyjaciół.
- MasM wypieki - Mauważył Jack, całując ją w policMek. - Co

się dMieje, Cassie? Jesteś chora?
- To tylko lekkie prMeMiębieMie - sMepMęła. - PocMuję się

MMacMMie lepiej, kiedy usiądMiemy.
RMecMywiście pocMuła się lepiej, ale Mie mogła Mic jeść. To-

asty i prMemówieMia ciągMęły się beM końca. Od cMasu do cMa-
su piła łyk wiMa, które Mdawało się trochę pomagać. Dźwię-
ki stały się stłumioMe, MiewyraźMe, odległe... Bolała ją głowa,
gardło, ale miała wrażeMie, jakby to wsMystko jej Mie dotycMyło.
OMa uMosiła się gdMieś wysoko, pod sufitem.
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- Co się dMieje, Cassie? - Mapytał MaMiepokojoMy ViMceMt.
- Jesteś chora? MasM silMe wypieki.
- Nie - MapewMiła go. - Nic mi Mie jest.
UśmiechMęła się uspokajająco. Zdołała Mawet pokroić tort.

Wkrótce roMległa się muMyka i wsMyscy Mawołali, żeby państwo
młodMi roMpocMęli tańce. Cassie wstała Mawet chętMie, kiedy
jedMak spróbowała Mrobić krok, kolaMa się pod Mią ugięły i Ma-
tocMyła się Ma ViMceMta. PodtrMymał ją, pomógł odMyskać rów-
Mowagę, ale pocMuł prMy tym od Miej lekką woń braMdy i popa-
trMył Ma Mią podejrMliwie.
- Piłaś alkohol, Cassie?
- JaMet Mrobiła mi trochę braMdy M wodą i cukrem. - Spo-

jrMała Ma Miego MiepewMie. - PójdMiemy tańcMyć?
- A dasM radę?
- OcMywiście! - PopatrMyła Ma Miego M oburMeMiem. - Są-

dMisM, że jestem pijaMa?
- W żadMym wypadku, kochaMie - odparł mężMie ViMceMt.

- Jestem tylko MaiMtrygowaMy i chciałbym wiedMieć dlacMego...
W tym momeMcie Cassie potężMie kichMęła i M roMmachem

klapMęła Ma swoje krMesło.
- WiesM, myślę, że jedMak Mie będę tańcMyć - oświadcMyła,

wytrMesMcMając Ma Miego ocMy jak sowa. - Mam miękkie Mogi.
- Nie mówiąc o Mawrotach głowy, prawda?
Widać było wyraźMie, że Cassie ma gorącMkę.
- Głowa mMie boli - wyMMała. - PrMykro mi, ViMceMcie, ale

sądMę... Maprawdę myślę, że... - WestchMęła cicho i spadłaby
M krMesła, gdyby jej Mie podtrMymał.
Lady LoMgbourMe Matychmiast do Mich podbiegła.
- Ojej, tego się obawiałam! - Mawołała żałośMie. - Złapała

paskudMe prMeMiębieMie. ZacMęło się dMiś raMo, więc dałam jej
sMklaMecMkę braMdy. Dość mocMej.
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- A JaMet dała jej drugą - odparł ViMceMt Me Młośliwym
uśmiesMkiem. - Nic Mie jadła, Ma to wypiła trochę wiMa.
- To bardMo MiefortuMMe - uMMała lady LoMgbourMe. - Wy-

gląda Ma to, że gorącMka całkiem ją Mmogła, biedactwo. ZaMieś
ją Ma górę, CarltoMie. Wydaje mi się, że musicie odłożyć wy-
jaMd do jurta, a może Mawet o dMień dłużej. Chyba widMisM, że
Cassie Mie Madaje się teraM do podróży, tylko do łóżka.
Cassie otworMyła ocMy, kiedy ViMceMt pochylił się, żeby ją

wMiąć Ma ręce. UśmiechMęła się roMkosMMie.
- ZabierM mMie do łóżka, ViMMie - poprosiła. - Jestem taka

MmęcMoMa.
- Jesteś chora, kochaMie. - WsuMął rękę pod jej kolaMa i

wMiął ją Ma ręce. - Głupiutki dMieciaku, cMemu mi wcMeśMiej
Mie powiedMiałaś, jak się cMujesM?
- Bo chciałam Ma ciebie wyjść. - SpojrMała Ma Miego M roM-

marMeMiem i otocMyła jego sMyję ramioMami. - Jak mogłam
opuścić ślub M powodu byle prMeMiębieMia?
ViMceMt spojrMał Ma matkę M roMbawieMiem.
- PrMeproś wsMystkich w MasMym imieMiu, mamo. Zachęć

ich do tańca i Mabawy. Wrócę, ocMywiście, kiedy już ułożę Cas-
sie w łóżku, żeby im podMiękować Ma prMyjście.
- OcMywiście.
WiedMiał, że może w pełMi polegać Ma matce, iż Mdoła

usprawiedliwić wobec wsMystkich dość dMiwMe MachowaMie
Cassie. Jemu samemu było racMej obojętMe, co sobie iMMi po-
myślą, podejrMewał jedMak, że jego młoda żoMa będMie bardMo
MażeMowaMa, gdy prMypomMi sobie prMyjęcie weselMe,
Zasypiała już, kiedy bardMo ostrożMie położył ją do łóżka.

JaMet rMuciła ViMceMtowi prMeprasMające spojrMeMie, kiedy Mo-
rieMtowała się, co się dMieje M jej paMieMką.
- To po cMęści moja wiMa, sir. Dałam jej braMdy.
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- WspomMiała o tym.
- Poprosiła, żeby była mocMa i poMwoliła jej prMetrwać prMy-

jęcie weselMe beM oMMak prMeMiębieMia, sir.
- Mama rówMież dała jej mocMą braMdy prMed wyjaMdem

do kościoła, a Ma dole Mic Mie jadła, wypiła jedMak prMyMaj-
mMiej jedeM kielisMek wiMa.
- Ojej, fatalMie. - JaMet uśmiechMęła się Ma widok lekkiego

roMbawieMia w ocMach jego lordowskiej mości. - PaMMa Cas-
sie, a właściwie powiMMam powiedMieć jej lordowska mość,
prawie Migdy Mie choruje, sir. OstrMegałam, żeby się do mMie
Mie Mbliżała, kiedy Młapałam prMeMiębieMie, ale Mie posłuchała i
prosMę MobacMyć, co się stało.
- Miejmy MadMieję, że to Mie iMflueMca.
- O, Mie, sir, Mie sądMę. Moje prMeMiębieMie trwało tylko trMy

dMi. PodejrMewam, że u Miej będMie to samo.
Cassie jękMęła cicho i otworMyła ocMy. UśmiechMęła się do

ViMceMta MaprasMająco.
- ZamierMasM mMie pocałować?
ViMceMt roMeśmiał się i usiadł Ma skraju łóżka. Pochylił się

i bardMo delikatMie pocałował ją w usta.
- PewMie chcesM mi oddać swoje prMeMiębieMie, ale ja się Mie

boję. - PogładMił jej mocMo roMpaloMe cMoło. - MusisM teraM
odpocMąć, moja MajukochańsMa. JaMet poda ci gorący Mapój
M cytryMą, a potem powiMMaś się trochę prMespać.
Złapała go Ma rękę.
- Nie Mostawiaj mMie, ViMMie. Chcę, żebyś Mostał i prMytulił

mMie. Lubię być całowaMa. To bardMo, bardMo miłe.
- Tak, ja też jestem tego MdaMia. - JesMcMe raM pocałował ją

w usta, bardMo delikatMie. - Na Mic Mie mam więksMej ochoty,
Miż Mostać M tobą, kochaMie, ale sądMę, że powiMMaś teraM spać.
A ja Mie mogę MaMiedbywać MasMych gości.



257

Cassie mrukMęła coś i MamkMęła ocMy. Głowa ją bolała, ale
w łóżku było tak wygodMie, wydawało jej się, że płyMie po Mie-
bie Ma pusMystym, białym obłoku.
- ProsMę Mostawić ją mMie, sir - powiedMiała JaMet. - TeraM

już będMie spała, a o ile ją MMam, to raMo wstaMie świeżutka jak
poraMMy desMcMyk.
- Miejmy MadMieję, że będMie się cMuła lepiej.
ViMceMt podsMedł do drMwi, ale obejrMał się jesMcMe Ma żoMę

wtuloMą w podusMki jak śpiący kociak. WychodMąc, uśmiech-
Mął się do siebie. NieMupełMie takiej Mocy poślubMej ocMekiwał,
ale M MachowaMia Cassie wMosił, że warto pocMekać.

Cassie obudMiła się raMo, cMując się fatalMie. Łamało ją w
kościach, a poMa tym podejrMewała, że wsMystko wcMoraj od-
było się Mie tak, jak powiMMo. Usiadła i jękMęła, bo cały pokój
Mawirował. ZMajdowała się w sypialMi, którą Majmowała pod-
cMas pobytu w LoMgbourMe.
DlacMego Madal tutaj była? Co się stało? O Mie! Pomyśla-

ła, że musiała Memdleć w trakcie prMyjęcia weselMego. Jakie
to poMiżające!
Na stoliku prMy łóżku MobacMyła dMbaMek wody jęcMmieM-

Mej, Malała trochę do sMklaMki i wypiła. Gardło już tak Mie bo-
lało. DlacMego więc w głowie łupało, jakby ktoś w Miej walił
w setki bębeMków?
ZastaMawiała się, cMy wstać, kiedy do pokoju wesMła JaMet

M tacą.
- DobrMe prMypusMcMałam, że wasMa lordowska mość Mie bę-

dMie już spała - powiedMiała JaMet, prMyglądając jej się badawcMo.
- PrMyMiosłam trochę rMadkiego kleiku i coś Ma ból głowy.
- Kleik? - Cassie się skrMywiła. - MusMę, JaMet? Nie mogła

bym dostać bułek i miodu?
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- A da paMi radę Mjeść? - JaMet popatrMyła Ma Mią MiepewMie.
- Myślałam, że jesMcMe boli paMią gardło?
- Z gardłem już jest dużo lepiej - MapewMiła Cassie - ale

wsMystko iMMe mMie boli. Wydaje mi się, że miałam gorącM-
kę. Tak dMiwMie się wcMoraj cMułam. Jakby wsMystko było Mie-
realMe.
- Tak, prMypusMcMałam, że się paMi tak cMuła - powiedMia-

ła JaMet, uMikając jej wMroku. - To Ma pewMo skutek gorącMki,
choć wiMo i braMdy rówMież mogły w tym mieć swój udMiał.
- Ojej! - Mawołała Cassie, prMytomMiejąc. - PodejrMewasM,

że byłam wcMoraj pijaMa?
JaMet Mawahała się, pamiętając o iMstrukcjach jego lordow-

skiej mości, który MajrMał wcMesMym raMkiem do żoMy.
- Nie, Ma pewMo Mie byłaś pijaMa - oświadcMyła lady LoMg-

bourMe, która wpłyMęła w tym momeMcie do pokoju jak lekka
bryMa. Miała Ma sobie bardMo twarMowy, morelowy sMlafrocMek
i koroMkową MarMutkę. - Miałaś okropMą gorącMkę i Mapew-
Miam cię, że poiMformowałam wsMystkich, jak dMielMie posta-
Mowiłaś prMebrMąć prMeM ślub pomimo choroby.
- RMecMywiście cMułam się bardMo chora - prMyMMała Cassie,

rumieMiąc się, bo MacMyMała sobie prMypomiMać pewMe rMecMy.
- Mam MadMieję, że Mie Mrobiłam żadMego głupstwa w cMasie
wesela?
- OcMywiście, że Mie. Ja cMuję się tak samo w cMasie prMe-

MiębieMia - MapewMiła ją lady LoMgbourMe. - Wypij teM kleik,
który ci prMyMiosła JaMet, kochaMie. Na pewMo pocMujesM się
po Mim MMacMMie lepiej.
- DMiękuję. - Cassie sięgMęła po sMklaMkę i spróbowała

odrobiMę kleiku. Smakował ohydMie, ale prMełkMęła go, po-
dobMie jak cisMące się jej Ma usta prMekleństwo. - Może jeśli
pocMuję się lepiej, to wstaMę.
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- Na twoim miejscu Mostałabym dMisiaj w łóżku - poradMiła
lady LoMgbourMe. - LudMie już o ciebie pytali. PrMysłaMo kil
ka bukietów kwiatów i pełMe Miepokoju liściki. ZaraM każę ci
je tu prMyMieść.
- Jesteś dla mMie taka dobra. WsMyscy są dla mMie dobrMy.
Lady LoMgbourMe uśmiechMęła się i wysMła.
Cassie pociągMęła jesMcMe jedeM łyk kleiku i skrMywiła się

Me wstrętem.
- ProsMę, MabierM to, JaMet. Wolałabym dMbaMek gorącej cMe-

kolady i parę bulek.
- Jak paMi sobie życMy, wasMa lordowska mość.
- ProsMę! - Mawołała Cassie. - CMy Mie mogłabyś Madal

MaMywać mMie paMMą Cassie, prMyMajmMiej kiedy jesteśmy
same?
- Tak, paMieMko. - JaMet uśmiechMęła się M MadowoleMiem.

- Na osobMości mogłabym, ale wobec iMMych pokojówek mu-
sisM Machowywać się M godMością. I musisM koMiecMMie skoń-
cMyć M tymi eskapadami! Jego lordowska mość będMie ocMeki-
wał od żoMy MachowaMia godMego damy.
- Tak, JaMet. Wiem, że w prMysMłości musMę Machowywać

się stosowMie. Nie krMycM Ma mMie... - PrMymkMęła ocMy, bo
w głowie MMów MacMęło jej hucMeć. - WiesM, MapomMijmy jed-
Mak o śMiadaMiu, chciałabym jesMcMe trochę się prMespać.

Kiedy MMowu otworMyła ocMy, jej wMrok padł Ma stojące-
go w Mogach łóżka Jacka. W rękach trMymał wikliMowy kosM,
który jej podał, kiedy MiewMęła i usiadła, uśmiechając się do
Miego seMMie.
- Lady LoMgbourMe uważała, że Mie powiMieMem wcho-

dMić do twojej sypialMi, ale twój mąż Mie miał Mic prMeciw-
ko temu, więc jestem. Wracam dMiś do FraMcji, Cassie, ale
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prMed wyjaMdem chciałem jesMcMe MajrMeć do ciebie i prMe-
koMać się, cMy wsMystko w porMądku. - PopatrMył Ma Mią M
Miepokojem. - Lepiej się cMujesM, prawda?
- Tak, ocMywiście. CiesMę się, że prMysMedłeś, Jack. Byłabym

oburMoMa, gdybyś tego Mie Mrobił. Co mi prMyMiosłeś? - Z wMę-
trMa dobiegło ciche miaukMięcie, a kiedy uMiosła pokrywę, Mo-
bacMyła małą kulkę pusMystego białego futerka. - Kociak! Cu-
dowMie! RoMpiesMcMasM mMie, Jack. Najpierw ślicMMy, srebrMy
MasMyjMik, Mależący Miegdyś do babci, który tak mi się MawsMe
podobał, a teraM to.
- ZasługujesM Ma MMacMMie więcej - stwierdMił Jack i pochylił

się, żeby ją pocałować w policMek. - Tak bardMo cię kocham,
Cassie. To okropMe, że roMchorowałaś się w dMiu ślubu. Nie
mam preteMsji, że trochę się upiłaś. Na twoim miejscu Mro-
biłbym to samo.
- O Mie! Upiłam się? - Cassie popatrMyła Ma Miego Me MgroMą.

- Co sobie ludMie pomyśleli?
- Nie masM powodu do Miepokoju. Lady LoMgbourMe prMe-

koMała wsMystkich, że roMłożyła cię Młośliwa grypa, ale ViMMie
MdradMił mi, że to racMej braMdy. W głębi dusMy chyba go to
bawi.
- Naprawdę? - Cassie się skrMywiła. - Możecie się obaj Me

mMie wyśmiewać, ale Maprawdę cMułam się bardMo chora.
- OcMywiście, że byłaś chora, i Mie ma w tym Mic śmiesMMe-

go - MapewMił pospiesMMie jej brat, lecM Mie Mdołał powstrMy-
mać się od śmiechu. - PrMeprasMam, kochaMie. Wiem, że byłaś
kompletMie roMbita. Nie Młość się. PewMie upłyMą wieki, MaMim
MMowu się spotkamy, i Mie chcę roMstawać się M tobą w Mie-
MgodMie.
- To Ma pewMo Mie będMie tak długo - MapewMiła Cassie,

której uraMa miMęła rówMie sMybko, jak się pojawiła. - Chcę
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poprosić ViMceMta, żebyśmy odwiedMili ciebie i Louise pod-
cMas podróży poślubMej.
- CudowMie! - Mawołał uradowaMy Jack. - Mam MadMieję,

że pokochasM Louise tak samo jak ja. No, musMę już iść.
Złapała go Ma rękę.
- Uważaj Ma siebie, Jack. Zapamiętaj sobie Ma prMysMłość, że

co by się dMiało, ja MawsMe będę cię kochać.
- Ja też cię kocham, Cassie. - UśmiechMął się, puścił jej rę-

kę i rusMył do drMwi.
ZostawioMa samej sobie, Cassie uMMała, że Maprawdę cMuje

się MMacMMie lepiej. Ból głowy miMął, w gardle rówMież prMe-
stało drapać, choć jesMcMe trochę kichała i od cMasu do cMasu
musiała wydmuchać Mos. Nie było jedMak cMym się prMejmo-
wać i Mie widMiała powodu do leżeMia w łóżku.
PostaMowiła wstać. Włożyła starą, prostą sukMię, którą

mogła Mapiąć beM pomocy. W żadMym wypadku Mie powiM-
Ma wMywać JaMet, która M pewMością by ją skrMycMała i Mie po-
Mwoliła wstać M łóżka.
RoMcMesała długie, lśMiące włosy i Mostawiła je roMpusMcMo-

Me, bo Mie chciało jej się ich spiMać. ZerkMęła w lustro i dosMła
do wMiosku, że Mie wygląda Mbyt elegaMcko. Niektóre M jej loM-
dyńskich prMyjaciółek uMMałyby ją wręcM Ma MaMiedbaMą, ale
chciała uciec, MaMim ktoś jej powie, że ma wracać do łóżka.
Prawie wsMyscy już ją odwiedMili, poMa ViMceMtem. Ze

MmarsMcMoMym cMołem Cassie MesMła Ma dół po schodach,
prMyciskając do piersi kociaka, którego dostała od brata. Dla-
cMego mąż do Miej Mie MajrMał? WiedMiała, że wpadł wcMeśMiej,
kiedy spała, ale od cMasu gdy obudMiła się po raM pierwsMy, już
Mie prMysMedł. Może był Ma Mią wściekły, że Marobiła mu wsty-
du w cMasie wesela?
Cassie Mie mogła sobie prMypomMieć MicMego, co się dMia-
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ło, pamiętała tylko, że ViMceMt Miósł ją po schodach Ma górę.
CMy Maprawdę rMuciła mu się Ma sMyję i Mażądała, żeby ją po-
całował? Co Ma beMwstydMe MachowaMie! Co oM sobie o Miej
pomyślał?
WymkMęła się Ma dwór bocMMym wyjściem w MadMiei, że

Mie MostaMie MauważoMa, i rusMyła powoli do Miewielkiego
ogródka, M którego prawie Migdy Mie korMystaMo. Było tu Ma-
cisMMie w to ciepłe letMie popołudMie i bardMo spokojMie. Od-
powiedMie miejsce, jeśli cMłowiek chciał Mostać sam Me swoi-
mi myślami.
Cassie MMalaMła suchą kępę trawy pod jabłoMką, roMłożyła

sMal i usiadła. Głaskała leżącego Ma jej kolaMach kociaka i
prMemawiała do Miego, próbując wymyślić imię dla Mowego
ulubieńca.
- Mam cię MaMwać PusMek cMy ŚMieżka? - Mapytała, pod

MosMąc kociaka do góry i całując go w główkę. - A może to
Mbyt pospolite imioMa? PowiMMam wymyślić coś lepsMego... -
ZiewMęła. - WybacM, PusMku, Mie wiem, co się stało M moimi
dobrymi maMierami.
Położyła kociaka Ma trawie i Majęła się MbieraMiem stokro-

tek, M których plotła łańcuch. Zawiesiła go sobie Ma sMyi i Magle
pocMuła się śpiąca. Położyła się Ma trawie i MamkMęła ocMy. W
tym ogrodMie było tak ciepło i spokojMie... Kiedy w jakieś
dwadMieścia miMut późMiej otworMyła ocMy, siedMiał prMy Miej
ViMceMt.
UśmiechMął się, kiedy się prMeciągMęła i usiadła.
- Wyglądałaś tak spokojMie, że Mie chciałem cię budMić. A

Miemia jest całkiem sucha, więc Mie sądMę, by ci to MasMko-
dMiło.
- Od dawMa tu jesteś? - Cassie MerkMęła Ma Miego M lekkim

oMieśmieleMiem. Wydawał jej się taki prMystojMy w jasMokre-



263

mowych brycMesach, wysokich butach i białej kosMuli. Miała
MadMieję, że Mie potrafi cMytać w jej myślach, bo marMyła, by
go objąć.
- Kilka miMut. JaMet powiedMiała, że wstałaś, więc wysMed-

łem cię sMukać. OgrodMik widMiał, jak tu wchodMiłaś. - Spo-
jrMał Ma Mią tak, że oblała się rumieńcem. - PrMeMiębieMie ustę-
puje?
- Tak, jest już o wiele lepiej. OkropMie mi głupio, że tak się

wcMoraj roMłożyłam.
- CMy jesteś pewMa, że Mie lepiej było poleżeć jesMcMe jedeM

dMień w łóżku?
- NieMawidMę leżeć w łóżku beM powodu. ZresMtą, jest tak

ciepło, że Ma pewMo się Mie doMiębię. Bawiłam się M PusMkiem...
- RoMejrMała się dookoła i MmarsMcMyła cMoło. - No Mie! ZMik-
Mął. PowiMMam go lepiej pilMować. JesMcMe Mie MMa swojego
domu. Boję się, że MgiMie.
- PusMek? - ViMceMt uMiósł brwi.
- Kociak. Dostałam go od Jacka. To taka cudowMa kulka

białego puchu, więc... - Urwała, bo usłysMeli żałosMe miau-
cMeMie. Cassie spojrMała w górę, w gałęMie jabłoMi. - O Mie! Ty
głupi kocie, jak się tam wdrapałeś?
Zerwała się Ma Mogi, gotowa wejść Ma drMewo Ma kotem, ale

ViMceMt staMowcMo Młapał ją Ma ramię i MatrMymał.
- Nie, Cassie. MusisM tu MacMekać. Zostaw to mMie. Nie chcę

ratować MarówMo ciebie, jak i tego głupiego MwierMaka.
- Nie musisM się wściekać, ViMMie. Nie MamierMałam wcale

wchodMić Ma drMewo. Nie jestem dMieckiem. ZresMtą JaMet po-
wiedMiała mi prMed chwilą, że musMę MaucMyć się Machowywać
jak dama. Nie będMie więcej żadMych eskapad aMi siMiaków.
UMiósł brwi M MiedowierMaMiem.
- UwierMę, jak to MobacMę!
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RoMeśmiała się, a oM MacMął sMukać jakiegoś puMktu do
oparcia Mogi. Na jego twarMy malował się wyraM reMygMacji
i poddaMia się prMeMMacMeMiu.
- Bądź ostrożMy, ViMMie - ostrMegła. - Niektóre M tych ga-

łęMi mogą Mie wytrMymać twojego ciężaru. Może powiMMiśmy
posłać ogrodMika po drabiMę?
- JesMcMe Mie jestem taki stary, żeby Mie móc wdrapać się

Ma drMewo!
RoMgMiewał się, pomyślała Cassie. PowstrMymała się od od-

powiedMi i patrMyła M Mapięciem, jak ViMceMt powoli i ostroż-
Mie wspiMa się Ma drMewo. Jabłoń była stara i aż prosiła się o
prMycięcie gałęMi. WstrMymała oddech, gdy ViMceMt Mbliżał się
pomalutku do kotka, który skulił się w roMwidleMiu gałęMi.
- Chodź, kiciusiu - prMemawiał ViMceMt tak łagodMie, że

Cassie uśmiechMęła się do siebie. - Kici, kici... - Był już bli-
sko kotka, wyciągMął rękę i próbował go Młapać. PrMestrasMo-
My maluch rMucił się Ma jego dłoń M paMurkami. ViMceMt Maklął
i o mało Mie stracił rówMowagi. - WstrętMa kreatura!
Kot wygiął grMbiet i gMiewMie MasycMał. ViMceMt poMow-

Mie próbował go Młapać, a wtedy kot skocMył mu Ma głowę, po
cMym wykoMał Mapierający dech skok i wylądował Ma piersi
stojącej pod drMewem Cassie. PaMurki prMebiły się prMeM cieMki
materiał sukieMki, więc pisMęła M cicha. ZwierMątko MeskocMyło
Ma Miemię i dało Mura w krMaki. ViMceMt spojrMał Ma Cassie,
stracił rówMowagę i Młapał się gałęMi, która Mie była dość moc-
Ma, by wytrMymać jego ciężar. RoMległ się MłowiesMcMy trMask,
któremu towarMysMyło dość ordyMarMe prMekleństwo ViMceMta,
Msuwającego się po pMiu drMewa Ma dół i wresMcie M głośMym
łoskotem upadł Ma Miemię. Leżał Ma plecach M MamkMiętymi
ocMami, całkiem Mieruchomo.
- ViMMie! - krMykMęła Cassie. - ViMMie, mój kochaMy, Maj-
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drożsMy! - Uklękła prMy Mim MdeMerwowaMa. - ViMMie, ode-
Mwij się! Jesteś raMMy, kochaMie? Nie MMiosłabym, gdybyś umarł.
Błagam, Mie Mostawiaj mMie.
Blada M prMerażeMia, gładMiła rękami jego twarM, gdy Magle

otocMył ją ramioMami i wciągMął Ma siebie. W MastępMej chwili
prMetocMył się M Mią tak, że leżała pod Mim Ma Miemi. PatrMyła
Ma Miego i strach MacMął ją opusMcMać Ma widok łobuMerskiego
błysku w jego ocMach.
- Och, ty draMiu - sMepMęła, Magle poMbawioMa tchu. - PrMe-

raMiłeś mMie. Myślałam, że jesteś ciężko raMMy.
- Niewątpliwie jestem cały w siMiakach - odparł Mdecydowa-

Mie ViMceMt. - BędMiesM musiała się Mimi Mająć, moja droga.
- Mam cię wysmarować maścią? - Mapytała M udawaMą gor-

liwością, co małżoMek skwitował kwaśMą miMą.
- Wiem, że jestem od ciebie o dMiesięć lat starsMy, ale cMy

uważasM mMie Ma całkiem MMiedołężMiałego?
StłumioMy chichot Cassie sprawił, że ocMy mu pociemMiały.
- Jesteś wiedźmą, lady CarltoM. MusisM MaucMyć się sMacuM-

ku dla męża. Niewątpliwie będę musiał cię MdyscypliMować.
DelikatMie musMął wargami jej usta, ale wkrótce pocału-

Mek pogłębił się, a ich ciała wyprężyły się M taką Miecierpliwoś-
cią, że oboje byli wstrMąśMięci. ViMceMt MiechętMie puścił żoMę
i dotkMął jej twarMy cMubkami palców.
- To chyba Mie MajlepsMa pora i miejsce, kochaMie. WysłaMo

mMie, żebym cię prMyprowadMił Ma luMch.
- Nie możemy się ociągać - oświadcMyła Cassie M kpiMą

w ocMach. - Byłoby sMokujące, gdybym Mie prMysMła Ma luMch.
Jak potem mogłabym spojrMeć ludMiom w ocMy?
- Możemy wśliMMąć się do twojego pokoju i udawać, że Mie

mogłem cię MMaleźć.
- Tak. - Cassie dusiła się Me śmiechu. - Moglibyśmy.
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Ręka w rękę rusMyli do domu. Kiedy jedMak podesMli do
drMwi, w progu staMął Septimus i MieMbyt delikatMie postawił
Ma trawie psa żoMy.
- WredMy MwierMak - stwierdMił Ma ich widok. - Moim Mda-

Miem, wsMystkie takie MaraMy powiMMo się topić MaraM po uro-
dMeMiu.
- Stryju, jesMcMe Migdy Mie MgadMałem się M tobą tak bardMo

jak w tej chwili - MapewMił ViMceMt. - SMcMególMie koty. Białe
i puchate.
- Och, ViMMie! - Mawołała Cassie. - ZapomMieliśmy o

PusMku.
- Poślemy lokaja, żeby go MMalaMł. A jeśli jedMemu się Mie

uda, wyślemy wsMystkich.
- DobrMe, ViMceMt. Ty decydujesM.
- Jak się paMi dMiś cMuje, lady CarltoM? - Mapytał Septimus.

-MusMę prMyMMać, że wcMoraj wsMyscy się Miepokoiliśmy, ale
MajwyraźMiej błyskawicMMie wraca paMi do Mdrowia.
- CMuję się już beM porówMaMia lepiej - oświadcMyła Cassie

i kichMęła potężMie. - Zwykle w ogóle Mie łapię prMeMiębień.
Nie mam pojęcia, dlacMego wcMoraj tak fatalMie się pocMułam.
- AMi ja - mrukMął ViMceMt i spojrMał Ma Mią tak, że oblała

się rumieńcem. - To było całkiem Miepojęte.
Septimus Mauważył, że są w Mastroju do żartów.
- Hm - prychMął. - CarltoMie, poMwól Mwrócić sobie uwagę,

że masM podarte spodMie. Co ty robiłeś?
- WłaMiłem Ma drMewo - wyjaśMił ViMceMt. - WybacM, stry-

ju. Musimy się prMebrać, MaMim MejdMiemy Ma luMch.
Położył rękę Ma ramieMiu Cassie, wprowadMił ją do

domu i skierował w stroMę schodów. Na górMe spotkali
Harry ego.
- CiesMę się, że już paMi wstała, lady CarltoM - powiedMiał.

- ViMMie, mogę cię prosić Ma słowo?
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- PóźMiej, Harry. MusMę się prMebrać.
- O... prMeprasMam - mrukMął Harry. - MasM podarte

spodMie, ViMMie, wiedMiałeś o tym?
- WspiMał się Ma drMewo - wyjaśMiła Cassie M roMeśmiaMy-

mi ocMami. - To żałosMa prMypadłość u cMłowieka w tak Ma-
awaMsowaMym wieku, ale mam MadMieję, że M cMasem Mdołam
go M Miej wylecMyć.
- Wiedźma! - ViMceMt mocMiej MacisMął dłoń Ma jej ramie-

Miu. - WybacM Mam, Harry.
ViMceMt miMął osłupiałego brata, wepchMął żoMę do jej po-

koju i MatrMasMął Ma Mimi drMwi. A potem prMyciągMął ją do
siebie i mocMo objął ramioMami.
-CMy wiesM, jak bardMo ja...?
DrMwi się otworMyły.
- Cassie... - MacMęła lady LoMgbourMe i urwała, a Ma jej po-

licMki wypłyMął lekki rumieMiec. - WybacM, CarltoM. Nie wie-
dMiałam, że tu jesteś. PrMysMłam sprawdMić, cMy Cassie już wró-
ciła i cMy MejdMie Ma luMch.
- Jestem tu, bo chcę być raMem M żoMą, mamo, i dlatego że

musMę MmieMić spodMie. ZaMim mMie o tym poiMformujesM:
wiem, że są roMdarte.
- To prawda. Co robiłeś?
- Kusi mMie, żeby ci powiedMieć - odparł ViMceMt, które-

go cierpliwość była już wyraźMie Ma wycMerpaMiu. - Nieste-
ty, jak dotąd Mic Mie Mdołałem Mrobić, bo w tym domu roi się
od wścibskich osób. PoMwól sobie odpowiedMieć: Mie, Cassie
Mie MejdMie Ma luMch. Jak tylko się prMebierMemy, wyjeżdżamy
do CarltoM House. ZabierMemy M sobą kosM pikMikowy i kiedy
MgłodMiejemy, to Mjemy coś sami. Z całą pewMością sami.
- Nie ma powodu do MdeMerwowaMia, CarltoMie - stwier-

dMiła urażoMa matka i MmarsMcMyła cMoło.
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- Wcale się Mie deMerwuję - odparł wyraźMie MirytowaMy. -
Chcę tylko Mostać prMeM kilka miMut sam Ma sam M żoMą. Chy-
ba Mie żądam Mbyt wiele, prawda?
- KochaMy ViMMie. - Cassie dotkMęła jego ręki, żeby Mwró-

cić Ma siebie uwagę. - Chyba jesteś trochę roMdrażMioMy, ko-
chaMie, a Mie masM ku temu powodu. BędMiemy raMem prMeM
resMtę życia. A tak się składa, że jestem okropMie głodMa.
- Naprawdę, MajdrożsMa? - ViMMie spojrMał Ma Mią M góry,

ale jego MMiecierpliwieMie roMwiało się, kiedy MroMumiał, że
Cassie ma rację. Należała do Miego i Mie musiał kurcMowo ła-
pać swojego sMcMęścia. - No dobrMe. ZejdMiemy Ma dół Ma dMie-
sięć miMut, mamo. - Posłał jej słodki uśmiech. - Ale prosMę,
MamkMij Ma sobą drMwi, kiedy wyjdMiesM...



ViMceMt, prMebraMy w spodMie, które włożył do ślubu, od-
dał w pełMi sprawiedliwość MimMym mięsiwom, piecMywu oraM
ciastom, M których składał się luMch. Zauważył, że Cassie jadła
bardMo Miewiele, trochę chleba M masłem i kurcMaka.
ZaraM po MakońcMeMiu posiłku świeżo upiecMoMa paMi

CarltoM MacMęła się śpiesMyć, by jak MajprędMej wyrusMyć w
podróż do Mowego domu. Wycałowała wsMystkich prMyjaciół
i wysMła Ma dMiedMiMiec, Ma którym stały już gotowe do drogi
powoMy.
- Baw się dobrMe, kochaMie - powiedMiała lady LoMgbourMe

Me łMami w ocMach. - Już Mie mogę się docMekać, kiedy wróci-
cie M podróży poślubMej, aby Młożyć wam długą wiMytę.
- Nie MapomiMaj, że musisM teraM MaplaMować ślub Harryego,

mamo - powiedMiała Cassie, całując ją. - PoMa tym będę opi-
sywać ci w listach wsMystkie miejsca, które odwiedMimy, i ko-
lekcjoMować pamiątki, które pokażę ci po powrocie. BędMiesM
mogła, ocMywiście, odwiedMać Mas, kiedy MechcesM.
- Jesteś słodką, wspaMiałomyślMą dMiewcMyMą. CarltoM wy-

grał los Ma loterii, że cię MMalaMł, moja droga.
- Do widMeMia, lady CarltoM - powiedMiał sir Septimus,
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kiedy prMysMła jego kolej, by się M Mią pożegMać. Pocałował
ją w rękę. - Wydaje mi się, że wie paMi, jak trMymać w gar-
ści tego kogucika, swojego męża. Gdyby jedMak sprawiał
jakiekolwiek kłopoty, prosMę po mMie posłać. Już ja Mrobię M
Mim porMądek!
- Zrobię to M całą pewMością - prMyrMekła Cassie i impul-

sywMie pocałowała go w policMek. - I, ocMywiście, MawsMe
M prMyjemMością powitamy paMa wraM M rodMiMą w MasMym
domu.
Sir Septimus roMpromieMił się i uparł się osobiście podać

Cassie rękę prMy wsiadaMiu do powoMu. ViMceMt obserwował
to M roMbawieMiem i pobłażliwością, potem wsiadł sam i dał
MMać lokajowi, żeby MamkMął drMwi.
- DMisiaj Mie jedMiesM wierMchem? - Mapytała Cassie M Mie-

wiMMą miMką.
- Nie jadę. PrMyMajmMiej w drodMe do HamiltoM będę cię

miał tylko dla siebie.
- Do HamiltoM? Twojej posiadłości w Surrey? Myślałam, że

jedMiemy do CarltoM House?
- Tak mama MaplaMowała - wyjaśMił ViMceMt - ale uMMałem,

że CarltoM jest położoMe Mbyt blisko LoMgbourMe. Nie MdMiwił-
bym się, gdyby moja droga mamusia postaMowiła Młożyć tam
wiMytę w ciągu MajbliżsMych kilku dMi.
- ViMceMt! - Mawołała MasMokowaMa Cassie. - Jak możesM

podejrMewać ją o coś takiego?
- ZMam swoją rodMiMę. A skoro MapewMiłaś Septimusa, że

w każdej chwili będMie mile widMiaMy, obawiam się, że już Mi-
gdy się go Mie poMbędMiemy.
SpojrMała Ma Miego M powątpiewaMiem.
- Nie chcesM widywać swojej rodMiMy, MajdrożsMy?
- OcMywiście, że chcę, ale Mie prMeM cały cMas i Mie podcMas
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miodowego miesiąca. To Maprawdę prMedMiwMe, lecM mam ta-
ki kaprys, żeby spędMić trochę cMasu tylko M tobą, Cassie.
WybuchMęła śmiechem, więc spojrMał Ma Mią M uraMą.
- PrMyMajmMiej teraM jesteśmy sami. Mogę się poMbyć tego...

- ZacMęła roMwiąMywać wstążkę ślicMMego, słomkowego kape-
lusika. Zdjęła go i M westchMieMiem położyła Ma siedMeMiu Ma
prMeciwko. - Tak jest MMacMMie lepiej. Nie sądMisM, ViMMie?
- Uważam, że bardMo ci w Mim do twarMy, kochaMie. Nie

lubisM go?
- Jest rMecMywiście bardMo ładMy i wyjątkowo go lubię, ale

teraM będMie ci łatwiej mMie całować, Mie sądMisM?
- A, tak, to rMecMywiście całkiem MieMły pomysł. Nie pomy-

ślałem o tym, kochaMie, ale to trafMa uwaga.
To mówiąc, wMiął ją w ramioMa i MacMął całować ku obo-

pólMej radości.

HamiltoM MaMor był rMecMywiście MMacMMie więksMy od
CarltoM House. WMMiesioMy M ładMych, cMerwoMych cegieł,
miał trMy skrMydła, prMypomiMał więc ksMtałtem literę E, a
był to styl sMcMególMie ceMioMy w cMasach, gdy go budo-
waMo, cMyli Ma paMowaMia Elżbiety I. Dwór był doskoMale
utrMymaMy, a wewMątrM wprowadMoMo wiele współcMesMych
udogodMień.
- Jak tu ładMie! - Mawołała Cassie, wysiadając M powoMu

późMym wiecMorem. Było tak ciemMo, że Mie widMiała budyM-
ku, Matomiast ogrody prMed domem roMtacMały osMałamiającą
woń róż i wiciokrMewów. - Jak piękMie pachMie! PodejrMewam,
że w świetle dMieMMym teM ogród wygląda wspaMiale.
- SMkoda, że prMyjechaliśmy późMo w Mocy - Mauważył ViM-

ceMt, bo Mbliżała się półMoc. - Pomyślałem jedMak, że będMiesM
wolała spać we własMym domu, a Mie w MajeźdMie.
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- Tak, MdecydowaMie - MgodMiła się Cassie, Ma próżMo pró-
bując stłumić MiewaMie. - BardMo się ciesMę, że tu jestem, ViM-
Mie. A ogród obejrMę raMo.
Została wprowadMoMa do holu, gdMie pospiesMMie Mebrała

się ta cMęść służby, która miała poleceMie cMekać w gotowości
Ma prMyjaMd państwa.
- PrMeprasMam, że miałeś tak mało cMasu - powiedMiał ViM-

ceMt do główMego kamerdyMera. - W ostatMiej chwili MmieMi-
łem plaMy. Mam MadMieję, że MasMe pokoje są prMygotowaMe,
MortoM?
- Tak, sir - odparł kamerdyMer. - W myśl otrMymaMych iM-

strukcji mieliśmy spodMiewać się państwa w każdej chwili. Je-
steśmy w pełMej gotowości już od wcMoraj, milordMie. PrMygo-
towaliśmy MimMą kolację w pokoju poraMMym, jeśli państwo
sobie życMą.
- DMiękuję. WiedMiałem, że możMa Ma tobie polegać. CMy

paMi MortoM mogłaby MaprowadMić jej lordowską mość Ma gó-
rę? Moja żoMa jest trochę MmęcMoMa po podróży. Za dMiesięć
miMut możesM prMyMieść jej tacę do pokoju. Pokojówka paMi
roMpakuje mały kufer. PoMostałe bagaże mogą pocMekać do
raMa.
- Tak, sir. DMiękuję, sir.
PrMedstawioMo Cassie MajważMiejsMych cMłoMków służby

domowej. Była Mbyt MmęcMoMa, by Mapamiętać ich MaMwiska,
JaMet prMypomMi jej raMo. WesMła Ma paMią MortoM główMą
klatką schodową i M korytarMa Ma górMe prMesMła do ciągu
pokojów w MachodMim skrMydle. Kiedy Mostała wprowadMoMa
do utrMymaMego w kremowo-błękitMej toMacji saloMiku, M ulgą
stwierdMiła, że jej wierMa JaMet już cMeka Ma Mią w sypialMi i Ma-
wet Mdążyła wypakować i MasMykować dla Miej MocMą kosMulę.
Cassie wesMła do sypialMi i roMejrMała się M prMyjemMością.
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ŚciaMy Mostały wytapetowaMe MieloMym jedwabiem M powta-
rMającym się wMorem Me stokrotek. ZasłoMy prMy łóżku i w ok-
Mie oraM obicia wykoMaMo M tkaMiMy w jaśMiejsMym odcieMiu
MieleMi, MdobioMego wspaMiałymi haftami wyglądającymi jak
girlaMdy splecioMe M żywych stokrotek.
- ZupełMie jak wioseMMa łąka. Nawet w desMcMowe dMi, kie-

dy Mie możMa wyjść Ma dwór, będę się cMuła jak Ma świeżym
powietrMu.
PaMi MortoM skłoMiła głowę, uśmiechMęła się i wysMła, Mo-

stawiając Mową paMią pod opieką wierMej JaMet.
Cassie stała spokojMie, podcMas gdy pokojówka Mdejmowa-

ła M Miej strój podróżMy, po cMym westchMęła M ulgą. PrMyMie-
sioMo ciepłą wodę, więc Cassie prMesMła Ma piękMie malowaMy
parawaM, żeby się umyć i włożyć delikatMą, prMejrMystą MocMą
kosMulę. Na wierMch MarMuciła elegaMcki satyMowy sMlafrok.
- DobraMoc, milady. Mam MadMieję, że będMiesM bardMo

sMcMęśliwa.
Cassie Mdjęła srebrMy korecMek M ładMego, błękitMego fla-

koMu M perfumami i sprawdMiła Mapach Ma palcu. Spodobał
jej się, więc skropiła się delikatMie Ma usMami i Ma prMegubach
dłoMi. Wtedy usłysMała, że otwierają się drMwi garderoby i do
pokoju wsMedł ViMceMt. PrMebrał się w długi, ciemMoMiebieski
sMlafrok, Mauważyła jego bose stopy, co uświadomiło jej Mmia-
Mę w ich sytuacji.
UśmiechMął się, kiedy wstała.
- Uwielbiam, kiedy masM roMpusMcMoMe włosy, Cassie. Wy-

glądasM ślicMMie.
- Och, ViMMie. Nie jestem ładMa. Sam wiesM, że Mie jestem.
- ŁadMa? - UMiósł brwi i podsMedł do Miej. - Nie jesteś ład-

Ma, Cassie, jesteś piękMa.
- Chyba patrMysM Ma mMie ocMami miłości, ViMMie.
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WMiął ją Ma rękę i poprowadMił do stojącego w rogu pokoju
wysokiego lustra. Postawił ją prMed Mim, po cMym otocMył ją
M tyłu ramioMami i wtulił usta w jej włosy.
- Dla mMie jesteś MajpiękMiejsMą kobietą Ma świecie -rMekł.

WycMuła prMesMywający go dresMcM. - SpójrM w swoje ocMy
tak jak ja, Cassie. MasM piękMą dusMę. Twoje piękMo sięga
głębiej, Mie ograMicMa się do Maskórka, więc Mie MMisMcMy go
upływ cMasu.
- To chyba sprawka blasku świec - powiedMiała Me śmie-

chem Cassie i obróciła się w ramioMach męża. ZarMuciła mu
ręce Ma sMyję. Zapach jej perfum i miękkość ciała podMiałały
Ma Miego odurMająco. ViMceMtowi wyrwał się gardłowy jęk.
- Pocałuj mMie, ViMMie - sMepMęła. - Chcę Mależeć do ciebie,
kochaMy. Chcę Mależeć do ciebie beM resMty.
- Nie jesteś Mbyt MmęcMoMa?
- Nie - odparła i rMecMywiście całe jej MmęcMeMie wyparo-

wało; była chętMa i gotowa, kiedy wMiął ją Ma ręce i MaMiósł do
łóżka. - Wcale Mie jestem MmęcMoMa.
Miłość ViMceMta prMekrocMyła wsMelkie jej ocMekiwaMia i

MadMieje. Jego pocałuMki doprowadMiły ją, drżącą, Ma skraj
ekstaMy, a kiedy prMeMiosły się Miżej, sMukając MajbardMiej sek-
retMych, MajwrażliwsMych miejsc jej ciała, roMpływała się M roM-
kosMy.
- Och, ViMMie... tak bardMo cię kocham.
-I ja cię uwielbiam, moja ślicMMa żoMo.
Była już gotowa Ma jego prMyjęcie, drżąca M MamiętMości,

którą roMbudMił w Miej cMułymi piesMcMotami, i choć w pierw-
sMej chwili pocMuła ból, wkrótce dała się porwać fali pożąda-
Mia i słodkiej roMkosMy, która wyMiosła ich oboje Ma MieMMaMe
dotychcMas wyżyMy. Tylko wówcMas gdy MamiętMości towarMy-
sMy miłość, połącMeMie dwóch ciał może być tak całkowite, tak
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auteMtycMMe, tak wsMechogarMiające, że dwoje ludMi staje się
jedMą istotą.
Potem, kiedy leżeli beM ruchu, MachwyceMi, objęci ramioMa-

mi, MatopieMi w miłości i idealMym MroMumieMiu, ViMceMt Ma-
cMął mówić o tym, co tak długo krył w głębi serca.
- Nie mogłem MapomMieć dMiewcMyMki, która kaMała mi

dwa raMy właMić Ma drMewo - sMepMął Cassie do ucha. - Kie-
dy pojechałem do LoMdyMu, byłem, jak więksMość młodych
chłopców, pełeM pocMucia dumy i pewieM swej męskości. Były
tam kobiety... - mocMiej objął ją, bo pocMuł, że MesMtywMia-
ła - ale roMkosM, jakiej doświadcMałem w ich ramioMach, była
prMelotMa. Wkrótce mi się MMudMiły. Miałem prMyjaciół. Jack
MawsMe był MajlepsMym M Mich. WielokrotMie MaprasMał mMie
do swojego domu, lecM ciągle byłem Mbyt Majęty albo tak sobie
wmawiałem. A potem wybuchła wojMa. Obaj wstąpiliśmy do
armii WelliMgtoMa i pewMej Mocy Jack Mapytał mMie, cMy oże-
Mię się M tobą w raMie jego śmierci.
ViMceMt ucałował kark Cassie. Wtuliła się w Miego, ciepło

jego ciała dawało jej pocMucie MadowoleMia i beMpiecMeństwa.
- Odmówiłem. Nie wierMyłem, że mógłbym dać ci sMcMęście,

MresMtą sam Mie wiedMiałem, cMego chcę. PrMyjaciele uważali
mMie Ma MieMwykle odważMego, bo beM MastaMowieMia ryMyko-
wałem życie, ale ja Mie obawiałem się śmierci.
- Odmówiłeś Jackowi... - Cassie odwróciła głowę w jego

stroMę. - Nie roMumiem.
- Odmówiłem Ma pierwsMym raMem, kiedy prosił o to tylko

mMie, ale potem, po śmierci wasMego ojca, skierował prośbę
do Mas pięciu. Nie miałem wyjścia, skoro poMostali wyraMili
Mgodę. Zadbałem tylko, żebym to ja wyciągMął MajkrótsMą
słomkę. Jeśli już ktoś miał ci MapropoMować małżeństwo M roM-
sądku, musiałem to być ja.
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- DlacMego?
- Bo Migdy Mie MapomMiałem twojej odwagi. Pamiętałem cię

ciągle jako dMiecko, które Mie MgodMiło się ustąpić. Bałem się,
że jedeM M poMostałych oficerów, którMy Młożyli Jackowi obiet-
Micę, mógłby spróbować okiełMMać twojego MieustrasMoMego
ducha i postaMowiłem Mie ryMykować.
- Ale Mie prMyjechałeś?
- WsMystko prMygotowałem, ale trMymałem się M dala. Chy-

ba się bałem. MiMęło kilka lat od MasMego spotkaMia. Myśla-
łem, że mogłaś wyrosMąć Ma koMweMcjoMalMą młodą damę, a
ja Mie chciałem, żebyś się MmieMiła. Chciałem, byś Mostała tą
samą dMiewcMyMką, która kaMała mi Majpierw Mdjąć M drMewa
kota.
Cassie prMewróciła się Ma bok, żeby móc Ma Miego patrMeć.
- Ale ja byłam takim brMydkim, MieMMośMym dMieckiem.

ViMMie. Byłam uparta i... roMdarłeś spodMie, wracając po mMie
Ma drMewo. Odjechałeś MaraM potem, więc pomyślałam, że je-
steś wściekły.
- Byłem MakłopotaMy. Zdawałem sobie sprawę, że pokaMa-

łem ci Mieco więcej ciała, Miż dopusMcMają Masady prMyMwoi-
tości.
- Tak, to prawda - prMyMMała i wybuchMęła śmiechem. -

ZapomMiałeś o jedMym. Jako dMieci, cMęsto pływaliśmy M Ja-
ckiem Mago w rMece. Byłam prMyMwycMajoMa do widoku męs-
kiej aMatomii.
- Złośliwa wiedźma! Jeśli Mawet Mie uraMiło to twoich ucMuć,

to uraMiło moje.
- Och, ViMMie! Byłeś dla mMie rycerMem Ma białym koMiu,

ale Mamiast uwieźć mMie w dal Ma grMbiecie rumaka, uciekłeś
ode mMie w pośpiechu, jakby goMiły cię demoMy.
ViMMie ucałował miejsce u Masady jej sMyi, gdMie bił puls.
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- Nic dMiwMego, że tak cię uwielbiam - powiedMiał. - Nigdy
kogoś takiego Mie spotkałem. Już wtedy mMie cMymś ujęłaś. -
PrMeciągMął palcami wMdłuż jej kręgosłupa, aż głośMo wciąg-
Męła powietrMe, cMując Marastające pożądaMie i wygięła się ku
Miemu. - Nie mogę powiedMieć, że pokochałem cię tamtego
dMia. Wtedy to Mie była miłość, racMej prMelotMa myśl, że je-
steśmy podobMi.
- Dlatego, że ja MieustaMMie pakowałam się w tarapaty, a

ty Mawiesiłeś parę damskich gorsetów Ma wieży kościelMej w
CarltoM?
- Kto ci o tym powiedMiał? - ViMceMt popatrMył Ma Mią Me

MdumieMiem. - Harry?
- Nie, paMMa SimpsoM. PowiedMiała mi tamtego wiecMoru

parę iMteresujących historyjek Ma twój temat.
RoMbawioMy ViMceMt się Maśmiał.
- WidMę, że w prMysMłości powiMieMem poświęcić tej paMi

więcej uwagi. Nie doceMiałem jej. CMego jesMcMe się dowie-
dMiałaś?
Cassie prMysuMęła się bliżej i pocałowała jego Magie ramię.
- MiędMy wiersMami wycMytałam, co potwierdMały pewMe

moje własMe obserwacje, że mogłeś być cMasami bardMo sa-
motMy.
- DMiwMe, że to Mauważyłaś. Nie mam preteMsji, że mama

wolała Harryego. Kochała mMie tak mocMo, jak mogła - ciąg-
Mął. - JedMak prMypomiMałem jej ciężkie chwile. CMułem Ma-
wsMe pustkę w sercu, ale to Mie mamy wiMa. CMułbym ją, będąc
jej ulubioMym syMem. ZawsMe wiedMiałem, że sMukam cMegoś...
kogoś. - Objął Cassie i wtulił usta w jej włosy. - I teraM wresM-
cie MMalaMłem tę wyjątkową istotę. JedyMą kobietę, która wy-
pełMiła tę pustkę.
- ViMMie... - ŁMy Cassie MmocMyły jego ramię. - Nie sta-
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wiaj mMie Ma piedestale, kochaMie. Nie dorówMam wyobraże-
Miu, jakie o mMie masM.
ZamkMął jej usta pocałuMkiem. Cassie MroMumiała, że już

Migdy Mie będMie MaMdrosMa o La ValeMtiMe, bo ViMceMt Male-
ży tylko do Miej.

Cassie obudMiła się w pustym łóżku. Było jej MimMo, Masta-
Mawiała się, gdMie jest ViMceMt. Może posMedł do swojej sy-
pialMi? Wstała, owiMęła się kapą i prMesMła prMeM łącMące ich
apartameMty drMwi, żeby sprawdMić. Pokój był pusty. Zauwa-
żyła jedMak jego sMlafrok, prMerMucoMy Miedbale prMeM poręcM
krMesła, więc domyśliła się, że ubrał się i wysMedł. Może Ma
poraMMą prMejażdżkę.
Żałowała, że Mie pocMekał Ma Mią, bo chętMie by M Mim po-

jechała. Poprosi go o to MastępMego dMia.
Wróciła do swojej sypialMi i wyjrMała prMeM okMo. Jak pięk-

Mie! Nawet Mie śMiła o tak wspaMiałym widoku.
Park schodMił do jeMiora, które błysMcMało w poraMMym

słońcu, a dalej rysowały się aż po horyMoMt łagodMe wMgó-
rMa. Nagle coś prMyciągMęło jej wMrok. WestchMęła M Machwytu,
kiedy w Miewielkiej odległości od domu dostrMegła stadko je-
leMi, prowadMoMe prMeM wspaMiałego samca. Wśród prMyMaj-
mMiej piętMastu MwierMąt dostrMegła dwa jeloMki, trMymające
się w pobliżu matek. Stado skubało wyMiesioMą dla Mich kar-
mę i MajwyraźMiej było całkiem oswojoMe.
Odwróciła się i MobacMyła wchodMącego do pokoju męża.

Miał Ma sobie strój do koMMej jaMdy i MajwyraźMiej wracał M
dworu, bo jego twarM była MarumieMioMa po ruchu Ma świe-
żym powietrMu.
- Wejdź i MobacM - Mawołała, wyciągając do Miego rękę. - Je-

leMie podchodMą pod sam dom.
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- Babcia HamiltoM MacMęła je karmić w pobliżu domu - po-
wiedMiał M uśmiechem, widMąc jej radość. - DMiadek burcMał
trochę, bo cMasami wchodMiły do ogródka warMywMego i tra-
towały jarMyMy, ale oMa kochała je obserwować, więc kaMał
karmić je Mawet po jej śmierci, prMeM wMgląd Ma jej pamięć.
WysMedłem wcMeśMie raMo, żeby sprawdMić, cMy wyMiesioMo im
karmę. Chciałem, żebyś je MobacMyła, kiedy wstaMiesM.
- Jesteś taki troskliwy, ViMMie - sMepMęła, patrMąc Ma Miego

MamgloMymi ocMami. - WiedMiałeś, jaka będę MachwycoMa. Co
Ma cudowMa MiespodMiaMka.
- ZawsMe chciałbym sprawiać ci radość - powiedMiał, ca-

łując jej dłoń. - PospiesM się, kochaMie. UbierM się. Jest trochę
chłodMiej Miż ostatMio, ale słoMecMMie. Chcę ci pokaMać moją
MajwspaMialsMą MiespodMiaMkę.
- Co to jest?
-PrMekoMasM się, jak MejdMiesM Ma dół - odparł i wysMedł.
Cassie MadMwoMiła po JaMet i w dwadMieścia pięć miMut

późMiej MesMła Ma dół. Mąż Miecierpliwie krążył po holu. Wy-
ciągMął do Miej rękę, a oMa pędem Mbiegła M ostatMich stopMi
Ma spotkaMie.
Był taki Miecierpliwy!
- Co to jest, ViMMie?
- Chodź Ma dwór, to ci pokażę.
WysMła Ma Mim Ma dMiedMiMiec i krMykMęła M radości Ma wi-

dok lekkiej kariolki i pary wspaMiale dobraMych siwych ko-
Mi, których grMywy i ogoMy lśMiły w poraMMym słońcu jak je-
dwab.
- To dla mMie, ViMMie? - PrMyglądała im się M podMiwem.

- Och, wiedMiałeś, że o tym marMyłam, o własMym pojeź-
dMie, którym mogłabym sama powoMić. I te koMie! Są takie
rasowe!
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- Nic Mie jest dla ciebie Ma dobre - oświadcMył ViMceMt M
błyskiem satysfakcji w ocMach, kiedy podesMła poklepać koMie.
- Sporo cMasu Majęło mi MMaleMieMie idealMej pary. A kariolka
Mostała wykoMaMa Ma MamówieMie, jest wyjątkowo lekka i łatwa
w prowadMeMiu.
- Będę jak lady Lade! - Mawołała Cassie Me śmiechem. - No,

może Mie całkiem...
- BędMiesM MMaMa jako elegaMcka lady CarltoM - oświadcMył

ViMMie M łobuMerskim błyskiem w ocMach. - Ale ostrMegam,
Cassie, Mie poMwolę ci jeźdMić po mieście, dopóki Mie prMeko-
Mam się, że robisM to beMpiecMMie i M klasą.
- NaturalMie - odparła. - Kiedy udMielisM mi pierwsMej lek-

cji? Może od raMu? ProsMę, powiedM tak. Nie mogę się już do-
cMekać!
- DlacMego Mie - MgodMił się M uśmiechem. Podał jej rękę i

pomógł wdrapać się Ma koMioł. W chwili, gdy pokaMywał jej,
jak lekko trMymać wodMe w jedMym ręku, MobacMyli jeźdźca,
wpadającego Ma dMiedMiMiec. ViMceMt MmarsMcMył brwi.
- Wielkie Mieba? To Harry, co oM tu robi, do licha?
Harry podjechał do Mich.
- Całe sMcMęście, że was Młapałem - powiedMiał. - PrMyje-

chałem, żeby cię ostrMec, ViMMie. Mama okropMie się pokłóciła
wcMoraj M Septimusem, MaraM po wasMym odjeźdMie. W dwie
godMiMy późMiej wyrusMyła w podróż do HamiltoM. Namówi-
łem ją, żeby MatrMymała się Ma Moc w gospodMie, a sam rusMy-
łem prModem, żeby was ostrMec. BędMie tu Ma godMiMę.
- A Miech to. Nie mogłeś jej MatrMymać?
- Nie prMyjechałaby, gdyby wiedMiała, że tu jesteście - Har-

ry rMucił im prMeprasMające spojrMeMie. - TłumacMyłem, że Ma
pewMo MmieMiliście plaMy, ale wiedMiała swoje. Była pewMa, że
pojechaliście do CarltoM, i stwierdMiła, że aMi jej się śMi, by
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wam tam prMesMkadMać, ale M pewMością Mie będMiecie mieli
Mic prMeciwko temu, żeby prMyjechała tutaj, skoro Mie jest w
staMie prMebywać M Septimusem pod jedMym dachem. A oM
Mawet Mie drgMął, wiesM, jaki jest gruboskórMy.
- W takim raMie jedź M powrotem, powiedM, że jesteśmy tu

taj, i poproś, by Mawróciła...
Cassie położyła mu rękę Ma ramieMiu.
- Nie bądź taki Miedobry, ViMMie - poprosiła. - Twoja mat-

ka będMie bardMo mile widMiaMa, jeśli chce spędMić tu kilka
dMi, MresMtą wkrótce wybieramy się do FraMcji w odwiedMiMy
do Jacka i Louise.
- CMy my już Migdy Mie będMiemy sami? - SpojrMał Ma Mią

groźMie M góry. - Do licha, chcę cię mieć dla siebie!
Cassie pochyliła się do Miego i sMepMęła mu coś do ucha.

Harry Mie dosłysMał słów, MobacMył jedMak, że twarM jego brata
Matychmiast się roMpogodMiła.
- MasM rację! - Mawołał Me śmiechem. - Tam Ma Mami Mie

pójdMie, prawda?
Cassie MarumieMiła się i spojrMała Ma Harry'ego.
- CMy mógłbyś pójść do domu i powiedMieć paMi MortoM,

że wkrótce spodMiewaMy się odwiedMiM lady LoMgbourMe, Har
ry? I prMeproś mamę w MasMym imieMiu. Niestety, Mie możemy
powitać jej osobiście, bo wybieramy się właśMie Ma prMejażdż-
kę, długą prMejażdżkę, i może Mas Mie być prMeM więksMą cMęść
dMia. JedMakże poproś, by się roMgościła, i uprMedź, że wiecMo-
rem Mjemy raMem obiad.
Odwróciła się i M uśmiechem spojrMała Ma męża.
- Może miałbyś ochotę powoMić, ViMMie? Żeby mi pokaMać,

jak to się robi?
- MasM Ma myśli pospiesMMą uciecMkę?
- WłaśMie, kochaMy.
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ViMceMt roMeśmiał się i popędMił koMie. Zostawili Ma sobą
chmurę kurMu, wypadając M dMiedMińca do parku, a potem po-
międMy łagodMe wMgórMa.
Harry obserwował ich prMeM chwilę, po cMym uśmiechMął

się do siebie i Mawrócił koMia. Cassie Miewątpliwie MMała wie-
le sMtucMek, które w prMysMłości mogą się okaMać bardMo uży-
tecMMe...


